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Nowości Wydawnictwa Związkowego CRZZ
Do nabycia w  księgarniach „D om u K s iążk i"

Z doświadczeń b ib lio te k  zw iązkowych .

Zakładowa kom isje  socjalno-uhezpicczeniowe w  przedsiębiorstw ie
A. Szczurzewski, L. G łowalski. Poradnik dla ko m is ji i delegatów' 

socjalno-ubezpieczeniowych ..............................
Ji. 1 opławski. Podstawy praw ne i istota socja listycznej dyscvp lirty  pracy
Vv. J. Kuzniecow. Osiągnięcia ZSRR w  dziedzinie postępu technicznego
Louis Sallant. W  obronie p raw  zw iązkowych 
A. Żandarowa. Od nowego ku  nowemu 
N. K o łupa jew . S iła p rzyk ładu

W na jb liższym  czasie ukażą się w  sprzedaży:

B M icha jłow , T. Romislaw. Żó łc i leaderzy zw iązkow i bez maski
Broszura w ykazująca zdradziecką rolę leaderów zw iązkowych 

w służbie am erykańskiego im peria lizm u. Przeznaczona dla szerokiego 
ak tyw u  związkowego.
v/. Kuzniecow  Twórcza współpraca

, Doświadczenia oddziału załogi ;tw a rdych  stopów wskazujące jak 
in d y id u a ln y  w ys iłek  doprowadza do wysokich osiągnięć. Przeznaczone 
d łą  ak tyw u  pracowniczego.

S. G ir im  G rupa zw iązkowa w  walce o wydajność pracy
Opis pracy męża zaufania w  fabryce m eta low ej i jego ro li we w spó ł­

zawodnictw ie, oszczędności i t.p. Przeznaczona d la  a k ty w u  związkowego.
S, F ilk in . Naprzód ku  nowem u

Broszura o ro li współzawodnictwa kompleksowego przy  ud ' i  de 
w szystkich p racow ników  kopaln i. '

W  opracowaniu:

H. Kassyanowicz i S. Kostarski. SFZZ w walce o interesy klasy robotniczej 
v  . Z b io r Podstawowych dokum entów  z prac I I I  Św iatowego Kongresu 
Zw iązków  zawodowych w  dn. 1 0 -2 1  października 1953 r. Książka zawiera 
re fe ra t Sekretarza Generalnego SFZZ Louis Saillanta, re fe ra t P rzew odni­
czącego SFZZ d i V itto r io  oraz uchw ały i rezolucje p rzy ję te  na kongresie. 
W idz ie liśm y Polskę Ludow ą

W łaśc iw ym i autoram i te j książki są cudzoziemcy,' k tó rzy  b a w ili 
w  Polsce Ludow e j Ich  wypow iedzi, a r ty k u ły  w  prasie zagranicznej, prace 
publicystyczne i  t.p —  składają się na c iekaw y obraz naszego k ra iu . 
w idzianego oczyma ludzi, g łów n ie  z k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Zamówienia na książki, zapowiedź ukazania się k tó rych  umieszcza- 
m y pow yżej prosimy składać w  księgarni „Domu Książki“.
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O R G A N  C E N T R A L N E J R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H W  P O L S C E

N r  3 W a rsza w a , m a rze c  1954 r. R O K  V

a RZED organizacjami związkowymi stoi nowe, poważne zadanie. Na 
I podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 6 lutego br. przystępujemy 
] do wprowadzenia systemu zakładowych, umów zbiorowych.

Zakładowa umowa zbiorowa — to akt niezmiernie wielkiej wagi. Re- 
\guluje bowiem w praktyce całe zbiorowe życie załogi, wytycza na cały 
I rok kierunki czynności rady zakładowej i określa konkretne zobowiąza­

nia dyrekcji w zakresie świadczeń na rzecz załogi.
W zawieraniu umowy zbiorowej a zwłaszcza w pracach przygotowawczych waż­

na rola przypada zakładowemu aktywowi związkowemu. Od jego zrozumienia isto­
ty umowy i  od wnikliwej znajomości potrzeb zakładu pracy i załogi zależy w znacz­
nej mierze należyte opracowanie wzajemnych zobowiązań,

Postanowienia umów zakładowych obejmują całokształt życia przedsiębiorstwa 
i jego załogi. Dla wszechstronnego ujęcia w umowie zagadnień produkcyjnych 
jest konieczne zaznajomienie załogi z planami produkcyjnymi; takiej samej do­
kładnej znajomości zagadnień wymaga sformułowanie postanowień, dotyczących 
świadczeń socjalnych na rzecz załogi i organizowania pracy kulturalno-oświato­
wej. Postanowienia umowy muszą być oparte na realnych możliwościach wzmoże­
nia wydajności pracy i na konkretnych pozycjach budżetowych. Podpisanie umo­
wy zakładowej musi być zatem poprzedzone gruntownymi pracami przygoto­
wawczymi, przeprowadzonymi wspólnie przez radę zakładową i dyrekcję.

Umowę zakładową podpisuje rada zakładowa w imieniu załogi na podstawie 
przyjęcia projektu umowy przez ogólne zebranie załogi. Postanowienia umowy for­
mułuje się z uwzględnieniem wniosków składanych przez członków załogi. Świadomy 

udział załogi w opracowywaniu umowy jest koniecznym warunkiem należytego 
je j zrealizowania. W tym celu rada zakładowa nie może zaniedbać żadnego środka 
spopularyzowania umowy zakładowej wśród załogi i musi zapewnić każdemu 
członkowi załogi pełną możność wypowiedzenia się na je j temat.

Umowy zakładowe zawierane przy masowym czynnym udziale załogi i przez nią 
kontrolowane będą potężną dźwignią podnoszenia poziomu produkcji i zabezpie­
czenia stałej poprawy bytu mas pracujących. Powszechna znajomość zadań, spre­
cyzowanie zobowiązań produkcyjnych oraz ich długofalowość da gwarancję ryt­
micznego wykonywania planów produkcyjnych. W ten sposób umowy zakładowe 
staną się poważnym czynnikiem walki o plan.

Z drugiej strony robotnicy otrzymują w umowach zakładowych dokument kon­
kretnie zabezpieczający dalsze zwiększenie świadczeń socjalnych zakładu pracy 
na rzecz załogi. Postanowienia umów zakładowych w tym zakresie — to nie ra­
mowy program działalności dyrekcji, lecz wyraźne je j zobowiązanie, które musi 
być wypełnione pod kontrolą załogi.

Wprowadzenie umów zakładowych stanie się niewątpliwie przełomowym mo­
mentem w życiu zakładowych organizacji związkowych. Toteż podpisywanie tych 
umów a zwłaszcza przygotowańie ich powinien aktyw związkowy traktować jako 
zadanie bojowe, mające zapewnić organizacji związkowej warunki do podniesienia 
je j działalności na wyższy, poziom.



W  rocznicę śmierci Józefa Stalina

K
i IEDY przed rokiem syreny setek tysięcy fa­
bryk oznajmiały chwilę złożenia trumny Józefa 
Stalina do mauzoleum i, miliony ludzi zastygły 
w bolesnym milczeniu, wiedzieliśmy, że uczu-

_____I cie, które owładnęło wówczas milionami —• to
ból rodzący silę.

W fabrykach, których syreny głosiły , żałobę, stali 
u maszyn ludzie wolni, rozpamiętując lata, dzieje, fakty, 
jakie sprawiły, że trud robotniczy przestał być przekleń­
stwem niewolnika, a stał się radością, dumą człowieka — 
twórcy własnego szczęścia. W świeżej pamięci milionów 
tkwiły słowa ostatniego dzieła Józefa Stalina; mówiące, 
że podstawowym ekonomicznym prawem socjalizmu jest: 

„zapewnienie maksymalnego zaspokajania stale ro­
snących materialnych i kulturalnych potrzeb całego spo­
łeczeństwa...“

A w fabrykach, w których agenci kapitalistów zaglą­
dali w oczy robotników, aby każdy wyraz bólu policzyć 
jako oznakę buntu — stali u maszyn ludzie, których silę 
w walce o pokój i sprawiedliwość społeczną umacniały 
słowa Józefa Stalina:

„ Pokój zostanie utrzymany i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę utrzymania pokoju i  będą bro­
niły je j do końca".

Nie mogła ani na chwilę osłabnąć myśl, nie mogły 
zadrżeć ręce ludzi, których naulki Józefa Stalina uzbroił^ 
w pewność zwycięstwa idei socjalizmu i pokoju. Nie 
mogła ani na chwilę wstrzymać swego potężnego marszu 
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — ostoja 
światowej klasy robotniczej w walce o ustrój sprawiedli­
wości społecznej. Albowiem, trzydzieści pięć lat walki 
i pracy tej partii stworzyły fakty nadające historii bieg 
nieodwracalny.

Partia Komunistyczna z Włodzimierzem Leninem na 
czele podniosła lud rosyjski do rewolucyjnej walki prze­
ciwko caratowi i kapitalizmowi, stworzyła i zbudowała 
pierwsze państwo socjalistyczne, wskazała światowej 
klasie robotniczej drogę do wyzwolenia.

Gdy nie stało Włodzimierza Lenina, Partia Komuni­
styczna z kontynuatorem jego dzieła — Józefem Stalinem 
na czele poszła nieugięcie naprzód. Pod jej kierownic­
twem naród radziecki zbudował socjalizm w swym kraju. 
Odniósł historyczne zwycięstwo nad faszyzmem w dru­
giej wojnie światowej. Zmienił geografię układu sil świa­
towych, stwarzając warunki dla powstania olbrzymie­
go — 800 milionów ludzi liczącego obozu państw pokoju 
i socjalizmu. Otworzył nowy okres — budowy społeczeń­
stwa komunistycznego.

Związek Radziecki — państwo stu narodów stało się 
przykładem braterskiego współżycia wolnych narodów 
opartego na poszanowaniu praw każdego narodu i na 
nieskrępowanej możności pielęgnowania narodowej kul­
tury.

Olbrzymia, historyczna rola przypadła w tym dziele 
Józefowi Stalinowi. Wiernie służąc Partii Komunistycz­
nej, Józef Stalin strzegł jedności partii i jej łączności 
z masami. Stawiał tę kwestię bezkompromisowo, pisząc:

„Można uznać jako , zasadę, że dopóki bolszewicy 
utrzymują związek z szerokimi masami ludowymi, do­

póty będą niezwyciężeni. 1 odwrotnie, wystarczy, by bol­
szewicy oderwali się od mas i utracili związek z nimi, 
wystarczy, by pokryli się rdzą biurokratyzmu, a stracą 
wszelką siłę i staną się zerem".

MINĄŁ rok od śmierci Józefa Stalina. Jakże śmiesz­
ne okazały się rachuby wrogów, którzy stawiali na 

przesilenie ustroju radzieckiego, nie dostrzegali partii 
związanej z masami. Kierownictwo partii, które przez 
lata cale wraz z Józefem Stalinem prowadziło narody 
radzieckie od zwycięstwa do zwycięstwa, kontynuuje 
dzieło budowy komunizmu. Partia Komunistyczna Związ­
ku Radzieckiego rządzi, realizuje konsekwentnie program 
przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej narodu radziec­
kiego. Związek Radziecki pod kierownictwem partii prze­
kreśla wszystkie rachuby imperialistów na owładnięcie 
światem, jest dla narodów świata otuchą w obronie po­
koju.

Józef Stalin — genialny organizator i strateg rewo­
lucji — wskazał, że nie można rozwiązać żadnego prak­
tycznego zadania budowy socjalizmu bez głębokiej zna­
jomości teorii marksizmu-lęninizmu. Podkreślając, że 
„praktyka staje się ślepa, jeśli nie oświetla sobie drogi 
rewolucyjną teorią“ , Józef Stalin kontynuował wielką 
wychowawczą pracę Włodzimierza Lenina, pomnażając 
literaturę marksistowską o nowe tomy dziel naukowych.

Jeżeli z olbrzymiego spadku naukowego Józefa Stalina 
wymieniamy tutaj tylko jedno jego dzieło: „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“ — to dlatego, że studio­
wanie tej pracy przerwały nam dni żałoby po Józefie 
Stalinie, aby potem tym ściślejy tym serdeczniej zbliżyć 
nas do tej książki, abyśmy tym jaśniej zrozumieli tę 
wspaniałą prostotę sformułowania podstawowych praw 
socjalizmu i kapitalizmu. Dizisiaj z tą ostatnią pracą 
Józefa Stalina w ręku przeorujemy wszystkie nasze wy­
obrażenia o otaczającym nas świecie, porządkujemy cały 
nasz system myślenia.

Nauka Stalina pomogła wielu z nas w znalezieniu dro­
gi do idei Frontu Narodowego, gdyż Stalin, rozwijając 
myśli Lenina o kwestii narodowej, wskazał ścisłą łącz­
ność walki o oswobodzenie społeczne z walką o niepod­
ległość narodową.

T T 7 IELE narodów wyzwolonych z jarzma kapitalizmu 
r r  nazywa z całkowitym uzasadnieniem Józefa 

Stalina swym wielkim przyjacielem. Ale przyjaźń i szcze­
gólne zainteresowanie towarzysza Stalina dla Polski po­
siada swoje głębokie historyczne motywy, z których 
zdajemy sobie sprawę zwłaszcza w chwili, gdy śmierć 
wyrwała z naszych szeregów ukochanego i szczególnie 
bliskiego nam przyjaciela". — powiedział towarzysz Bo­
lesław Bierut w swym referacie na V III  Plenum KC 
PZPR. A słuchający tych słów Polacy nie potrzebowali 
argumentów dla ich poparcia, gdyż przez cale nasze po­
kolenie historia nagromadziła tych argumentów dosta­
tecznie.

Już w latach młodzieńczych Józef Stalin w pismach 
swych piętnował ucisk narodu polskiego przez carat. 
Przez cały czas rewolucyjnej działalności zwracał się
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Józef Staliri ze szczególną sympatią do przywódców pro- 
letairiaitu polskiego Feliksa Dzierżyńskiego i Juliana 
Marchlewskiego i wysoko cenił bojowość polskich ro­
botników w rewolucyjnych działaniach 1905 roku.

Prawo do samookreślenia narodów stanowiło zawsze 
podstawową zasadę polityki Partii Komunistycznej, za­
sadę bezkompromisowo zrealizowaną w jednym z pierw­
szych aktów władzy radzieckiej — unieważnieniu 
wszystkich dokumentów rozbioru Polski i uroczystym 
zagwarantowaniu prawa narodu polskiego do niepodleg­
łości.

Gdy w 1918 roku władzę w oswobodzonej Polsce 
przechwyciła burżuazja i oddala naród w służbę imperia­
lizmu, Stalin, działając z ramienia Międzynarodówki 
Komunistycznej, nie szczędził Komunistycznej Partii 
Polski pomocy i rady w organizowaniu przez tę partię' 
walki robotników i chłopów przeciwko uciskowi kapita­
listów i obszarników.

W świeżej pamięci mamy historyczne wydarzenia 
z okresu drugiej wojny światowej. Żywo pamiętamy licz­
ne słowa serdecznej przyjaźni wypowiedziane wobec 
przedstawicieli Związku Patriotów Polskich. Wieleż było 
osobistego starania Józefa Stalina w zapewnieniu pomo­
cy odradzającemu się na ziemi radzieckiej Ludowemu 
Wojsku Polskiemu. Wieleż było osobistej przychylności 
Józefa Stalina przy opracowywaniu układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy powojennej zawartego 
w dniu 21 kwietnia 1945 roku między Związkiem Radziec­
kim a Polską Ludową.

Naród radziecki kierowany przez Paritę Komunistycz­
ną dopomógł narodowi polskiemu w najcięższej próbie 
historycznej. Polskie masy pracujące wiedzą, że ich wy­
zwolenie z niewoli hitlerowskiego faszyzmu, z jarzma 
kapitalistów i obszarników, olbrzymie osiągnięcia w od­
budowie kraju, w rozkwicie gospodarczym i kulturalnym 
wiążą się nierozerwalnie z gigantycznym wysiłkiem na­
rodu radzieckiego rzuconym na szalę w wojnie z faszyz­
mem i z trudem ludzi radzieckich włożonym w budowę 
świata powojennego.

CDY w rocznicę zgonu Józefa Stalina wspominamy je­
go zasługi, my — związkowcy uświadamiamy sobie 

nauki, którymi Jóizef Stalin — kontynuator dzieła Lenina 
wytyczał drogę związkom zawodowym nie tylko ra­

dzieckim, lecz także wszystkim prawdziwie klasowym 
organizacjom związkowym na całym świecie dążącym do 
ustroju wolności i dobrobytu człowieka ¡pracy.

Józef Stalin — organizator pierwszego ¡w Baku Związ­
ku Zawodowego Robotników Przemyślu Naftowego — od 
początku swej działalności rewolucyjnej przywiązywał 
wielką wagę do organizowania związków zawodowych 
jako masowego zrzeszenia klasy robotniczej łączącego 
walkę polityczną z walką o postulaty ekonomiczne. Razem 
z Leninem kierował Józef Stalin walką rosyjskiego ruchu 
związkowego, realizując konkretnie zasadę jedności tego 
ruchu i zwalczając oportunistyczne teorie o „neutralnoś­
ci związków zawodowych wobec politycznej walki klasy 
robotniczej.

Dzięki polityczno-wychowawczej pracy Lenina i Stalina 
losyjskie związki zawodowe spełniły swe historyczne za­
dania w dniach Rewolucji Październikowej. Lenin pod­
kreśla! wówczas, że bez pomocy związków zawodowych 
nie byłoby możliwe zdobycie i utrzymanie dyktatury 
proletariatu.

Kiedy w nowej sytuacji wytworzonej dzięki zwycięstwu 
Rewolucji Październikowej zirfienila się ¡zasadniczo rola 
związków zawodowych, Lenin i Stalin wskazali radziec­
kim związkom zawodowym nowe horyzonty pracy dla bu­
downictwa socjalizmu i nakreślili im konkretne zadania 
w organizowaniu nowego aparatu gospodarczego władzy 
radzieckiej, w uprzemysłowieniu kraju i w walce o nieu­
stanną poprawę materialnych i kulturalnych warunków 
mas pracujących.

„Oto dlaczego w dziedzinie politycznej awangarda 
klasy, czyli partia — powiedział Stalin na X II Zjeździe 
Partii — aby móc klasą kierować, musi się otoczyć sze­
roką siecią bezpartyjnych aparatów masowych, stano­
wiących w ręku partii czulki, za których pomocą prze­
kazuje ona swą wolę klasie robotniczej, a klasa robotni­
cza z rozproszonej masy przekształca się w armię partii.

Pierwszym i głównym pasem transmisyjnym, 
pierwszą podstawową przekładnią, za której pomocą 
utrzymuje partia więź z klasą robotniczą — są związki 
z a w o d o w e «

Józef Stalin określił pozycję związków zawodowych 
w dziele uprzemysłowienia kraju, jako ¡głównego warun­
ku podniesienia stopy życiowej mas pracujących. Pod­
kreślił przy tym decydującą rolę ruchu współzawodnic­
twa pracy.

„...Współzawodnictwo jest tą dźwignią — uczył Józef 
Stalin — za której pomocą klasa robotnicza dokonać ma 
przewrotu w całym gospodarczym i kulturalnym życiu 
kraju na bazie socjalizmu...“

Józef Stalin, opracowując zasady przebudowy wsi dro­
gą uspółdzielezenia rolnictwa, wyznaczył jasno zadania 
związków zawodowych w  walce o socjalizację gospodarki 
wiejskiej. Uznał mianowicie związki zawodowe za jeden 
z ważnych instrumentów oddziaływania partii na wieś. 
Te nauki Stalina stanowią do dziś dnia dla naszych 
związków drogowskaz w ich pracy dla zacieśnienia so­
juszu robotn iczo- ch łopsk i e go.

Józef Stalin położył ¡nacisk na spełnianie ¡przez związki 
zawodowe doniosłej ro li w zaspokajaniu materialnych 
i kulturalnych potrzeb mas pracujących. Nauki Stalina 
wpłynęły decydująco na pogłębienie działalności związ­
ków zawodowych w dziedzinie troski o codzienne spra­
wy człowieka pracy: potrzeby bytowo-mieszkaniowe, stan 
bezpieczeństwa i higieny pracy, -racjonalny wypoczynek, 
¡zapewnienie udziału w życiu ¡kulturalnym narodu.

Nauki Józefa Stalina wskazały światowemu ruchowi 
związkowemu drogę do jedności międzynarodowej klasy 
robotniczej, uzbroiły w silę pozwalającą nie tylko na 
obronę prze-ciwiko atakom kapitalistów, ale również na 
przejście do- ofensywy w  imię obrony interesów człowieka 
¡pracy, ¡pokoju i wolności.

ROK -minął od śmierci Józefa Stalina. Każde jego sło­
wo ¡przyobleczone w konkretny kształt budownictwa 

s-ocjalizmu żyje i -rodzi nowe czyny. Kom-uni-s-tyczna Par­
tia Związku Radzieckiego, której służbie ¡poświęcił Cale 
swe bohaterskie życie, -rządzi -niezachwianie Związkiem 
Radzieckim, wskazuje całej postępowej ludzkości drogę 
¡do socjalizmu. Związek Radziecki nieugięcie -br-o-ni poko­
ju, krzyżuje plany podże-ga-czy wojennych. Setki milio­
nów l-udzi pracy na całym świecie walczy o szczęśliwą 
przyszłość i wierzy w ostateczne zwycięstwo socjalizmu.
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Pod sztandarem Partii

P
|RZESZŁO pięć lat dzieli nas od Zjazdu Zjed­

noczeniowego, który likwidując rozbicie poli­
tyczne polskiej klasy robotniczej i dokonując hi­
storycznego aktu zjednoczenia na gruncie ideo­
logii marksizmu-leninizmu wytyczył przed 

narodem polskim drogą do socjalizmu.
Zjazd zjednoczeniowy partii wpłynął na przyśpieszenie 

procesu dojrzewania ideologicznego klasy robotniczej, na 
wzrost świadomości politycznej i aktywności społecznej 
najszerszych mas pracujących.

Zjednoczenie polityczne klasy robotniczej związane 
z przezwyciężeniem odchylenia prawicowego i nacjona­
listycznego wywarto decydujący wpływ na ukształtowa­
nie się roli związków zawodowych w nowych warunkach, 
na zwycięstwo w ruchu zwiąizkowym nurtu klasowego, 
rewolucyjnego nad pozostałościami socjałdemokratyzmu, 
reformizmu i syndyka!izmu. Wpłynęło ono na wykrysta­
lizowanie się prawidłowej lin ii politycznej w oparciu
0 marksistowsko-leninowską naukę o związkach zawodo­
wych. •

Nie był to bynajmniej proces łatwy. Wiróg klasowy 
jawny i zamaskowany stawiał na związki zawodowe, 
usiłując przeciwstawić je partii i państwu ludowemu, 
usiłując pod szyldem rzekomej apolityczności i niezależ­
ności związków zawodowych przeciwstawić interesy klasy 
robotniczej interesom państwa ludowego.

Zjednoczenie partii pozwoliło ma oczyszczenie szere­
gów związkowych z wrogich elementów reformistycznych
1 klerykalno-nacjonalistycznych oraz .z zamaskowanych 
agentur WRN, pozwoliło na ustawienie prawidłowego 
stosunku związków zawodowych do partii i państwa, lu ­
dowego.

Obradujący w niewiele miesięcy po Zjeździe II Kon­
gres Związków Zawodowych określił jasno kierowniczą 
rolę partii w ruchu zawodowym i określi! rolę .związków 
zawodowych jako transmisji partii do mas bezpartyjnych.

Takie określenie ideowego i politycznego oblicza 
związków zawodowych dokonać się mogło jedynie na 
gruncie zwycięstwa leninowsko-marksistowskiej lin ii 
w klasie robotniczej, na gruncie powstania Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, skupiającej wokół siebie 
wszystkie wartościowe, szczerze patriotyczne sity w kla­
sie robotniczej i w całym narodzie.

Przyjęcie tego .słusznego kierunku znalazło swój pełny 
wyraz na II Kongresie Związków Zawodowych,na którym 
program partii uznany został za program ruchu zawodo­
wego.

ł ASNE określenie lin ii ideologicznej ruchu zawodo­
wego pozwoliło na wyraźne sformułowanie założeń 

programowych związków .zawodowych w systemie demo­
kracji ludowej. U podstaw tych założeń legio wskazanie, 
zawarte w przemówieniu, wygłoszonym przez tow. 
Bieruta na I I  Kongresie Związków Zawodowych.

„Olbrzymie znaczenie rewolucyjnego ruchu zawodowe­
go — mówit tow. Bierut — jako najszerszej organizacji 
robotniczej, skupiającej w swych szeregach masy bez­
partyjnych robotników i pracowników umysłowych, po­
lega właśnie na tym, że podnosi on w świadomości mas 
zrozumienie zadań walki politycznej oraz ścisłej łącz­

ności tych zadań z watką o codzienne potrzeby i ma­
terialne interesy klasy robotniczej".

Na gruncie tego zrozumienia pogłębiał się socjalistycz­
ny stosunek do pracy i własności społecznej w masach, 
wzmagała się troska o pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
socjalno-bytowych i kulturalnych ludzi pracy, ulegały 
usprawnieniu formy organizacyjne pracy związkowej — 
zacieśnia się więź z masami, zaostrza krytyka oddolna 
mas, dokonuje się przełamywanie biurokratyzmu i forma­
lizmu, ciążącego na. pracy szeregu instancji i ogniw 
związkowych.

Udział związków zawodowych w walce o produkcję 
i wykrystalizowanie się ich roli w rozwijaniu współza­
wodnictwa pracy, jako podstawowej metody budownic­
twa socjalistycznego w oparciu o twórczą aktywność mas, 
łączy ,się ściśle ze wzrostem świadomości politycznej sze­
rokich rzesz związkowych, ze zwycięstwem w naszym .ru­
chu leninowskich wskazań o. roli związków zawodowych 
w okresie budownictwa socjalistycznego, z coraz ściślej­
szym zbliżeniem do przodujących radzieckich związków 
zawodowych, z czerpaniem z bogatej skarbnicy ich do­
świadczeń i osiągnięć wzorów dla naszej codziennej 
działalności.

Wyrazem pogłębienia świadomości w masach, wyra­
zem zrozumienia historycznej doniosłości Zjazdu Zjed­
noczeniowego, wyrazem ofiarności ideowej mas byl wiel­
ki poryw pracy wyrażający się w Czynie Zjazdowym, 
który dzięki 'swojej masowości i konkretności stał się 
punktem przełomowym dla dalszego rozwoju ruchu 
współzawodnictwa socjalistycznego. II Kongres Związ­
ków Zawodowych, przyjmując za wytyczną działania pro- 
irarn partii, podkreślił, że związki zawodowe jako 
powszechna, masowa organizacja klasy robotniczej przyj­
mują na siebie wobec partii odpowiedzialność za rozwój 
współzawodnictwa socjalistycznego i za kierowanie itym 
ruchem.

Wskazania partii dopomogły związkom zawodowym 
w przezwyciężeniu szeregu formalistycznych obciążeń, 
wpływających hamująco na rozwój ruchu współzawod­
nictwa, na kształtowanie się jego nowych wyższych form. 
Wielkie kampanie zobowiązaniowe, mobilizujące pod 
kierownictwem partii aktywność mas do wielkich czynów 
produkcyjnych, stworzyły baizę dla nadania współzawod­
nictwu cech ruchu masowego, ogólnonarodowego, wy­
zwoliły szereg cennych inicjatyw robotniczych, szeroko 
spopularyzowały przodujące metody pracy radzieckich 
nowatorów, .pobudziły inicjatywę twórczą dziesiątków 
tysięcy racjonalizatorów ¡'nowatorów produkcji.

Opieka i pomoc partii uchroniły ruch współzawodnic­
twa od zasklepienia się w  ciasnych, biurokratycznych re­
gulaminach, wypaczających istotny sens tego ruchu, bę­
dącego wyrazem świadolmej aktywności mas, wyrazem 
ich stosunku do partii i władzy ludowej. Dzięki pomocy 
partii, dzięki bezpośrednim wskazaniom tow. Bieruta 
współzawodnictwo wyzbyło się swego zrywowego, kam­
panijnego charakteru, a staio się ruchem ciągłym, zwią­
zanym ściśle z realizacją planów produkcyjnych, ruchem 
coraz powszechniej systematycznie ocenianym i pogłę­
bianym.
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Wskazania partii i jej pomoc dopomogły związkom za­
wodowym ugruntować w świadomości mas zrozumienie 
politycznej treści współzawodnictwa socjalistycznego’, 
zrozumienie nierozerwalnej więzi tego ruchu z realizacją 
za-dań budownictwa socjalistycznego, z umacnianiem siły 
i niezależności ludowej ojczyzny, z podnoszeniem dobro­
bytu mas pracujących, ,z ogólnoludzką sprawą walki o za­
pewnienie światu trwałego pokoju.

Potężny rozmach i zasięg Czynu Zjazdowego, podjętego 
przez masy pracujące dla uczczenia I I  Zjazdu Partii, 
i obejmującego ponad 4,2 min. pracujących, świadczy jak 
głęboko idea współzawodnictwa socjalistycznego wrosła 
w masy, jatk mocne korzenie zapuścił ten ruch, wyraża­
jący najpełniej nową, rewolucyjną treść socjalistycz­
nych stosunków wytwórczych i nowy stosunek do pracy.

l i i  OPARCIU o wskazania partii związki zawodowe 
■■ realizują coraz lepiej swoje zadania, zmierzające 
do coraz pełniejszego zaspokojenia potrzeb socjalno-by­
towych klasy robotniczej..

Oceniając osiągnięcia związków zawodowych w tym za­
kresie na przestrzeni ubiegłych pięciu lat, trzeba stwier­
dzić, że w okresie tym mimo niewątpliwych osiągnięć 
w dziedzinie poprawy bezpieczeństwa i higieny pracy, 
w zakresie rozwinięcia opieki nad matką i dzieckiem, po­
prawy stanu lecznictwa pracowniczego, poważnego roz­
woju wczasów pracowniczych, pomimo powstania i sta­
łego wzrostu placówek OZR, pomimo wielkiego rozma­
chu akcji remontów mieszkań pracowniczych i rozwoju 
ogrodów działkowych, związki zawodowe mają na swoim 
koncie wiele poważnych zaniedbań.

Zbyt często’ jednostronnie i wąsko pojmowana walka 
o produkcję przesłaniała instancjom i aktywowi związko­
wemu piekące nieraz bolączki i codzienne potrzeby czło­
wieka pracy, stępiała ich wrażliwość r,a fakty naruszania 
ustawodawstwa pracy, usuwała na odległy plan za­
gadnienia nie związane bezpośrednio’ z wykonaniem pla­
nu produkcji, w problematyce zebrań, narad i posiedzeń 
prezydiów i instancji związkowych.

Zaniedbania te wpłynęły na osłabienie więzi związków 
z masami, na osłabienie ich ro li jako reprezentanta in ­
teresów mas pracujących w walce o praworządność, 
w walce z biurokratycznymi obciążeniami poszczególnych 
jednostek w aparacie państwowym i gospodarczym.

Zasadniczy i gruntowny wzrost pracy związków zawo­
dowych w tej dziedzinie, stał się możliwy dzięki przyswa­
janiu sobie przez aktyw i kierownictwo związkowe głębo­
kich wskazań V II a następnie IX Plenum KC PZPR, 
które wysunęło na czoło naszych zadań gospodarczych 
obecnego okresu szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących w mieście i na wsi.

Stojąc na gruncie tych wytycznych związki zawodowe 
WiSKazują masom pracującym jedyną słuszną drogę do 
szybszego dobrobytu poprzez dalszy rozwój produkcji so­
cjalistycznej, pogłębiają zrozumienie nierozerwalnej łącz­
ności interesów osobistych jednostki z interesami pań- 
s wa udowego, aktywizują masy w sprawowaniu kon- 
ro i społecznej. Po IX Plenum w pracy związków zawo- 
owych zaznaczy! się wyraźny wzrost troski o lepsze wy- 

Korzystanie funduszów na poprawę stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, na podniesienie zdrowotności. In ­
stancje związkowe zwiększają swój udział w planowaniu 
inwestycji socjalnych, kulturalnych i sportowych; w go­

spodarowaniu funduszami przeznaczonymi na ten cel 
przez państwo, dbają o lepszą pracę oddziałów zaopatrze­
nia robotniczego, o popijawę stanu higieniczno-sanitar­
nego i warunków bytowych w domach młodego robotni­
ka i hotelach robotniczych, rozwijają sieć pracowniczych 
ogrodów działkowych, usprawniają działalność kas za­
pomogowo-pożyczkowych :
.Poważnym krokiem naprzód w dziedzinie silniejszego 

powiązania zagadnień produkcji z poprawą warunków 
socjalno-bytowych i kulturalnych załóg robotniczych sta­
ną się niewątpliwie zakładowe umowy zbiorowe, do 
wprowadzenia których przystąpiły związki zawodowe 
w roku bieżącym w  oparciu o Uchwałę Rady Ministrów, 
podjętą na wniosek CRZZ.

RÓWNOLEGLE z walką o rozwój produkcji socjali­
stycznej, o zaspokajanie potrzeb socjalnych i byto­

wych ludzi prac)7, związki zawodowe poważnie wzmocni­
ły swoją pracę w dziedzinie wychowania mas pracują­
cych zarówno w procesie produkcji poprzez urabianie so­
cjalistycznego stosunku do pracy i własności społecznej, 
jak i poprzez ¡szeroko rozwiniętą pracę kul tur a In o-tn a so­
wą, poprzez różnorodne formy odczytów, pogadanek, 
upowszechnianie czytelnictwa i poprzez artystyczny ruch 
amatorski.

Dzięki wskazaniom i opiece partii związkowa działal­
ność kulturalno-masowa wyzbyła się cecli abstrakcyjnego 
„kultuirnictwa“ , wyzbyła się szeregu obciążeń drobno- 
mieszczańskieh, nacechowanych poszukiwaniem niewy­
brednej sensacji i wulgarnego humoru. W walce z obcy­
mi naleciałościami z bez ideowym kosmopolityzmem, wy­
bujałym nacjonalizmem, w walce z bezwartościową szrni- 
rą, zaśmiecającą ruch amatorski w Polsce sanacyjnej, 
kształtowało się nowe oblicze pracy kulturalno-masowej 
związków zawodowych, oparte o stalinowską definicję 
kultury — socjalistycznej w treści i narodowej w formie.

Walka o pogłębienie treści politycznej pracy kultural­
no-oświatowej, o aktualną bojową agitację i mobilizują­
cą propagandę produkcyjną, o zdrowy ideologicznie re­
pertuar zespołów, o czystość księgozbiorów, propagowa­
nie nowej kultury Obyczajowej - -  oto główne linie kie­
runkowe rozwoju związkowej, masowej działalności kul­
turalnej, realizowane w oparciu o wskazania partii.

Realizacja tycli wskazań sprawia, że związki zawodo­
we w swojej pracy kulturalno-masowej w coraz szerszej 
skali docierają do klasy robotniczej z aktualną informa­
cją polityczną i odczytem światopoglądowym, że zaszcze­
piają w masach uczucia głębokiego patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu proletariackiego, że poprzez pracę kul- 
turalno-masową służą sprawie zacieśnienia więzów przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej. Sprawia ona1, że związki zawodowe udoskonalają 
stale formy łączenia pracy kulturalnej z mobilizacją 
produkcyjną załóg, że w coraz Szerszej skali prowadzą 
pracę wychowawczą i uświadamiającą wśród pracujące­
go chłopstwa, służąc sprawie umacniania sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, że coraz lepiej troszczą się o zapew­
nienie ludziom pracy zdrowej rozrywki i kulturalnego 
wypoczynku.

WALCZĄC z pozostałościami socjaldemokratyzmu 
i reformizmu, wcielając w życie w toku codziennej 

pracy z masami linię polityczną Partii, związki zawodo­
we dokonały w swojej strukturze szeregu istotnych zmian,
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zmierzających do zacieśnienia więzi z masami, do pod­
dania całej swojej pracy i działalności pod krytykę mas, 
do oparcia pracy związkowej o szeroki aktyw społeczny, 
przy poważnym ograniczeńiu aparatu etatowych funkcjo­
nariuszy. Związki zawodowe dążą do ścisłego przestrze­
gania zasad kolegialności w stylu pracy instancji związ­
kowych, do śmiałego stosowania niezawodnej 'broni kry­
tyki i samokrytyki w walce z błędami i wypaczeniami.

Wyrazem tych dążeń było oparcie struktury organi­
zacji związkowej w zakładach pracy o grupy związkowe 
i powołanie szeregu komisji społecznych, co umożliwiło 
włączenie się szerokich mas członkowskich, przekracza­
jących dziś cyfrę 1 miliona aktywu, do- czynnej pracy 
społecznej.

W dążeniu do umocnienia więzów z masami i do 
wzmocnienia kontroli mas nad działalnością związko­
wą wprowadzono coroczne kampanie sprawozdawczo- 
wyborcze, będące wyrazem stale rosnącej polityczności 
mas związkowych, wyrazem wzrostu dojrzałości politycz­
nej mas, wyrażającej się w zdrowej, konkretnej krytyce 
pracy instancji, w stawianiu słusznych wniosków, doty­
czących usprawnienia pracy i poprawy błędów tak kie­
rownictwa związkowego jak i administracji.

Wprowadzając w życie te zasady, zmierzające do 
umocnienia więzi z ima-sami, -związki zawodowe -kierowa­
ły się wskazaniem tow. Bieruta, który w swym przemó­
wieniu na I I  Kongresie wskazał ruchowi zawodowemu na 
szereg konkretnych zadań:

„Wzmocnienie aktywności dołowych organizacji związ­
kowych, oparcie je j na zasadach demokracji wewnątrz- 
związkowej na wypróbowanych metodach krytyki i sa­
mokrytyki, zabezpieczy aktywowi związkowemu możność 
oparcia swej pracy państwowej i politycznej na doświad­
czeniach mas, na codziennych troskach i  kłopotach bez­
partyjnych robotników i pracowników umysłowych, zrze­
szonych w związkach zawodowych“ .

Poważny jest bilans osiągnięć polskich związków za­
wodowych w walce o realizację lin ii partii, w -umacnia­
niu wśród najszerszych mas pracujących socjalistycznej 
świadomości współgospodarzy kraju, szczerze troszczą­
cych się o jego interesy, bezgranicznie oddanych swo-jej 
Ojczyźnie.

Kierownicza rola partii ustrzegła związki zawodowe 
od wielu błędów, pomogła im zlikwidować wiele wypa­
czeń we wszystkich dziedzinach ich różnorodnej pracy.

Niemniej jednak rosnące stale zadania związane z na­
szym procesem rozwojowym, z kształtowaniem się ukła­
du sił klasowych, wymagają od związków zawodowych, 
tak od instancji kierowniczych, jak i od najszerszego 
aktywu społecznego, dalszych niesłabnących wysiłków.
W procesie przeobrażania się narodu polskiego w naród 
socjalistyczny, pogłębia się i dojrzewa świadomość mas, 
a wraz z tym zwiększają się wymogi, jakie masy sta­
wiają przed swoją organizacją związkową, zaostrza'się 
krytyczna ocena wszystkich braków i słabości występu­
jących w pracy związkowej. W tych warunkach związki 
zawodowe, muszą -usprawniać swoje metody pracy, 
podnosić kwalifikacje swego aktywu, żywo i bezpośred­
nio reagować na krytykę oddolną, by ustrzec się niebez­
pieczeństwa nienadążania za rosnącą świa-dom-ością ma-s. I

I AKIE są giów-ne zadania, które stoją obecnie przed 
związkami zawodowymi w świetle wskazań i uchwal 

partii?

Konieczne jest dalsze zacieśnianie więzi związków 
z masami, wyczuwanie i orientowanie się w nastrojach 
mas, dokładna znajomość ich potrzeb i bolączek, częstsze 
-poddawanie 'działalności związkowej pod kontrolę i oce­
nę mas członkowskich drogą organizowania szerokich 
zebrań związkowych.

Konieczne jest dalsze rozwijanie socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, stanowiącego potężny czynnik 
rozwoju ekonomicznego i kulturalnego kraju, warunek 
szybszego wzrostu stopy życiowej.

Szczególnej uwagi i uporczywości ze strony związków 
zawodowych wymaga sprawa masowego upowszechnia­
nia -przodujących metod pracy i inicjatyw robotniczych, 
umożliwiających wzrost wydajności pracy, oszczędność 
i obniżkę kosztów własnych oraz podniesienie jakości 
produkcj i.

W rozwijaniu współzawodnictwa szczególnie ważne 
jest orientowanie się na przodujących ludzi zakładu i pod­
ciąganie do ich poziomu pozostających w tyle, dla osiąg­
nięcia ogólnego postępu. Zasadę tę należy -szeroko stoso­
wać, walcząc z wszelkimi formaliistycz-nymi wypaczenia­
mi, biurokratyzmem i skostnieniem, rozbudzając żywą 
i bezpośrednią, świadomą inicjatywę mas.

Troskę o dalszy rozwój współzawodnictwa socjali­
stycznego łączyć musimy ze zwiększeniem dbałości o jak 
najpełniejsze zaspokojenie potrzeb socjalnych i byto­
wych klasy robotniczej, z troską o przestrzeganie usta­
wodawstwa pracy, o celowe wydatkowanie wzrastających 
stale sum przeznaczonych przez państwo na poprawę 
warunków bytu i pracy ludności. Aktyw z-włązkowy ce­
chować musi w tych sprawach większa nieustępliwość 
i konsekwencja w doprowadzaniu spraw do końca, więk­
sza wrażliwość na ludzkie bolącz-ki i potrzeby, serdecz­
ny i życzliwy stosunek -do człowieka.

Szczególnej wagi nabiera zadanie znacznego wzmoc­
nienia oddziaływania klasy robotniczej na masy chłop­
skie, niesienia im stałej i systematycznej pomocy ŵ  pod­
noszeniu poziomu gospodarki rolnej, w umacnianiu i roz­
wijaniu socjalistycznych form.

Sz-er-ze-j rozwijać trzeba front związkowej ofensywy 
kulturalnej, widząc w niej nieodzowne zabezpieczenie 
każdej akcji politycznej i gospodarczej.

Trzeba objąć oddziaływaniem kulturalnym podstawo­
wą masę załóg robotniczych, młodzież pracującą, robot­
ników PGR i POM-ów. Trzeba bezwzględnie wzmocnić 
pomoc i opiekę nad życiem kulturalnym wsi.

Trzeba zapewnić człowiekowi pracy więcej rozrywek, 
bardziej atrakcyjnie organizować wypoczynek wczasowy 
i świąteczny, stanowiący mową formę oddziaływania wy­
chowawczego na masy.

Więcej troski poświęcić trzeba wychowaniu i dokształ­
caniu kadr związkowych, wzmocnić politycznie aparat in­
struktorski, więcej pomocy użyczać dołowym ogniwom 
związkowym w zakładach pracy.

Dla wykonania tych zadań konieczne jest umocnienie 
na codizień kierowniczej roli partii w związkach zawodo­
wych, wzmocnienie kontroli realizacji uchwal partii 
w działalności związkowej. Trzeba wzmocnić odpowie­
dzialność członków partii -pracujących w instancjach 
związkowych.

Realizacja nowych zadań, jakie stoją d-ziś przed całym 
narodem, wymaga wzmocnienia podstawowych trasmisji 
partii do bezpartyjnych, wymaga wzmocnienia najbar­
dziej masowej trasmisji — związków zawodowych.
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Im . RYSZARD BERDOWSKI
K ie ro w n ik  W ydz. W spółzawodn. i Racj. CRZZ

Wykorzystajmy dośimadczenia 1953 roku
dniu 6 lutego br Państwowa Komisja Pla­
nowania Gospodarczego opublikowała wy­
niki wykonania Narodowego Planu Gospo­
darczego na rok 1953. Komunikat podaje, 
że przy ogólnym przekroczeniu planu pro­

dukcji globalnej o 3,9% plan produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych został przekroczony o około 5,7%, zaś plan 
produkcji środków wytwórczości o.około 2,5%.

Cyfry te dowodzą, że coraz pełniej są wykonywane 
wskazania towarzysza Bolesława Bieruta na naradzie 
Stalinogrodzkiej w styczniu 1953 r., że „plan to prawo 
niezłomne państwa budującego socjalizm“ .

Dowodzą, że 'wśród mas pracujących ugruntowało się 
zrozumienie słów towarzysza Bolesława Bieruta, iż szyb­
sze podniesienie stopy życiowej trzeba wywalczyć i wy­
pracować.

Kierownicza i wychowawcza rola naszej partii przy­
czyniła się do dalszego wzrostu aktywności i świado­
mości najszerszych mas pracujących w  walce o realizację 
wielkiego programu rozkwitu naszej ojczyzny — planu 
6-letniego. Dlatego też socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy w ubiegłym roku rozwijało się w skali o wiele bar­
dziej masowej i na wyższym jakościowo poziomie niż 
w latach poprzednich. Jednocześnie ńa tle wzmożonej 
aktywności mas pracujących braki pracy związkowej wy­
stąpiły z jeszcze większą ostrością.

W 1953 r. współzawodnictwo długofalowe, powiązano 
z wykonawstwem planów produkcyjnych. Współzawodni­
ctwo to — comiesięcznie pogłębiane — stało się bardziej 
realne i konkretne. W tym okresie zerwano w poważnym 
smpnm z formalistycznym podejmowaniem zobowiązań 
przez wąską grupę aktywu i administracji — bez udzia­
łu grup związkowych. Na zebraniach grup związkowych, 
zebraniach i masówkach wydziałowych podejmowano 
i  ̂pogłębiano długookresowe zobowiązania. Szczególnie 
silnym źródłem wzrostu współzawodnictwa był entu­
zjazm klasy robotniczej w obliczu święta 1-go Maja, 
-'2 Lipca, XXXVI rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, kiedy to do współzawodnictwa przystępowali co­
raz to nowi robotnicy, a zobowiązania ich stawały się 
coraz to bardziej konkretne i mobilizujące.

Ten entuzjazm mas pracujących znalazł wyraz szcze­
gólnie dobitny w wielkim ogólnonarodowym czynie na 
powitanie II Zjazdu Partii. Tak na przykład w przemy­
śle włókienniczym w pięciu czołowych zakładach (ZPB 
im. J. Stalina, im. Marchlewskiego, im. Dzierżyńskiego,
«o 7 n/g<\ Maj'a’ im' ^ rmii Ludowej) zobowiązania podjęło °6,7% stanu załogi.

Współzawodnictwo socjalistyczne w 1953 r. zostało 
wzbogacone o nowe formy, zrodziły się nowe inicjatywy 
pracownicze oraz nowe metody pracy.

Obok współzawodnictwa o tytuł przodującego zakładu 
pracy w skali ogólnokrajowej i jednej branży z przyzna­
niem sztandarów przechodnich CRZZ i zarządów głów­
nych zw. zaw., o wiele większego niż dotychczas zasię­
gu nabrało współzawodnictwo o tytuł najlepszego w za­
wodzie umowy o współzawodnictwie zawierane pomię­
dzy zakładami pracy, wydziałami, brygadami itp. Np.

w przemyśle hutniczym 90% wytapiaczy, 70% mistrzów 
stalowni, 85% garowych i 70% mistrzów wielkich pieców 
uczestniczy we współzawodnictwie o tytuł najlepszego 
w zawodzie.

Ilość metalowców stosujących metodę Zandarowej 
w 1953 r. w stosunku do roku 1952 wzrosła o około 75%. 
Ilość pracowników przemysłu chemicznego stosujących 
metodę Korabielnikowej wzrosła o 30%, włókniarzy —
0 95%. Iinicjatywę Saja — „Ja nie wypuszczę braku“
stosuje —- 38 313 metalowców, 20 134 włókniarzy, 12 000 
chemików itd. ,

W czynie przedzjazdowym pojawiło się szczególnie du­
żo inicjatyw pracowniczych jak np. Kłaj i z Krakowskich 
Zakładów Wytwórczych Materiałów Elektrotechnicz­
nych: „Oszczędzajmy na każdej operacji przez cały cykl 
produkcyjny“ , towarzysza Kaniewskiego kierownika ZBM 
Stalowa Wola: „Walczmy o osiągnięcie pełnego uzespoło- 
wienia robót w drodze opracowania właściwej organi­
zacji budowy, zapewnienia rytmicznego zaopatrywania 
budowy w potrzebne materiały, jak również poprzez pod­
niesienie świadomości załogi“ . Były to takie inicjatywy 
jak towarzysza Jendaka z ZBM Gdańsk — „Ja nie zmar­
nuję ani jednej cegły“ , towarzysza Czyża z M-5 z Wro­
cławia — „Sam produkuję — sam kontroluję“ , Apryasa, 
Kapłona, Thulie, Redlą, Fornalskiego, Stefana Lorenza
1 wielu innych.

Wychodziły z inicjatywami całe zespoły przodowników 
jak np. Saja, Sygdziak, Morawskiego i Góreckiego pod ha­
słem „O wyższą jakość, trwałość i estetykę produkcji“ .

Sztafety przedzjazdowe rzucały inicjatywę produkcji 
dodatkowej z odpadków. Aktyw związkowy z „Ursusa“ 
i Żerania wezwał do współzawodnictwa o wyższy poziom 
pracy kulturalno-oświatowej. Zakłady im. J. Stalina rzu­
ciły hasto i realizują je: „Na naszym oddziale wszyscy 
pracujemy przodującymi metodami pracy“ . Zakłady Weł­
niane w Pabianicach — „Nasz oddział przodujący w za­
kładzie“ . Zakłady Obuwia w Otmęcie — „produkujemy 
takie obuwie, w którym sami chcemy chodzić“  itd.

Rodzące się inicjatywy pracownicze i wzrost ilości 
współzawodniczących były niewątpliwie, wynikiem lep­
szej niż dotychczas pracy politycznej, sprawniejszego po­
pularyzowania współzawodnictwa pracy i przodujących 
ludzi. W okresie listopad-grudzień 1953 zorganizowano 
100 narad wojewódzkich i 600 zakładowych z udziałem 
przodujących pracowników i inicjatorów nowych metod 
pracy. Zacieśniła się współpraca robotników z inżyniera­
mi i technikami oraz przedstawicielami świata nauki. 
Szerzej rozwinął się i pogłębił ruch wynalazczości pra­
cowniczej.

„Dziś bardziej niż kiedykolwiek — stwierdził towa­
rzysz Bolesław Bierut w swym przemówieniu do inżynie­
rów i techników na II Kongresie NOT - - zdajemy sobie 
sprawę, że nauka i technika stają się wielką postępową 
i twórczą silą, jeśli są jak najściślej zespolone z dążenia­
mi i potrzebami mas pracujących, jeśli służą ich intere­
som, jeśli stają się rękojmią szlachetnych wyzwolonych 
ideałów ludzkich“ .
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Nowe projekty racjonalizatorskie zmierzały do szybszej 
realizacji podjętych zobowiązań produkcyjnych, pełniej­
szego wykorzystania maszyn i urządzeń technicznych, do 
przedterminowego wykonania planowanych zadań pro­
dukcyjnych. Twórcza myśl racjonalizatorska czyni bo­
wiem pracę wydajniejszą a zarazem lżejszą i łatwiejszą 
do wykonania. Celem spopularyzowania wiedzy technicz­
nej organizowano wystawy, wygłaszano odczyty, urzą­
dzano wszelkiego rodzaju imprezy i konkursy. W 1953 r. 
rozpisano osiem konkursów w skali krajowej w zakresie 
usprawnienia organizacji pracy, oszczędności materiałów 
deficytowych, usprawnienia procesów technologicznych 
itp. Gabinety techniczne wspólnie z klubami techniki 
i racjonalizacji zorganizowały w pierwszym półroczu ub. 
roku 397 kursów szkoleniowych, 4 723 odczytów; wy­
świetlono w zakładach pracy 3 297 filmów, wygłoszono 
6 583 pogadanek, zorganizowano 790 wycieczek oraz 356 
wystaw. W wyniku tej pracy w ciągu 1953 r. wpłynęło 
około 250 tysięcy projektów racjonalizatorskich, podczas 
gdy w 1952 r. — 125 tysięcy.

Napięte zadania planów produkcyjnych, a zwłaszcza 
zadania w zakresie obniżki kosztów własnych, coraz 
żywsza inicjatywa pracujących, konieczność wiązania 
współzawodnictwa z realizacją zadań w dziedzinie troski 
o człowieka, coraz to szerszy zasięg i zakres współza­
wodnictwa — wszystko to wymaga od aktywu związko­
wego dalszego pogłębienia pracy politycznej. Tymczasem 
w codziennej naszej pracy — obok przykładów lepszej 
działalności — notujemy jeszcze w bardzo wielu przy­
padkach wiele braków, wypaczeń i niedociągnięć. Spoty­
kamy się z przejawami fonmalistycznego i kancelaryjne­
go traktowania ruchu współzawodnictwa, z przejawami 
częstego efekciarstwa.

Podstawowym brakiem jest wciąż jeszcze niedostatecz­
na praca masowo-polityczna i wyjaśniająca. Wciąż je­
szcze niedostateczne jest powiązanie propagandy i agi­
tacji z produkcją. Niedostateczna jest praca polityczna 
wokół nowych inicjatyw i przodujących metod pracy. 
Brak jest systematycznej pracy politycznej w zakładach 
pracy, albowiem zarówno zarządy główne jak i okręgo­
we nie doceniają znaczenia tej pracy wśród aktywu 
związkowego w zakładach.

Przykładem tego był fakt stwierdzenia przez radę za­
kładową huty im. Bolesława Bieruta i jej przewodniczą­
cego tow. Ślązaka, że słaby stan współzawodnictwa w tym 
zakładzie jest spowodowany niedostatecznym fundu­
szem na nagrody i premie (zakład nie spełnił warunków 
do odpisania funduszu zakładowego). Czyż nie jest jas­
ne, że rada zakładowa tej huty zajmując takie stanowisko, 
nie prowadzi dobrej pracy polityczno-wychowawczej, nie 
wyjaśnia załodze łączności między realizacją zadań pla­
nowych a poprawą warunków bytu ludzi pracy.

Pomimo swego poważnego wzrostu w stosunku do lat 
poprzednich w niektórych przemysłach i zakładach so­
cjalistyczne współzawodnictwo nie jest jeszcze dostatecz­
nie powszechne. Na stan ten ma wpływ fakt, że nie ota­
cza się należytą opieką mniejszych i ¡dalej położonych za­
kładów pracy i nie pomaga im w rozwijaniu tego ruchu 
i tak np. jeżeli w górnictwie średnio współzawodniczy 
87% stanu załogi, to na jednej z kopalni rud — zaledwie 
47%, a na innej nawet — 41%. W hutnictwie średnio — 
80%, w zakładach bieli cynkowej — 40% itp.

Jako przykład formalnego i odgórnego organizowania 
współzawodnictwa może posłużyć fakt, kiedy to w sierp­
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niu ub. roku w sześciu hutach ustalono zobowiązania 
przy biurku, bez zebrań grup związkowych i bez analizy 
możliwości produkcyjnych. W stoczni im. Komuny Pary­
skiej kierownictwo wydziału montażowego po uzgodnie­
niu z radą oddziałową „podjęło“  w październiku zobo­
wiązania, które przedstawione zostały załodze do pod­
pisu bez uprzedniego omówienia ich z pracownikami.

Innym przejawem formalizmu w pracy instancji związ­
kowych są przypadki niedostatecznej kontroli wykonaw­
stwa podjętych zobowiązań, co przyczynia się w dużej 
mierze do ich niewykonywania. Tak np. zaledwie w sied­
miu zakładach metalowych okręgu łódzkiego rady zakła­
dowe i administracje skontrolowały realizację zobowią­
zań.

Podsumowanie wyników socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy, które winno być udziałem całej załogi jest 
często dokonywane przez wąski aktyw związkowy 
z udziałem przedstawicieli organizacji partyjnej i admi­
nistracji. Fakt powoływania trójek kontrolnych, które wy­
ręczają grupy i instancje związkowe w kontroli zobowią­
zań jest dowodem biurokratyzmu i pójścia po drodze 
„łatw izny“ .

Aktyw związkowy nie bierze w dostatecznym stopniu 
pod uwagę tego, że najważniejsze we współzawodnictwie 
jest podciąganie pozostających w  tyle, dorównywanie 
w pracy najlepszym przy ustawicznym marszu naprzód 
tych najlepszych. Za ogólnymi wskaźnikami dobrej pracy 
jednego przemysłu kryje się jeszcze zła praca jego Wielu 
zakładów pracy, a poza ogólnymi wskaźnikami dobrej 
pracy zakładu — zła praca wydziałów. Aktyw związko­
wy często nie docenia tego faktu i nie interesuje się w do­
statecznym stopniu przyczynami nienadążania poszcze­
gólnych wydziałów, brygad, czy też zakładów pracy.

Towarzysz Malenkow na XIX Zjeźdź,ie KPZR wskazy­
wał i napiętnował takie fakty jako niewłaściwe, mówiąc: 
„...ministerstwa zadowalają się często przeciętnymi 
wskaźnikami osiągniętymi w danej gałęzi jako całości, 
nie podejmują należytych kroków, aby podciągnąć przed­
siębiorstwa pozostające w tyle do poziomu przedsię­
biorstw przodujących“ .

Wiele jeszcze rad zakładowych przy podsumowywaniu 
współzawodnictwa pracy widzi tylko najlepszych, a nie 
dba w dostatecznym stopniu o pozostających w tyle ro­
botników, nie pomaga im w opanowywaniu przodujących 
metod pracy, nie wykorzystuje przodujących doświadczeń 
dla podciągania pozostających w tyle. Nie stosuje się je­
szcze wyróżnienia przodujących robotników przekracza­
jących średnie wykonanie planów oddziałów. Nagradza­
nie listami, dyplomami tych pracowników stosuje się 
w bardzo nielicznych przykładach, a przecież XI Plenum 
CRZZ na to wyraźnie wskazuje i zaleca stosować.

Wiele jest również jeszcze faktów braku uporczywej 
pracy w dziedzinie badania i upowszechniania przodują­
cych metod. W przemyśle włókienniczym w 1953 roku zo­
stało przeszkolonych metodą inż. Kowalowa przeszło 
40 000 robotników lecz na skutek braku dobrej i planowej 
pracy oraz niedoprowadzenia sprawy do końca — pewna 
część robotników powróciła do wykonywania czynności 
starymi metodami. W przemyśle maszynowym skra­
wanie nożem Kolesowa stosuje tylko 886 tokarzy. 
W dziedzinie rozpowszechniania inicjatyw jest jeszcze 
wiele efekciarstwa; za inicjatywą nie idzie uporczywa 
praca organizacyjna nad stworzeniem należytych warun­
ków dla rozwoju tych metod. W pracy naszej nie zwró­
ciliśmy dostatecznej uwagi na fakty, że w szeregu zakła­



dów robotnicy podejmowali zobowiązania nie wzywając 
towarzyszy do współzawodnictwa.

Współpraca ogniw związkowych z administracją w sze­
regu przypadków pozostawia jeszcze wiele do życzenia. 
W cementowni „Piast“ w Opolu załoga podjęła napięte 
zobowiązanie, którego „nie uznał“ dyrektor, a które po 
powtórnym przeanalizowaniu z aktywem okazało się 
realne. W Zakładach Mięsnych w Lublinie w okresie 
przygotowywania zobowiązań dyrekcja odmówiła swego 
współudziału.

Za mało zwraca się uwagi na uwzględnianie w zobo­
wiązaniach spraw związanych z potrzebami bytowymi 
załogi. Dlatego zapewne w Zakładach Chemicznych 
w Oświęcimiu fundusz na BHP został wykorzystany 
w ciągu dwóch kwartałów 1953 r. zaledwie w 8,3%.

Istnieje też wiele niedociągnięć w rozwijaniu ruchu 
racjonalizatorskiego. W poważnej ilości przypadków 
uchwala Sekretariatu CRZZ o rozwijaniu wynalazczości 
pracowniczej nie*“jest w pełni realizowana. Praca spro­
wadza się często do śledzenia za rozwojem tego olbrzy­

miego ruchu mas pracujących lub tylko do uczestniczenia 
w  naradach i konferencjach. W rezultacie, w niektórych 
przemysłach w 1953 r. notujemy spadek ilości brygad 
inżynieryjno-technicznych, braki lokali dla klubów tech­
niki i racjonalizacji, wzrost zaległości w rozpatrywaniu, 
zatwierdzaniu i wprowadzaniu w życie projektów. Do­
świadczenia i wnioski narad partyjno-technicznych nie 
zostały przez nas dostatecznie wykorzystane.

e}s

W obliczu wspaniałych osiągnięć mas pracujących 
Polski Ludowej w 1953 r. realizujących pod kierowni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwycię­
sko plan 6-letni 'jest konieczne, aby wszystkie ogniwa 
związkowe dokonały dokładnej analizy osiągnięć i bra­
ków w rozwijaniu ruchu socjalistycznego współzawodni­
ctwa i racjonalizatorstwa, pomóc, aby wszystkie te błę­
dy i słabości usunąć. Doświadczenia zdobyte w latach 
ubiegłych powinny nam pomóc w zwycięskim wykonaniu 
zadań produkcyjnych 1954 roku.

STANISŁAW MACH 
Sekretarz Żarz. Głównego ZZNP

Nauczycielstwo uu walce o rozwój wsi

N
I AUCZYCIELE i pracownicy oświaty z niesłab- 
j nącą uwagą studiują wytyczne IX Plenum KC 
PZPR. Wskazania tego Plenum poważnie roz­
szerzają front naszej walki o coraz lepsze wy-

____ I niki nauczania i wychowania, pomagają
w podnoszeniu jakości naszej pracy. X II Plenum CRZZ 
zmobilizowało nasze ogniwa i członków związku do 
jeszcze intensywniejszego studiowania materiałów 
IX Plenum KC Partii i pełnego wykonania zadań no­
wego etapu naszego budownictwa.

I

Wskazania Partii i CRZZ pomogły nam w dokonaniu 
oceny, jak nauczyciel w wyniku V II Plenum KC PZPR 
przyczynił się do umocnienia spójni między miastem 
i wsią. Jest rzeczą niewątpliwą, że w latach ostatnich 
zwłaszcza w okresie realizacji zadań planu 6-letniego 
ofiarne i patriotyczne nauczycielstwo polskie wniosło 
niemało trudu, cennej inicjatywy i zapału w dzieło umoc­
nienia i utrwalenia sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Już w pierwszym okresie (1951 r.) opracowano i z do­
brymi rezultatami stosowano wiele ciekawych i cen­
nych form oddziaływania ideowo-wychowawczego na 
środowisko. Niewątpliwie dobrze organizowano propa­
gandę wizualną za pomocą wykresów, gazetek ścien­
nych, błyskawic, w czym celowało nauczycielstwo w woj. 
poznańskim i bydgoskim. Umiejętnie zastosowano poga­
danki i wieczornice artystyczne związane z treścią pracy 
i potrzebami danej gromady, jak tego dobry przykład 
widzieliśmy w gromadzie Pieniężne, woj. olsztyńskie. 
Niemało dokonała agitacja indywidualna i osobisty 
przykład nauczyciela, jak to czyniła towarzyszka Maria 
Figas z Żeliszewa, pow. Choszczno, czy towarzysz Cio­
łek w pow. Jędrzejów, którzy, posiadając działki przy 
szkole, pierwsi wywiązali się z obowiązkowych dostaw.

Ten wstępny okres naszego bardziej planowego i świa­
domego oddziaływania na środowisko' zamknęliśmy dość 
pokaźnym bilansem osiągnięć.

Dzięki seminariom szkoleniowym uzbroiliśmy w zna­
cznym stopniu poważną część nauczycieli wiejskich do 
czynnej, twórczej działalności ideowoi-wychowawczej w 
środowisku, zwłaszcza wiejskim. Prawie 80 tysięcy nau­
czycieli wiejskich, aktywizując się w pracy społecznej, 
pomogło w założeniu i dalszym umacnianiu licznych 
spółdzielni produkcyjnych.

Pod wpływem uchwal V II Plenum KC PZPR zrozu­
mieliśmy jeszcze lepiej naszą rolę i wynikające z niej 
zadania w umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

»Rozwinęły się w tym czasie nowe, wyższe formy tej pra­
cy. Coraz częściej w procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym szkoły znajdują odbicie, procesy i zjawiska zacho­
dzące w życiu naszego narodu. Liczne szkoły zawodowe, 
organizując ekipy łączności lub bezpośrednią stalą 
współpracę ze szkołami wiejskimi, służą dobrze sprawie 
umacniania spójni gospodarczej i kulturalnej miasta 
i wsi. Powstało w tym czasie ponad 7500 przyszkolnych 
działek agrobiologicznych zorganizowanych i prowadzo­
nych przez nauczycieli.

Realizując twórczo wytyczne partii, nauczyciele zwła­
szcza pracujący w środowisku wiejskim krzepną ideo­
wo. Coraz częściej demaskują wroga, który pragnie^ni- 
weczyć ich twórcze osiągnięcia, który stara się osłabiać 
i rozbijać sojusz robotniczo-chłopski. Wzorem takiej po­
stawy aktywnego nauczyciela-patrioty jest towarzysz 
Wołański z gminy Stęszew w woj. poznańskim, który 
zdemaskował sołtysa Grzelaka jako organizatora sabota­
żu akcji skupu i  kontraktacji.

W ostatnim roku mamy szczególnie dużo przykładów 
dalszej, poważnej aktywizacji nauczycieli, którzy w swej 
twórczej pracy pedagogicznej ujawniają nowe możli­
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wości, nowe rezerwy niedostatecznie wykorzystane w 
dotyehczasowj działalności i w walce o coraz lepsze wy­
niki w nauczaniu i wychowaniu. Wystarczy wskazać 
ruch zainicjowany przez towarzysza Hawlickiego. Ta 
twórcza inicjatywa ogarnęła dziś już tysiące nauczycieli, 
którzy dla uczczenia X-lecia Polski Ludowej podejmują 
niezmiernie cenne zobowiązania produkcji we własnym 
zakresie pomocy naukowych.

W świetle uchwal i wytycznych IX Plenum PZPR 
widzimy, jednak, że zarówno w dotychczasowej pracy 
zawodowej, jak i społeczno-oświatowej w środowisku, 
której celem winno być również systematyczne umacnia­
nie sojuszu robotniczo-chłopskiego, popełniliśmy wiele 
błędów.

II
Podstawowym błędem minionego okresu naszej pracy 

było niedocenianie faktu, że dobra szkoła, przodujący w 
pracy zawodowej nauczyciel są jednym z ważnych ele­
mentów umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego'. Nie 
zrealizowaliśmy w pełni hasła podjętego na krajowej 
naradzie przodujących nauczycieli, że tylko przodujący 
w pracy zawodowej nauczyciel może skuteczme oddzia­
ływać na ideowo-polityczny rozwój środowiska.

Zwężaliśmy naszą pracę społeczno-oświatową do jed­
nostronnego oddziaływania na środowisko, mając przede 
wszystkim na względzie powstawanie spółdzielni pro­
dukcyjnych. Niewiele zrobiliśmy, aby pomóc w podnie­
sieniu produkcji rolnej przez wydobycie wszystkich istnie­
jących jeszcze rezerw w gospodarstwach indywidual­
nych mało i średniorolnych chłopów.

Niedostateczna jeszcze była nasza czujność wobec wy­
zysku, sabotażu i wrogiej agitacji kułactwa i innych 
wrogów Polski Ludowej przeciw regulującej roli pań­
stwa w obrocie gospodarczym między miastem a wsią, 
przeciwko sojuszowi robotniczo-chłopskiemu. Na wyni­
kach naszej dotychczasowej, niewątpliwie ofiarnej pra­
cy ciąży jeszcze ciągle, brak dostatecznie głębokiego ro­
zumienia teoretycznej istoty sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, co oczywiście pociąga za sobą wiele błędów w prak­
tyce.

Wciąż jeszcze znaczna część nauczycieli niedostatecznie 
rozumie podstawowe prawa ekonomiczne współczesnej 
epoki. O ile już dzisiaj możemy mówić o ogólnym wzro-» 
ście naszej społecznej aktywności i świadomości ideowo- 
politycznej, to jednak brak jest -nam ciągle jednego z bar­
dzo ważnych elementów uzbrojenia ideologicznego, ja ­
kim jest wiedza ekonomiczna. Błędy, które występują 
jeszcze w naszej działalności, są wynikiem niedostatecz­
nej pracy ideowo-wychowawczej wśród samych nauczy­
cieli. Pracę tę zarówno ogniwa związkowe jak i admini­
stracja szkolna miały systematycznie realizować jako jed­
no z głównych zadań swojej działalnością

W prowadzonym przez nas dotychczas — często je­
szcze w sposób szkolarski —— samokształceniu ideolo­
gicznym nie uzbroiliśmy nauczycieli w niezbędne ele­
menty wiedzy ekonomicznej tak nieodzownej w codzien­
nej pracy szkolnej i społeczno-oświatowej w środowisku. 
Poważnym również zaniedbaniem, które w świetle wy­
tycznych IX Plenum widzimy wyraźnie, było niedocenia­
nie — zarówno przez zarząd główny, jak i liczne ogniwa 
terenowe ■ — konieczności włączenia nauczycieli pracu­
jących w miastach do realizacji i umacniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego zarówno w pracy szkolnej jak i spo­
łecznej. Ograniczaliśmy się głównie do nauczycieli pra­

cujących na wsi, pozostawiając na uboczu cenny aktyw 
ofiarnie pracujących nauczycieli ze środowisk miejskich.

W obecnym okresie naszego budownictwa, kiedy na 
czoło zadań sojuszu robotniczo-chłopskiego wysuwa się 
problem szybszej poprawy warunków bytowych i pod­
niesienia poziomu kulturalnego mas pracujących w mie­
ście i na wsi —• w naszej pracy oznacza to konieczność 
podniesienia aktywności ogółu nauczycieli i pracow­
ników oświaty w realizacji podstawowego obowiązku pa­
triotycznego, jakim jest walka o lepsze wyniki naucza­
nia i wychowania.

I I I
Obecnie obowiązujące programy i podręczniki — acz­

kolwiek wymagają poważnych zmian, jak na to wska­
zuje tocząca się dyskusja — dają możność już dzisiaj 
pełnej realizacji tych wskazań, które wynikają z uchwał 
partii. Aktywny, twórczo pracujący pedagog w, mieście 
czy na wsi, na pewno może skutecznie wykorzystać pracę 
dydaktyczno-wychowawczą dla dalszeg® umocnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego, dla zacieśnienia spójni go­
spodarczej i kulturalnej między miastem i wsią.

Trudno czywiście jest w ramach artykułu wskazać 
wszystkie możliwości, jakie daje program w zakresie 
każdego przedmiotu nauczania dla umacniania i wyja­
śniania istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego. Konieczne 
jest, aby każdy 'nauczyciel w tokii studiowania materia­
łów IX Plenum skorygował sporządzone uprzednio roz­
kłady materiału, aby nie pominął żadnej możliwości 
dla wzmocnienia spójni gospodarczej i kulturalnej mia­
sta ze wsią.

Aby prawidłowo wykonać te zadania, musimy oczy­
wiście domagać się od aparatu doskonalenia kadr oświa­
towych, by przez coraz lepszą pracę instruktorów i zespo­
łów przedmiotowych każdy nauczyciel znalazł konkret­
ną pomoc w niełatwym zadaniu, jakim jest umocnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym.

Wielu nauczycieli pracujących na wsi z nieukrywaną 
i słuszną zresztą dumą podkreśla fakt, że dzięki warun­
kom,-jakie stworzyła Polska Ludowa, większość absol­
wentów szkoły wiejskiej udaje się na dalszą naukę do 
miasta, że wielu z nich zostaje oficerami, inżynierami, 
przodującymi mistrzami w przemyśle metalowym, leka­
rzami itp. Nie słyszy się natomiast — jeżeli nawet takie 
fakty mają miejsce — że uczniowie nasi zostają agro­
nomami, że wracając do ws: rodzinnej stają się przodu­
jącymi rolnikami, że pomagają w przebudowie ustroju 
rolnego, dźwigają poziom życia społecznego i kultural­
nego.

Wynika to z dość jednostronnego procesu wychowaw­
czego naszych szkół. O ile z dużym pó-wodzeniem wzbu­
dzamy zainteresowanie młodzieży zwłaszcza wiejskiej 
wspaniałym rozwojem naszego przemysłu, o tyle nic albo 
niewiele zrobiliśmy w tym kierunku, aby pokazać nie 
mniej piękne perspektywy rozwoju wsi polskiej, aby 
wzbudzić zamiłowanie do twórczej pracy w rolnictwie 
jako obowiązku patriotycznego, a przez to powstrzymać 
za daleko sięgający odpływ młodzieży wiejskiej do miast, 
z wyraźną szkodą dla rozwoju rolnictwa.

W okresie wspaniałego rozwoju szkolnictwa wszyst­
kich typów zwłaszcza średniego' i wyższego, niedoce­
niamy wciąż jeszcze roli planowego szkolenia i rozmie­
szczenia kadr zgodnie z potrzebami gospodarki narodo­
wej. Problem ten nie występuje z dostateczną ostrością 
w procesie dydaktyczno-wychowawczym'. Nasza praca
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informacyjno-uświadamiająca; której celem jest pomóc 
w wyborze odpowiedniej szkoły zawodowej czy właści­
wego kierunku studiów, jest ciągle działalnością doraź­
ną. Nasilenie jej występuje wyłącznie pod koniec roku 
szkolnego i tylko w klasach końcowych szkoły podsta­
wowej czy średniej.

IX Plenum stwierdza poważny niedobór ¡kadr wysoko- 
wykwalifikowa.nych i przysposobionych do> pracy w ro l­
nictwie. To oczywiśice wymaga, abyśmy w pracy wycho­
wawczej już od niższych klas szkoły podstawowej kształ­
towali zainteresowania dzieci i rozwijali ich uzdolnienia, 
aby w toku pracy szkolnej przygotowywać wychowanka 
do świadomego wyboru zawodu. Uwzględniając w tym 
procesie potrzeby państwa, poprawimy rekrutację w za­
kresie potrzeb kadr dla rolnictwa.

Realizując wskazania IX ¡Plenum, będziemy musieli 
zwrócić szczególną uwagę na upowszechnienie i rozwi­
janie podstaw wiedzy rolniczej 1 agrotechnicznej.

W kształtowaniu podstaw wiedzy rolniczej i jej upow­
szechnianiu niezwykle cenną pomocą są prowadzone 
przez nauczycieli działki szkolne i ogródki miczurińow- 
skie. Działka taka nie tylko umożliwia upoglądowienie 
szczegółów ważnych, i  często trudnych partii mate­
riału, ale jest także ważnym czynnikiem kształcenia po­
litechnicznego młodzieży i oddziaływania na środowisko.

Nauczycielka Helena Sokołowska z Wisznic, pow. 
Włodawa, współpracuje ze spółdzielnią produkcyjną, 
przeprowadza na jej polach udane doświadczenia w za­
kresie zwiększania plonów zbóż. Dzisiaj z doświadczeń 
tych korzysta nie tylko spółdzielnia, ale również okolicz­
ni chłopi mało- i średniorolni.

Należy jednak zaznaczyć, że planowa praca na dział­
ce, która ma skutecznie oddziaływać na środowisko, nie 
może się skupić jedynie na ciekawostkach nawet bardzo 
interesujących. Główny kierunek prac -— to uprawa ro- 
ślin, które poprzez działkę szkolną powinny być w da­
nym rejonie upowszechnione i hodowane przez wieś na 
szerszą skalę, jak to czyni towarzyszka Maria Warze- 
chowa z Orzelska Dużego, która potrafiła przez działkę 
szkolną wprowadzić do zacofanej wsi kieleckiej wiele 
nowych, cennych upraw i to już w pierwszym roku pro­
wadzenia działki agrobiologicznej. Pamiętamy również 
udany eksperyment szkoły w Chociwelu, woj. szczeciń­
skie, gdzie nauczycielka dzięki zbiorom lnu na działce 
szkolnej potrafiła zachęcić całą gromadę do uprawy tej 
cennej rośliny technicznej. Chłopi tej gromady przezwy­
ciężyli opory i są dzisiaj przodującymi producentami lnu.

Tak prowadziła pracę na działce szkolnej towarzyszka 
Helena Wrońska, nauczycielka szkoły podstawowej 
w Biskupicach (pow. lubelski), która upowszechniła na 
swoim terenie zboże pastewne, tzw. „nagi owies“ , i ro­
śliny oleiste przez popularyzowanie wyników osiąga­
nych na działce szkolnej.

Towarzysz Koziołek ze szkoły Nr 3 w Zamościu roz­
powszechnił na terenie powiatu wyhodowane na działce 
szkolnej konopie węgierskie. Przykłady tak prowadzonej 
Pracy na działce szkolnej musimy w daleko szerszym 
zakresie upowszechniać.

Jako poważne niedociągnięcie i dowód karygodnego 
niedoceniania przez nas tej całej sprawy uznać musimy 
fakt, że dotąd wiele liceów pedagogicznych i WSP nie 
ma działek szkolnych i nie prowadzi niemal żadnych do­
świadczeń.

Musimy zaznajomić uczniów szkół wiejskich z pro­
blematyką mechanizacji rolnictwa jako podstawowego 
warunku dalszego rozwoju wsi. Wiemy przecież dobrze, 
jak wielkie zainteresowanie naszej młodzieży wzbudza 
każda maszyna, każdy motor czy pojazd mechaniczny, 
jak pragnie ona zgłębić tajniki działania danej maszy­
ny. To zainteresowanie młodzieży techniką musimy wy­
korzystać w procesie wychowawczym. W tym celu sze­
roko rozwiniemy planowe wycieczki do państwowych 
i gminnych ośrodków maszynowych.

Innym ważnym czynnikiem- ułatwiającym pracę dy­
daktyczno-wychowawczą są kontakty naszych szkół z za­
łogami. POM i GOM, z PGR i spółdzielniami produk­
cyjnymi. Przy pomocy POM i GOM nauczyciele, zwłasz­
cza w Olsztyńskim, organizują kółka traktorzystów, co 
jest cennym elementem w kształceniu, jak również roz­
wija zamiłowanie do pracy w rolnictwie.

Wykorzystując jako bazę miejscowy POM, GOM lub 
warsztat rzemieślniczy, winniśmy podjąć ze starszą mło­
dzieżą pracę w'kółkach technicznych celem umożliwienia 
opanowania zasad nowoczesnej techniki w rolnictwie, 
poznania podstawowych procesów produkcyjnych i przy­
uczania w zakresie kowalstwa, kołodziejstwa, ciesiel­
stwa, mura.rstwa itp. w takim zasięgu, aby każdy chłop 
mógł zaspokoić najelementarniejsze w tej dziedzinie po­
trzeby.

Należy również korzystając z doświadczeń wielu szkół, 
dążyć do tego, aby szkoły miejskie a zwłaszcza licea pe­
dagogiczne i szkoły zawodowe,, obejmowały stałe pa­
tronaty nad pracą kulturalno-oświatową PGR, spółdziel­
ni produkcyjnych i wsi o gospodarce indywidualnej, 
wzmacniając w ten śposób łączność miasta ze wsią.

IV

Stoimy, oczywiście na Stanowisku, że podstawowym 
obowiązkiem nauczyciela jest jego praca zawodowa, dal­
sze podnoszenie wyników w nauczaniu i wychowaniu, 
a przez to skuteczniejsze oddziaływanie ideowo-wycho- 
wawcze na środowisko.

Byłoby jednak niesłuszne sądzić że walcząc o pełną 
dyscyplinę pracy nauczyciela i młodzieży w szkole, mo­
żemy odsunąć się od bezpośrednich form działalności 
społeczno-oświatowej w środowisku. Chodzi jednak o to, 
aby działalność ta koncentrowała się głównie na tych 
formach, które leżą w charakterze pracy oświatowej na­
uczyciela. W okresie ostrej walki klasowej młodzież 
wiejska wymaga szczególnie starannej' opieki ideowo- 

' wychowawczej zabezpieczającej prawidłowy jej rozwój 
kulturalny.

Szczególnie cenną pomocą ze strony nauczycieli bę­
dzie otoczenie świetlic wiejskich fachową opieką, udzie­
lanie tam pomocy metodycznej .i wychowawczej oraz 
inicjowanie nowych, coraz bardziej atrakcyjnych j wy­
chowujących form pracy kulturalno-oświatowej. Powin­
niśmy zwłaszcza rozwinąć czytelnictwo, uwzględniając 
literaturę światopoglądową i oświatową. W pracy tej 
musimy szerzej wykorzystać organizowane przez ZMP 
czy ZSCh konkursy czytelnicze. *

Pomoc nauczycieli w organizowaniu zespołów samo­
kształceniowych w ramach organizacji upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, wskazówki metodyczne udzielane kie­
rownikom tych kół, konsultacje i pomoc w uwzględnia­
niu elementów wiedzy ogólnej potrzebnych jako podbu­
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dowa do poznawania podstaw nowoczesnej wiedzy rol­
niczej — oto wkład możliwy dla każdego z nas.

W oparciu o istniejące w terenie technika rolnicze lub 
udostępniając szkolną działkę agrobiologiczną, można 
pomóc w rozwijaniu ruchu chłopów — przodowników 
i racjonalizatorów produkcji rolnej.

Szczególnie troskliwej opieki nauczyciela wymaga 
ZMP-owska organizacja gromadzka. Udzielanie pomocy 
tej organizacji winniśmy uważać za wkład w wycho­
wanie agitatorów i propagatorów wszystkiego, co no­
we i postępowe, co dźwiga naszą wieś z zacofania go­
spodarczego i kulturalnego. >

Konieczne będzie rozwinięcie szerokiej działalności 
wśród rodziców młodzieży szkolnej. Tu bowiem tkwią 
poważne jeszcze rezerwy, które można i należy wyko­
rzystać dla rozwoju oświaty i szkolnictwa. Wymaga to 
dalszej systematycznej aktywizacji komitetów rodziciel­
skich i szkolnych komitetów opiekuńczych.

Niezmiernie ważnym problemem jest zainteresowanie 
ogółu społeczeństwa stałym współdziałaniem w wycho­
waniu dzieci i. młodzieży. Bierny dotychczas stosunek 
części naszego społeczeństwa do sprawy wychowania 
młodzieży poważnie hamuje walkę z przejawami chuli­
gaństwa i nie zawsze właściwą postawą części młodzie­
ży. Organizowanie wspólnie ze szkolnymi komitetami 
rodzicielskimi i opiekuńczymi w klubach i świetlicach 
robotniczych cyklu pogadanek na tematy wychowawcze 
winno zainteresować ludzi pracy zagadnieniami oświaty 
i wychowania, zmobilizować i uzbroić do czynnego 
współdziałania ze szkołą w całym procesie wychowania 
dzieci i młodzieży.

Planowa współpraca szkoły z komitetem rodzicielskim 
i szkolnym komitetem opiekuńczym pozwoli rozwinąć 
wiele cennych form pracy pozaszkolnej i pozalekcyjnej 
Bardzo często kółka zainteresowań, kółka techniczne nie 
rozwijają swojej działalności z braku odpowiednich urzą­
dzeń oraz pozbawione są często pomocy i opieki facho­
wego instruktora. Doświadczenie natomiast wskazuje, 
że odpowiednio zainteresowani i zachęcani przez nas ro­
dzice biorą aktywny udział w organizowaniu zająć po­
zalekcyjnych i pozaszkolnych.

W świetle uchwał IX Plenum i wciąż aktualnych wy­
tycznych IV Zjazdu ZZNP działalność nasza wymaga 
dalszego podnoszenia poziomu świadomości ideowo- 
politycznej, rozwijania twórczej inicjatywy nauczycieli 
i pracowników oświaty, dalszego doskonalenia kwalifi­
kacji zawodowych oraz szczególnej troski o polepszenie 
warunków bytowych i kulturalnych ogółu nauczycieli 
i pracowników oświaty.

Jest więc naszym bojowym zadaniem umożliwić 
wszystkim członkom organizacji dokładne przestudio­
wanie materiałów IX Plenum, których treść wzbogacać, 
będzie pracę dydaktyczno-wychowawczą w szkole i spo- 
łeczno-oświatową w środowisku. Przeszkoleni aktywiści 
przenoszą zdobyte wiadomości do zakładowych i mię­
dzyzakładowych organizacji związkowych, aby w toku 
organizowanych tam narad wytwórczych analizować 
w świetle uchwał IX Plenum dotychczasowe osiągnięcia 
i braki w pracy szkolnej i społecznej, aby inicjować lep­
sze metody dalszej pracy.

Szczególnie cenną formą, która już tak skutecznie roz­
wija się przy pomocy partii i rad narodowych w woje* 
wództwach: poznańskim, warszawskim, łódzkim i zielo­

nogórskim —- są „dni nauczyciela wiejskiego“ . Tę for­
mę działalności ideowo wychowawczej wśród nauczycie­
li będziemy dalej rozwijać i doskonalić.

Równie wartościową inicjatywą niektórych zarządów 
okręgowych i powiatowych naszego związku jest organi­
zowanie wycieczek krajoznawczych pod hasłem: „Szla­
kiem X-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej“ . Warto 
w tej dziedzinie sięgnąć do doświadczeń okręgu lubel­
skiego, który osiągnął bardzo dobre rezultaty organizu­
jąc wycieczkę dla nauczycieli, aktywnie pracujących na 
terenie wiejskim, do przodujących spółdzielni produkcyj­
nych w woj. poznańskim.

Po IX Plenum w toku narad wytwórczych zajmiemy 
się spopularyzowaniem osiągnięć tych zwłaszcza na­
uczycieli, którzy w toku prawidłowej realizacji progra­
mów nauczania uzyskują poważne rezultaty w wyja­
śnianiu istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego. Nasze 
społeczne komisje szkolno-pedagogiczne muszą dokład­
nie zbierać wszystkie dobre doświadczenia pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, jak również pracy społecznej 
w środowisku, aby je jak najlepiej i jak najszerzej po­
pularyzować wśród ogółu nauczycieli.

Szczególnie poważne zadania stoją przed organizacją 
zawodową w związku z poprawą warunków bytowych 
nauczycieli i pracowników oświaty. Związek zawodowy 
musi podjąć ze zwiększoną energią konsekwentną walkę 
o pełne wykorzystanie wszystkich istniejących dotych­
czas możliwości dla dalszego podniesienia stopy życio­
wej nauczycieli i pracowników oświaty. W odniesieniu 
do nauczycieli pracujących zwłaszcza na terenie wiej­
skim poważne znaczenie ma pełna realizacja uchwały 
Rządu z dnia 20 października .1952 r., a mianowicie za­
bezpieczenie bezpłatnych mieszkań i podwód, bezpłatnego 
dowozu środków opałowych. Są to bowiem pozycje, któ­
re poważnie zwiększają budżet nauczyciela wiejskiego. 
Bojowym więc zadaniem organizacji związkowych jest 
podjęcie energicznej akcji, aby już w najbliższym cza­
sie nie było ani jednej gminy, w której nie respektuje 
się uchwały Rządu lub — jak to się niekiedy zdarza — 
wypacza jej istotny sens z poważną krzywdą dla na­
uczycieli.

Poprawę warunków socjalno-bytowych nauczycieli w i­
dzimy w zwiększeniu w roku przyszłym liczby miejsc 
na wczasach leczniczych i wypoczynkowych o siedem 
tysięcy. Dla nauczycieli pracujących na wsi przewiduje 
się znaczne zwiększenie ilości wczasów bezpłatnych ja­
ko wyróżnienie za wydajną i ofiarną pracę. Podobnie 
wyraźnej poprawie ulegnie akcja kolonii letnich dla 
dzieci nauczycielskich.

Poważnej aktywności i pomocy ogniw związkowych 
wymaga dalsze poprawienie zaopatrzenia nauczycieli 
zwłaszcza wiejskich w-produkty pierwszej potrzeby.

Dotychczasowe osiągnięcia i Ofiarna postawa większo­
ści nauczycieli dają podstawę do uzasadnionej wiary, że 
II Zjazd Partii i X-lecie Ojczyzny Ludowej uczcimy suk­
cesami naszej pracy. Nauczyciele-delegaci na Zjazd Par­
tii będą mogli złożyć meldunek Komitetowi Centralnemu, 
że nauczycielska armia bojowników frontu ideologiczne­
go chlubnie spełnia postawione przed nią zadania, sku­
tecznie pomnaża twórcze wyniki wielkiej rewolucji kul­
turalnej, która kształtuje dziś życie narodu, aby Ojczyz­
na Ludowa była coraz silniejsza świadomością mas.
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WACŁAW NAZIĘBŁO i WACŁAW TKACZ
wiceprzewodniczący i sekretarz
Rady Zakładowej w Zakł. Mech. „Ursus“

Sprainy nierozdzielne
AKŁADY Mechaniczne „Ursus“  mają swoje spe­
cjalne miejsce w naszym przemyśle. Produkcja 
ich ma duże znaczenie dla zrealizowania 
uchwal IX Plenum w sprawie podniesienia wy- 
dajności naszego rolnictwa. Gdy się mówi o me­

chanizacji naszej gospodarki wiejskiej, myśl sama na- 
prowądza na produkcję naszego zakładu. Nic dziwnego 
też, że we wszystkich dyskusjach, jakie miały u nas 
miejsce przed II Zjazdem PZPR, każdy robotnik bezpo­
średnio czul i widział zadania, które IX Plenum postawi­
ło przed nim w wielkim boju o większą wydajność z hek­
tara i zbudowania socjalistycznej wsi. Ta świadomość 
uczyniła, że w „Ursusie“ zobowiązania podjęło 97,8 pro­
cent załogi. Rezultatem tego współzawodnictwa do 
10 stycznia jest 66 traktorów ponad plan.

Gdy jednak poddamy analizie wyniki współzawodnic­
twa, to stwierdzimy, że nie potrafiliśmy jeszcze wyzwo­
lić wszystkich sil twórczych naszej załogi, a tym samym 
uruchomić dużych rezerw, jakie tkwią w naszym zakła­
dzie.

Stosowanie przodujących metod oraz ustalenie ryt­
micznej pracy przy wykonywaniu codziennych zadań 
produkcyjnych, ogranicza się jeszcze do jednostek i do 
pojedyńczych grup. Gdyby zobowiązania zostały wyko­
nane przez wszystkich, gdyby większość załogi tego od­
działu stosowała przodujące metody — wykonanie zobo­
wiązań byłoby o wiele większe. Nasuwa to słuszną myśl, 
że jeśli nawet w tych warunkach można było o tyle prze­
kroczyć zobowiązania^ to świadczy to o niewykorzysta­
niu wszystkich możliwości produkcyjnych naszego za­
kładu, znaczy w pewnym sensie, że hamujemy ten roz­
wój produkcji, jaki nakreśliła partia, aby żywności było 
pod dostatkiem. A przecież w dyskusjach robotnicy mó­
w ili z entuzjazmem o nowych perspektywach, jakie 
stworzyło IX Plenum dla szybszej poprawy stopy życio­
wej robotników.

Jak się to dzieje, że istnieje różnica między nastroja­
mi na zebraniach a codzienną pracą w zakładzie?

1

Na posiedzeniu egzekutywy naszej partyjnej organi­
zacji w połowie stycznia rada zakładowa składała spra­
wozdanie z przebiegu wykonania zobowiązań. Naczelny 
dyrektor — towarzysz Pużycki, zabierając gios w dy­
skusji nad sprawozdaniem rady zakładowej, stwierdził, 
że w oddziałach nie czuć tej gorącej atmosfery i ofensyw­
nej bojowości, którymi powinno być wypełnione współ­
zawodnictwo przedzjazdowe. Jeśli w codziennej pracy 
osłabł podniosły nastrój, jaki był na zebraniach, to mu­
simy powodu tego szukać głębiej niż tylko w braku dzia­
łalności organizacyjnej. Przyczyn należy szukać w fak­
cie, że nie przyswoiliśmy sobie jeszcze w codziennej pra­
cy tego, co stanowi główną treść IX Plenum. Nie. umie­
my stale i wszędzie dostrzegać potrzeb robotników, tych 
drobnych spraw i kłopotów, które przez swoją dokuczli- 
wość często utrudniają pracę i życie i tym samym prze­

słaniają nieraz ludziom nasze osiągnięcia i perspekty­
wy naszego wielkiego jutra.

Na zebraniach, referując tezy przedzjazdowe, mówili­
śmy tak, jak partia stawia sprawę. Słusznie wskazywa­
liśmy, że wyniki produkcji w przemyśle i w rolnictwie 
decydują o poziomie wzrostu stopy życiowej. Ale wal­
cząc o wyższe wyniki gospodarcze, musimy już w toku 
tej walki uwzględnić potrzeby robotników i zaspokajać 
je w miarę istniejących możliwości. Robotnicy dobrze 
zapoznali się z treścią tez IX Plenum, przycnodzą do nas 
do rady zakładowej l domagają się, abyśmy nie oddzie­
lali teorii od praktyki i okazywali troskę o ich codzienne 
sprawy, tak jak mówiliśmy o tym na zebraniach, jak po­
ucza nas o tym partia.

Właśnie o to idzie, że codziennie mówimy z robotni­
kami o produkcji, zapominając często o tym, aby pomó­
wić z nimi o ich warunkach pracy, o ich osobistych trud­
nościach w pracy i w życiu domowym. Zapominamy 
jeszcze nieraz, że nie produkujemy dla samej produkcji, 
lecz że wszystkie nasze wysiłki w produkcji są po to, aby 
jak najlepiej zaspokajać potrzeby mas pracujących 
i szybciej podnosić poziom ich życia.

Nie można odkładać spraw bytowych ludzi pracy na 
jutro. Mamy bogate doświadczenie wskazujące na to, ze 
nie tylko nie cierpi sprawa produkcji, jeśli dostrzega się 
człowieka i jego potrzeby, ale przeciwnie — człowiek, 
który widzi, że się ceni jego pracę, ze się go otacza opie­
ką, udziela mu się pomocy, staje się świadomym współ­
gospodarzem zakładu.

Weźmy chociażby sprawę funduszu zakładowego w na­
szym zakładzie. Robotnicy naszego zakładu wiedzą, ze 
fundusz zakładowy jest bezpośrednim wyrazem tego ja.c 
łączy się sprawa produkcji z jeszcze lepszym zaspokoje­
niem ich potrzeb socjalnych, bytowych i indywidualnych. 
Ta świadomość pozwoliła na dużą mobilizację załogi na­
szego zakładu w ostatnich miesiącach roku ub.

I tak np. aby osiągnąć wskaźniki oszczędnościowe 
robotnicy Oddziału Mechanicznego I postanowili w gru­
dniu wykonać plan z zaoszczędzonego materiału. Inny 
przykład. Na wydziale odlewu brązu wykonano plan

Brygada- towarzysza Lipki pracuje systemem Za.nda- 
rowej i ma poważne wyniki produkcyjne. Praca syste­
mem Zanaarowej jest wynikiem dużego zbliżenia się ro­
botników do siebie, wzrasta nowa socjalistyczna solidar­
ność, gdzie jeden robotnik myśli o drugim. A stosunki 
te wyrosły dzięki trosce, jaką aktyw związkowy w tym 

oddziale przejawiał o sprawy współtowarzyszy. I ten 
oddział zajął pierwsze miejsce w ostatnim kwartale. 
Towarzysz Lipka z wytrwałością zabiegał o stworzenie 
dobrych warunków pracy w odlewni i troszczył się rów­
nocześnie o zdrowie robotników. Pilnował, aby przecho­
dzili badania okresowe, aby wyjeżdżali na profilaktycz­
ne leczenie do sanatorium, aby słabsi otrzymali pomoc 
w zdobywaniu lepszych kwalifikacji, słowem, aby robot­
nicy czuli troskę o ich życiowe sprawy. W brygadzie to­
warzysza Lipki pracował dobry robotnik, który jednak
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ulegał złemu towarzystwu, i zaczął pić. Towarzysz Lipka 
wraz z całą brygadą nie ustawali w wysiłkach, aby wy­
dobyć go z tego nałogu. Możliwości towarzysza Lipki 
okazały się jednak niewystarczające. Ale towarzysz Lipka 
nie zwrócił się do rady zakładowej o pomoc. Pomyślał 
sobie: oni mają poważniejsze sprawy produkcję, plan; 
nie będą się zajmowali pojedynczymi ludźmi.

Dlaczego tak pomyślał towarzysz Lipka, który sam ty­
le serca wkłada, jeśli idzie o człowieka? Bo niedosta­
tecznie zrozumiał jeszcze, że to co robi na swoim odcin­
ku, obowiązuje całą organizację związkową, aż do rady 
zakładowej. Towarzysz Lipka sam określił to jako błąd, 
że w tej sprawie nie zwrócił się do rady zakładowej.

II

W naszym ustroju praca przestała być przekleń­
stwem. Staje ona się tym, czym powinna być: sensem 
życia. Staje się tym, co uszlachetnia człowieka i podno­
si jego godność. Dlatego też praca jest tak wysoko ce­
niona w naszym kraju i przodownicy jej są honorowani 
przez cale społeczeństwo. Praca w socjalistycznym za­
kładzie umożliwia każdemu robotnikowi coraz większy 
rozwój. Nie jest mechaniczna, pobudza myśl człowieka, 
by tę pracę uczynić łatwiejszą, wydajniejszą, lepiej zor­
ganizowaną. Troszczyć się o człowieka, to znaczy w ta­
kiej samej mierze dostrzegać jego codzienne potrzeby, 
jak otwierać przed nim szerokie możliwości płynące 
z twórczej pracy. Ale jeśli się nie dostrzega dostatecz­
nie potrzeb człowieka, nie dostrzega się go często w ogó- 
le. Nie widzi się jak ludzie rosną i niedomaga się im 
odpowiednio rozwijać.

I to jest tą wielką słabością w naszej pracy. To są 
błędy naszej przeszłości, których tak trudno jest się wy­
zbyć. Jest sprawą bardzo istotną, abyśmy sobie zdali 
sprawę z tego faktu, gdyż zmiana stosunku do spraw 
człowieka nie przyjdzie sama, nie nastąpi naraz, wy­
maga ona stałej pracy wychowawczej w tym kierunku 
i nabycia w codziennej działalności nowej socjalistycz-. 
nej moralności, jakiej uczy nas partia. Moralność, która 
polega na solidarności robotników, na poszanowaniu 
człowieka i na głębokiej trosce o jego rozwój i dobrobyt.

I dlatego należy sobie zadać pytanie: co my jako 
związkowa organizacja zrobiliśmy dotychczas w tym 
kierunku? Jak uczymy się coraz lepiej wykonywać na­
sze obowiązki, jako reprezentanci codziennych interesów 
robotników? W jakiej mierze aktyw' związkowy powoła­
ny do bezpośredniego zajmowania się sprawami socjal­
no-bytowymi robotników wywiązuje się ze swych zadań? 
Aktyw ten liczy w naszym zakładzie około' 700 osób. 
Jest to wielka armia, która wypełniając sumiennie swo­
je' zadania mogłaby poważnie przyczynić się do polep­
szenia warunków pracy i bytu robotników.

Będzie tu na miejscu przypomnieć ciekawe zdanie 
z referatu towarzysza Kłosiewicza na X II Plenum CRZZ.

rzypomnieć trzeba je dlatego, bo podkreśla ono dobitnie 
niedomagania w naszej pracy. Towarzysz Klosiewicz po­
wiedział:

....w  obliczu tych zwiększonych zadań musimy sobie
jasno powiedzieć, że o ile na przestrzeni ostatnicłi lat' 
możemy mówić o pewnych osiągnięciach związków za­
wodowych w walce o rozwijanie współzawodnictwa pra­
cy, o wzrost produkcji, o tyle w dziedzinie troski o czło­
wieka, działalność nasza wykazuje bardzo poważne za­
niedbania“.

W zdaniu tym mieści się również ocena pracy związ­
kowej w naszym zakładzie. Notujemy jednak pociesza­
jące zjawisko: robotnicy domagają się obecnie od swo­
ich przedstawicieli, aby nie zapominali o tym, czego ich 
uczy IX Plenum , i co tak mocno podkreślił również 
w swoim referacie towarzysz Klosiewicz:

,,Brak dostatecznej aktywności naszych instancji 
związkowych w zakresie troski o sprawy bytowe spra­
wia, że masy związkowe często nie widzą w swojej orga­
nizacji związkowej rzeczywistego reprezentanta i obroń­
cy swoich interesów, że traktują one zakładową organi­
zację związkową jako jakiś dodatek do administracji, 
ograniczający się w swoich funkcjach związkowych je­
dynie do prowadzenia mobilizacji produkcyjnej".
. Na to wypaczenie zwracają, nam właśnie uwagę ro­
botnicy i świadczy to o poważnym wzroście ich świado­
mości, że nie odwracają się oni od związkowej organi­
zacji, ale domagają się abyśmy ten błąd poprawili. Mie­
liśmy możność przekonania się o tym na ostatnim ze­
braniu sprawozdawczo-wyborczym.

Dobrze powiadają robotnicy — cieszą nas wszyst­
kie zdobycze socjalne, jak żłobki, przedszkola, domy 
kultury, sportowy ośrodek wypoczynkowy w Popowie, 
OZR i jego punkty usługowe, ambulatorium i ogródki 
działkowe. Ale nie tylko te wielkie materialne, socjalne 
i kulturalne osiągnięcia składają się na polepszenie ży­
cia robotnika. Duże znaczenie mają te drobne nasze co- 
dzienne troski, z którymi sobie często nie potrafimy ra­
dzić i które utrudniają nam życie, psują nam nasz do­
bry humor i przeszkadzają nam w pracy.

I ten moment, na który robotnicy zwracają uwagę, 
jest bardzo istotny. Tu często potrzebne są nie tyle śród 
ki materialne, ile troskliwość, zaradność, aktywność, ra­
da, pomoc, jednym słowem — serce.

I pod tym względem mamy mało doświadczenia, wy­
robienia J potrzeby solidarności. Nasze komisje socjalno- 
ubezpieczeniowe i bytowo-mieszkaniowe zajmują się 
przydziałem mieszkań, polityką socjalną, lecznictwem 
w ogóle, wczasami ale np. sprawa odwiedzania chorych 
towarzyszy, otaczanie ich opieką nie jest jeszcze u nas 
powszechnym zjawiskiem. Tylko ten, kto nigdy nie cho­
rował lub ma odpowiednie warunki rodzinne w domu, 
nie docenia znaczenia tej troski dla chorego towarzysza, 
który nie ma pomocy w domu. Nic nie wiąże tak robot­
nika z zakładem, z organizacją związkową, z towarzy­
szami, z którymi pracuje, jak fakt, że w ciężkiej sytuacji 
człowiek nie jest sam, że czuje opiekę, pomoc towarzy­
szy. W tych wypadkach robotnik widzi najlepiej, że orga 
nizacja związkowa interesuje się nim, nie tylko w pro^ 
dukcji, ale że bliskie jej są jego osobiste smutki i ra­
dości.

Sprawa zatroszczenia się o chorych robotników i oto­
czenia ich opieką przez organizację związkową jest do­
brą szkołą wychowywania ludzi do pomocy wzajemnej, 
solidarności i troski o człowieka! Dlatego też rada za­
kładowa poleciła komisji socjalno-ubezpieczeniowej, aby 
na sprawę zdrowia robotników zwróciła szczególną uwa­
gę, aby w tej dziedzinie szczególnie uaktywniła delega­
tów socjalno-ubezpieczeniowych i aby ci o pracy swej 
składali sprawozdanie w swojej grupie. Chcąc dokonać 
przełomu w dziedzinie troski o zdrowie człowieka utwo­
rzyliśmy w łonie komisji socjalno-ubezpieczeniowej 
cztery zespoły: lecznictwa, opieki nad chorymi, wcza­
sów i sanatoriów oraz zespołów do walki z zachorowa­
niami.
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Długo namyślaliśmy się komu powierzyć w tym roku 
prowadzenie komisji socjałno-ubezpieczeniowej. Wybór 
nasz padł na towarzysza Glińskiego, człowieka z sercem, 
dla którego praca społeczna jest radością. Jesteśmy 
przekonani, że nasza komisja socjalno-ubezpieczeniowa 
nie będzie się zadowalała tym, co jest, ale na podstawie 
dobrej znajomości zagadnień, w oparciu o ścisłe dane 
o istniejących możliwościach walczyć będzie wspólnie 
z radą zakładową, aby potrzeby załogi były jak najle­
piej zaspokajane. W tej chwili na przykład na porządku 
dziennym stoją takie sprawy: zabezpieczenie kobietom, 
(których w załodze mamy 23%) opieki ginekologicznej, 
urządzenie w „Ursusie“ f ilii ośrodka przeciwgruźlicze­
go, przekształcenie naszego ambulatorium na poliklinikę.

Spraw^ te nie przyjdą nam łatwo, ale podobnie jak 
w produkcji współpracujemy ściśle z administracją, tak 
w tej samej mierze pragniemy z nią utrzymywać kon­
takt w zagadnieniach socjalno-bytowych.

W ramach czynu przedzjazdowego administracja pod­
jęła po raz pierwszy w naszym zakładzie zobowiązania 
socjalne. Akcja ta nie powinna być tylko „od święta“ . 
Tak jak robotnicy podejmują co miesiąc zobowiązania 
produkcyjne w ramach współzawodnictwa pracy, tak 
samo powinna administracja podejmować co miesiąc zo­
bowiązania socjalne.

II I

Idzie teraz o to, aby w ten sposób stale rozwiązywać 
codzienne troski i potrzeby robotników. A spraw takich 
mamy dużo. Na przykład, robotnicy otrzymują mleko 
■nieprzegotowane, po kawę musi każdy robotnik latać do 
stołówki itd.

Drobne to. na pozór sprawy, ale jakże są one doku­
czliwe gdy człowiek musi się z nimi codziennie borykać. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, ze jeśli będziemy pogłę­
biać współpracę z administracją w tej dziedzinie, to bę­
dą się stale poprawiały warunki bytowe naszej załogi. 
Mamy dobrą stołówkę, czy .fakt ten jednak pozwala nam 
na samouspokojenie? Tak samo jak w produkcji nie wol­
no nam spoczywać na laurąch naszych osiągnięć i jeśli 
nie chcemy się cofać, musimy stale posuwać się naprzód. 
Stołówki są dobre, ale mogą być jeszcze lepsze. 1 taka 
powinna być nasza polityka socjalna. Stale podnosić po­
ziom stopy'życiowej mas pracujących.

W naszych sprawozdaniach, na przykład, szczycimy 
się, że oddaliśmy robotnikom tyle i tyle dziesiątków czy 
setek mieszkań. Czy fakt oddania robotnikom tych mie­
szkań jest zasługą rady zakładowej? Nie. Zasługą rady 
może być to, że robotnicy otrzymują mieszkania bez 
usterek i że przydział mieszkań będzie dokonany, spra­
wiedliwie.

Jeśli w tej drugiej sprawie posiadamy już pewien do­
robek praktyczny, to co do pierwszej należy się przy­
znać, że rada zakładowa nic nie robi. Nie interesujemy 
się jakością wykonanych robót budowlanych. Nie nawią­
zaliśmy kontaktu z radą zakładową przedsiębiorstwa 
budującego nasze bloki mieszkaniowe i nie zatroszczyli­
śmy się o to, jakie będą mieszkania, do których nasi to­
warzysze się wprowadzą. Obecnie dzięki wielkiej nauce 
płynącej z IX Plenum komisja bytowo-mieszkaniowa po­
lepszyła swoją pracę w tej dziedzinie.

W miarę jak rosnąć będzie aktywna postawa aktywi­
stów związkowych wobec codziennych spraw robotni­
ków, wzrastać też będzie zaufanie do związku, wzrośnie 
siła polityczna jego oddziaływania nawet na najmniej

uświadomionych robotników. Wzmoże się również siła 
mobilizacyjna związku dla wykonania stale wzrastają­
cych zadań związanych z budownictwem socjalizmu 
Będziemy wówczas prawdziwą transmisją partii do mas. 
Każde przedsięwzięcie, a szczególnie współzawodnictwo 
organizować będziemy na fali entuzjazmu mas, na1 fali 
gorącego i bojowego nastroju, który jest nieodzowny, 
jeśli chcemy dokonać wielkich rzeczy.

IV

Ujawniamy w naszej codziennej pracy wciąż jeszcze 
nawyki bierności wobec postulatów, wniosków i krytyk; 
robotników. Znana jest powszechnie odpowiedź, jaką da­
je się nieraz robotnikom, gdy przychodzą do rady za­
kładowej z jakąś bardziej skomplikowaną sprawą. Ma­
m y —  odpowiada mu się — takie zarządzenie, taką 
instrukcję lub taką uchwałę. Robotnicy nie rozumieją 
takiego stosunku. A nie można formalnie zasłaniać się 
zarządzeniami czy instrukcjami. Obecnie staramy się, 
aby każda taka sprawa postawiona przez pojedyńczych 
robotników, przez grupę, była rozpatrywana i rozstrzyg­
nięta. Jeśli będziemy uważali, że postulat jest słuszny, 
to będziemy się starać, aby go załatwić.

Jakie sprawy do nas napływają?
Kierowcy, którzy dokonują próbnycn jazd ciągni 

ków, nie otrzymują ostatnio cieplej odzieży, mimo że 
szoferzy na tych samych maszynach jadący w drogę są 
odpowiednio odziani.

W odlewni żeliwa formierz otrzymuje litr  mleka, a po­
mocnik jego tylko pół litra. Mleka nie daje się przecież 
zależnie od stanowiska służbowego, tylko w zależności 
od rodzaju wykonywanej pracy. Tak formierze, jak i po­
mocnicy ich słusznie stwierdzają, że przecież wdychają 
tę samą ilość kurzu i szkodliwego gazu. Trzeba więc. 
ludziom tę sprawę wyjaśnić i załatwić.

Załatwienie tych spraw — to żywa praca związkowa, 
którą każdy robotnik dostrzeże i nie będzie się wówczas 
pytał, co mu związek daje.

Mieliśmy dotychczas w- wielu wypadkach nawyki bier­
ności w stosunku do żywotnych spraw robotników. 
IX Plenum jeszcze raz nam przypomniało, że jest to 
fałszywa, niesocjalistyczna, niepartyjna i niezwiązkowa 
postawa wobec człowieka. I dlatego staramy się obecnie 
w naszej pracy codziennej dobrze przysłuchiwać się glo­
som robotników, dobrze rozważać wszystkie wnioski 
i krytykę mas i niestrudzenie załatwiać słuszne postu­
laty. W ten sposób uda nam się uczynić poważny krok 
naprzód w naszej praktycznej pracy o dobro człowieka.

Gdy zima w tym roku zaczęła pokazywać pazury, ro­
botnicy, którym nie należy się ciepła odzież ochronna, 
wysunęli postulat, aby rada zakładowa umożliwiła i zor­
ganizowała nabycie ciepłej odzieży na raty.

Wspólnie z administracją przystąpiliśmy do załatwie­
nia tej sprawy za pośrednictwem oddziału zaopatrzenia 
robotniczego. Trzeba było widzieć zadowolenie robotni­
ków z tego, że ich postulat został tak szybko zrealizo­
wany. Raźniej szła praca w 'zakładzie, ludzie nie przy­
chodzili do 'pracy zmarznięci i przeziębieni. Gdyśmy 
załatwili tę sprawę, nie przyszło nam do głowy, że mo­
że ona mieć jakiś wpływ na tok produkcji. A przecież 
niewątpliwie miała, tak jak każda sprawa przyczyniają­
ca się do załatwienia jakiejś bolączki człowieka pracy. 
I to jest bardzo ważne, bo w ostatecznym swoim rozra­
chunku produkcja służy . człowiekowi i jego interesom.
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Niekiedy w dyskusjach między aktywistami związko­
wymi słyszy się jeszcze głosy — czy zajmowanie się 
drobnymi sprawami dnia codziennego, których jest tak 
dużo, nie oderwie nas od zadań produkcyjnych, od 
współzawodnictwa pracy?

Nie ma takiej obawy. Robotnicy posiadają głęboką 
świadomość, że produkcja decyduje o dobrobycie, że wy­
niki ich pracy decydują o ich poziomie życia. W ciągu 
tych dziewięciu lat sprawa wykonania planu weszła już 
robotnikom w krew. Okazywanie ludziom pracy opieki 
i troski o ich sprawy życiowe, gdy oni swoim ofiarnym 
wysiłkiem realizują plany, wzmacnia tylko ich siły, pod­
nosi ich samopoczucie i rozwija twórczą inicjatywę. Ro­
botnik chce,' aby w nim ceniono człowieka, jego godność, 
aby widziano jego potrzeby. O tym właśnie mówi 
IX Plenum i to różni nasz ustrój od kapitalizmu, w któ- 
rym człowiek nic nie znaczy.

Minął miesiąc od daty posiedzenia egzekutywy pod­
stawowej organizacji partyjnej, na której omawialiśmy

zadania organizacji związkowej w świetle uchwał IX 
Plenum KC PZPR i X II Plenum CRZZ.

Rada zakładowa dokładnie przeanalizowała te zagad­
nienia. Myśli zawarte w niniejszym artykule to wła­
śnie nasze wnioski, które zaczęliśmy już wprowadzać 
w życie. Rozwiązaliśmy więc już sprawę opieki gineko­
logicznej dla kobiet, dostarczenia robotnikom w odlew­
ni kawy; stołówki swoim wyglądem estetycznym i wa­
runkami higieny przyciągają robotników; zainstalowano 
aparat rentgenowski do prześwietlania zębów i zała­
twiono jeszcze wiele innych ważnych spraw.

Dla zapewnienia realizacji naszych uchwal mobilizu­
jemy cały aktyw socjalno-bytowy do wykonywania po- 
ruczonych mu zadań i opieramy naszą pracę na stałej 
kontroli, stałym przypominaniu towarzyszom, że nasze 
sprawy znajdują się w naszych własnych rękach.

Jesteśmy przekonani, że pracując w ten sposób nasza 
organizacja związkowa przyczyni się do wzrostu entu­
zjazmu i bojowego nastroju w naszej załodze, do wzro­
stu jej świadomości, że realizacja planu 6-letniego — to 
jej jutro, to szczęście i siła całego kraju.

Jak rada oddziałoiua organizuje 
pracę aktywu ziuiązkoruego

O|RGAN WCSPS „Trud“ poświęcił w nume­
rze z dn. 3 lutego- br. dużo- miejsca sprawie 
działalności rad oddziałowych i włączeniu 
przez nie do pracy szerokiego aktywu zwią­
zkowego.

Zagadnienie to szeroko omawia artykuł wstępny oraz 
zamieszczone na całej kolumnie pisma wypowiedzi dzia­
łaczy i aktywistów związkowych rady oddziałowej su­
szarni Archangielskiego Kombinatu Celulozowo-Papier­
niczego im. K- E. Woroszyława.

Oddział ten jest przodujący w całym kombinacie. 
Wykonuje on dobrze plany produkcyjne. iPotrafiono w 
nim znacznie polepszyć warunki pracy i bytu załogi, 
dużo się robi w kierunku podniesienia poziomu kultu­
ralnego i technicznego robotników. Ostatnia związkowa 
kampania sprawozdawczo-wyborcza wykazała' — jak to 
stwierdza „Trud“ — że do tych sukcesów przyczyniła 
się w znacznym stopniu owocna działalność rady oddzia­
łowej. Zupełnie więc słusznie redakcja uznała, że do­
świadczenia wspomnianego ogniwa związkowego po­
winny być najszerzej upowszechnione i dlatego poświę­
ciła, temu tematowi całą kolumnę pisma.

Doświadczenia pracy związkowej towarzyszy radziec­
kich zawsze stawiamy za wzór 'dla naszej codziennej dzia­
łalności. Rada oddziałowa — to jedno z najważniejszych 
ogniw związkowych, od którego w dużej mierze zależy 
nie tylko praca społeczna, ale również wyniki produkcyj­
ne załogi i równie ważne zagadnienie troski i opieki 
o sprawy bytowe człowieka. Dając tu bardzo obszerne 
opracowanie materiału zamieszczonego przez „Trud“ , 
pragniemy przyjść z pomocą naszemu aktywowi związ­
kowemu w zakładach pracy. Działalność rad oddziało­
wych w większych zakładach pracy naszego przemysłu 
nie stoi jeszcze na należytym poziomie. Wykazała to 
zakończona ostatnio kampania sprawozdawczo-wybor­

cza, mówią o tym rezultaty i przebieg akcji zobowiązań 
na cześć II Zjazdu , nasizej partii, wskazują duże braki 
w dziedzinie troski o sprawy bytowe załóg.

Największą wadą w pracy naszych rad oddziałowych, 
co zresztą charakteryzuje i inne ogniwa związkowe, jest 
nieumiejętność oparcia swej działalności na szerokim 
aktywie społecznym. Ogromne źródło, niewykorzystane 
rezerwy kadrowe istnieją w każdym zakładzie pracy. 
Dotrzeć do nich i umiejętnie je wykorzystać to zadanie 
niecierpiące zwłoki i zawsze aktualne zadanie, stojące 
przed towarzyszami stale zatrudnionymi w ogniwach 
związkowych a narzekającymi na przeciążenie pracą.

Sądzimy, że opowieść O' doświadczeniach towarzyszy 
radzieckich dopomoże naszym związkowcom w uporaniu 
się z trudnościami, przed którymi się często uginają.

*
Rada oddziałowa — to średnie ogniwo podstawowej 

orgSnłzacji związkowej — posiada ogromne znaczenie. 
Partia Komunistyczna — jak to stwierdza „Trud“ — 
niejednokrotnie wskazywała na konieczność skoncentro­
wania całej pracy związkowej w oddziale, brygadzie. 
Tutaj przecież decydują się losy planu gospodarczego, 
tu istnieją największe możliwości wpływania na posz­
czególnych członków załogi — włączania ich do współ­
zawodnictwa, tutaj się najlepiej widzi i stwierdza po­
trzeby bytowe człowieka pracy, aby móc je zaspokajać.

Rada oddziałowa jest właśnie tym ogniwem, w któ­
rym realizuje się kontakty kierowników organizacji związ­
kowej iz mężami zaufania', aktywem i członkami związku 
zawodowego. Organizuje współzawodnictwo pracy, upo­
wszechnia doświadczenia nowatorów produkcji. Organi­
zuje i przeprowadza narady produkcyjne, dba o polep­
szenie ochrony pracy, kontroluje działalność stołówki 
1 bufetu, troszczy się o zaspokajanie kulturalnych potrzeb
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załogi. W interesach wszystkich członków związku jest, 
aby ogniwo to wzmacniało się, aby praca jego polepszała 
się z dnia na dzień.

Uczestnicy zebrań sprawozdawczo-wyborczych — 
wskazuje „Trud“ — ujawniają i wskazują na braki 
w działalności rad oddziałowych, ostro krytykują ich 
kierownictwo. Zdarza się przy tym, że pracownicy związ­
kowi, tłumacząc przyczyny niedociągnięć i błędów, po­
wołują się na przeciążenie pracą, na „brak aktywu“ 
itp.

Rzeczywiście przyznaje „Trud“  — zorganizować ży­
cie związkowe wśród załogi, liczącej niekiedy setki lu­
dzi — to zadanie ani proste ani łatwa. Jest też prawdą, 
że ludzie wybrani do rad oddziałowych mają ręce peł­
ne pracy produkcyjnej, są to bowiem odpowiedzialni 
pracownicy zakładu. Kim na przykład ,■— zapytuje p i­
smo — są kierownicy związkowej suszarni Kombinatu 
Celulozowo-Papierniczego im. E. E. Woroszylowa? To 
zmianowi majstrowie tow. tow. Niekrasow i Wasiliew, 
wykwalifikowani specjaliści tow. tow. Tiinkowa i Poch- 
mielnych, ślusarze —• tow. tow. Korobicyn i Sorokin. 
Rzecz zrozumiała, że nie jest łatwo tym ludziom ¡zajmo­
wać się po pracy zawodowej sprawami społecznymi. Ale 
jednak potrafią oni łączyć umiejętnie jedno z drugim.

Na Czym polega „sekret“ ich sukcesów? Odpowiedź 
dają nam na łamach „Trudu“ sami ci aktywiści — spo­
łecznicy. Starają się oni włączyć -d-o- wykonywania zadań 
społecznych i związkowych jak największą ilość człon­
ków związku. A rezultaty tego: co drugi członek związku 
na oddziale, stał się aktywistą. Rada oddziałowa wzbo­
gaciła się o 153 pomocników.

W doświadczeniu tym jest ważna- nie tylko strona 
organizacyjna .— stwierdza artykuł. Związki zawodowe

są, według określenia Lenina, organizacją wychowania, 
organizacją włączenia do pracy i aktywizowania naucza­
nia. Jest to szkoła, szkoła kierowania, szkoła gospoda­
rowania, szkoła komunizmu. Praca związkowa osiągnie 
cel jedynie pod warunkiem, że będą ją prowadzić sami 
członkowie związku, że będzie miała charakter społecz­
ny i że dopomoże tworzeniu aktywu związkowego.

Radzieckie związki zawodowe opierają się w swej 
pracy na własnych siłach ¡i ta właśnie cecha stanowi o ich 
zdolności do życia, jest niewyczerpanym źródłem ich 
aktywności. Im szerzej potrafi organizacja włączyć do 
swej pracy szeregowych członków związku, tym bujniej­
sze jest i bardziej bogate jej życie.

Najbardziej sprzyjające ku temu warunki istnieją 
w  oddziale zakładu pracy. Pole działania organizacji 
związkowej jest tu o wiele szersze niż na przykład w gru­
pie związkowej, a i zadania na terenie oddziału są bar­
dziej różnorodne; członkowie związku mają tu gdzie się 
wyżyć, przejawić inicjatywę. A przy tym załoga oddziału 
jest mniejsza od ¡załogi całego przedsiębiorstwa. Dzięki 
temu ¡kierownicy organizacji związkowej mogą podtrzy­
mywać więź z każdym członkiem związku, w razie po­
trzeby odnaleźć go i komunikować się.

„Sekret“ sukcesów towarzyszy z Kombinatu Archain- 
gielskiego polega na tym — stwierdza „Trud“ — że 
¡należycie ocenili specyficzne cechy średniego ogniwa 
związkowego, wykorzystali warunki sprzyjające rozwo­
jowi aktywności poszczególnych członków związku, 
uwzględniając zainteresowania i zdolności każdego 
z nich.

A teraz posłuchajmy co mówią o swej pracy o swych 
doświadczeniach sami członkowie tej rady oddziałowej.

MICHAŁ NIEKRASOW przewodniczący rady miejscowej

Niełatwe to było zadanie pozyskać wielu członków 
naszego związku dla wykonywania zadań społecznych. 
Niełatwe, ale przecież talk konieczne. Mimo sukcesów 
w tym zakresie jeszcze i w tej chwili wielu stroni 
od pracy związkowej. Jednym wydaje się ona zbyt cięż­
ka, innym mało interesująca, jeszcze inni nie chcą sobie 
zawracać głowy ¡zbędnymi kłopotami.

A przecież tego rodzaju opory istniały i wśród obec­
nych 153 aktywistów. Naprzykład towarzyszce Eudokii 
Okieanowej wydawało się, że nie podoła pracy związko­
wej. Nie od razu udało się pozyskać tę młodą robotnicę 
dla pracy społecznej. Mąż zaufania niejeden raz pro­
ponował jej załatwienie tej czy innej sprawy, ale stale 
napotykał na odmowę: „Gdzie tam, nie potrafię“ . Wre­
szcie pewnego razu, gdy delegat ubezpieczeniowy wy­
jechał na urlop, mąż zaufania raz jeszcze zwrócił się do 
niej z prośbą, aby odwiedziła chorą robotnicę. Początko­
wo Okieanowa wyraziła zastrzeżenie, że nie może iść 
w odwiedziny do osoby obcej, ale gdy jej wytłumaczono, 
że kolektyw powinien troszczyć się o chorego towarzy­
sza, że w tego rodzaju wypadkach nie wolno czekać na 
zaproszenie, zgodziła się i wykonała swoje pierwsze- za­
danie społeczne. Po przełamaniu pierwszego oporu to­
warzyszka zaczęła się interesować życiem społecznym.

omagała mężowi zaufania wypełniać tablicę wskaźni­
ków współzawodnictwa socjalistycznego, uczestniczyła 
w organizowaniu wycieczek kulturalno-oświatowych itp.

Okieanowa rozwijała się jednocześnie w  zakresie swej 
pracy zawodowej. Dzięki pomocy wykwalifikowanej ro­
botnicy tow. C-zerniajewej nauczyła się nowej specjalno­
ści, stała się pracownikiem fachowym.

Po paru miesiącach, gdy rozpoczęła się ¡kampania 
sprawozdawczo-wyborcza, robotnicy wybrali Okieanową 
na męża zaufania. Towarzyszka ta nie była jednak od­
powiednio przygotowana do ¡pracy i napotykała ¡począt­
kowo poważne trudności. Ale przecież nie tylko ona jed­
na. Nie radzili soibie w wielu — wydawałoby się, naj­
bardziej prostych sprawach — i inni mężowie zaufania. 
Rada oddziałowa przeszkoliła ich ina paru naradach 
instruktarzowych. Każda z tych ¡narad była poświęcona 
¡omówieniu jakiegoś ¡określonego działu -pracy związko­
wej: organizowaniu współzawodnictwa, masowej -pracy 
organizacyjnej itp. Jednakże rada- nie ograniczyła się ¡je­
dynie do tego sposobu. Po pewnym czasie zorganizowa­
no dla nowego aktywu seminarium. Ludzie stopniowo 
zaznajamiali -się ze swoimi nowymi obowiązkami i po­
czynali sobie w pracy coraz lepiej i śmielej.

A i Okieanowa nie -pozostawała w tyle. O aktywistce 
tej poczęto już -mówić w -oddziale, fotografia, jej pojawi­
ła s-ię na tablicy honorowej. Wreszcie -została, -ona na 
jednym z zebrań wyborczych wysunięta -do ra-dy od­
działowej.

Tutaj pełniła ona funkcję skarbnika. Z jej inicjatywy 
rozpoczęto' w oddziale poważną pracę ¡włączenia ¡do ży­
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cia związku zawodowego przybywających do pracy ro­
botników. Organizowano pogadanki na temat znaczenia 
i roli radzieckich związków zawodowych, o prawach 
i przywilejach członków związku, o przeznaczeniu i wy­
datkowaniu funduszy związkowych itp.

Po roku załoga wybrała Okieanową do rady zakłado­
wej. Objęła ona stanowisko zastępcy przewodniczącego 
komisji zaopatrzenia robotniczego. Żywa i energiczna 
dawała ona sobie wszędzie radę. Po skończonej pracy 
potrafiła być i w składzie warzyw i w stołówce i w 
piekarni i w bufecie fabryki. I oto po krótkim czasie — 
było to w roku 1951 — wyrosła wśród naszej załogi 
aktywistka została wybrana na Zjeździe Związku na 
członka Zarządu Głównego. Niedawno organizacja par­
tyjna poleciła jej wygłosić pogadankę o zbliżających się 
wyborach do Rady Najwyższej ZSRR.

Przykład ten — to jeden z wielu. Podobnie jak Okiea- 
nowa i inni robotnicy przechodzą od wykonywania pier­
wszych, prostych zadań do bardziej złożonych; stopnio­
wo, krok za krokiem gromadzą doświadczenia pracy 
związkowej i włączają się coraz akytwniej do życia 
związkowego.

A jak widoczny staje się ten wzrost poziomu ludzi. 
Wydaje się, że dopiero niedawno rozpoczęła pracę w 
Kombinacie tow. Walentyna Bagina. Przed półtora ro­
kiem wybrano ją na męża zaufania, a dziś już jest ona 
delegatem komitetu blokowego osiedla. Robotnik Leonid 
M itin  pełniący funkcję społecznego inspektora ochrony

pracy został obecnie wybrany do rady oddziałowej. Nie­
dawno przesunięto go na stanowisko pomocnika kierow­
nika oddziału. W radizie zakładowej jest też były czło­
nek rady oddziałowej ślusarz •— Mikołaj Siniaków. Jak­
że radosna jest świadomość, że ludzie dojrzewają, wy­
chodzą na szeroką drogę życia społecznego.

Na ostatnim zebraniu sprawozdawczo-wyborczym oce­
niono bardzo pozytywnie działalność naszych aktywistów 
poświęcających swój wolny czas pracy społecznej w or­
ganizacji związkowej. Ale też padały słowa krytyki. 
Mówiono na przykład, że rada oddziałowa przejawia ma­
ło inicjatywy w tak ważnej sprawie, jak przenoszenie 
przodujących doświadczeń produkcyjnych. Była też mo­
wa o niedociągnięciach w zakresie ochrony pracy, w 
dziedzinie masowej pracy kulturalnej dtp.
Byłoby błędem mniemać, że już nie mamy niedociąg­
nięć w naszej pracy z aktywem. Wśród aktywistów ma­
ło jeszcze jest inżynierów i techników. Nie wszyscy bio­
rą udział w seminariach organizowanych przez radę 
oddziałową. Wskazała nam na to organizacja partyjna, 
która omawiała już niejednokrotnie referaty rady od­
działowej i pomaga jej w zorganizowaniu pracy codzien­
nej.

Nasza rada dąży do' tego, aby jak najhardziej rozwi­
jać aktywność członków związku. Jak wykazuje życie — 
zagadnienie to decyduje o dalszym rozwoju całej pracy 
związkowej.

ANTONINA TIUKOWA przewodnicząca komisji współzawodnictwa pracy:

— Na fabrycznej tablicy honorowej wśród wystawio­
nych tam portretów jest dużo wizerunków aktywistów 
związkowych. Dzieje się to dlatego, że aktywiści starają 
się być wzorem pracy, są inicjatorami współzawodnictwa 
socjalistycznego, nowatorami produkcji.

Tak na przykład — członek rady oddziałowej tow. 
Leonid M itin. Dzięki jego pomysłowi Kombinat zaoszczę­
dza rocznie przeszło 50 tysięcy rubli.

Czy to jest sprawą przypadku, że racjonalizatorem 
stał się właśnie aktywista związkowy? Nie. Aktywiści 
nasi wysuwają się na czoło, gdyż starają się podciągnąć 
swoim przykładem całą załogę, wytrwale dążą do naj- 
pełniejszeego opanowania techniki swej pracy, przeja­
wiają twórczą inicjatywę.

Mąż zaufania — tow. Walentyna Bagina zaproponowa­
ła dokonywanie laboratoryjnej próby jakości masy papie- 
nowej nie raz na godzinę, jak to dotychczas miało miej­
sce, lecz dwa trzy razy. Myśl prosta, a jakie rezultaty. 
Tak więc gdy poprzednio brygada, w której jest zatrud­
niona tow. Bagina, wykonwała plan w 109,5% i dawała 
jedynie ok. 90% produkcji pierwszego gatunku — to obe­
cnie wykonanie planu podniosło się do 115 — 125% a ca­
łość produkcji jest pierwszej jakości. Pomysł tow. Bagi- 
nej został przejęty i zastosowany przez inne brygady

Przewodniczący masowej pracy kulturalnej rady od­
działowej tow. Wasilij Pochmielnych rzucił inicjatywę 
łączenia paru zawodów. Nauczył się ślusarki i obecnie 
samodzielnie naprawia i remontuje maszynę papierni­
czą. Dzięki temu zaoszczędził wiele czasu i na każdej 
zmianie przekracza wyznaczone zadania.

Ale aktywiści wiedzą, że przykład osobisty — to nie 
wszystko, że mogą i powinni dać z siebie więcej. Są

odpowiedzialni nie tylko za siebie, lecz i za innych, za 
całą załogę. Do obowiązków ich należy — być organiza­
torami współzawodnictwa.

W czerwonym kąciku oddziału widnieje tablica wskaź­
ników socjalistycznego współzawodnictwa.. Kto wypisuje 
na niej dane, kto opiekuje się nią? Czynią to. członkowie 
komisji współzawodnictwa, kolejno umieszczają na niej 
osiągnięcia brygady za dzień ubiegły. Do rubryk zapi­
suje się nie tylko cyfry, wskazujące wykonanie, lecz i da­
ne mówiące o osiągnięciach w dziedzinie oszczędności, 
współczynniki jakości produkcji.

Przewodniczący komisji masowej pracy kulturalnej tow. 
Pochmielnych przyczynia się niewątpliwie do rozwoju 
współzawodnictwa. Aktyw tej komisji dba o populary- 
.owanie przodujących doświadczeń, organizuje pogadanki 

na tematy techniczne, spotkania robotników nie nadąża­
jących w produkcji z przodownikami. Wspólnie z komi­
sją współzawodnictwa zorganizowano' odczyt tow. Mal- 
cewej, która opowiedziała o tym, w jaki sposób jej ko­
lektyw osiągnął stuprocentową produkcję papieru pierw­
szej jakości.

Ważnym zadaniem aktywu jest dopomożenie radzie 
oddziałowej przy podsumowaniu wyników socjalistycz­
nego współzawodnictwa. W końcu każdego miesiąca ko­
misja współzawodnictwa przygotowuje starannie mate­
riały, sprawdza dane uzyskane od kierownika oddziału 
Następnie na posiedzeniu rady oddziałowej, w którym 
bierze udział kierownik oddziału, materiał ten jest szcze­
gółowo rozpatrywany. Sprawa nie ogranicza się jedynie 
do omawiania danych cyfrowych, prowadzona jest też 
dyskusja, w której żywy udział bierze większość obecnych.
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WIKTOR KOROBICYN przewodniczący komisji ochrony pracy

— Najważniejszą cechą dobrego aktywisty jest in i­
cjatywa. Na poparcie tego twierdzenia podam kilka przy­
kładów z działalności aktywu związkowego w oddziale.

Jeszcze niedawno1 celuloza i papier były transportowa­
ne na wózkach popychanych ręcznie, a więc nie była 
to praca łatwa. Zgodnie z zakładową umową zbiorową 
administracja przydzieliła oddziałowi cztery wózki me­
chaniczne, co bardzo ulżyło w pracy robotnic obsługu­
jących transport. Ale już po paru miesiącach guma na 
kołach tych wózków uległa zniszczeniu i nie można ich 
było więcej używać. Kierownik oddziału był bezradny, 
gdyż guma należy do artykułów deficytowych i nie są­
dził, że sprawa da się szybko załatwić. Tow. Korobicyn 
nie dał jednak za wygraną. Zaprosił na zbranie swej 
komisji męża zaufania i społecznych inspektorów pracy 
i ...rada się znalazła.»Jeden ze społecznych inspektorów 
rzucił myśl zużytkowania do ogumienia wózków starych 
nieużytecznych opon samochodowych, których wiele w i­
dział w garażu. Wnioskodawca wziął się osobiście do 
roboty, wykroił z wielkich opon odpowiednie kawałki 
i umocował je przy pomocy specjalnych uchwytów na 
kołach autokarów. Transport w oddziale ożył.

Inny przykład. Dawniej na drugiej maszynie papier­
niczej były umieszczone zgodnie z projektem dwa wen­
tylatory, ale ;— jak wykazała praktyka — ilość ta nie 
była wystarczająca i w pomieszczeniu było duszno. De­
legaci socjalno-ubezpiecizeniowi tow. Rabotyński i ślu­
sarz Bogdanów zaproponowali zainstalowanie trzeciego 
wentylatora. Administracja początkowo wyraziła sprze­
ciw, powołując się na brak dokumentacji, jednakże człon­
kowie komisji ochrony pracy podtrzymali wspomnianą in i­
cjatywę, omówili sprawę z pracownikami oddziału głów­
nego mechanika Kombinatu i ...dodatkowy wentylator 
się znalazł.

A sprawa budowy transportera w oddziale. Wniosek 
w tej sprawie, mający na celu ulżenie pracy robotnic 
obsługi spotka} się ze sprzeciwem oddziału budownictwa 
kapitalnego Kombinatu. Twierdzono tam, że budowa ta 
wymaga znacznych wkładów i dodatkowych konstruk­
cji. Ale aktywiści nie ustąpili. Transporter został wy­
budowany dzięki temu, że sprawa ta została wniesiona 
do ...zakładowej umowy zbiorowej.

Dla nas aktywistów, inicjatywa i wytrwałe dążenie 
do celu — to najważniejsze.

MIKOŁAJ WASILIEW członek rady oddziałowej

— Opowiem o sprawie męża zaufania tow. Galiny 
Martynowej, młodej i zdolnej robotnicy, wybranej na 
to stanowisko przed rokiem. Dlewczyna początkowo wzię- 
la się gorąco do pracy. Zorganizowała wspólnie z bry- 
gadzistką tow. Tiukową współzawodnictwo socjalistycz­
ne,̂  przeprowadziła naradę produkcyjną na temat ja ­
kości. Młoda aktywistka stała się znana wśród załogi 
1 została pochwalona na posiedzeniu rady oddziałowej.

Ale — jak się okazało — pochwała ta zamiast stać 
się bodźcem w dalszej pracy, miała działanie wprost prze 
ciwne. Dziewczyna — jak toi się mówi — dostała zaw­
rotu głowy od powodzenia. Praca grupy zaczęła kuleć. 
I odsumowanie wyników współzawodnictwa dokonywa­
ne było nieregularnie, zebrania i narady produkcyjne co­

raz rzadziej. Nawet składki członkowskie Martynowa 
zbierała niesystematycznie.

Tow. Wasiliew został wydelegowany przez radę od­
działową do zbadania tej sprawy. Członkini grupy — 
tow. Pachołkowa wprost przyznała: „Pochwalić, tośmy 
ją pochwalili, ale pracy jej nie kontrolowali. Ot i co, 
wyszło“ . Wezwana do złożenia samokrytyki i sprawoz­
dania ze swej pracy na grupie związkowej Martynowa 
niewiele miała na swą obronę. Zawstydzona wysłuchała 
ostrych słów krytyki towarzyszy pracy i obiecała po­
prawę. Rzeczywiście w krótkim czasie działalność gru­
py uległa poprawie; Martynowa odzyskała zaufanie to­
warzyszy pracy i została ponownie wybrana na męża 
zufania.

MICHAŁ SOROKIN przewodniczący komisji bytowo-mieszkaniowej

-—- W  organizacjach związkowych ludzie przechodzą 
dobrą szkołę. Wyrabia ona w  nich jedną z najbardziej 
cennych cech charakteru — życzliwość i serdeczność.

ktywista związkowy nie może nie widzieć codziennych 
trosk i potrzeb tego czy innego członka związku. W tym 
właśnie duchu wychowuje się aktyw związkowy.

Tak  ̂było na przykład z pomocą udzieloną towarzysz­
ce, której mieszkanie wymagało remontu. Zajął się tym 
serdecznie członek rady tow. Toczyn, który nie zrażając 
S1? nudnościami potrafił załatwić sprawę pomyślnie.

Konieczne jest subtelne, delikatne traktowanie spra­
wy pomocy i opieki.

Podane przez nas wypowiedzi kierowniczego' aktywu 
wzorowej rady oddziałowej — to rzeczywiście prawdzi­

Dowiedziałem się, że robotnica tow. Drozdowa ma 
chorą siostrę i uważałem, że należy jej dopomóc. Gdy 
zaproponowano członkowi komisji mieszkaniowo-byto- 
wej tow. Makarenko, pracującej wspólnie z potrzebującą 
pomocy, aby dowiedziała się szczegółów tej sprawy, wy­
raziła ona zdanie, że Drozdowa w wypadku potrzeby sa­
ma się zgłosi do komisji. Jednakże na życzenie komisji 
tow. Makarenko pomówiła z Drozdową i rzeczywiście 
okazało się, że ta była w dużej potrzebie, ale wstydziła 
się zwrócić do organizacji związkowej c pornoc.

Nie może być aktywistą związkowym człowiek z duszą 
nieczułą i zimnym sercem. Dla takich nie ma miejsca 
w organizacjach związkowych.

wa skarbnica doświadczeń dla polskich związkowców. 
Mimo, że każda z nich porusza ¡inny wycinek pracy 1 mó­
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wi o innym zagadnieniu, wszystkie mają wspólną cechę — 
wskazują na konieczność oparcia się w całej działalno­
ści związkowej na szerokim aktywie społecznym.

Odbywająca się w tej chwili u nas kampania szkolenia 
nowego aktywu stanowi doskonałą okazję do propago­
wania i wszczęcia pracy z, tym aktywem. Rozwijać 
aktywność społeczną i inicjatywę — to znaczy urze­
czywistniać demokrację związkową, rozwijać samokryty­
kę oddolną, to znaczy poddawać szerokiej kontroli spo­
łecznej całą działalność kierownictwa związkowego.

W wyniku- kampanii sprawozdawczo-wyborczej skład 
rad oddziałowych uległ znacznemu odnowieniu. Zada­
nie nowego i powtórnie wybranego kierownictwa za­
kładowych organizacji związkowych polega w chwili 
obecnej na tym, żeby od pierwszej chwili nawiązać ści­
sły kontakt z każdym mężem zaufania, z każdym akty­
wistą grupy związkowej, żeby wybrać do poszczegól­
nych komisji przy radzie ludzi najbardziej odpowied­
nich, należycie uwzględniając ich zdolności, doświadcze­
nie i chęć do danej pracy. Ponadto już od pierwszej 
chwili należy zaznajomić nowych aktywistów z regula­
minem obowiązującym w danym dziale pracy związko­
wej, wskazać, jak najlepiej mają realizować zadania, 
które stoją, przed oddziałem, jak wykonywać życzenia 
i wnioski wyborców.

Aktyw związkowy należy wychowywać stale i czynić 
to z dużą dozą cierpliwości. Nie należy żałować sil, cza­
su i „m itręgi“ 'na pracę z członkiem, aby przyspieszyć 
jego rozwój społeczny i polityczny.

Rada oddziałowa Kombinatu Celulozowo-Papiernicze­
go — podkreśla „Trud“  — troszczy się o to, aiby akty­
wista dawał załodze przykład osobisty w pracy, poma­
gał towarzyszom, nie godził się na żadne niedociągnięcia 
i walczył z nimi, żeby miał poczucie odpowiedzialności 
wobec swych wyborców. Dobry to wzór. Wiele innych rad

-oddziałowych powinno brać przykład i czerpać z do­
świadczeń towarzyszy z Archangielska.

Ale rady oddziałowe nie mogą być zdane na własne 
siły. Tym lepiej będą one pracować, im większą realną 
pomoc udzielą im rady zakładowe. Szczególnie ważne 
jest organizowanie w odpowiednim czasie seminariów 
i szkolenia dla aktywu rad oddziałowych. Rady te muszą 
też otrzymywać pomoc od wyższych instancji związko­
wych. Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych padały 
niejednokrotnie zarzuty pod adresem okręgów i zarzą­
dów głównych, że przedstawiciele ich odwiedzający za­
kłady pracy nie zaglądają do oddziałów.

Aktyw rad oddziałowych ma prawo-do specjalnej opie­
ki i należy o nim stale pamiętać. Konieczne jest systema­
tyczne zapraszanie przewodniczących rad oddziałowych 
na zebrania kierownictwa związkowego, na ogólne ze­
brania aktywu zakładowego. Na zebraniach tych należy 
omawiać 1 referować najważniejsze sprawy —• związko­
we i polityczne, zaznajamiać się z pirzo dującym i doświad­
czeniami pracy społecznej. Przewodniczący rad oddzia­
łowych — to przecież jedno ze źródeł rezerw, z którego 
można i należy korzystać w polityce kadrowej.

Organizacje związkowe mają za zadanie stać na czele 
i kierować rosnącą aktywnością mas. Nie wolno nam 
zapominać o konieczności stałego polepszania pracy 
wszystkich organów związkowych; musimy uczynić ją 
bardziej elastyczną i operatywną, wzmocnić więź z akty­
wem i rozszerzać jego szeregi. Należy czujnie przysłu­
chiwać się glosom, żądaniom i potrzebom mas pracują­
cych, nie tracić z pola widzenia węzłowych zadań pro­
dukcyjnych i bytowych.

Rada oddziałowa — to jedno z podstawowych ogniw, 
od którego zależy polepszanie całej pracy związkowej, 
podniesienie jej do poziomu nowych, zwiększonych wy­
magań.

Opracował P. LIKIERT
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JADWIGA DIUBEL

Ogrodniciino pracoirnicze przed noujpm sezonem

POWSZECHNIE wiadomo jak poważne znacze­
nie dla wzrostu stopy życiowej mas pracują­
cych mają zbiory z pracowniczych ogrodów 
działkowych. Dochód 285 000 działkowców 
w roku 1953 przewyższył pół miliarda złotych 

(511 855 211 zł). Wielu działkowców poza uprawą wa­
rzyw i drzew owocowych prowadzi też chów drobnego 
inwentarza. Ci działkowcy osiągają znacznie wyższe do­
chody; już w pierwszym roku z tego źródła wyciągają 
oni 1000 i więcej złotych, a w następnych latach zdarza 
się, że chów daje im korzyści sięgające i kilku tysięcy 
złotych.

1

Warto przypomnieć, że w roku 1949 (rok przejęcia 
ogrodów działkowych przez związki zawodowe) ogrody 
działkowe w Polsce zajmowały 6 500 ha ziemi, użytko­
wało je około 120 000 działkowców, a co najmniej 10 000 
działek leżało odłogiem — z powodu braku na nie re- 
flektantów. W ostatnich pięciu latach zanotowano przy­
rost liczby działek znacznie przewyższający liczbę dzia­
łek powstałych w okresie istnienia ogrodnictwa działko­
wego. Przed trzema laty najstarsze ogrody działkowe 
w Polsce obchodziły 50-lecie swego istnienia.

Nienotowany w historii ogrodnictwa' działkowego 
przyrost ogrodów w ostatnich latach ma swoje źródło 
przede wszystkim w tym, że dopiero w Polsce Ludowej 
zostały one otoczone należytą opieką ze strony państwa. 
Pozycję pracowniczego ogrodnictwa działkowego ugrun­
towały ustawy sejmowe, a inne akty prawne zapewniły 
fundusze na jego rozwój. Kierowanie sprawami ogrodów 
pracowniczych powierzono związkom zawodowym na za­
sadzie wyłączności. Zagwarantowało to użytkowanie 
działek tylko członkom związków zawodowych.

Zmiany te — ze wszech miar korzystne dla rozwoju 
pracowniczego ogronictwa — sprawiły, że cieszy się ono 
wielką popularnością. W roku'ubiegłym wielu starających 
się o działki nie otrzymało ich. W Olsztynie już w paź­
dzierniku Okręgowa Rada Związków Zawodowych nie 
przyjmowała podań 'Związkowców ubiegających się 
o działki. Prowizoryczne obliczenia wskazują, że na za­
spokojenie potrzeb zgłoszonych przez związkowców 
w ORZZ-etach w 'roku 1954 winno powstać co najmniej 
60 000 nowych działek. W roku 1953 zorganizowano 
770 ogrodów o łącznej liczbie 94 364 działek. Jest to nie­
wątpliwy krok naprzód w rozwoju ogrodnictwa dział­
kowego.

Należy przy tym podkreślić, że rozkwit ten jest w du­
żej mierze zasługą ORZZ-ów. Niestrudzenie zabiegały 
one o przydział ziemi w radach narodowych. Rady na­
rodowe bowiem opornie wypełniają ciążące na nich obo­
wiązki ustawowe i wzbraniają się od przydziału ziemi na 
potrzeby pracujących. Nie powołały one również zaleco­
nych przez Ministerstwo Gospodarki Komunalnej komi­
tetów do spraw zakładania pracowniczych ogrodów dział­
kowych. Znane są ponadto fakty, że tereny odpowiednie 
dla pracowniczego ogrodnictwa były niejednokrotnie wy­
dzierżawiane przez rady narodowe osobom niepracują­
cym, gdyż przynosi to zyski. Wypadki te notowano

w Warszawie; dopiero energiczna interwencja ze strony 
Warszawskiej Rady Związków Zawodowych zapobiegła 
tym tendencjom. Nawet woj. poznańskie, które jest jed- x 
nym z przodujących co do rozwoju ogrodów działkowych, 
jeszcze nie osiągnęło dostatecznego nimi nasycenia. 
W wielu jego miastach stan jest daleki od tego co prze­
widują normatywy. Kalisz na przykład posiada zaledwie 
41% działek w stosunku do liczby przewidzianej norma­
tywami. W Koninie i Kole ten procent jest jeszcze niż­
szy, bo wynosi tylko 16%, a w Turku zaledwie się­
ga 10%. J .l.M

Brak zrozumienia w aparacie wykonawczym rad naro­
dowych dla potrzeb świata pracy na tym odcinku obja­
wia się nie tylko1 w  niechęci tworzenia nowych ogrodów, 
ale i — co gorsza — wyraża się wypadkami likwidowa­
nia ogrodów przez rady narodowe. Likwidacja ogrodu 
jest przeważnie wynikiem chęci poprawienia przez prezy­
dium rady narodowej wpływów kasowych. Potwierdzają 
to chociażby wypadki jakie zaistniały na terenie woj. 
łódzkiego. Prezydium Rady Narodowej w Żychlinie — 
początkowo zabrało część ogrodu i oddało ją w dzierża­
wę prywatnemu użytkownikowi, następnie zarządziło zde­
montowanie w ogrodzie studni i przeniesienie jej gdzie 
indziej, a w końcu poleciło zarządowi ogrodu wymówić 
działki pozostałym jego użytkownikom. Zarząd tego 
ogrodu — składający się nieomal z samych pracowników 
rady narodowej, w obawie przed swoją zwierzchnością nie 
zameldował o tym ORZZ w Łodzi.

Niestety — ten przykład bezdusznego stosunku apara­
tu rad narodowych do ogrodnictwa pracowniczego nie 
jest odosobniony. Podobne wypadki miały miejsce i na 
innych terenach tego województwa oraz w innych czę­
ściach kraju. Co gorsza — często ofiarą likwidacji pa­
dają ogrody dobrze zagospodarowane, obsadzone wielo­
letnimi drzewami owocowymi. Zaznaczyć należy, że woj. 
łódzkie można zaliczyć do tych województw, w których 
dopiero po wojnie zapoznano klasę robotniczą- z dobro­
dziejstwami płynącymi z użytkowania działki.

W myśl postanowień ustawy o pracowniczych ogro­
dach działkowych, właśnie rady narodowe winny nie 
tylko przydzielać odpowiednie i w dostatecznej ilości 
użytki rolne pod ogrody działkowe, ale i wyposażyć 
miejskie pracownicze ogrody działkowe w urządzenia 
techniczne oraz je ogrodzić. Postanowienia te są przez 
rady narodowe realizowane w bardzo nieznacznych roz­
miarach. Wszelkie kompresje budżetów przede wszyst­
kim godzą w kredyty na ogrody działkowe. A gdy już po 
wszystkich kompresjach zostanie na ten cel jakaś sum­
ka to i tej rady .narodowe nie wydatkują w całości. Np. 
rady narodowe woj. poznańskiego wydatkowały tylko 
60% budżetu roku 1953. W roku bieżącym kredyty na te 
inwestycje, wzrosną o blisko 311%, w stosunku do roku 
ubiegłego i znajdą się w dyspozycji rad narodowych oraz 
dyrekcji zakładów pracy.

II
Należy też scharakteryzować gospodarkę finansową 

ORZZ; kształtowała się ona bardzo różnie. Okręgowe ra­
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dy związków zawodowych we Wrocławiu, Gdańsku, Byd­
goszczy wykonały w pełni swoje budżety i wystąpiły 
o dodatkowe kredyty. Świadczy to o tym, że trudności 
w otrzymaniu materiałów inwestycyjnych dla uzbrojenia 
terenu można było pokonać. Natomiast niektóre ORZZ 
tłumacząc się właśnie trudnościami nie wykorzystały 
swych dość skromnych budżetów. Do takich należą mię­
dzy innymi — ORZZ Zielona Góra, która do dnia 
15 grudnia 1953 r. wydatkowała zaledwie 45% sumy 
przewidzianej budżetem.

Dotychczasowa działalność zarządów głównych — po­
za kolejarzami — jest prawie żadna. Mimo zarządzenia 
CRZZ z r. ub. poruczającego opiekę nad zakładowymi 
ogrodami działkowymi zarządom głównym związków za­
wodowych nawet Związek Górników nie ma do tej pory 
ewidencji swoich ogrodów zakładowych, bo ich nie prze­
ją ł od ORZZ - Stalinogród. Nie .przejawia też żadnego 
zainteresowania ogrodnictwem działkowym — Zarząd 
Główny Metalowców. O pracy pozostałych zarządów nie­
stety ¡niewiele więcej można powiedzieć. Rok bieżący jest 
dla nich próbą, jeśli nie zdadzą one dobrze tego egzami­
nu, to ich zaniedbania mogą się nawet przyczynić do 
obniżenia zbiorów działkowców. Egzamin ten będzie o ty­
le trudny, że w bieżącym roku okręgowe rady związków 
zawodowych — nawet przy największej dozie dobrej 
woli — nie będą mogły wyręczać w tych pracach zarzą­
dów głównych. Nie mają one przecież ani bezpośredniego 
kontaktu z ministerstwami, dyrekcjami, ani też nie są po­
wołane do bezpośredniego kierowania radami zakłado­
wymi.

Problematyka pracowniczego ogrodnictwa działkowe­
go jest wielostronna. Dlatego niesłuszne byłoby, oma­
wiając to zagadnienie, ograniczyć się do traktowania ich 
jedynie jako dodatkowego źródła dochodu klasy pracują­
cej. Przede wszystkim działka — poza czynnym odpo­
czynkiem, regenerującym siły fizyczne i psychiczne dział­
kowca — jest jeszcze szkołą pracy społecznej.

Samorządy pracowniczych ogrodów działkowych, upo­
ważnione są do rozwiązywania wszystkich spraw zwią­
zanych z gospodarką i życiem jego użytkowników. Nato­
miast instancje związkowe mają za zadanie jedynie nad­
zorować działalność tych samorządów. Uprawnienia, 
a zarazem i odpowiedzialność związków zawodowych 
w tym zakresie jest dość duża, a ¡mianowicie upoważnio­
ne są do zatwierdzania uchwał walnych dorocznych ze­
brań działkowców. Dotychczasowa praktyka wykazała 
jednak, że uchwały samorządów były analizowane przez 
bezpośrednio- je nadzorujące instancje związkowe w nie­
dostatecznej mierze. Na skutek tego zaniedbania zdarzały 
się wypadki, że robotnicy-działkowcy musieli zrzekać się 
działek, bo nie byli w stanie opłacać wysokich opłat, 
uchwalonych przez walne zebrania. Z reguły opłaty te 
były przeznaczane na utrzymanie personelu administra­
cyjnego (sekretarka, buchalter, administrator, ogrodnik 
do prowadzenia inspektów itd .).

Regulamin przewiduje, że komisje rewizyjne samorzą­
dów ogrodów pracowniczych winny w okresach trzymie­
sięcznych przeprowadzać kontrolę działalności zarządów 
samorządów, a sprawozdania z tych kontroli składać do 
wiadomości bezpośrednio władzom związkowym. Komisje 
zazwyczaj tego obowiązku nie wypełniają, a związki za­
wodowe przechodzą nad tym do porządku dziennego. 
W rezultacie sprawy te wypływają dopiero na walnym ze­
braniu. Tymczasem interwencja komórki związkowej do­

konana w porę oddziaływałaby wychowawczo i uspraw­
niła działalność wielu samorządów.

Nieomal w każdym województwie są organizowane 
przez ORZZ — dwukrotnie w ciągu roku kalendarzowe­
go — odprawy delegatów zarządów ogrodów. Odprawy 
te mają na celu przekazanie zarządom ogrodów wytycz­
nych na najbliższy okres pracy. Przy tej okazji delegaci 
zabierający głos w dyskusji dzielą się ¡swoimi osiągnię­
ciami zarówno organizacyjnymi jak i produkcyjnymi, po­
nadto podają do wiadomości ORZZ trudności, jakie 
napotykają przy realizacji swoich planów. Przedstawiciel 
instancji związkowej obecny na odprawie wojewódzkiej 
ma możność zapoznania się z potrzebami pracowniczego 
ogrodnictwa, ze stosunkiem związkowców do tych spraw 
oraz może wyrobić sobie sąd o działalności zarządów. 
Znajomość tych spraw daje dopiero podstawy do prowa­
dzenia właściwej polityki w dziedzinie tak żywo intere­
sującej związkowców — jaką są pracownicze ogrody. 
A tymczasem na odprawach tych nieomal jedynym repre­
zentantem związków zawodoy/ych jest przedstawiciel wy­
działu socjalno-bytowego ÓRZZ. Członek prezydium 
ORZZ odpowiedzialny za pracę tego wydziału jest z re­
guły nieobecny, a do rzadkości należy zaliczyć też obec­
ność przedstawicieli okręgów związków. Powszechnym 
zjawiskiem jest też nieobecność przedstawicieli rad na­
rodowych.

Nic też dziwnego, że mając jakąś ważną sprawę do za­
łatwienia działkowcy często zwracają się wprost do 
CRZZ. Nieudolność okręgów i zarządów głównych w pro­
wadzeniu tych spraw należy również tłumaczyć brakiem 
zainteresowania się i nieznajomością problematyki pra­
cowniczego ogrodnictwa.

Takim jaskrawymi przykładem braku znajomości po­
trzeb pracowniczego ogrodnictwa była tegoroczna akcja 
angażowania instruktorów tzw. ryczałtowych. Założeniem 
CRZZ było stworzenie aparatu, który by w okresach naj­
większego nasilenia obecności działkowców w ogrodach 
udzielał im porad fachowych i organizacyjnych. Zaanga­
żowani pracownicy wykazali jednak w wielu wypadkach 
zupełny brak znajomości podstaw ogrodnictwa jak rów­
nież spraw organizacyjnych pracowniczego ogrodnictwa. 
„Instruktorów“  tych można było zastać w biurach stu­
kających na maszynach lub spełniających inne prace nie 
mające nic wspólnego z poradnictwem działkowym. Poza 
ORZZ Białystok i Bydgoszcz nieomal we wszystkich 
ORZZ pokierowano tymi sprawami błędnie.

Brak opieki fachowej wpłynął bezsprzecznie na obni­
żenie zbiorów w ogrodach, a — co gorsza — z braku od­
powiedniej opieki działkowcy zorganizowani w kółkach 
miczurinowskich zarzucali prace badawcze. Zapał dział­
kowców do prac badawczych nie może pozostać bez kie­
runku, jeżeli ma przynieść rzeczywiste osiągnięcia, a nie 
ograniczyć się do nikomu nieprzydatnych prób i do­
świadczeń.

I I I

W okresie prac uprawowych — działkowcy wraz z ro­
dzinami spędzają na działkach znacznie więcej czasu 
niż tego wymaga sama pielęgnacja działki. Odpoczynek 
swój działkowcy wypełniają niejednokrotnie kulturalną 
rozrywką. Istnieje w ogrodach wiele zespołów amator­
skich teatralnych — posiadających już nawet bogaty do­
robek artystyczny. Zespół działkowców częstochowskich, 
na przykład, ma za sobą setki występów w mieście,
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w PGR-ach, spółdzielniach produkcyjnych i podczas uro­
czystości państwowych. Ale zespól ten, jak zresztą i wie­
le innych, jest pozostawiony samemu sobie i nie rozwija 
się dalej.

Zycie kulturalno-oświatowe na terenie ogrodów dział­
kowych wymaga stałej opieki i umiejętnego kierunku ze 
strony związków zawodowych. Sprawę tę winny bardziej 
wziąć do serca wydziały kulturalno-oświatowe ORZZ-ów 
i wglądnąć w życie świetlicowe działkowców. Oczekują 
oni pomocy na tym odcinku, gdyż sami nie dadzą sobie 
rady, a przecież należy pamiętać, że ogrody są terenem 
oddziaływania nie tylko na samych związkowców ale 
i na ich rodziny.

Próby współpracy wydziałów kulturalno-oświatowych 
z wydziałami socjalno-bytowymi ORZZ-ów w zakresie 
pomocy dla działkowców dają dobre wyniki. W roku bie­
żącym wystawy osiągnięć pracowniczego ogrodnictwa 
w Zielonej Górze i Opolu, zorganizowane wysiłkiem obu 
wydziałów stały na znacznie wyższym poziomie estetycz­
nym. Na wystawach tych szczęśliwie zostały rozwiązane 
problemy społeczne i dydaktyczne.

Obowiązujące obecnie programy szkolenia na kursach 
krótkoterminowych dla działkowców organizowanych 

.przez ORZZ wymagają uzupełnień. Sześć lat prowadze­
nia wykładów na tym samym poziomie nie jest celowe. 
Dla grupy przeszkolonej liczącej już kilkanaście tysięcy 
działkowców — winno się pomyśleć o szkoleniu na wyż­
szym poziomie. Odczuwa się też ostry brak odpowiedniej 
literatury fachowej. Państwowe Wydawnictwo Rolnicze 
i Leśne nie uwzględnia zupełnie potrzeb działkowców. 
Z literatury ogrodniczej, która jest na rynku, trudno im 
korzystać, bo przeznaczona jest ona przede wszystkim — 
dla gospodarstw zmechanizowanych. Miesięcznik „Dział­
kowiec“  z powodu małej objętości nie jest w stanie tej 
luki wypełnić. Zarządy ogrodów (których w ostatnich 
dwóch latach powstało kilka setek) odczuwają ponadto 
brak poradnika organizacyjnego, przy pomocy którego 
mogłyby właściwie wypełniać powierzone im funkcje.

Do spopularyzowania ogrodnictwa działkowego przy­
czyniły się w dużej mierze doroczne wystawy osiągnięć 
pracowniczych ogrodów działkowych. Wystawy te wpły­
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wają ponadto wychowawczo na użytkowników działek. 
Działkowcy przygotowują się do wystaw nieomal przez 
cały rok, ambicją każdego z nich jest — by jego plony 
znalazły się na wystawie.

*5*

Dla wszystkich wymienionych powodów instancje 
związkowe winny otoczyć pracownicze ogrodnictwo dział­
kowe szczególną opieką. Przede wszystkim powinniśmy 
się troszczyć , o stworzenie dla działkowców warunków, 
najbardziej sprzyjających podniesieniu 'ich produkcji, 
a ponadto czuwać nad tym, by życie przebywających 
w ogrodach było coraz bogatsze i żywsze.

Pamiętać przy tym należy, że związkowcy-działkowcy 
gospodarzą już na blisko 13 tysiącach hektarów i że two­
rzą armię ok. 300 tysięcy ludzi. Jeżeli przyjmiemy, że ro­
dzina działkowca składa się z 4-ch osób to w ogrodach 
przebywa około 1 200 000 osób, które mają prawo ocze­
kiwać pomocy i porady od związków zawodowych. Użyt­
kujących działki z roku na rok będzie przybywać. W roku 
bieżącym zgłosiło chęć użytkowania działek około 100 ty­
sięcy związkowców i ci nie mogą zostać bez ich przy­
działu.

Pamiętać przy tym należy, że związkowcy-działkowcy 
gospodarzą już na blisko 13 tysiącach hektarów i że two­
rzą poważną armię okoto 300 tysięcy ludzi. Jeżeli przyj­
miemy, że rodzina działkowca składa się przeciętnie 
z czterech osób, to można założyć, że w  ogrodach w wol­
nym czasie od pracy przebywa około 1 200 000 osób, 
w stosunku óo których ogrody działkowe mogą i powin­
ny się stać czynnikiem wychowawczym, terenem żywe­
go codziennego oddziaływania.

W chwili obecnej należy pamiętać, że nowe tysiące 
pracowników występują o przydziały działek i stąd za­
rządy główne i okręgowe rady związków zawodowych 
muszą przejawić 'dużo energii i inicjatywy w celu po­
większenia istniejących i tworzenia nowych ogrodów 
działkowych. Wszystkie instancje związkowe powinny 
traktować sprawę pracowniczych ogrodów działkowych 
jako dziedzinę ważną dla podniesienia warunków byto­
wych świata pracy.

Z dośiniadczeń ruchu wynalazczości pracowniczej
w resorcie kolei

WYKONANIU zadań nakreślonych przez 
tezy IX PlenunfKC PZPR doniosłą rolę 
ma do spełnienia kolejnictwo. Dlatego 
wydaje się słuszne, aby przed przystąpie­
niem do właściwego tematu — wynalaz­

czości pracowniczej wśród kolejarzy — pokazać na kilku 
przykładach, jaki wpływ ma dobra praca kolei na dzia­
łalność gospodarczą przemysłu i rolnictwa — całej go­
spodarki narodowej.

W roku 1953 dzięki skróceniu obrotu wagonów śred­
nio o 10 godzin przyśpieszyliśmy obrót przewożonych 
przez koleje towarów — zwalniając średnio dziennie oko­

ło 33 tysięcy ton towarów wartości 21,5 miliona złotych, 
a równocześnie poważnie przyśpieszając dostawę surow­
ców i półfabrykatów do zakładów produkcyjnych oraz 
wyrobów gotowych do sieci handlowej i konsumenta.

Należy podkreślić, że skrócenie obrotu wagonów o 1 
godzinę daje taki sam efekt w zwiększeniu zdolności prze­
wozowej kolei jak zakup w ciągu miesiąca nowych 1200 
wagonów. W ten sposób zaoszczędziliśmy w 1953 r. 
kupno około 12 tysięcy wagonów.

Osiągnięta w 1953 r. poprawa regularności biegu po­
ciągów osobowych zaoszczędziła pasażerom, licząc 
w okrągłych liczbach, około 3,5 miliona godzin.
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Nasze drużyny parowozowe, dzięki stosowaniu no­
wych metod pracy, pogłębianiu współzawodnictwa, za­
oszczędziły w 1953 r. około 600 tysięcy ton węgla w sto­
sunku do 1952 r., co stanowi 6-miesięczną pfodukcję ko­
palni węgla średniej wielkości.

Tych kilka przykładów dostatecznie jasno wskazuje 
jak wielkie możliwości kryją się w dalszym ujawnianiu 
i wykorzystywaniu ukrytych rezerw — jak duży wpływ 
może mieć dobra praca kolei na przyśpieszenie rozwoju 
gospodarki narodowej, na szybszy wzrost stopy życiowej 
mas pracujących.

I

„  Niemały wpływ na wzrost przewozów miał nieznany 
dotąd w historii naszego kolejnictwa rozwój postępu 
technicznego.

Nastąpiła znaczna poprawa w zakresie mechanizacji 
robót pracochłonnych i ciężkich, mechanizacji naładunku 
towarów, wyładunku i załadunku węgla, mechanizacji 
robót ziemnych, robót torowych, transportu wewnętrz­
nego itp.

W coraz większym zakresie wprowadzamy materiały 
zastępcze: jak: zastosowanie stopów biednocynowych 
i bezcynowych, mułu węglowego, płyt pilśniowych i sze­
regu innych, które przynoszą poważne korzyści gospo­
darce narodowej.

Jednym z najważniejszych 'elementów postępu tech­
nicznego jest masowy rozwój wynalazczości pracowni­
czej, będący przejawem wielkiej, twórczej aktywności 
naszej klasy pracującej.

W roku 1952 w resorcie kolei zgłoszono 4866 projek­
tów racjonalizatorskich, z których 2975 przyjęto do rea­
lizacji.

Osiągnięcia trzech kwartałów 1953 roku — to 5.922 
zgłoszone projekty, z których przyjęto do wykorzystania 
— 3599.

Z porównania tych danych wynika, że w trzech kwar­
tałach 1953 r. zgłoszono o 1 036 projektów więcej niż 
w całym roku 1952. Świadczy to o dalszym wzroście in i­
cjatywy oddolnej kolejarzy i ich wkładzie na tym odcin­
ku w budownictwo socjalizmu.

Efekt ekonomiczny ruchu wynalazczości w okresie 
9 miesięcy ub. r. — to ponad 10 milionów zl przewidy­
wanych oszczędności dla kolei a więc i całej gospodarki 
narodowej. Premie wypłacone racjonalizatorom prze­
kroczyły sumę 850 tysięcy złotych.

Nastąpiło znaczne polepszenie wskaźnika umasowie- 
nia wynalazczości. Plan na 1952 r. przewidywał jeden 
pomysł racjonalizatorski na sześćdziesięciu sześciu pra­
cowników, uzyskaliśmy zaś jeden na sześćdziesięciu 
jeden. W 1953 r. przy planowanym wskaźniku 1/33 osią­
gnięto 1/26.

Sprawdzianem technicznej wartości złożonych projek­
tów jest ich ilość przyjęta do wykorzystania. W 1952 ro­
ku 60,8% projektów zostało przyjętych, do wykorzysta­
nia, w 1953^;oku (w trzech kwartałach)-—- 60,7%, a więc 
pod tym względem poprawa nie nastąpiła:

Znacznej poprawie uległ wskaźnik ilustrujący zała­
twianie spraw. Gdy w 1952 r. załatwianie projektu trw a­
ło przeszło dwa miesiące i wskaźnik wynosił 2,1, to 
w 1953 r. — 1,8.

Wyniki te mogliśmy osiągnąć dzięki wytężonej pracy 
wielkiej armi> aktywu racjonalizatorskiego kolejnictwa 
oraz lepszej pi acy administracji, ogniw i instancji związ­
kowych pod kierunkiem organizacji partyjnych.

Wśród 774 racjonalizatorów odznaczonych odznaką 
„Racjonalizatora Produkcji“  i 46 racjonalizatorów od­
znaczonych odznaką „Zasłużonego Racjonalizatora Pro­
dukcji) należy wyróżnić:

tow. Tomaszewskiego Michała — przodownika z pa­
rowozowni Skierniewice, który zgłosił dziesięć zastoso­
wanych w produkcji projektów racjonalizatorskich, dając 
gospodarce narodowej 1 800 000 złotych oszczędności,

tow. Okoniewskiego Władysława •— kierownika robót 
z warsztatów drogowych w Poznaniu, który złożył pięć 
pomysłów racjonalizatorskich — z czego cztery zasto­
sowano — przynoszących ponad 296 tysięcy złotych 
rocznej oszczędności,

tow. Lupę Piotra —- dyspozytora w Opolu, który zgło­
sił piętnaście pomysłów przynoszących 500 tysięcy zł 
rocznej oszczędności,

tow. Ratuszego Eliasza z Oleśnicy, który zgłosił trzy­
dzieści projektów, z czego dwadzieścia jeden przyjęto, 
a piętnaście już zastosowano w produkcji (dają one po­
nad 126 tysięcy zl rocznej oszczędności).

II
Aby można .było sobie zdać sprawę z istoty tego po­

stępu i aby w oparciu o ocenę istniejącego stanu rzeczy 
wyraźnie widzieć najbliższe zadania, które wynikają 
z wytycznych IX Plenum KC PZPR i tez przedzjazdo- 
wych, trzeba przynajmniej pokrótce omówić niektóre waż­
ne zagadnienia mające poważny wpływ na dalszy roz­
wój wynalazczości pracowniczej.

Doniosłe znaczenie dla rozwoju ruchu racjonalizator­
skiego ma pogłębienie świadomego socjalistycznego sto­
sunku do pracy najszerszych rzesz kolejarskich. Dlatego 
też rozwijanie szerokiej pracy masowo-politycznej wśród 
załóg, akcje propagandowe ruchu racjonalizatorskiego, 
wydawanie haseł, ulotek, gazetek ściennych, organizo­
wanie audycji przez radiowęzły, zorganizowanie 17 wy­
staw racjonalizatorskich w ciągu dwóch lat, wydawa­
nie broszur, artykuły w prasie — oto, co niewątpliwie 
poważnie przyczyniło się do rozbudzenia inicjatywy i za­
interesowania tym zagadnieniem znacznej części załóg 
w zakładach pracy.

Przeprowadziliśmy poważne prace instruktarzowo-kon- 
trolne, wprowadzające periodyczne odprawy, narady 
i konferencje oraz zapoczątkowaliśmy akcję szkolenia 
w ramach niektórych dyrekcji, zakładów naprawczych 
taboru kolejowego i Przedsiębiorstw Robót Kolejowych.

Dzięki walce naszych instancji i ogniw związkowych 
© właściwą obsadę i wzmocnienie autorytetu komórek 
wynalazczości — mamy dziś w większości dobrze pra­
cujące komórki wynalazczości.

Jeśli w 1952 r. mówiliśmy o mocnym aktywie racjona­
lizatorskim tylko w pionie produkcyjnym kolejowych za­
kładów produkcyjnych, to dziś poważny krok naprzód 
poczynił pion eksploatacyjny i * budowlano-montażowy 
Centralnego Zarządu Przedsiębiorstw Robót Kolejowych.

Obok tych niewątpliwych osiągnięć mamy równocze­
śnie poważne braki w pracy nad popularyzacją i rozwi­
janiem ruchu racjonalizatorskiego.

Trzeba nam dużej, wytężonej pracy w zakresie prze­
szkolenia pracowników komórek wynalazczości. Jest 
jeszcze wiele w naszym resorcie takich komórek, gdzie 
obsady w ogóle nie ma, np. Centralne Biuro Dokumen­
tacji Technicznej Taboru Kolejowego przedsiębiorstwa 
robót kolejowych Nr 1, 14, 16, parowozownia Warsza­
wa — Praga. W komórkach tych można znaleźć jeszcze
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pracowników nie rozumiejących zadań i słabo je wypeł­
niających, np. w Przedsiębiorstwie Robót Kolej. Nr 11 
w Szczecinie, gdzie wskutek niedostatecznej pracy ko­
mórki wynalazczości pracowniczej dłuższy czas nie 
rozpatrywano cennych pomysłów tow. Konarzewskiego 
i Rzewuskiego.. A przecież komórka ta ma wielki wpływ 
na całość pracy związanej z rozwojem wynalazczości, 
a szczególnie na tok załatwiania zgłaszanych projektów 
racjonalizatorskich.

Mamy poważne braki w operatywnym i szybkim roz­
patrywaniu pomysłów racjonalizatorskich przez niektóre 
zainteresowane w tym jednostki.

Nie jest przypadkiem, że wskaźnik zaległości w resor­
cie kolei jest tak wysoki, gdyż wiele naszych instancji 
i ogniw związkowych oraz część administracji za słabo 
jeszcze oddziaływa na pracę przyzakładowych komó­
rek wynalazczości.

Przykładem tego mogą być zakłady w Łapach, gdzie 
wskaźnik zaległości przy dopuszczalnej wielkości „2 “ 
wynosi 7,6, co świadczy już o bardzo poważnym nie­
dbalstwie na tym odcinku.

Wciąż jeszcze długo leżą w szufladach referentów 
wnioski racjonalizatorskie, co hamuje w poważnym 
stopniu rozwój tego ruchu. Celem zlikwidowania tego 
stanu rzeczy musimy przeprowadzić generalną ofensywę 
wszystkimi środkami i metodami pracy, aby twórczy wy­
siłek mas kolejarskich nie był marnowany.

Osobno należy omówić zagadnienie pomocy technicz­
nej w ramach wynalazczości pracowniczej. Zagadnienie 
pomocy technicznej w zakładzie pracy dla wcielenia 
w życie twórczej myśli robotnika jest nieodzownym wa­
runkiem pomyślnego rozwoju wynalazczości pracowni­
czej. Szczególne znaczenie ma pomoc techniczna w tych 
zakładach naszego resortu, gdzie nie ma klubów techniki 
i racjonalizacji.

Mimo wydanych zarządzeń Ministra Kolei zdarzają 
się takie przypadki, że niektóre nasze zakłady nie kwa­
pią się w ogóle z udzielaniem pomocy technicznej, na­
wet niejednokrotnie wyraźnie żądanej np. w parowo­
zowni Skarżysko, w Przeds. Robót Kolej. Nr 1, 2, 3, 5, II 
i szeregu innych.

A przecież kierownik komórki wynalazczości winien 
przy każdym zetknięciu się z robotnikiem — twórcą 
przyszłego projektu racjonalizatorskiego — zorientować 
Się czy ten robotnik da sobie radę z rozpracowaniem 
projektu, czy będzie potrzeba udzielić mu pomocy tech­
nicznej.

Kierownicy zakładów pracy często nie korzystają 
z przysługujących im uprawnień wynagradzania pra­
cowników współpracujących przy realizacji projektów. 
A przecież premie za współudział przy opracowywaniu 
projektów, przewidziane uchwałą Rady Ministrów nr 291 
z dnia 14 kwietnia 1951 r. są bodźcem do dalszej wytę­
żonej pracy w tym kierunku.

Przyczyną nieudzielania pomocy technicznej racjonali­
zatorom w wielu jeszcze zakładach jest brak zrozumie­
nia dla zagadnień wynalazczości w administracji szere­
gu zakładów, jak również brak zainteresowania ogniw 
i instancji związkowych oraz terenowych kół Stowarzy­
szenia Inżynierów i Techników Komunikacji.

A tymczasem otoczenie wszechstronną opieką naszych 
racjonalizatorów powinno być codzienną , troską admini­
stracji, aktywu związkowego i Stów. Inż. i Techn. Kom.

Niewątpliwym osiągnięciem w naszej pracy było 
sprowadzenie wynalazczości z ruęhu żywiołowego na to­

ry ruchu planowo kierowanego. Nowymi tormami i me­
todami pracy było opracowywanie i wydawanie błyskawic 
tematycznych, biuletynów tematycznych, organizowanie 
kursów, brygad roboczo-inżynieryjnych, brygad pomo­
cy technicznej, lub szturmówek technicznych itp. Po­
ważne osiągnięcia na tym odcinku uzyskały zakłady 
w Ostrowiu Wlkp., Bydgoszczy, Poznaniu i wiele innych.

III

W warunkach pracy na kolei, gdzie mamy tak róż­
norodne dziedziny pracy, w okresie poważnego wzrostu 
ilościowego ruchu wynalazczości pracowniczej musimy 
tym mocniej i bardziej nieugięcie walczyć o planowe 
ikierowanie myślą racjonalizatorską. A jednak w wielu 
jeszcze zakładach pracy przed zaplanowaniem tematyki 
mało poświęca się czasu analizie rzeczywistych trudności 
produkcyjnych, w wyniku czego rodzi się tematyka zbyt 
ogólna. Np. odczuwa się brak zwrócenia uwagi w zakła­
dach napr. taboru kolej, i fabrykach sygnałów .kolejo­
wych na mechanizację pracy, nie obejmuje ona w ogóle 
lub iylko w małym stopniu organizację produkcji i tech­
nologię produkcji.

M'a to również miejsce i w pionie eksploatacyjnym, 
gdzie są poważne braki w organizacji pracy, a których 
przezwyciężenie pozwoliłoby wyzwolić dalsze poważne 
rezerwy. ( 1

W wielu zakładach pracy tematyka obejmuje tylko 
niektóre fragmenty zagadnień produkcyjnych, mało na- 
itomiast jest kompleksowego ujęcia tematyki racjonali­
zatorskiej.

Wielu towarzyszy zapomniało, że wielką, niewyczer­
paną kopalnią tematyki wynalazczości są właściwie pro­
wadzone narady wytwórcze i techniczne. Warunkiem 
dalszego rozwoju ruchu wynalazczości pracowniczej jest 
przede wszystkim właściwe opracowanie tematyki, która 
powinna być dobrze znana przez załogi, aby wytworzyła 
powszechne zainteresowanie, aby koncentrowała uwagę 
i wysiłek pracujących na rozwiązanie istotnych dla za­
kładu problemów.

Co może dać dobrze opracowana tematyka i znajo­
mość jej na każdym stanowisku roboczym, świadczą 
o tym zakłady w Nowym Sączu, gdzie na wprowadzone 
do produkcji w I I I  kwartale ub. roku 53 wnioski — 29 
pochodzi z planowanej tematyki zakładowej. Trzeba 
podkreślić, że dotychczas żaden z naszych zakładów nie 
może poszczycić się takim wynikiem.

Niektórzy towarzysze uważają, że wystarczy tylko 
(wy,dawać kwartalnie lub półrocznie biuletyny tematycz­
ne z pominięciem innych form propagandy w tym zakre­
sie. Tu warto wspomnieć, że w wielu zakładach nie ma 
■i takiej propagandy. Szczególnie brak tematyki wystę­
puje ostro w pionie eksploatacyjnym, DOKP oraz w 
przedsiębiorstwach robót kolejowych.

Doświadczenia aktywu racjonalizatorskiego zakładów 
w Opolu, Nowym Sączu i Gliwicach wskazują, że biu- 
Jetyn tematyczny może spełnić swą rolę tylko wtedy, 
gdy obok niego będziemy stosowali inne formy propa­
gandy, a mianowicie: ogłoszenia i plakaty, ulotki, błyska­
wice tematyczne oraz popularyzację tematyki przez klub 
techniki i racjonalizacji, radiowęzły zakładowe i tygod­
nik „Sygnały“ .

Jasne jest, że na tym nie wyczerpują się możliwe formy 
propagandy, których zakres może i powinien być roz­
szerzany. *
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W celu pobudzenia twórczej myśli wynalazczej u ogó­
łu pracowników, umasowienia wynalazczości, podno­
szenia ogólnego poziomu wiadomości technicznych, 
zwiększenia wartości zgłaszanych projektów racjonali­
zatorskich, zostały powołane do życia kluby techniki i ra­
cjonalizacji. Kolejowe kluby techniki i racjonalizacji ma­
ją już znaczne osiągnięcia. Zrzeszają one obecnie 10 058 
członków, grupujących się z racjonalizatorów, przodow­
ników pracy, rzemieślników, brygadzistów, techników 
i inżynierów.

W tym roku ilość członków klubów techniki i. racjo­
nalizacji wzrosła w porównaniu z rokiem ubiegłym
0 1 781. Dla podniesienia kwalifikacji zawodowych klu­
by T.iR. zorganizowały w tym roku ponad 70 kursów 
fachowych. W trosce o podniesienie świadomości politycz­
nej załóg i ich przygotowania fachowego kluby zorgani­
zowały w roku ub. 589 odczytów, 995 pogadanek, 535 
seansów filmowych z prelekcjami, 76 wycieczek do za­
kładów pracy w większych ośrodkach przemysłowych 
oraz 36 wystaw dorobku racjonalizatorskiego. Oprócz 
tego aktyw klubów rozwija propagandę wynalazczości 
poprzez kąciki racjonalizatorskie, urządzanie alei ra­
cjonalizatorskich, stoisk z eksponatami racjonalizator­
skimi, gabloty z opisami pomysłów racjonalizatorskich
1 tematyką itp.

Przy pomocy doradców technicznych udzielono ponad 
2300 porad racjonalizatorom, oprócz tego odbyło się 
wiele wieczorów dyskusyjnych na temat zgłoszonych pro­
jektów racjonalizatorskich.

Wśród klubów techniki i racjonalizacji pionu eksploa- 
atacyjnego należy wyróżnić aktyw klubu techniki i racjo­
nalizacji przy Odddziale Eksploatacyjnym w Gliwicach.

Zarząd tego klubu zorganizował trzy kursy techniczne 
z zakresu czytania rysunków technicznych i kreślarstwa, 
opracował tematykę racjonalizatorską, urządził dwie wy­
stawy dorobku racjonalizatorskiego, zorganizował wy­
mianę doświadczeń w pracy z klubami T.iR. przy pa­
rowozowni Warszawa Praga, Warszawa Wschodnia, 
z koksownią Gliwice, fabryką samochodów w Staracho­
wicach, hutą szkła w Szklarskiej Porębie i innymi.

W' szeregi racjonalizatorów wciągnięte zostały też ko­
biety, z których tow. Kałuża Hildegarda — tokarz, Ko- 
ryzma Jadwiga — pomoc rzemieślnika, Rękawek Zenona 
— nastawniczy — zgłosiły już pomysły racjonalizator­
skie.

Doradcy techniczni wraz z aktywem tego klubu — o- 
prócz normalnych dyżurów — udają się dwa razy w ty­
godniu do poszczególnych zakładów pracy na węźle, 
gdzie przeprowadzają konsultacje i rozmowy indywidual­
ne z pracownikami, pomagając im w rozwiązywaniu pro­
jektów racjonalizatorskich, kierują ich myśli we właści­
wym kierunku. Dzięki tak postawionej pracy klubu moż­
na było do dnia 10 grudnia ub. r. wykonać 300-proc pla­
nu zgłoszenia pomysłów.

Do tak wysokiego wykonania planu przyczynili się ra­
cjonalizatorzy: tow. Szostak Stefan — pełniący funkcję 
przewodniczącego klubu, tow. Dyndalski Bronisław, 
Georg Kazimierz, Lochmajer Karol i inni.

Widząc jednak te osiągnięcia trzeba powiedzieć, że ma­
my jeszcze spore braki w pracy klubów techniki i racjo­
nalizacji. I tak np. słabo pracuje klub przy parowozowni 
w Ostrowiu Wlkp., w którym brak jest kolektywnej pracy, 
planowania, a członkowie zarządu ograniczają się jedy­
nie do urzędowania w klubie. Przez dłuższy^czas Oddział

IV ZZK w Ostrowiu Wlkp. nie dostrzegał tej sytuacji i do­
piero niedawno na wniosek rady zakładowej zmieniono 
zarząd, doradców technicznych i przeprowadza się dalszą 
reorganizację klftbu.

Nie lepiej pracuje klub techniki i racjonalizacji węz­
ła Skarżysko, w którym organizuje się nieprzemyślane 
i małej wartości technicznej odczyty i pogadanki, z tego 
też powodu słaba jest frekwencja na nich. Nie organi­
zuje się kursów, wycieczek, wystaw racjonalizatorskich, 
nie wyświetla się filmów, brak jest zainteresowania te­
matyką racjonalizatorską. Nic dziwnego, że przy takiej 
pracy klubu ilość zgłoszonych pomysłów jest minimalna. 
Winę za ten stan ponosi nie tylko administracja, ale rów­
nież rady zakładowe i Zarząd Oddziału ZZK w Kielcach.

W obliczu zadań postawionych w tezach przedzjazdo- 
wych naszej partii cała działalność klubów techniki i ra­
cjonalizacji winna zapewnić dalszy poważny krok na­
przód w rozwoju wynalazczości pracowniczej w trosce
0 wzrost wydajności pracy i zmniejszenie kosztów włas­
nych. Całokształt pracy klubu techniki i racjonalizacji 
winien zmierzać do wytworzenia klimatu szerokiego za­
interesowania się kolejarzy zagadnieniem racjonalizacji
1 stworzyć warunki do rozwinięcia tematyki racjonaliza­
torskiej, wynikającej z potrzeb zakładu pracy.

Szczególna odpowiedzialność za rozwój ruchu racjo­
nalizatorskiego, za jego podniesienie na wyższy poziom 
przypada naszej twórczej inteligencji technicznej. W tros­
ce o usuwanie wąskich przekrojów w produkcji zacieśnia 
się współpraca inteligencji technicznej z robotnikami np. 
przez organizowanie brygad robotniczo-inżynieryjnych. 
Ilość zorganizowanych brygad wzrosła z 437 w r. 1952 
na 488 w roku 1953. Podpisały one 33! umów o rozwią­
zanie różnych problemów technicznych, których wykonano 
już 155.

Brygady te poważnie przyczyniły się do obniżenia 
kosztów własnych produkcji, oszczędności materiałów, 
mechanizacji wielu pracochłonych robót itp.

Jednakże w szeregu zakładów praca tych brygad nie 
dała spodziewanych efektów. Wynikało to ze słabego za­
interesowania się brygadami, braku właściwych form kon­
troli ich pracy oraz niedostatecznie udzielanej im pomo­
cy ze strony rad zakładowych, klubów techniki i racjo­
nalizacji, komórek wynalazczości i Stowarzyszenia Nau­
kowego Inżynierów i Techników Komunikacji.

V

Za mało jeszcze pracujemy nad upowszechnianiem cen­
nych pomysłów racjonalizatorskich naszych kolejarzy. 
Istnieją wprawdzie formy upowszechnienia pomysłów ra­
cjonalizatorskich pomiędzy poszczególnymi dyrekcjami, 
zakładami naprawczymi taboru kolejowego, przedsiębior­
stwami robót kolejowych, jednakże praca ta sprowa­
dza się często tylko do formalnego przekazania do innych 
jednostek odpowiednich...

Nader często poszczególne ogniwa administracji lek­
ceważą sobie te sprawy, zastanawiają się nad brakiem 
funduszów, usprawiedliwiają niewykorzystywanie pomy­
słów ich małą wartością, posiadaniem lepszych pomysłów 
u siebie itp. Jest to niewątpliwie przejaw biurokratycz­
nego i bezdusznego podejścia do rozwoju wynalazczości 
pracowniczej.

Są jeszcze nierzadkie wypadki, gdy pomysły racjona­
lizatorskie leżą zbyt długo w departamentach Minister­
stwa Kolei. Trzeba przyznać, że ostatnio więcej uwagi po­
święca popularyzacji ruchu racjonalizatorskiego Komisja
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Wydawnicza Ministerstwa Kolei. Tak np. powstał pro­
jekt wydawania miesięcznika, w którym omawiano by 
przydatność poszczególnych ważniejszych projektów ra­
cjonalizatorskich, podając przy tym dane techniczne. 
W odniesieniu zaś do drobniejszych usprawnień podawa­
no by krótkie opisy. Wniosek zupełnie słuszny i zasługu­
jący na mocne poparcie. Trzeba, aby w krótkim czasie 
był szybko wprowadzony w życie.

V I
W dotychczasowym rozwoju ruchu wynalazczego głów­

na uwaga była skoncentrowana na technicznych urządze­
niach. Obecnie idzie o to, aby walcząc nadal o usprawnie­
nie technicznych urządzeń, rozszerzyć krąg zaintereso­
wania na sprawę organizacyjnego usprawnienia pracy 
zwłaszcza w zakresie eksploatacji. W organizacji pracy 
naszych węzłów, parowozowni, zakładów naprawczych 
taboru kolejowego, przedsiębiorstw robót kolejowych 
i wielu innych jednostek mamy jeszcze poważne braki, 
które podrażają koszty własne produkcji, hamują wzrost 
wydajności pracy i rozwój nowych metod pracy.

Poważne rezerwy obniżki kosztów znajdziemy w naszej 
gospodarce materiałowej. W pracy kolejnictwa mamy 
jeszcze wiele marnotrawstwa materiałowego. W tym za­
gadnieniu uwaga ruchu racjonalizatorskiego winna być 
skierowana na oszczędne wykorzystanie posiadanych ma­
teriałów oraz na szersze niż dotychczas stosowanie ma­
teriałów zastępczych.

Uchwalone ,na IX Plenum KC PZPR tezy na II Zjazd 
Partii wskazują,, że „szczególne znaczenie posiada obni­
żenie zużycia materiałowego, będące nie tylko czynnikiem 
zmniejszenia kosztów własnych lecz także czynnikiem 
wzrostu produkcji, gdyż daje możliwość wytworzenia 
z posiadanych materiałów większych ilości gotowych pro­
duktów“ .

Jak najszersza inicjatywa w tym zakresie może zrobić

bardzo dużo i na kolei. Istotną pozycję stanowią tu mate­
riały tzw. staroużyteczne, którymi dotychczas bardzo ma­
ło interesowaliśmy się.

Przed ruchem racjonalizatorskim stoją również bardzo 
poważne zadania w zakresie szerszego niż dotychczas 
stosowania pomysłów racjonalizatorskich w dziedzinie 
higieny i bezpieczeństwa pracy, bo w wielu naszych pa­
rowozowniach, nasycalniach, zakładach naprawczych i in­
nych jednostkach PKP mają miejsce istotne braki w wa­
runkach pracy.

Państwo nasze wydaje poważne sumy na te cele i tak 
np. nakłady w r. 1953 są wyższe od sum preliminowanych 
w r. 1950 o 210 proc., wzrost zaś w roku 1954 w stosunku 
do 1953 wynosi 45 proc. Jest to dobry wyraz troski Rządu 
Ludowego i Partii o ochronę zdrowia pracownika.

Aczkolwiek nakłady pieniężne są poważne, są one czę­
sto niewykorzystane lub wykorzystane w sposób nieracjo­
nalny. Trzeba, aby ruch racjonalizatorski dokonał prze­
łomu na tym odcinku w dziedzinie szerokiego stosowania 
pomysłów, a zwłaszcza na odcinkach najbardziej niebez­
piecznych dla człowieka pracy.

-  - .*
Walczmy o uruchomienie wszystkich dźwigni wzrostu 

naszej produkcji, wyzwalania rezerw i wzmocnienia tros­
ki o człowieka pracy.

Zdając sobie w pełni sprawę, że podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących nie przyjdzie automatycznie, że 
„trzeba je wywalczyć i wypracować“ , winniśmy jak naj­
szybciej usprawnić naszą pracę na odcinku ruchu racjo­
nalizatorskiego, by i na tym terenie pracy w wykonywa­
niu codziennych zadań — zadokumentować, że potrafi­
my lepiej i ofiarniej pracować. Podniesienie na wyższy 
poziom ruchu racjonalizatorskiego wiązać będziemy z ko­
niecznością dalszego usprawnienia kolejnictwa i tym sa­
mym wykażemy nasz stosunek i poparcie dla uchwał IX 
Plenum Partii.

Z A W I A D O M I E N I E
W ydaw nic tw o Zw iązkow e CRZZ zawiadamia, że ko le jno  ukazu ją  się 

w  d ru ku  broszury B ib lio te k i Szkolenia Związkowego CRZZ na rok  1954: 
Związki zawodowe szkołą socjalizmu
Zasady organizacyjne i struktura związków zawodowych 
Zadania rady zakładowej w dziedzinie bytowo-mieszkaniowej i zaopa­

trzenia pracowników
Zadania rady zakładowej w  dziedzinie socjalno-ubczpięczcniowej 
Zadania rady zakładowej w dziedzinie ochrony pracy 
Zadania rady zakładowej w dziedzinie kulturalno-oświatowej i sportu 
Zadania rady zakładowej w  dziedzinie współzawodnictwa, racjonalizacji 

i propagandy produkcyjnej
Walka o plan i obniżkę kosztów własnych —  narady produkcyjne 
System płacy roboczej w przedsiębiorstwie 
Ustawodawstwo pracy 
Umowy zakładowe i komisje rozjemcze 
Fundusz zakładowy w przedsiębiorstwie przemysłowym 
Planowanie i sprawozdawczość oraz budżetowanie i składka człon­

kowska
Rola i zadania mężów zaufania 
Ubezpieczenia społeczne.
Zadania w  dziedzinie ochrony zdrowia
Zadania w dziedzinie akcji socjalnej
Ochrona zdrowia w zakładzie pracy
Masowe prace polityczno-wychowawcze i oświatowe
Upowszechnienie kultury i sztuki oraz organizowanie rozrywek i wy­

poczynku.
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Pismo Sekretariatu CRZZ tu spramie 
szkolenia masoirego uj r. 1954

S e kre ta ria t CRZZ w  w y tyczn ych  do szkolen ia m asowe­
go na ro k  1954 szczegółowo n a k re ś lił zadania, k tó ry c h  
rea lizac ja  dop row adz iłaby  do usunięc ia  b łędów , ja k ie  
w y s tą p iły  w  okresie  ub iegłe j- k a m p a n ii szko len iow ej i  po­
z w o liła b y  sp ra w n ie j p rzeszko lić  zak ładow y a k ty w  zw iąz­
kow y.

Jednak przygo tow an ie , ja k  i  do tychczasowy przebieg 
szkolen ia masowego w y k a z a ły  w  bieżącym  ro k u  poważne 
b ra k i. U rucham ian ie  k u rs ó w  odbyw a się opieszale. P la ­
now an ie  k u rs ó w  b y ło  często n ie rea lne  i  m echaniczne, n ie  
uw zg lędn ia ło  m oż liw ośc i i  po trzeb poszczególnych zw iąz­
k ó w  i  zakładów.

N iedostatecznie zabezpieczono k u rs y  w  odpow iedn ią 
k a d rę  w yk łado w có w , a dobó r w y k ła d o w c ó w  odbyw a ł 
się często p rzyp ad kow o ; n ie  b y l i  on i za tw ie rd zan i przez 
ra d y  zakładow e w  po rozu m ien iu  z po ds taw ow ym i orga­
n iza c ja m i p a r ty jn y m i.

M echan iczny dobór słuchaczy poszczególnych ku rsów , 
n ie  u w zg lę dn ia jący  po trzeb przeszkolen ia  no w o w ybra ne - 
go a k ty w u  —  pow odow a ł w łączen ie  do k u rs ó w  lu d z i ju ż  
poprzedn io  przeszkolonych lu b  bardzo m a ło  a k tyw n ych . 
W  dużej m ie rze  -wp łynę ło to  na n iezadow ala jącą f re k ­
w enc ję  na kursach.

W  pogoni za ilośc ią  u ru cha m ian ych  ku rs ó w  n ie  do ­
ceniano po trzeby  do p ilno w a n ia  na leżytego poziom u zajęć.

K o n tro la  zajęć ze s tro n y  in s ta n c ji zw iązkow ych, by ła  
niedostateczna, -m. in . na  sku te k  n iezadow a la jące j p racy  
k o m is ji szko len iow ych p rz y  zarządach okręgow ych  i  ra ­
dach zak ładow ych  oraz w sku te k  b ra k u  za in teresow ania 
szkolen iem  ze s tro n y  p ra co w n ikó w  po lityczn ych  in s ta n c ji 
zw iązkow ych.

Powyższe n iedoc iągn ięc ia  p o w in n y  zm ob ilizow ać 
w szys tk ie  ogn iw a i  in s ta n c je  zw iązkow e do niezw łocznego 
uspra iw nien ih  szkolen ia  zw iązkowego.

S e k re ta ria t CRZZ w  w y n ik u  dokonanej oceny do tych ­
czasowego przeb iegu szkolen ia masowego poleca:

1. O gran iczyć w  zasadzie szkolen ie do ku rs ó w  d la  ra d ­
ców  (zakładow ych, oddzia łow ych , przew odniczących ko ­
m is j i s tru k tu ra ln y c h ) i  m ężów  zaufania.

K u rs y  d la  de legatów  socja lno-ubezpieczen iow ych, g ru ­
pow ych  społecznych Insp ek to rów  pracy, o rgan iza to rów  
p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j —  k tó re  zorgan izow ane zo­
s ta ły  przed 15 lu ty m  1954 r., na leży obow iązkow o p lano ­
w o  zakończyć. P o 15 lu ty m  br. n ie  na leży organ izow ać 
now ych  ku rs ó w  tego rodza ju .

K u rs y  je d n o lite  organizow ać na leży w  tych  zakładach, 
w  k tó ry c h  zdaniem  zarządu głównego i  okręgowego, 
is tn ie je  potrzeba i  m ożliw ość zorgan izow an ia  ku rsu  
zgodnie z ostatecznie u s ta lon ym  planem .

2. Pozostały a k ty w , a m ia no w ic ie : de legatów  socja lno- 
ubezpieczeniowych, g ru po w ych  społecznych in spe k to rów  
pracy, o rg an iza to rów  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j —

szkolić  na leży m etodą system atycznych odp raw  in s tru k ­
ta rzow ych , o rgan izow anych przez ra d y  zakładow e (od­
dzia łowe) i  w łaśc iw e  k o m is je  s tru k tu ra ln e  ra z  na dw a 
miesiące. T reścią  ty c h  od p ra w  pow in no  być om aw ian ie  
u ch w a ł p a r t i i  i  rządu, u c h w a ł CRZZ i  te renow ych  in s ta n ­
c j i  zw iązkow ych  z zakresu pe łn ionych  przez a k ty w  
fu n k c ji,  ud z ie lan ie  a k ty w is to m  p ra k tyczn ych  w skazów ek 
na tem at ic h  zadań w  zakładach p racy  oraz ocena w y ­
kon a n ia  p lan u  p ra c y  za ub ie g ły  okres.

3. W  ce lu podn iesien ia  poziom u zajęć na kursach  —  
p ra cow n iko m  p o lity c z n y m  w szys tk ich  in s ta n c ji zw iąz­
kow ych  oraz radom  zak ład ow ym  poleca się w izy tow ać 
k u rs y  ze szczególnym zw rócen iem  u w a g i na poziom  
i  p rzygo tow an ie  w yk ła d o w có w  do zajęć. Za jęc ia  n ie  
mogą się sprowadzać do m echanicznego odczytyw an ia  
b roszurek szkolen iow ych. W yk ładow ca  p o w in ie n  przeka­
zywać słuchaczom  w iadom ości zgodne z broszurą w  spo­
sób z rozum ia ły , po w in ie n  je  ściśle w iązać z zagadnie­
n ia m i danego te ren u  i  środow iska. W y k ła d o w c y  p o w in n i 
ściśle j naw iązyw ać do p ra k tyczn ych  zadań sto jących 
przędą a k ty w e m  zw ią zko w ym  w  danym  zak ładz ie  i  roz­
w ija ć  w śród  słuchaczy dyskusje  w o k ó ł te m a ty k i w yk ła d u .

Na stw ie rdzone  b ra k i w  p row adzen iu  zajęć trzeba n ie ­
zw łoczn ie  reagować, a na w e t w yk ła d o w có w  n ie  w y w ią ­
zu jących  się ze sw ych zadań —  zastępować in n y m i.

K o n tro la  k u rs ó w  pow in na  doprow adzić do usta len ia  
w e  w szys tk ich  radach zak ładow ych  sprawdzonego1 sk ładu 
-wykładowców, k tó rz y  będą w y k o rz y s ta n i w  następnej 
a k c ji szko len iow ej oraz w  zw iązkow e j p racy  p ropagan­
dowej.

K o n tro lą  i  op ieką in s ta n c ji zw iązkow ych  na leży przede 
w szys tk im  Obejmować szkolen ie  w  podstaw ow ych zak ła ­
dach o w iększe j ilo śc i ku rs ó w  oraz w  ty c h  zakładach, 
gdzie w  to k u  w y b o ró w  w ysu n ię to  do w ła d z  ¿ w iązko ­
w ych  dużą ilość nowego, m n ie j doświadczonego a k ty w u .

4. Szereg trudn ośc i w  o rgan izow an iu  i  przeb iegu szko­
le n ia  pow sta je  w s k u te k  tego, że in s ta nc je  i  ogn iw a zw iąz­
kow e  n ie  zawsze ko rz y s ta ły  z  pom ocy o rg an izac ji p a r­
ty jn y c h . N a leży w ięc  ja k  na jszerze j' ko rzystać z osiągnięć 
i  dośw iadczeń szkolen ia  pa rty jne go , uzgadniać z orga­
n iza c ja m i p a r ty jn y m i p la n y  kursów , dobór -w ykładow ­
ców do poszczególnych tem atów . Organizacjom , p a r ty j­
n ym  trze b a  rów n ież sygnalizow ać o w sze lk ich  b rakach  
i  wypaczeniach w  dziedzin ie  szkolenia.

Po zakończeniu k a m p a n ii szkolen ia masowego,, co po­
w in n o  nastąp ić do dn ia  30 k w ie tn ia  1954 r. •— ins tanc je  
zw iązkow e przeprow adzą ocenę szkolenia, a w yp ływ a ją ce  
z n ie j w n io s k i przekażą n iezw łoczn ie  wyższym  in s ta nc jom  
zw iązkow ym .

SEKRETARIAT 
CENTRALNEJ RADY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
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Konsultacja
dr Marian Weralski

Dochód narodoicy
A S A D N IC Z Y M  w a ru n k ie m  przyspieszenia w zro ­
stu stopy życ iow ej ludnośc i p racu jące j je s t osią­
gnięcie odpow iedn io w ysokiego w zro s tu  dochodu 
narodowego zarów no w  przem yśle socja lis tycznym  
ja k  i  w  ro ln ic tw ie  oraz in n ych  gałęziach naszej 

gospodarki. W  ty m  celu konieczne je s t zwłaszcza w  prze­
m yśle  lepsze w yko rzys ta n ie  ś rodków  p ro d u k c ji oraz pod­
niesien ie  w yda jnośc i pracy. I X  P lenum  K C  P a r t i i zało­
żyło, że w a ru n k ie m  w yko n a n ia  przez przem ysł soc ja li­
stycznych zadań postaw ionych przed n im  na okres nad­
chodzących dw óch la t jes t osiągnięcie ob n iżk i kosztów  
w łasnych p ro d u k c ji p rzem ysłow ej o co n a jm n ie j 7%, 
a podniesien ie w yd a jn ośc i p racy  w  przem yśle o 16%.

Przed p rzystąp ien iem  do om ów ien ia  w ażnych a skom p li­
kow anych zagadnień zw iązanych z w a lk ą  o obniżkę kosz­
tó w  w łasnych p ro d u k c ji i  podniesien ie w yd a jn ośc i p ra ­
cy —  trzeba będzie w y ja śn ić  sobie k ilk a  podstaw ow ych 
pojęć, a zwłaszcza po jęcia  p ro d u k tu  g lobalnego i  dochodu 
narodowego.

Co to jest produkt globalny i dochód narodowy?
Cała roczna p ro d u kc ja  k ra ju  określana jes t w  nauce 

ekonom ii m ianem  p ro d u k tu  globalnego. Roczna p ro du kc ja  
zboża, m leka, cynku , cem entu, tkan in * w e łn ianych , baw e ł­
n ianych , jedw abnych  itd ., itd ., wszystko to s tanow i roczny 
p ro d u k t .globalny. Jednakże p ro d u k t g loba lny  n ie  da je 
obrazu rocznego do robku  p rodukcy jnego  k ra ju , ponieważ 
obe jm ując całość p ro d u kc ji, n ie  uw zg lędn ia  zużytych 
w  procesie p ro d u k c y jn y m  surowców , m a te ria łó w , pa liw a , 
n ie  uw zg lędn ia  częściowego zużycia m aszyn i  urządzeń 
p rodukcy jnych , n ie  uw zg lędn ia  fa k tu , że w  p ro du kc ję  da­
nego roku  weszły  p ro d u k ty  w y tw o rzon e  w  la tach  poprzed­
n ich  w  postaci surowca, p a liw a , m aszyn itd . P okazuje to 
d a jm y  na to  p rzyk ła d  p ro d u k c ji zboża. Zebrane w  danym  
ro k u  zboże w ym aga ło  przecież up rzedn io  zasiewów. Stąd, 
by  okreś lić  nasz dorobek p ro d u k c y jn y  w  zakresie zbóż 
m us im y  odjąć od p ro d u k c ji g loba lne j zbóż tę ilość z ia rna, 
k tó ra  została zużyta na siew.

Czysty dorobek p ro d u k c y jn y  k ra ju  oddaje nam  dok ład ­
n ie  pojęcie dochodu narodowego.

Dochód na rodow y s tanow i czysty roczny dorobek p ro ­
d u k c y jn y  k ra ju . S tanow i on część p ro d u k tu  globalnego, tę 
m ianow ic ie , k tó ra  pozostanie po od jęc iu  od p ro d u k tu  g lo ­
balnego zużytych w  procesie p ro d u k c ji surowców , m ate ­
r ia łó w  pom ocniczych, pa liw a , po od jęc iu  zużycia maszyn 
i  urządzeń p ro du kcy jnych . Konieczność od jęcia  zużytych 
surow ców  p rzy  ob liczan iu  do robku narodowego z ilu s tro ­
w a liśm y  ju ż  na przyk ładz ie  p ro d u k c ji zbóż. Konieczność 
od jęcia  zużycia m aszyn w y n ik a  stąd, że m aszyny w  odróż­
n ie n iu  od surow ców  n ie  zuży w a ją  się jednorazowo, a stop­
niowo. Pam iętać zaś trzeba, że p ro du kc ję  roczną rozpo­
czynam y używ a jąc maszyn, k tó re  zosta ły w yp rodukow ane  
d a w n ie j i  obecnie w  ciągu ro k u  służą nam  da le j. D la  c ią ­
głości p ro d u k c ji w  la tach  następnych m uszą być óne od­
tw orzone po ich  c a łk o w ity m  zniszczeniu. D latego co roku  
odk ładam y z p ro d u k tu  globalnego sumę p ien iędzy odpo­
w iada jącą  zużyciu  m aszyn i  urządzeń, c zy li ob liczam y 
tzw . am ortyzację . U m o ż liw ia  to  nam  zastąp ien ie  zuży­
tych  m aszyn i  urządzeń now ym i.

Na dochód n a rod ow y  m ożem y spojrzeć z dw u  różnych 
p u n k tó w  w idzen ia . Z jedne j s trony  je s t to  sum a pew nych 
ko n kre tn ych  w a rto śc i uży tko w ych  (p roduktów ), a w ięc 
zboża, tka n in , obuw ia , żelaza, w ęgla, samochodów itd . 
ja ko  nasz czysty dorobek p ro d u k c y jn y  danego roku . Z d ru ­
g ie j zaś s trony  ten  sam dochód na rodow y w yra żam y ja ko  
określoną sumę w artośc i.

Jest ty lk o  jeden sposób w yra żen ia  p ra k tyczn ie  w  na­
szej gospodarce w a rto śc i; okreś lam y ją  m ia no w ic ie  w  p ie ­
niądzu. W  ten  sposób pien iądz pozw ala nam  w prow adzić  
jeden m ie rn ik  d la  tys ięcy różnych w a rto śc i uży tko w ych : 
zboża, tka n in , w ęgla, sam ochodów itd . P ien iądz ja ko  m ie r­

n ik  w a rto śc i pozw ala po rów nyw ać nasz dochód na rodow y 
w  poszczególnych la tach, pozw ala s tw ie rdz ić  w zros t na­
szego dochodu narodowego, pozwala okreś lić  tem po tego 
wzrostu.

Należy zw róc ić  uwagę, że dochód na rodow y pow sta je  
w  w y n ik u  p racy p ro d u kcy jn e j mas pracujących. Praca 
p ro d u kcy jn a  jes t to  praca polegająca na przystosow aniu 
p rzy ro dy  do potrzeb lu d z k ic h ; w  procesie p racy  p ro d u k ­
c y jn e j cz łow iek  w  sposób celowy, a w ięc dążąc św iado­
m ie  do uzyskan ia  okreś lonych e fe k tó w  p rodukcy jnych , 
oddz ia ływ a na przyrodę. P racą p ro d u kcy jn ą  s tw arza jącą 
dochód na rodow y jes t w ięc prąca chłopa na ro li,  jes t n ią  
praca g ó rn ika  w  kopa ln i, je s t n ią  praca w łó k n ia rk i w  fa ­
b ryce w łó k ie n n icze j i  praca h u tn ik a  w  hucie, jes t n ią  ta k ­
że praca b rygadzisty , m a js tra , in żyn ie ra  W fabryce. W y­
n ik a m i ich  p racy  są określone dobra m a te ria ln e : zboże, 
węgie l, tk a n in y  czy stal.

Za pracę p ro d u kcy jn ą  uw ażam y je dn ak  n ie  ty lk o  p ra ­
cę, k tó ra  się uzew nętrzn ia  w  postaci okreś lonych dóbr m a­
te ria ln ych . P racą p rodukcy jną , a w ięc pracą stw arza jącą 
dochód narodow y, je s t np. rów n ie ż  praca po legająca na 
przewozie p ro d u k tó w  z m ie jsca ich  p ro d u k c ji do m ie jsca 
przeznaczenia.

W  przec iw ieńs tw ie  do tego praca np. nauczycie la lu b  
lekarza, aczko lw iek  społecznie bardzo użyteczna i  niezbęd­
na d la  naszego społeczeństwa, n ie  je s t pracą p rodukcy jną . 
Je j w y n ik i n ie  s tanow ią  bezpośrednio o wzroście dochodu 
narodowego, chociaż p rzyczyn ia ją  się do tego pośrednio 
przez naukę czy leczenie lu d z i za trud n ionych  lu b  m a­
jących być z a tru d n io n ym i bezpośrednio w  procesie p ro ­
du kc ji.

Podane pojęcie p racy p ro d u kcy jn e j do tyczy p racy w  so­
c ja lizm ie . W  ka p ita liz m ie  bow iem  d la  bu rżu a z ji ważne 
je s t n ie  to  b y  praca daw a ła  określone p ro d u k ty  d la  po­
trzeb społeczeństwa a by  zapew n iła  k a p ita lis to m  zysk — 
w artość dodatkową. T aka  jest, podana oczyw iście w  du ­
żym  skrócie, m arks is tow ska  teo rią , pow staw an ia  dochodu 
narodowego.

W spom nieć tu  trzeba, że w  państw ach kap ita lis tycznych  
bu rżuazja  fa łszu je  po jęcie dochodu narodowego. Chcąc 
sztucznie zw iększyć jego w ie lkość, pragnąc u k ry ć  paso- 
ży tn ic tw o  k a p ita lis tó w  i  ich  lo k a i bu rżuazja  głosi, że na 
dochód na rodow y sk łada ją  się dochody w szystk ich , k tó ­
rz y  je  w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  uzysku ją . A  w ięc na do­
chód na rodow y w  m yśl te j fa łszyw e j te o rii sk łada ją  się 
i  zysk i k a p ita lis tó w  i  za robk i ro b o tn ik ó w  i  op ła ty  za 
us ług i pobierane przez lekarzy, adw okatów  itp . Jest to 
oczyw iste, św iadom e fa łszow anie  przez bu rżuaz ję  fa k tu , 
że dochód na rodow y tw o rz y  ty lk o  i  w y łączn ie  praca p ro ­
du kcy jn a  człow ieka.

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  p ro b lem a tyka  dochodu na­
rodowego, a w  szczególności p rob lem  jego wysokości 
i  podzia łu  są n iezm ie rn ie  ważne d la  ro zw o ju  całe j gospo­
d a rk i narodow e j, d la  poziom u życia mas pracujących.

Od w ie lko śc i dochodu narodowego i  od jego podzia łu  
zależy udz ia ł w  dochodzie na rodow ym  mas pracujących, 
zależy dobrobyt tych  m as; od w ie lko śc i dochodu narodo­
wego i  jego podzia łu  zależy poziom  a ku m u la c ji, a w  szcze­
gólności w ie lkość i  k ie ru n e k  in w e s ty c ji, a w ięc tem po 
i  k ie ru n e k  rozw o ju  p ro d u k c ji i  m oż liw ośc i dalszego zw ię k ­
szania dochodu narodowego.

W  u s tro ju  ka p ita lis tycznym , o p a rtym  na p ryw a tn e j 
w łasności ś rodków  p ro d u k c ji, wysokość dochodu narodo­
wego* k s z ta łtu je  się w  sposób żyw io ło w y . W  w y n ik u  ga­
n ian ia  się za zyskiem  tys ięcy ka p ita lis tó w , w  w a run kach  
a n a rch ii p ro d u k c ji i  zażarte j w a lk i kon ku re n cy jn e j, do­
chód na rodow y zw iększa się lu b  spada w  zależności od 
przebiegu k o n iu n k tu ry  gospodarczej. Szczególnie s iln ie  
spada wysokość dochodu narodowego w  k ra ja ch  ka p ita ­
lis tycznych  w  okresach k ryzysów  gospodarczych, k tó ry m i 
wstrząsana je s t periodycznie gospodarka narodowa.
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T a k  tw orzen ie  ja k  i  podz ia ł dochodu w  k a p ita liz m ie  do­
kon u je  się w  fo rm ie  antagonistycznej, w  w a ru n ka ch  w a lk i 
m iędzy k a p ita lis ta m i i  ro b o tn ika m i, w  w a ru n ka ch  bez- 
p lanow ości gospodarki ka p ita lis tyczne j. Jeżeli w  poszcze­
gó lnych okresach dochód w zrasta , to  ko rzys ta ją  z tego 
kap ita liśc i.

I  rzeczyw iście  rosnącem u bogactw u b u rż u a z ji odpow iada 
potęgujące się zubożenie p ro le ta r ia tu  i  mas ch łopskich. 
D la  uzyskan ia  w zros tu  dochodu narodowego konieczne 
je s t p rzec iw dz ia łan ie  m a rn o tra w s tw u , A  tym czasem  w i­
dz im y, ja k  z je dn e j s trony  poszczególni k a p ita liś c i w  c ią ­
g łe j pogoni za zysk iem  obc ina ją  płace robotnicze, s tw arza­
ją  coraz to  gorsze w a ru n k i p racy  ro b o tn ik o w i, każą m u 
m aksym a ln ie  oszczędzać surowce, słowem  „oszczędzają“  
zawsze je dyn ie  kosztem  mas p racu jących, z d ru g ie j zaś 
s tro n y  obserw u jem y w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  o lb rzy ­
m ie  m a rn o tra w s tw o  w  s k a li społecznej, czego na jlepszym  
dowodem  je s t n iew yko rzys tan ie  rą k  roboczych, t j .  is tn ien ie  
masowego bezrobocia, n iew yko rzys tan ie  m ocy p ro d u k c y j­
n ych  itp .

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym , op a rtym  na społecznej w ła ­
sności ś rodków  p ro d u k c ji, n ie  m a w yzysk iw aczy, gospo­
da rka  je s t tu  p lanow a, każdy członek socjalistycznego 
społeczeństwa p racu je  na sw o im  i  d la  siebie, stąd dochód 
na rodow y stale w zrasta.

Jest on dz ie lony przez państw o socja listyczne w  sposób 
p lanow y, zapew n ia jący z je dn e j s trony  coraz pe łn ie jsze 
zaspokojen ie potrzeb m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  mas 
pracu jących, s ta ły  w zros t stopy życ iow e j tych  mas. P la ­
nowość podzia łu  zapew nia z d ru g ie j s tro n y  odpow iedn ie 
p ropo rc je  rozw o ju  gospodarki na rodow e j zabezpieczające 
n iep rze rw a ny  i  n ie zw yk le  szybk i w zrost dochodu narodo­
wego w  la tach  następnych. Z agadn ien iom  ty m  należy po­
św ięc ić  nieco w ięce j uw agi.

Powstawanie dochodu narodowego i jego struktura
W  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  o k ie ru n k u  ro zw o ju  gospo­

d a rk i n ie  decydu ją  po trzeby społeczeństwa, n ie  decydu ją 
in te resy  mas pracu jących. K ie ru n e k  ro z w o ju  gospodarki 
ksz ta łtu je  się ta m  w  sposób żyw io ło w y. N a k ie ru n e k  roz­
w o ju  gospodarki w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  w p ły w a ją  
tysiące decyz ji k a p ita lis tó w  k ie ru ją cych  się dążeniem  do 
uzyskania m aksym a lnych  zysków . W  w a run kach  k a p i­
ta liz m u  k ra je  gospodarczo zacofane s ta ją  się terenem  
szczególnego w yzysku  ze s trony  pańs tw  rozw in ię tych  
przem ysłow o. Rosja przed R e w o luc ją  P aździern ikow ą, 
P olska do ro ku  1939 b y ły  k ra ja m i zaco fanym i pod w zg lę­
dem  gospodarczym, szczególnie s iln ie  eksp loa tow anym i 
przez k a p ita ł zagraniczny.

R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a zadecydowała o now ym  k ie ­
ru n k u  ro zw o ju  gospodark i na rodów  Z w ią z k u  Radzieckie­
go. Uspołecznien ie środków  p ro d u k c ji s tw orzy ło  nowe w a ­
ru n k i ro zw o ju  gospodarki narodow e j. Z n ik ły  w  gospodar­
ce radz ieck ie j p ra w a  ekonom iczne w łaśc iw e  gospodarce 
ka p ita lis tyczn e j, a na ich  m ie jsce p o ja w iły  się nowe p ra ­
w a  ekonom iczne w łaśc iw e  gospodarce socja lis tycznej. 
W  szczególności uspołecznienie ś rodków  p ro d u k c ji pozwo­
l i ło  na p lan ow y  rozw ó j gospodarki narodow e j. O k ie ru n ­
k u  ro zw o ju  n ie  decydu ją  ju ż  tysiące ka p ita lis tó w , lecz 
państw o socja listyczne, k ie ru ją ce  się w y łączn ie  potrzeba­
m i społecznym i, k ie ru ją ce  się in te resam i mas pracujących.

N ow e w a ru n k i ro zw o ju  spow odow ały w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  n ie  ty lk o  szybk i n iespo tykany w  k a p ita lizm ie  
w zros t dochodu narodowego, ale i  poważne zm iany  w  je ­
go s tru k tu rze . W  szczególności w  w y n ik u  p o lity k i in d u ­
s tr ia liz a c ji Z w iązek  R adziecki szybko n a d ro b ił w iekow e  
zacofanie gospodarki, sta jąc się potęgą gospodarczą św iata.

N a bazie potężnego ro zw o ju  now e j te c h n ik i nas tąp ił 
potężny rozw ó j ca łe j gospodarki radz ieck ie j, na s tąp ił po­
w ażny w zros t stopy życ iow ej mas pracujących. W  szcze­
gólności znalazło to  sw ó j w y ra z  w  poważnej zm ianie 
s tru k tu ry  dochodu narodowego ZSRR. O ile  w  R os ji ca r­
sk ie j p ro d u kc ja  przem ysłow a b y ła  w a rtośc iow o znacznie 
niższa od p ro d u k c ji ro ln e j (w  ro k u  1913 oceniano stosu­
nek p ro d u k c ji w ie lk ie g o  przem ysłu  do p ro d u k c ji ro ln e j 
ja k  42:48), to  ju ż  w  ro k u  1937 p ro d u kc ja  przem ysłow a w o ­
bec szybkiego tem pa up rzem ysłow ien ia  k ra ju , p rzew yż­
szała trz y k ro tn ie  p ro du kc ję  ro ln ą  (odpow iedn i stosunek 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej do ro ln e j m ia ł się ja k  77:23).

Polska w kroczyw szy  na drogę socja listycznego budow ­
n ic tw a  weszła jednocześnie na drogę planowego reg u lo ­
w a n ia  p ro p o rc ji w ytw arzanego dochodu narodowego i  d a l­
szego jego w zrostu . W  szczególności po okresie odbudow y 
k ra ju  ze zniszczeń w o jen nych  w eszliśm y w  okres szyb­
kiego na d rab ian ia  naszego w ie lo le tn ieg o  zacofania gospo­
darczego, w  okres szybkiego up rzem ysłow ien ia .

Z n a jd u je  to  sw p j w y ra z  w  znacznym  przesun ięciu  w  ra ­
m ach całości dochodu narodowego stosunku m iędzy p ro ­
d u k c ją  przem ysłow ą i  p ro d u kc ją  ro lną . O ile  w  okresie 
p rzedw o jennym  w artośc iow o ud z ia ł p ro d u k c ji przem ysło­
w e j b y ł p ra w ie  ró w n y  u d z ia ło w i p ro d u k c ji ro ln e j, to 
w  ro ku  1955 udz ia ł p ro d u k c ji p rzem ysłow ej pow in ien  być 
aż trz y k ro tn ie  w yższy od p ro d u k c ji ro ln e j m im o, że ta 
osta tn ia  rów n ież  bardzo poważnie wzrośnie.

P rzesunięcia w  s tru k tu rz e  dochodu narodowego zn a j­
d u ją  sw ó j w y ra z  rów n ież  w  znacznie szybszym tem pie 
w zrostu p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji (maszyn, urządzeń 
p ro du kcy jnych , surow ców  itd . okreś lanych ja ko  p ro d u k ty  
g ru p y  A) w  po rów nan iu  z rów n ie ż  szybko, ale je d n a k  
w  po rów nan iu  do g ru p y  A  w o ln ie j rosnącą p ro du kc ją  
a r ty k u łó w  przeznaczonych do ko n sum p c ji (okreś lanych ja ­
ko p ro d u k ty  g ru py  B).

Jak  w iadom o, p ierw sze czte ry  la ta  p lanu  sześcioletnie­
go p rzyn io s ły  pow ażny w zros t p ro d u k c ji p rzem ysłow e j; 
p lan y  p ro d u k c ji szeregu a rty k u łó w , zwłaszcza w  zakresie 
przem ysłu  ciężkiego, zosta ły w ykonane  z nadw yżką. N a­
tom ias t w zros t p ro d u k c ji ro ln e j b y ł znacznie niższy od za­
planowanego. P ro d u kc ja  ro ln a  w zrosła  w  po rów nan iu  
7. ro k ie m  1949 za ledw ie  o około 9% zam iast zap lanow a­
nych 30— 35%. S powodow ało to  niezgodne z p lanem  dy­
sproporc je  w  ro zw o ju  naszej gospodarki i  w  s tru k tu rze  
naszego dochodu narodowego.

W  tezach uchw a lonych  na I X  P lenum  K C  PZPR  w ska­
zano w  szczególności na konieczność położenia szczegól­
nego nacisku na szybk i rozw ó j p ro d u k c ji ro ln e j d la  za­
pe w n ien ia  rozw ija ją ce m u  się sta le  przem ys łow i bazy su­
row cow e j, d la  przyspieszenia podn iesien ia  poziom u stopy 
życ iow e j mas pracujących.

Jednocześnie na tym że P lenum  stw ierdzono, że osią­
gn ię ty  ju ż  przez nas w yso k i poziom  dochodu narodowego 
pozwala, u trzym u ją c  generalną lin ię  up rzem ysłow ien ia  
k ra ju , przyspieszyć jednocześnie w y d a tn ie  bu do w n ic tw o  
w  zakresie tych  dz iedzin  gospodarki na rodow e j, k tó re  
bezpośrednio obs ługu ją  po trzeby ludności. P ozw o li to  na 
szybkie podn iesien ie stopy życ iow e j mas pracujących.
W  w y n ik u  tych  w szys tk ich  decyzji, w  okresie nadchodzą­
cych d w u  la t  u lec pow in na  zm ian ie  s tru k tu ra  naszego do­
chodu narodowego zgodnie z w y tk n ię ty m  na I X  P lenum  
zasadniczym  k ie ru n k ie m  ro zw o ju  naszej gospodarki na 
na jb liższy  okres: szybkiego podn iesien ia  stopy życ iow ej 
mas pracu jących  p rzy  u trz y m a n iu  genera lne j l in i i  uprze­
m ys ło w ie n ia  k ra ju .

Tow . B o les ław  B ie ru t na I X  P lenum  wskazał, że pod­
czas gdy przed w o jn ą  k ra je  ta k ie  ja k  np. W łoch y  czy 
F ranc ja  tra k to w a ły  Polskę ja k o  te ren  eksp lo a tac ji i  w y ­
godnej lo k a ty  k a p ita łu , ja ko  sw ó j p rzyda tek  surow cow o- 
ro ln iczy , to  dziś P olska w yp rzed z iła  W łochy  n ie  ty lk o  pod 
w zględem  w ie lko śc i p ro d u k c ji przem ysłow ej na jednego 
m ieszkańca, ale i  pod w zględem  abso lu tne j w ie lko śc i p ro ­
d u k c ji.

Jeże li chodzi o F ranc ję , to  zb liżam y się do poziom u je j 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej przypada jące j na jednego m iesz­
kańca (obecny nasz poziom  jes t ty lk o  o oko ło 8% niższy 
od p ro d u k c ji na jednego m ieszkańca w e F ra n c ji)  i  n ie ­
w ą tp liw ie  bardzo szybko w yp rzed z im y  ją  pod ty m  w zg lę­
dem. Te s tw ie rdzen ia  w yra źn ie  cha ra k te ryzu ją  zasadni­
cze zm iany  ja k ie  zaszły i  nada l zachodzą w  s tru k tu rze  
naszego dochodu narodowego w  w y n ik u  prow adzonej 
przez nasze państw o p o lity k i up rzem ys łow ien ia  k ra ju .

N a leży podkreślić , że s tru k tu ra  dochodu narodowego, 
będąca w y n ik ie m  określonego k ie ru n k u  ro zw o ju  gospo­
d a rk i narodow e j, m a podstaw owe znaczenie d la  k ie ru n k u  
i  tem pa dalszego ro zw o ju  gospodarki na rodow e j oraz d la  
rozm ia rów  i  k ie ru n k ó w  zaspoka jan ia  potrzeb m a te ria l­
nych i  k u ltu ra ln y c h  mas pracujących.

M u s im y  tu  stale pam iętać, że w ie lk im  źród łem  skąd 
czerpa liśm y i  czerp iem y nada l ś ro d k i d la  ro zw o ju  naszej 
gospodarki, czynn ik ie m  k tó ry  u m o ż liw ił i  u m o ż liw ia  nam  
nada l w szechstronny rozw ó j gospodarczy je s t b ra te rska
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pom oc ZSRR, udzie lana nam  od p ie rw sze j c h w ili is tn ien ia  
P o lsk i Ludow e j. Ta pomoc oraz prow adzona na w y ją tk o ­
w o dogodnych d la  nas w a ru n ka ch  w ym ia n a  hand low a 
ze Z w iązk iem  R adzieck im  u m o ż liw ia  ta k ie  zm iany 
w  s tru k tu rze  naszego dochodu narodowego, k tó re  n a jb a r­
dz ie j odpow iada ją  naszemu ro z w o jo w i i  coraz lepszemu 
zaspoka jan iu  potrzeb lu d z i pracy.

W spom nieć tu  trzeba o licznych  urządzeniach p ro d u k ­
cy jn ych  d la  naszych hu t, w  ty m  o urządzeniach h u ty  im . 
Len ina, zakładów  na Ż e ran iu  i  n iez liczonych in n ych  w ie l­
k ic h  i  m a łych  ob ie k tó w  p ro du kcy jnych , budow anych z po­
mocą radziecką w  ca łym  k ra ju . (N iezależnie od tego o trzy ­
m u je m y  ze Z w ią zku  Radzieckiego szereg dóbr na w a ru n ­
kach k red y to w ych  co oznacza pow iększenie naszego bie­
żącego dochodu narodowego dz ięk i k redy tom , k tó re  będą 
spłacone ze znacznie zwiększonego dochodu narodowego 
la t przyszłych.)

I X  P lenum  w ysuw a jąc  ja ko  naczelne hasło b u d o w n i­
c tw a  socjalistycznego w  obecnym  okresie w a lk ę  o szybsze 
podniesien ie stopy życ iow e j mas pracu jących, wskazało 
n ie  ty lk o  na konieczność położenia szczególnego nacisku 
na szybk i i  w szećhstronny rózw ó j p ro d u k c ji ro ln e j, nie 
ty lk o  na konieczność osiągnięcia znacznego w zros tu  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  konsum pcy jnych  p rzy  popraw ie  aso rty­
m en tu  i  jakości, ale rów n ież  na konieczność dokonan ia  
w  s tru k tu rze  ha nd lu  zagranicznego zm ian m ających na 
celu osiągnięcie w iększe j ilo śc i a r ty k u łó w  konsum pcy jnych  
d la  ludności. W inno  się to  w y ra z ić  zwłaszcza w  zw ię k ­
szeniu im p o rtu  surow ców  d la  przem ysłu  a r ty k u łó w  kon­
sum pcy jnych oraz w  pew nym  zw iększen iu  im p o rtu  goto­
w ych  a r ty k u łó w  konsum pcy jnych .

W kroczyw szy na drogę socja listycznego budow n ic tw a , 
Polska Ludow a id z ie  n ią  konsekw e tn ie  s ta le  naprzód 
w  ten  sposób, że coraz to  w iększa część dochodu narodo­
wego pow sta je  w  sektorze uspołecznionym . O ile  w  roku  
1946 w  sektorze uspołecznionym  pow sta ło  za ledw ie 45,5% 
dochodu narodowego, to w  ro k u  następnym  procent ten 
w zró s ł do 56. W  la tach  1948— 1950 w  sektorze socja lis tycz­
nym  pow sta je  ju ż  ko le jn o  61, 64 i  70% dochodu narodow e­
go, zaś w  ro ku  1952 p rocen t ten  w zrasta  do 73.

N a leży sądzić, że w  ro ku  1953 ud z ia ł sektora uspołecz­
nionego w zrós ł do oko ło 75%.

Jak  powszechnie w iadom o, ud z ia ł gospodarki uspołecz­
n ione j w  w y tw a rz a n iu  dochodu narodowego n ie  jes t je d ­
na kow y w e w szys tk ich  gałęziach gospodarki narodow e j. 
O ile  udz ia ł socja listycznego przem ysłu  w  g loba lne j p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej ju ż  w  ro k u  1949 w y n o s ił przeszłe 
94%, a w zrósł następnie w  ro k u  1953 do ponad 99%, to 
w  p ro d u k c ji ro ln e j przeważa jeszcze gospodarka drobno- 
tow arow a, z dość dużym  udzia łem  gospodarki k a p ita li-  
s tyczno -ku łack ie  j .

O panow anie p ro d u k c ji p rzem ysłow ej oraz poważny 
w zrost udz ia łu  gospodark i soc ja lis tyczne j w  ha nd lu  i  za­
pew n ien ie  sobie przez państw o reg u lu ją ce j r o l i  w  te j dzie­
dz in ie  u n ie m oż liw ia  ju ż  dz is ia j h a n d lo w i n ieuspołecznio­
nem u przyw łaszczanie poważnej części dochodu narodo­
wego, co w  ro k u  1947 w yn ios ło  b lisko  10% dochodu na­
rodowego.

Przew aża jący ud z ia ł gospodarki soc ja lis tyczne j w  w y ­
tw a rza n iu  dochodu narodowego, opanowanie p ro d u k c ji 
przem ysłow ej i  w  pow ażnym  stopn iu  ro ln e j, regu low an ie  
ob ro tu  handlowego —  wszystko to  u m o ż liw ia  państw u 
k ie row a n ie  rozw o jem  gospodarki narodow e j, a przez to 
samo p lanow anie  w zro s tu  i  k ie ru n k u  w zros tu  dochodu 
narodowego.

W  szczególności w  zakresie ro ln ic tw a  państwo, zapew­
n ia jąc  wszechstronny rozw ó j uspołecznionej gospodarki 
ro ln e j, a zwłaszcza opa rte j na zasadach dobrow olności 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, pode jm u je  ■ szereg niezbęd­
nych środków  d la  w yzw o le n ia  reze rw  p ro du kcy jnych  
tkw ią cych  w  d robno tow a row e j gospodarce ch łopskie j.

Stały wzrost dochodu narodowego w Polsce Ludowej
W  w a run kach  socja lizm u, wobec uspołecznien ia środ­

k ó w  p ro d u kc ji, z n ik a ją  p ra w a  ekonom iczne w łaśc iw e  go­
spodarce kap ita lis tyczne j.

Podstaw ow ym  p raw em  ekonom icznym  soc ja lizm u jes t 
zapew nienie m aksym alnego zaspokojen ia stale rosnących 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego społeczeństwa

w  drodze n ieprzerw anego w zros tu  i  doskonalenia p ro d u k ­
c j i  soc ja lis tyczne j na bazie na jw yższe j te ch n ik i. P aństw o 
socja listyczne w  sposób p lan ow y  w y k o rz y s tu je  w sze lk ie  
reze rw y  w zrostu  dochodu narodowego, a przez p lanow y 
jego podzia ł w  sposób zgodny z k ie ru n k ie m  dzia łan ia  
p ra w  ekonom icznych zapew nia s ta ły  rozw ó j p ro d u k c ji 
i w zrost stopy życ iow e j ludności.

W  u s tro ju  socja lis tycznym  dz ięk i w yzw o le n iu  rezerw , 
dz ięk i p lanow em u, zgodnem u z dz ia łan iem  o b ie k tyw nych  
p ra w  ekonom icznych, podz ia łow i dochodu narodowego 
tem po w zros tu  dochodu narodowego je s t n ie zw yk le  szyb­
k ie , a sam w zros t s ta ły  i  n iep rzerw any.

I lu s t ru ją  to  w ysok ie  c y fry  porów naw cze d la  ob rachun­
k u  narodowego odnoszące się do U S A  i  ZSRR.
, ' Dochód na rodow y S tanów  Z jednoczonych p rz y ję ty  d la  
r. 1913 za 100 (w  prze liczen iu  na głow ę ludności), w zrós ł 
w  ciągu 15 la t  za ledw ie o 15%, w  ten  sposób w ska źn ik  
d la  ro k u  1928 w y n o s ił 115. Jednakże ju ż  w  la tach  na­
stępnych, w  okresie k ryzysu  gospodarczego dochód u leg ł 
znacznemu obn iżen iu ; w ska źn ik  d la  ro ku  1932 w yn ió s ł 
za ledw ie 77. N aw e t po przezw yciężen iu okresu kryzyso ­
wego dochód na głow ę n ie  osiągnął poziom u sprzed p ie rw ­
szej w o jn y  ś w ia to w e j; w ska źn ik  bow iem  do ro k u  1937 
w y n ió s ł za ledw ie  97.

D la  tych  sam ych la t —  ja k  podano w yże j d la  S tanów  
Z jednoczonych —  odpow iedn ie w s k a ź n ik i w ysokości do­
chodu narodowego przypadającego na g łow ę ludnośc i w y ­
no s iły  w  Z w ią zku  R adzieckim : 100, 117, 202, 403. W  okre ­
sie od 1929 ro k u  do 1950 dochód na rodow y Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w zrós ł oko ło  s iedm iokro tn ie . W  sam ym  ty lk o  
okresie od 1940 do 1951 roku , m im o poważnych zniszczeń 
w o jennych , dochód na rodow y w zró s ł w  ZSRR o 83%.

Polska, w kroczyw szy  na drogę socjalistycznego budow ­
n ic tw a , weszła ty m  sam ym  na drogę stałego i  n iep rze r­
wanego w zros tu  dochotfu narodowego, na drogę szybkie­
go tem pa ro zw o ju  w zrostu . W  la ta ch  m iędzyw o jennych  
w  konsekw enc ji dz ia ła n ia  p ra w  ekonom icznych w ła ś c i­
w ych  ka p ita liz m o w i, nasz —  i  ta k  n iezw yk le  n is k i do­
chód na rodow y —  u leg ł w  la tach  1929—1934 obniżeniu 
przeszło o po łow ę i  n ie  osiągnął ju ż  aż do w ybuchu  w o j­
ny- poziom u z ro k u  1929. W  w y n ik u  obalen ia  w ładzy  ob­
sza rn ików  i  k a p ita lis tó w  nasz dochód na rodow y po w o j­
n ie  p rze rw an ie  w z ra s ta ł i  to w  bardzo szybk im  tem pie. 
Od 8,5 m ilia rd a  z ł (w  ob liczen iu  w g  z ło tów ek przedw o­
jennych) w  ro k u  1946 —  dochód na rodow y P o lsk i w zrós ł 
do sum v 20 m ilia rd ó w  zł w  r. 1949 (w  ob liczen iu  w ed ług  

"tych  sam ych z ło tó w e k  przedw o jennych) i  znacznie prze­
k roczy ł ju ż  poziom  przedw ojenny. W  ro k u  1953 nasz 
dochód na rodow y w zró s ł w  po rów nan iu  z ro k ie m  1949 
o 61%, przekracza jąc ty m  sam ym  d w u k ro tn ie  poziom 
ro k u  1938. P rzec ię tny w zro s t roczny dochodu narodow e­
go o 12,6% w  ciągu os ta tn ich  czterech la t jes t w zrostem  
bardzo w ysok im , m o ż liw y m  do s iągnięcia ty lk o  w  w a ru n ­
kach bu do w n ic tw a  socjalistycznego. W  la tach  na jb liższych 
p rze w id z ia ny  je s t dalszy pow ażny w zros t naszego dochodu 
narodowego, ta k  że w  ro k u  1955 p o w in ie n  on przeszło 
d w u k ro tn ie  przekroczyć dochód na rodow y z ro k u  1949.

Źródła wzrostu dochodu narodowego
Skoro dochód na rodow y s tanow i czysty roczny dorobek, 

pozostający po od liczen iu  od p ro d u k tu  globalnego zuży­
tych  w  procesie, p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji (maszyn, 
surowca, p a liw a  itp .), to  jasne jest, że im  p ro du kc ja  g lo ­
ba lna  będzie wyższa, zużycie zaś ś rodków  p ro d u k c ji w  p ro ­
cesie te j p ro d u k c ji niższe —  ty m  w iększy  będzie nasz 
czysty dorobek okreś lany  przez nas m ianem  dochodu na­
rodowego.

Z  jedne j prze to  s trony  dążyć p o w in n iśm y  do ja k  n a j­
lepszego w yko rzys ta n ia  ś rodków  p ro d u k c ji a w ięc  czyn­
nych w  procesie p ro d u k c ji m aszyn i  urządzeń p ro du k­
cy jnych , n iezbędnych d la  procesu p ro d u k c ji surowców, 
m a te ria łó w  pom ocniczych, pa liw a , opakow ań itd . W  szcze­
gólności chodzi tu  o zm nie jszenie przypadającego na je d ­
nostkę p ro d u k tu  zużycia maszyn, urządzeń p ro dukcy jnych , 
m a te ria łó w , surow ców , p a liw a , itd . Lepsze w yko rzys tan ie  
środków  p ro d u k c ji s tanow i prze to jedno ze źródeł zw ię k ­
szenia p ro d u k c ji i  w zros tu  dochodu narodowego.

D ru g im  źród łem  zw iększen ia p ro d u k c ji i  w zrostu  do­
chodu narodowego są reze rw y żyw e j lu d z k ie j pracy. Re­
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ze rw y  te —  to z je d n e j s trony  w zrost ilośc i za trudn ionych  
w  procesie p ro d u k c ji, z d ru g ie j zaś —  w zros t w yda jnośc i 
pracy. W  gospodarce soc ja lis tyczne j w yk o rz y s tu je  się 
w  p e łn i w szystk ie  reze rw y w zro s tu  dochodu narodowego. 
W  szczególności w  Polsce L u d o w e j na s tąp ił bardzo po­
w ażny w zros t ilośc i za trud n ionych  w  p ro d u k c ji so c ja li­
stycznej. P ro d u kc ja  socja listyczna w ch łonę ła  poważne re ­
ze rw y  m łodzieży zwłaszcza ch łopsk ie j, kob ie t n ie  p ra cu ją ­
cych dotychczas zawodowo. Jednakże reze rw y te są ogra­
niczone. N a I X  P lenum  wskazano na konieczność zaha­
m ow an ia  dalszego od p ływ u  ludnośc i w ie js k ie j do prze­
m ysłu , gdyż m og łoby to  odbić się n ieko rzys tn ie  na roz­
w o ju  naszej p ro d u k c ji ro ln e j. D latego też m us im y starać 
się o w yko rzys ta n ie  reze rw  w zros tu  dochodu narodowego 
tk w ią c y c h  w e wzroście  w yd a jn ośc i pracy, a k tó re  są 
nieograniczone. Przez ja k  najlepsze w yko rzys ta n ie  now o­
czesnej te ch n ik i, przez je j s ta ły  rozw ó j osiągać m ożem y 
i  osiągać będziem y coraz to  w iększą w yda jność p racy 
lu d z k ie j, to  znaczy, że p rzy  ty m  sam ym  nak ładz ie  p racy 
lu d z k ie j osiągać będziem y coraz to  w iększe e fe k ty  p ro d u k ­
cy jne, osiągać będziem y coraz to  w yższy dochód na ro ­
dowy.

Podział dochodu narodowego
P odzia ł dochodu narodowego w  w a run kach  ka p ita liz m u  

dokonu je  się zgodnie z dz ia łan iem  podstawowego p raw a  
kap ita lizm u , tzn. w  rękach k a p ita lis tó w  grom adzi się 
stale w zrasta jące bogactwo kosztem  postępującego zubo­
żenia mas pracu jących. W  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych  ta ­
k ich , ja ik A n g lia , S tany Z jednoczone m asy pracujące, s ta ­
now iące o lb rzym ią  w iększość ludnośc i k ra ju , n ie  o trzy ­
m u ją  naw et po łow y dochodu narodowego.

W  w a run kach  socja lizm u, gdzie z likw id o w a n e  są k lasy  
żyjące z w yzysku  cudzej pracy, ca ły  dochód na rodow y 
na leży do mas pracu jących. N ie  oztiacza to  oczyw iście, że 
w  soc ja lizm ie  ca ły  dochód na rodow y może być skonsu­
m ow any bezpośrednio przez tych , k tó rz y  go w y tw o rz y li.  
Jak  to jeszcze w yka za ł swego czasu K a ro l M a rks  (w  „ K r y ­
tyce P rog ram u G ota jsk iego“ ), w  w a run kach  socja lizm u 
konieczne jes t odłożenie części dochodu narodowego 
w  celu rozszerzenia w  la tach  następnych procesu p ro d u k ­
cyjnego. Konieczne je s t przeznaczenie części dochodu na­
rodowego na cele konsum pcy jne dla  tych , k tó rz y  nie 
będąc sam i z a tru d n ie n i w  procesie p ro d u k c ji m a te ria ln e j 
i  n ie  uczestnicząc w  w y tw a rz a n iu  dochodu narodowego, 
spe łn ia ją  je d n a k  ważne i  użyteczne społecznie czynności 
(nauczyciele, lekarze itd .), m uszą m ieć zapewnione zaspo­
ko jen ie  sw ych potrzeb m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h . K o ­
nieczne je s t da le j zapew nienie udz ia łu  w  dochodzie na­
rodow ym  n iezdo lnym  do pracy, m łodzieży uczącej się itd . 
(w  postaci em ery tu r, s typend iów  itp.). Kon ieczne jes t da le j 
w ydz ie len ie  pew nej okreś lonej części dochodu narodow e­
go na zaspokojen ie potrzeb zb io row ych  społeczeństwa (ja k  
u trzym an ie  szkół, szp ita li itp .) itd . itd .

Jest jasne, że odłożenie części dochodu je s t rów n ież  ko ­
nieczne ze w zg lędu na potrzebę zapew nien ia  obronności 
lu do w e j ojczyzny.

Z tych  w zg lędów  dochód na rodow y d z ie li się w  społe­
czeństw ie na trz y  zasadnicze części. N a jw iększa  część do­
chodu narodowego przypada do bezpośrednie j konsum pc ji 
m asom pracu jącym  m ias t i  w si. Za o trzym yw ane  przez 
n ich  w ynagrodzenia, em e ry tu ry , stypendia, d n ió w k i obra­
chunkow e itd . mogą on i zrea lizow ać odpow iedn ią  cząstkę 
dochodu narodowego na n ich  przypadającą w  kon k re tn e j 
rzeczowej postaci chleba, tłuszczu, cukru , ub rań  itd . itd . 
D ruga  poważna część dochodu narodowego przeznaczona 
jes t na zespokojenie rozm a itych  potrzeb zb io row ych  spo­
łeczeństwa ja k  u trzym an ie  szkół, szp ita li, muzeów, u rzą­
dzeń sportow ych, ja k  obrona k ra ju  itd . W reszcie trzecia  
część dochodu narodowego przeznaczona jes t na aku m u­
lac ję , a w ięc  w  szczególności na rozszerzenie p ro d u k c ji 
soc ja lis tyczne j przez nowe inw estyc je , przez zw iększenie 
zapasów surow ców  przeznaczonych d la  p ro d u k c ji itd . 
ale rów n ież  na stw orzen ie  n iezbędnych d la  gospodarki 
na rodow e j reze rw  (np. na w ypadek n ieu rodza ju  tw o rz y  
się reze rw y zboża czy m ąki).

W  w a run kach  soc ja lizm u ca ły  dochód na rodow y należy 
do ludnośc i p racu jące j. N ie  ty lk o  bow iem  konsum u je  ona 
część jego w  w y n ik u  w y d a tko w a n ia  sw ych in d y w id u a l­
nych  dochodów pien iężnych, ale rów n ież  s łuży je j ko n ­

sum pcja  zb io row a części dochodu narodowego. W  in te re ­
sie też ludnośc i p ra cu jące j aku m u low a na  je s t część do­
chodu narodowego służąca zapew nien iu  daiszego podn ie­
sien ia  stopy życ iow e j lu d z i p racy w  oparc iu  o w zrasta jącą 
produkcję .

W ysokość konsum ow anej przez ludność p racu jącą czę­
ści dochodu narodowego, a w ięc  poziom  zaspoka jan ia  po­
trzeb  na leży w  w a ru n ka ch  soc ja lizm u m ie rzyć  zatem nie  
ty lk o  k w o tą  o trzym yw anego w ynagrodzenia, u m o ż liw ia ­
jącego każdem u in d y w id u a ln y  ud z ia ł w  dochodzie na ro ­
dow ym , ale rów n ież  lic z n y m i dobram i i  us ługam i o trzy ­
m y w a n y m i przez ludność od państw a bezpłatn ie , bądź 
za m in im a ln ą  opłatą.

Jeżeli chodzi o część dochodu akum ulow aną , to je j 
w iększość jes t przeznaczona na cele inw estycy jne , na roz­
szerzenie bazy surow cow ej p ro d u kc ji. D z ię k i a k u m u la c ji 
części dochodu narodowego pow sta ją  potężne budow le  
socja listyczne ja k  np. w  Polsce hu ta  im . Len ina , Żerań, 
nowe e lek trow n ie , zak łady  przem ysłu  lekk iego  itd . Roz­
w ó j socjalistycznego p rzem ysłu  na bazie nowoczesnej 
te ch n ik i, rozw ó j i  m echan izacja  ro ln ic tw a  s tw arza ją  w a ­
ru n k i szybkiego i  n ieustannego w zrostu  p ro d u kc ji, w z ro ­
stu dochodu narodowego, a w ięc  i  w zros tu  jego części 
przeznaczonej na cele konsum pcji. W  w a run kach  soc ja liz­
m u a ku m u lac ja  części dochodu narodowego służy masom 
pracu jącym , zapew nia jąc szybszy w zros t ich  stopy ży­
ciow ej.

W  Polsce Lu do w e j n ie  ca ły  jeszcze dochód na rodow y 
na leży do mas pracu jących, ponieważ nie  zosta ły u nas 
ca łkow ic ie  z likw id o w a n e  e lem enty  kap ita lis tyczne  (zw ła­
szcza na wsi), k tó re  zab ie ra ją  część dochodu narodowego. 
Jednakże państw o ogranicza —  stale zresztą m a le jący — 
ud z ia ł e lem entów  ka p ita lis tycznych  w  dochodzie narodo­
w y m  przez odpow iedn ią  p o lity k ę  gospodarczą, w  szcze­
gólności zaś przez p o lit 3 'kę  podatkow ą, w  w y n ik u  k tó re j 
znaczna część dochodów e lem entów  ka p ita lis tycznych  od­
prow adzana jes t w  postaci poda tków  (dochodowego, g ru n ­
towego i  innych ) do budżetu państwa.

Akumulacja i konsumpcja
Podzia ł dochodu narodowego na konsum pcję  (zarówno 

in d y w id u a ln ą  ja k  i  zb iorow ą) dokonu je  się w  w a ru n ­
kach socja lizm u w  sposób p lanow y, zgodnie z in te resam i 
mas pracu jących, w  ta k i sposób aby jednocześnie w zrasta ­
ła  stopa życ iow a mas pracu jących  i  ro z w ija ła  się nada l 
w  sposób p lan ow y  gospodarka narodowa. P ow sta je  za­
gadn ien ie  ja k ie  p o w in n y  być p ropo rc je  tego podziału? 
Czy na leży np. 10% dochodu narodowego akum ulow ać 
a 90% przeznaczyć na konsum pcję, czy też można połowę 
akum ulow ać a po łowę ty lk o  konsum ować? P roporc je  te 
p o w in n y  zależeć od celów, ja k ie  s taw iane są przed go­
spodarką narodow ą na danym  etapie rozw o ju . Jest rzeczą 
zrozum ia łą , że im  w ięce j a ku m u lu je m y, ty m  m n ie j m ożem y 
a k tu a ln ie  skonsum ować, ale za to  —  ty m  ba rdz ie j może­
m y  zw iększyć p ro du kc ję  la t  p rzyszłych na bazie z w ię k ­
szonej ilośc i maszyn, urządzeń i  surowców . I  o d w ro tn ie  — 
je ś li w ięce j przeznaczym y z bieżącego dochodu narodo­
wego na konsum pcję, to  w p raw d z ie  doraźnie w  danym  
ro ku  nasze po trzeby m a te ria ln e  i  k u ltu ra ln e  mogą być 
le p ie j zaspokojone, jednakże za to  nasze m ożliw ośc i po­
w iększen ia  p ro d u k c ji w  la tach  przyszłych, a w ięc i  po­
w iększen ie części przeznaczonej na konsum pcję, są m n ie j­
sze n iż  w  poprzedn im  przypadku. S ta lin , w skazu jąc na 
konieczność aku m u low a n ia  znacznej części dochodu na­
rodowego w  Z w ią zku  R adz ieck im  w  okresie uprzem ysła­
w ia n ia  k ra ju  i  na konieczność ro zw o ju  p rzede -w szystk im  
przem ysłu  ciężkiego, s tw ie rd z ił:

„Oczywiście moglibyśmy z sumy półtora miliarda rubli 
w walucie, wydatkowanych w tym okresie na urządzenia 
techniczne dla naszego przemysłu ciężkiego odłożyć po­
łowę na przywóz bawełny, skór, wełny, kauczuku itd. 
Mielibyśmy wtedy więcej ¡perkalu, obuwia, odzieży. Ale 
nie mielibyśmy wtedy ani przemysłu traktorowego, ani 
samochodowego, nie mielibyśmy jako tako rozwiniętego 
hutnictwa żelaznego, nie mielibyśmy metalu do wytwa­
rzania maszyn i bylibyśmy bezbronni wobec otoczenia 
kapitalistycznego, uzbrojonego w nową technikę“ .

Przeto p rob lem  podzia łu  dochodu narodowego na kon ­
sum pcję i  aku m u lac ję  a następnie na odpow iedn ie k ie ru n ­
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k i konsum pcji i  a k u m u la c ji n ie  jes t ła tw y  do rozw iąza­
nia. Państw o socja listyczne m usi p rzy  ty m  uw zględn iać 
o b ie k tyw ne  w a ru n k i, ob iek tyw ne  m ożliw ośc i ro zw o ju  go­
spodark i narodow ej, m usi uw zg lędn iać dz ia łan ie  w  u s tro ju  
socja lis tycznym  o b ie k tyw nych  p ra w  ekonom icznych. T rze­
ba zatem  znaleźć ta k ie  p ropo rc je  aby i  zapew nić społe­
czeństwu dużą część dochodu narodowego na cele kon ­
sum pcyjne, aby stale w zra s ta ł poziom  życia mas pracu- 
ących i  jednocześnie akum ulow ać odpow iedn ią  część do­
chodu narodowego aby u m o ż liw ić  szybk i jego w zros t w  la ­
tach następnych, a w ięc  szybk i w zros t jego części kon ­
sum owanej. Im  w iększy  je s t dochód narodow y, ty m  ła ­
tw ie j go dzielić. W  Z w ią zku  R adzieckim  osiągn ię ty w y ­
soki poziom  dochodu narodowego pozw ala n ie  ty lk o  na 
da lszy potężny rozw ó j gospodarki na rodow e j, ale i  na 
s ta ły  szybk i w zrost dob roby tu  mas pracu jących, czego w y ­
razem  są przeprowadzane od szeregu la t  corocznie zn iżk i 
cen a r ty k u łó w  masowego spożycia.

W  Polsce L u d o w e j w  os ta tn ich  la tach  ud z ia ł aku m u­
la c ji w  dochodzie na rodow ym  b y ł w ysok i. W ynos ił on 
w  la tach  1950— 1953 ko le jn o  27,2%, 28,1%, 26,5%, 25,1%'. 
W ym agało tego szybkie tem po up rzem ysłow ien ia . T a k  po­
w ażna aku m u lac ja  dochodu narodowego i  przeznaczenie 
je j przede w szys tk im  na- rozbudow ę przem ysłu (rozbudo­
w a  w zg lędnie budow y now ych  hu t, cem entow ni, e lek­
tro w n i, fa b ry k  sam ochodów itd .) zap ew n iły  nam  szybkie 
tem po w zrostu  dochodu narodowego. Obecnie —  osią­
gn ię ty  w yso k i poziom  dochodu narodowego i  da lszy po­
w ażny jego w zrost u m o ż liw ia  dalszą konsekw entną re a li­

zację socjalistycznego up rzem ysłow ien ia  K ra ju  p rzy  obn i­
żeniu p rocen tow ym  u d z ia łu  a k u m u la c ji w  dochodzie na­
rod ow ym  do 20% w  ro k u  1955. W  ten  sposób znacznie 
w iększa część, bo 80% i  to znacznie zwiększonego w  cy f­
rach abso lu tnych dochodu narodowego, przeznaczona zo­
stan ie  na cele konsum pcji. W zrost ud z ia łu  spożycia w  do­
chodzie na rodow ym  przyspieszy podniesien ie stopy ży­
c io w e j mas pracu jących. Z na jdz ie  to  w  szczególności sw ój 
w y ra z  zarów no w  podwyżce p łac p ra co w n ikó w  za trud ­
n io n ych  poza ro ln ic tw e m  i  w  zw iększonych dochodach p ra ­
cującego ch łopstw a ja k  i  w  obniżce cen a r ty k u łó w  pow ­
szechnego użytku . W  ten  sposób zarów no rea lne płace 
p ra cow n ikó w  za trud n ionych  poza ro ln ic tw e m  ja k  i  rea lne 
dochody pracującego ch łopstw a w zrosną w  okresie n a j­
b liższych d w u  la t  o oko ło 15%.

(ciąg dalszy nastąpi)
U w a g a :  L iczb y  przytoczone w  n in ie jszym  a rty k u le  za­

czerpnięto z re fe ra tu  G. M . M a len kow a  na X I X  Z jeź- 
dzie K P Z R , re fe ra tu  B. B ie ru ta  na I X  P lenum  KC  
PZPR  i  tez p rzy ję tych  przez to  P lenum  
ks ią żk i A . A lla c h w e rd ia n a  —  Dochód na rodow y ZSRR 
ks ią żk i B. M in ca  —  Zagadn ien ia  dochodu narodowego 
ks ią żk i K . Secomskiego —  Podstawowe zadania p lanu  
sześcioletniego
a rty k u łu  B. M in ca  —  O dochodzie na rodow ym  i  docho­
dach lu d z i p racy, zamieszczonego w  n r  329 T ry b u n y  
L u d u  z 1953 r.
R ocznika Statystycznego za 1949 rok.

I N S T R U K C J A

w sprawie festiwali artystycznych X-lecia PRL

T e r m i n a r z :

1. Festiwal Zespołów Teatralnych
a) e lim in a c je  p o w ia tow e  —  1— 15 majja 1954 r.
b) e lim in ac je  w o jew ód zk ie  —  3 —  15 czerwca 1954 r.

2. Festiwal Muzyki i Tańca
a) e lim in ac je  p o w ia tow e  —  20 —  30 m a ja  1954 r.
b) e lim in ac je  w o jew ód zk ie  —  20 —  30 czerwca 1954 r.

3. Turniej recytatorski
a) e lim in a c je  p o w ia to w e — 1 —  15 w rześn ia  1954 r.
b) e lim in ac je  w o jew ód zk ie  —  1 — 15 paźdz ie rn ika  

1954 r.

4. Ogólnopolską Wystawę Plastyków-Amatorów
a) W ys ta w y  w  zakładach p ra cy  —  m iesiąc czer­

w iec  1954 r.
b) w ys ta w a  na szczeblu w o ijęw ódzkim  —  m iesiąc 

s ie rp ień  1954 r.
c) w ys taw a  na szczeblu cen tra ln ym  —  m iesiąc lis to ­

pad 1954 r.

Naczelnym  zadaniem  o rg an izacy jnym  w  fes tiw a lach  
X -le c ia  P R L, jes t zabezpieczenie tre śc i p o lityczn e j F es ti­
w a li poprzez dobó r pe łnow artośc iow ego pod w zględem  
ideo log icznym  rep e rtua ru , otoczenie zespołów czu jną  
op ieką w  okresie  p rac przygo tow aw czych  (prób) oraz 
■uzyskanie masowego p rzys tąp ien ia  zespołów do fe s tiw a li.

O R Z Z -ty  w  po rozum ien iu  ze z w ią zka m i tw ó rc z y m i roz­
poczną na tychm ias t kam pan ię  propagandow ą i  prasową, 
zm ie rza jącą do zak tyw izow a n ia  w szys tk ich  zw iązkow ych  
p laców ek ¡k.o., jatk ró w n ie ż  do u ru cho m ien ia  p a tro na tó w  
a rtys tycznych  w sze lk iego typu . N a leży us ta lić  fo rm y  ści­
s łe j w spó łp racy  p a tro n a tó w  oraz, w o jew ódzk iego k o le k ­

tywu artystycznego1, n ie  to le ru ją c  na ty m  w ażnym  odc in ­
k u  żadne j dw u to ro w ośc i poczynań.

P la n  pom ocy a rty s tó w  zaw odow ych d la  zw iązkow ego 
ruch u  am ato rsk iego w in ie n  p rzew idz ieć us taw ien ie  pa ­
tro n a tó w  tam  przede w szys tk im , gdzie zespoły są n a j­
słabsze. N a leży rów n ież  u a k ty w n ić  cz łonków  n a jb a rd z ie j 
dośw iadczonych zespołów am a to rsk ich  w  k ie ru n k u  roz­
toczenia system atycznej o p ie k i nad zespołam i w  P G R -ach 
i  PO M -ach. P lan  ta k ie j o p ie k i in s tru k ta ż o w e j nad  zespo­
ła m i P G R -ów  w in ie n  powstać w  w o je w ó d z k im  k o le k ty ­
w ie  a rtys tycznym . O rgan iza to ram i fe s t iw a li X - le c ia  są 
okręgow e ra d y  zw iązków  zaw odowych. W  ty m  celu zo r­
gan izu ją  w  na jb liższym  te rm in ie  naradę z zarządam i 
ok rę g o w ym i celem  om ów ien ia  m o b iliz a c ji w szys tk ich  ze­
spo łów  zw iązkow ych  do  fe s t iw a li X -le c ia . Szczególną 
uw agę na leży zw róc ić  n a  tu rn ie j re cy ta to rsk i, uw zg lęd­
n ia ją c y  w y łą czn ie  recy tac ję  in d y w id u a ln ą , a do k tórego 
p o w in n y  stanąć w szys tk ie  za łog i robotn icze i  p ra c o w n i­
cze, zgłaszając lis ty  re c y ta to ró w  swego zakładu p racy  
( in s ty tu c ji) ;

Zarządy okręgow e w in n y  m aksym a ln ie  u a k ty w n ić  
sw oje kom is je  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  w  k ie ru n k u  ro z to ­
czenia op ie k i nad zespołam i poszczególnych zak ładów  
pracy. Szczególnie w in n y  one zadbać, ab y  in s tru k to rz y  
zespołów n a w ią z a li łączność ;z w o je w ó d z k im i k o le k ty ­
w a m i a rty s ty c z n y m i i  k o rz y s ta li z ic h  p o rad n ic tw a  w  za­
k res ie  repe rtua ru .

Jako  obow iązu jącą  zasadę d la  w szys tk ich  ty p ó w  ze­
spo łów  na leży p rzy jąć , że e lim in a c je  p o w ia tow e  poprze­
dzone są u ro czys tym i pokazam i w  m ac ie rzys tym  zak ła ­
dzie pracy. Po pokazie nas tąp i dyskus ja  załog i z zespo­
łem , w  w y n ik u  k tó re j zespół o trzym ać może kon k re tn e  
w skazów k i, dotyczące na p ra w ie n ia  zauważonych uste rek 
i  b łędów . D opiero po od byc iu  k i lk u  os ta tn ich  p rób  pod 
czu jnym  okiem, załogi, zespół uda je  się na e lim in a c je  po­
w ia tow e , d e l e g o w a n y  przez załogę swego zak ładu  
pracy.

E lim in a c je  p o w ia tow e  a następn ie okręgów w in n y  być 
scen tra lizow ane w  je d n ym  m ieście i  m ieć cha rak te r
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znacznie uroczystszy, n iż  w e  w szys tk ich  la tach  ub ieg łych . 
N ie  oznacza to  jednak, że m uszą się odbyć w e w szyst­
k ic h  pow ia tach  —  co pow ażnie u tru d n ia ło b y  dobór w ła ­
ściwego sk ładu osobowego j  u  r  y. S tosownie do zage.- 
szczenia zespołów w  teren ie , ORZZ u s ta li odpow iedn ią  
ilość pow ia tów , w  k tó ry c h  odbędą się e lim in a c je  po­
w ia tow e . Jest rzeczą ważną, ab y  sk ład  ju r y  na szczeblu 
p o w ia tu  do b ie ran y  b y ł ściśle w ed ług  w y tyczn ych  in s tru k ­
c j i  CRZZ w. sp ra w ie  dz ia łan ia  k o m is ji k w a lif ik a c y jn y c h . 
D la  zabezpieczenia w łaśc iw ego przebiegu e lim in a c ji po­
w ia to w y c h  CRZZ us ta la  odpow iedz ia lnych  pe łnom ocn i­
ków .

W  czasie e lim in a c ji na szczeblu p o w ia tu  na leży po­
przedzić odpow iedn ią  kam p an ią  prasow ą i  rad iow ą. 
W  zakładach p ia c y  na leży upowszechniać dzia ła lność 
i  osiągnięcia swoięh zespołów, m ów iąc o n ich  przez ra ­
diow ęzeł i  pisząc do gazetek ściennych. Należy p o p u la ry ­
zować a k ty w is tó w  p ra cy  a rtys tyczne j, p rzy  czym  m ó­
w iąc  ¡o n ich  i  pisząc, po dkreś lam y ic h  osiągnięcia w  p ra ­
cy zaw odow ej. Ze wszech m ilar pożądana je s t in ic ja ty w a  
in s ta n c ji zw iązkow ych , zm ie rza jących do uw idoczn ien ia  
współza leżności pom iędzy os iągn ięc iam i w  p ro d u k c ji 
a os iągn ięc iam i w  p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

E lim in a c je  w o jew ódzk ie  w in n y  być przeglądem  i  pod­
sum ow aniem  osiągnięć zw iązkow ego ru ch u  am a to rsk ie ­

go w e w spó łzaw odn ic tw ie  k u ltu ra ln y m  każdego w o je ­
w ództw a okresu X -lec ia .

E lim in a c je  kończym y na szczeblu w o jew ództw . Celem 
stw orzen ia  m o ż liw ie  ko rzys tnych  w a ru n k ó w  s ta rtu  dla 
zespołów m łodych  i  m n ie j zaawansowanych, C entra lna  
Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych  usta la  na szczeblu e l im i­
n a c ji w o jew ód zk ich  d w ie  g ru py  zespołów:

G r u p a  I
a) Zespoły, k tó re  d o ta r ły  do e lim in a c ji cen tra lnych : 
T ea tr: F es tiw a l P o lsk ich  S z tuk  W spółczesnych (1952 r. 
O gó lnopo lsk i K o n k u rs  Zespołów T ea tra lnych ).
b) M uzyka  i  tańce: F es tiw a l M u z y k i P o lsk ie j (1951 r.). 

P rzeg ląd Zespołów M u zyk i, P ieśn i i  Tańca (1953 r.).
c) W szystk ie  zespoły W D K .

Grupa II
a) W szystk ie  pozostałe zespoły.
P rzy  u k ła d a n iu  p ro g ra m u  e lim in a c ji w o jew ód zk ich  na ­

leży n a jp ie rw  dawać zespoły g ru p y  I I ,  a następn ie zespo­
ły  g ru p y  I ;  k o m is je  k w a lif ik a c y jn e  ocen ia ją  zespoły na 
podstaw ie  ty c h  sam ych k ry te r ió w , na tom ias t I, I I  i  I I I  
udzie lane są każde j g ru p ie  oddzieln ie.

INSTRUKCJA

w sprawie organizacji i warunków współzawodnictwa 
bibliotek dla uczczenia X-leeia Polski Ludowej

P odstaw ow ym  celem w spó łzaw odn ic tw a b ib liotecznego 
jes t dalsze upowszechnienie i  rozw ó j czy te ln ic tw a  w  za­
k ładach pracy, domach k u ltu ry , domach m łodego ro b o tn i­
ka  i ho te lach robotn iczych.

Zadaniem  w spó łzaw odn ic tw a jes t ożyw ien ie  i  ro z w in ię ­
cie w e w szystk ich  p laców kach b ib lio tecznych  i  w  zak ła ­
dach pracy różnorodnych fo rm  propagandy ks ią żk i i  czy­
te ln ic tw a  d la  zw iększenia do dn ia  31 g ru dn ia  1954 r. ogól­
ne j liczby  czy te ln ikó w  spośród cz łonków  załóg zak ładów  
p racy  co n a jm n ie j do m in im u m  15 wypożyczeń na jednego 
czy te ln ika  w  ciągu roku , w  ty m  p rz y n a jm n ie j 3 proc. 
książek św iatopog lądow ych (konkursow ych).

I. Formy organizacyjne współzawodnictwa.
W spó łzaw odn ic tw o o ty tu ł przodu jące j b ib lio te k i sta­

łe j prow adzą zarządy głów ne zw iązków  zaw odowych 
w  swoich pionach, a na te ren ie  w o jew ód z tw a  O R ZZ-ty.

Zarządy główne — przyzna ją  sw ej przodu jące j b ib lio ­
tece:

1) proporzec przechodni,
2) nagrodę pien iężną w  wys. 3.000 zł z tego 10 proc. 

na nagrodę d la  b ib lio teka rza ;
O R Z Z -ty  przyzna ją  przodu jące j b ib lio tece  na swoim  

teren ie.:
1) proporzec przechodni,
2) nagrodę pien iężną w  wys. 2.000 z ł z tego 10 proc 

na nagrody d la  p racow n ików .
Zarządy okręgowe związków zawodowych — przyzna ją  

p rzodu jącym  b ib lio teko m  s ta łym  dyp lo m y uznania.
Centrale księgozbiorów ruchomych przyzna ją  d la  trzech 

przodu jących p u n k tó w  b ib lio tecznych  (w  ty m : w  zak ła ­
dzie p racy — 1 w  D M R  lu b  HR) dyp lom  oraz nagrodę.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  o ty tu ł przodu jące j b ib lio te k i, 
O K R -u  i p u n k tu  b ib liotecznego b io rą  udz ia ł w szystk ie  
rodzaje p laców ek b ib lio tecznych.

Ze w zg lędu na różne fo rm y  i  w a ru n k i p racy w  po­
szczególnych p laców kach b ib lio tecznych  w spó łzaw odn ic­
tw o  prowadzone będzie w  następu jących grupach, obe j­
m u jących  te same ty p y  b ib lio te k :

a) b ib lio te k i stałe w  zakładach pracy,
b) b ib lio te k i stałe w  zakładow ych domach k u ltu ry ,
c) b ib lio te k i sta łe  w  W D K  i O RZZ (w raz z OKR),
d) cen tra le  księgozbio rów  ruchom ych,
e) p u n k ty  b ib lio teczne w  zakładach pracy,
f) p u n k ty  b ib lio teczne w  D M R -ach i  HR-ach.

Podsum owanie w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a poszczegól­
nych g ru p  będzie dokonyw ane w  okresach półrocznych.

I I .  Normy i warunki współzawodnictwa.

W a ru n k ie m  przyznan ia  nagród będzie osiągnięcie: 
a) w  zakresie w zros tu  czy te ln ic tw a : udokum entow ane 

zw iększenie lic zb y  czy te ln ikó w  o co n a jm n ie j 20 proc. 
w  stosunku  do s tanu  z  dn ia  31 g ru dn ia  1953 r. p rzy  je d ­
noczesnym uw zg lędn ien iu  w ie lko śc i księgozbioru i  nastę-
pu jących  zasad:

D la  1000 tom ów  — m in im u m  200 czy te ln ikó w
D la  2000 tom ów 400
D la  3000 tom ów 600
D la  4000 tom ów «00
D la  5000 tom ów „  1000

W  b ib lio teka ch  pow yże j 20.000 tom ów  przy  ob liczan iu  
brane będą pod uwagę w a ru n k i p racy b ib lio te k i i  s tru k ­
tu ra  księgozbioru.

b) W  zakresie ruchu  ks ią żk i (wypożyczeń) — doprow a­
dzenie do 15 wypożyczeń rocznie na 1 czy te ln ika  w  b ib lio ­
tekach s ta łych i  12 wypożyczeń w  punk tach  b ib lio tecz­
nych.

c) W  c e n tra li księgozb io rów  ruchom ych — w ym iana  
kom p le tó w  książek w  punk tach  b ib lio tecznych  raz na 
k w a rta ł.

d) W  zak ładow ych  b ib lio teka ch  s ta łych  —  liczba p u n k ­
tó w  b ib lio tecznych  zorganizow ana w  zakładzie pracy; 
ilość p u n k tó w  uzależnia się od potrzeb środow iska i  w ie l­
kośc i księgozbioru.

c) W  zakresie propagandy czy te ln ic tw a  —  zorganizo­
w an ie  i  przeprowadzenie im prez czyte ln iczych, k tó rych  
no rm y  określone zosta ły w  p lan ie  rzeczowym  b ib lio te k  
na ro k  1954.

I I I .  Nagrody.

Za najlepsze osiągnięcia w e w spó łzaw odn ic tw ie  prze­
w id u je  się t rz y  fo rm y  w yróżn ień :

proporzec przechodni,
nagrodę pieniężną,
dyplom .
W yróżn ien ia  będą przyznaw ane przez CRZZ, zarządy 

głów ne O RZZ i  zarządy okręgowe w ed ług  następującego 
uk ładu :

C R ZZ przyzna je  bezpośrednio proporzec przechodni 
i nagrody pieniężne d la  następu jących p laców ek:

1) d la  przodu jące j b ib lio te k i W D K  lu b  O RZZ (łącznie 
z O K R  — 6.000 zł, z tego 40 proc. na nagrody d la  p racow ­
n ików ,

2) d la  przodu jące j b ib lio te k i zak ładow e j D K  —  3.000 zł 
z tego 15 proc. d la  p racow n ików ,
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3) d la  przodu jące j O K R  — 3.000 z ł z tego 20 proc. d la
pracow n ików .

B ib lio te k i, biorące ud z ia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie  w y p e ł­
n ia ją  system atycznie w  ciągu całego ro ku  specja lne k a r ty

uczestnictwa, k tó re  posłużą k o m is ji konKursow ej ja ko  m a­
te ria ł; dow odow y p rzy  podsum ow aniu w spółzaw odn ictw a. 
(K a rty  uczestn ic tw a zaw ierać będą w szystk ie  dane o bi- 
b ib lio teka ch  oraz poświadczenia odbytych  im prez).

INSTRUKCJA

w sprawie organizacji i warunków współzawodnictwa 
świetlic, klubów i domów kultury dla uczczenia X-lecia 

Polski Ludowej

Podstaw ow ym  celem w spó łzaw odn ic tw a św ie tlic , k lu ­
bów  i  dom ów k u ltu ry  jes t pe łna a k tyw iza c ja  w szystk ich  
p laców ek k u ltu ra ln o -o św ia to w ych  d la  podsum owania 
10-letniego ich do robku ja ko  ważnego in s tru m e n tu  ksz ta ł­
tow an ia  świadom ości i  k u ltu ry  soc ja lis tyczne j w  Polsce 
Ludow e j.

Zadaniem  w spó łzaw odn ic tw a je s t ożyw ien ie  i  ro z w i­
n ięcie w szystk ich  fo rm  p racy k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e j 
w  św ie tlicach, k lubach  i  domach k u ltu ry  d la  w yko n a n ia  
z nadw yżką  p lanu  rzeczowego ro ku  1954.

Zobow iązan ia p laców ek w  sw ej treśc i w in n y  skoncen­
trow a ć  się na następu jących zagadnieniach:

a) szerokie j a k c ji w y jaśn ia ją ce j u ch w a ły  I X  P lenum , 
I I  Z jaźdu  PZPR  i  I I I  K ongresu Z w ią zkó w  Zawodowych.

b) w ykazan ie  do robku 10-lecia w ładzy  lu do w e j w  P o l­
sce w e  w szys tk ich  dziedzinach życ ia  ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  zm ian, k tó re  zaszły w  życiu załóg w  tym  
okresie,

c) popu laryzacja  w spó łzaw odn ic tw a pracy, ruchu  ra ­
cjona liza to rsk iego, upow szechnienie p rzodu jących m etod 
pracy,

d) rea lizac ja  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego w  zakresie 
pom ocy św ie tlicom  w ie js k im , PGR, POM ,

e) s tworzenie w  św ie tlicach , k lu ba ch  i  dom ach k u ltu ­
r y  w a ru n k ó w  d la  k u ltu ra ln e g o  w ypoczynku  cz łonków  za­
łóg i  ich rodzin,

f) wzm ożenie p racy  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w śród  dzie­
ci i  m łodzieży zarów no w  p laców kach zak ładow ych  ja k  
i  poprzez otoczenie w iększą op ieką ś w ie tlic  dziecięcych, 
ś w ie tlic  w  domach m łodego rob o tn ika  i  ho te lach ro b o tn i­
czych,

g) ukazanie dorobku  p la có w k i poprzez ud z ia ł wszyst­
k ic h  zespołów artys tycznych  i  b ib lio te k  w  organ izow anym  
konkurs ie , w  fes tiw a la ch  oraz rozw in ięc ie  a k c ji odczyto­
w e j i  o rgan izac ji im prez i  rozryw ek.

I. Formy organizacji współzawodnictwa.

W spółzaw odn ictw o o ty tu ł na jlepsze j św ie tlicy , k lu b u  
i dom u k u ltu ry  prow adzą zarządy g łów ne zw iązków  _za­
w odow ych w  swoich pionach, a na te ren ie  w o jew ództw a  
O R ZZ-ty.

W spółzaw odn ictw o trw a  przez ca ły  ro k  1954 z tym , że 
przebiega ono w  dwóch etapach:

I -  szy etap od 1 lu tego — 1 czerwca,
I I -  g i etap od 1 czerwca —  31 grudn ia .
Zarządy główne p rzyzna ją  przodu jącem u k lu b o w i i  przo­

du jące j św ie tlic y :
1. p ropo rczyk i przechodnie,
2. nagrody pieniężne d la  k lu b u  w  wys. 5.000 z ł z tym , 

że 15 proc. sum y przeznacza się na .nagrody in d y w id u a l­
ne, d la  św ie tlic y  —  3.000 z ł i  15 proc. na nagrody in d y w i­
dualne.

O RZZ przyzna ją  nagrody d la  przodującego k lu b u  
i  ś w ie tlic y  w  w o jew ód z tw ie  po 2.000 z ł z tym , że 15 proc. 
przeznacza się na nagrody in d yw id u a ln e  d la  k ie ro w n ik a  
k lu b u  i św ie tlicy .

Zarządy okręgowe przyzna ją  p rzodu jącym  św ie tlicom
i k lu bo m  dyp lom y uznania.

Ze w zględu na różne ty p y  p laców ek k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ych  w spó łzaw odn ic tw o prowadzone będzie w  nastę­
pu jących  grupach:

a) św ietlice ,
b) k lu b y  fabryczne,
c) zakładowe i  zw iązkow e dom y k u ltu ry ,
d) w o jew ódzk ie  dom y k u ltu ry .

I I .  Normy i warunki współzawodnictwa.

W a ru n k ie m  przyznan ia  nagród będzie przekroczenie p la ­
now anych prac w y n ik a ją c y c h  z p lanu  rzeczowego na ro k  
1954.

Ocenę zak ładow ych dom ów  k u ltu ry  przeprowadza W y ­
dz ia ł K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  CRZZ w ra z  z za in teresow a­
n y m i zarządam i g łów nym i.

Wojewódzkie domy kultury.
Ocena następu je w ed ług  arkuszy d la  poszczególnych do­

m ów  k u ltu ry . Ocenę przeprowadza W ydz ia ł K u ltu ra ln o -  
O św ia tow y CRZZ.

I I I .  Nagrody.
Za najlepsze osiągnięcia p rze w id u je  się 4 fo rm y  w y ­

różn ień:
1) sztandar przechodni CRZZ,
2) proporce przechodnie,
3) dyp lom y,
4) nagrody pieniężne.
W yróżn ien ia  będą przyznaw ane przez C entra lną  Radę 

Z w ią zkó w  Zaw odow ych, zarządy g łów ne zw iązków  zawo­
dowych, okręgow e ra d y  zw iązków  zaw odow ych i  zarządy 
okręgowe zw iązków  zawodowych.

CRZZ przyzna je  bezpośrednio sztandar przechodni 
i  proporzec przechodni d la  następu jących placów ek:

1: d la  przodującego zakładowego dom u k u ltu ry  — 
sztandar przechodni oraz 15.040 z ł z tym , że 20 proc. prze­
znacza się na nagrody in dyw idu a ln e ,

2. d la  przodującego w o jew ódzkiego dom u k u ltu r y  — 
proporzec oraz 20.000 zł z tym , że' 40 proc. przeznacza się 
na nagrody in dyw idu a ln e .

N agrody zarówno CRZZ ja k  i  zarządów g łów nych  zo­
staną wręczone na k ra jo w y m  zjeździe p rzodu jących k ie ­
ro w n ik ó w  św ie tlic . O RZZ i  zarządy okręgowe w ręczą na­
g rody na zjazdach w o jew ódzk ich .

IV . Sprawy organizacyjne.

Celem organ izac ji i  oceny w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a 
należy powołać odpow iedn ie kom is je  na szczeblu: CRZZ, 
zarządów g łów nych, ORZZ, zarządów okręgowych.

K om is je  po w o łu ją  prezyd ia  in s ta n c ji zw iązkow ych.
Zobow iązan ia po de jm u ją  kom is je  i  zarządy placówek, 

a za tw ie rd za ją  je  prezyd ia  rad  zak ładow ych i in s ta n c ji 
zw iązkow ych. W  te rm in ie  od 15 stycznia do 15 lu tego  br. 
św ie tlice  i  k lu b y  zgłaszać będą p rzystąp ien ia  do współza­
w o d n ic tw a  w  zarządach okręgow ych zw iązków  zawodo­
w ych.

Zakładow e, zw iązkow e i  w o jew ódzk ie  dom y k u ltu ry  
zgłoszą sw ój udz ia ł do CRZZ w  ty m  sam ym  te rm in ie .

V. Sprawozdawczość i rozwój współzawodnictwa.

U sta la  się następu jącą zasadę re je s tra c ji zgłoszeń p la ­
cówek do w spó łzaw odn ic tw a:

a) w  te rm in ach  30 stycznia i  14 lu tego b r. zarządy 
okręgowe przesy ła ją  m e ld u n k i do zarządów g łów nych  
i  okręgow ych rad  zw iązków  zaw odow ych w ed ług  nastę­
pu jących  danych:

—  ilość ś w ie tlic  i  k lu b ó w  fab rycznych, k tó re  p rzys tąp i­
ły  do w spó łzaw odn ic tw a w  po rów nan iu  ze stanem 
ogólnym ,

—  zobow iązania charakterystyczne .
b) O RZZ i  zarządy głów ne nada ją  m e ld u n k i do CRZZ 

w  te rm in ach : 31 stycznia i  15 lu tego  br.

V I. Ocena wyników współzawodnictwa.

Ocena w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a zostanie dokona­
na przez kom is ję  p rzy  pom ocy tró je k  kon tro ln ych . W  te r­
m in ie  od 1— 15 czerwca br. kon tro le  przeprow adzają za­
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rządy okręgowe i C en tra lna  Rada Z w ią zków  Z aw o do -1 
wych.

W  te rm in ie  od 15— 25 czerwca kon tro le  przeprow adzają 
okręgowe rad y  i  zarządy główne^ zw iązków  zawodowych.

K om is je  p rzedk łada ją  ocenę przebiegu współzawodnic- 
tw a  i  w n io s k i o w yróżn ien ie  p rezyd ium  in s ta n c ji zw iąz­
kow ych  do zatw ierdzenia.

U C H W A Ł A
Sekretariatu CRZZ w sprawie kampanii sprawozdawczo-

wyborczej w związkowych zrzeszeniach sportowych.
W  ziw iązku z u p ły w e m  ka d e n c ji w ła d z  zw iązkow ych  

zrzeszeń sportow ych, S e k re ta ria t C e n tra lne j R ady Z w ią z ­
kó w  Z aw odow ych postanaw ia przeprow adzić od 15 lu tego 
do 1 m aja , kam pan ię  sprawozdaw czo-wyborczą w e w szy­
s tk ich  zw iązkow ych  ko łach spo rtow ych i  Radach O krę ­
gowych Zrzeszeń, oraz w  czasie od 1 w rześn ia  do 31 paź­
dz ie rn ika  br. w  Radach G łów nych  Z w ią zkow ych  Z rze­
szeń Sportow ych.

K am p an ia  sprawozdaw czo-wyborcza przebiegać będzie 
w  okresie, gdy cała k lasa robotn icza i  na ród p o lsk i przed 
I I - g im  Z jazdem  PZPR  z .entuzjazm em  re a lizu je  w y tycz ­
ne I X  P lenum  K o m ite tu  C entra lnego P o lsk ie j Z jed no­
czonej P a r t i i Robotn iczej, nakreśla jące ogrom nej w ag i 
zadania, zm ierzające do szybkiego w zros tu  stopy życ io­
w e j i  poziom u k u ltu ra ln e g o  mas pracu jących. C złonko­
w ie  spo rtow ych  zrzeszeń p o d ję li i  pode jm u ją  nada l cen­
ne i  liczne zobow iązania p ro d u kcy jn e  i  sportow e dla  
uczczenia I i-g o  Z jazdu  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i Ro­
botn icze j.

IX  P lenum  K C  PZPR ja k  rów n ież  i  ogłoszone tezy 
przed I I  Z jazdem  P ZP R  z ca łą  s iłą  p o d k re ś liły  kon iecz­
ność dalszego ro zw o ju  k u ltu ry  fizyczne j i  spo rtu  i  m a k ­
sym alnego zaspoka jan ia  po trzeb w ypoczynkow o-zdro - 
w o tn ych  pracujących.

Przed zw iązkow ym  ak tyw e m  spo rtow ym  staje w ięc 
zadania m o b iliz a c ji w szystk ich  s ił i  ś rodków  d la  zabez­
pieczenia ja k  na jw iększe j liczb ie  pracu jących  niezbędne 
w a ru n k i d la  u p ra w ia n ia  k u ltu ry  fizyczne j i  spo rtu  oraz 
tu ry s ty k i.

W  ty m  celu w  okresie ka m p a n ii spraw ozdaw czo-w y­
borczej na leży przeprow adzić szeroką popu laryzację  po­
s tanow ień  I X  P lenum  K C  P ZP R  oraz uch w a ły  S ekre ­
ta r ia tu  CRZZ z w rześn ia  1953 r. o upow szechn ien iu  k u l­
tu ry  fizyczne j a zwłaszcza wzm óc pracę w  k ie ru n k u  a k ­
ty w iz a c ji is tn ie ją cych  kó ł, rozbudow y sekc ji sportow ych 
a szczególnie sekc ji ogólnego p rzygo tow an ia  fizycznego 
oraz sekc ji tu rys tyczno -k ra jo znaw cze j w e  w szystk ich  k o ­
łach sportowych. W  ka m p a n ii sprawozdaw czo-wyborcze j 
na leży dokonać nie  ty lk o  oceny dotychczasowej d z ia ła l­
ności, lecz w  oparc iu  o. k ry ty k ę  mas cz łonkow skich  w y ­

pracow ać ś ro d k i zm ie rza jące do zabezpieczenia re a liz a c ji 
zadań p lanow ych  sto jących przed ko łem  spo rtow ym  oraz 
in s ta nc ją  zrzeszenia w  bieżącym  roku .

K am p an ia  spraw ozdaw czo-w yborcza w in n a  przyczyn ie 
się do dalszego znacznego organizacyjnego um ocn ien ia  
k ó ł sportow ych , usp raw n ie n ia  poprzez w y b ó r w łaśc iw ych  
lu dz i p racy rad  k ó ł sportow ych , podstawowego ogn iw a 
w  k ie ro w a n iu  sportem  zw iązkow ym  —■ w in n a  p rzyczy­
n ić  się do wzm ożenia dz ia ła lności rad  zak ładow ych na 
ty m  w ażnym  a często zaniedbanym  odc inku  pracy 
zw iązkow ej. R ady zakładow e odpow iada ją  za spraw ny 
i  na leży ty  przebieg ka m p a n ii sprawozdaw czo-wyborcze j 
w  ko łach sportowych.

K am p an ia  sprawozdaw czo-wyborcza s tw arza rów no ­
cześnie w a ru n k i d la  ja k  na jpe łn ie jsze j a k ty w iz a c ji zak ła ­
dow ych o rgan izac ji Z M P  do w iększego n iż  dotąd udz ia łu  
cz łonków  Z M P  w  p racy k ó ł sportow ych, zgodnie z zalece­
n ia m i X I I I  P lenum  ZG ZM P.

S e k re ta ria t C en tra lne j. R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
zobow iązu je w szys tk ie  zarządy g łów ne i  okręgow e zw iąz­
k ó w  zaw odow ych a w  szczególności w ydz. o rgan izacy jne  
do ja k  n a jb a rd z ie j w yd a tn e j pom ocy ogn iw om  i  in s ta n ­
c jom  zrzeszeniowym  w  p rzeprow adzan iu  k a m p a n ii sp ra ­
w ozdaw czo-w yborcze j oraz re a liz a c ji zadań ja k ie  s to ją  
przed zw iązkow ym  ruchem  sportow ym .

N a leży dopilnow ać, aby do w ładz  spo rtu  zw iązkow ego 
w ysun ię to  n a jb a rd z ie j a k ty w n y c h  i  o fia rn ych  cz łonków  
zw iązku  w yró żn ia ją cych  się znajom ością p ro b le m a tyk i 
k u ltu ry  fizyczne j —  ze szczególnym zw rócen iem  uw ag i 
na uw zg lędn ien ie  ud z ia łu  we w ładzach spo rtow ych  a k ty ­
w is tó w  Z M P  oraz kobiet.

O RZZ udzie lą  ogn iw om  spo rtow ym  w sze lk ie j pom ocy 
w  przeprow adzen iu  ka m p a n ii oraz będą koo rdyn ow a ły  
je j przebieg na sw o im  terenie.

S praw ne i  w łaśc iw e  przeprowadzen ie ka m p a n ii spra­
w ozdaw czo-w yborcze j, to  rę k o jm ia  w yko n a n ia  zadań 
sto jących przed zw iązkow ym  ruchem  spo rtow ym  w  dzie­
dz in ie  upow szechnienia k u ltu ry  fizyczne j i  podn iesien ia 
poziom u ideowo-w ychow aw czego spo rtu  zw iązkow ego —  
to  rea lizow an ie  w skazań I X  P lenum  K C  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i Robotn iczej.

Sekretariat
Centralnej Rady Związków Zawodowych

Znaczenie zakładouuej umomy zbioroinej
N A J B L IŻ S Z E J  przyszłości rozpocznie się 
w  szeregu w iększych zak ładów  naszego prze­
m ys łu  zaw ieran ie  zak ładow ych um ów  zbio­
row ych . U m o w y te —  to  pow ażny oręż 

________ _ zm ob ilizow an ia  załóg do w y k o n y w a n ia  i  prze­
kraczan ia  p lanów  p ro du kcy jnych , z d ru g ie j zdś s trony  
p rzyczyn ia ją  się one do wzm ożenia przez ad m in is tra c ję  
zak ładów  pracy tro s k i o zaspokajan ie k u ltu ra ln y c h  i  b y ­
tow ych  potrzeb lu d z i pracy. Zak ładow a um ow a zb iorow a 
sta je  się ponadto czynn ik iem  w ychow aw czym , gdyż w c ią  
ga ona ro b o tn ik ó w  do u d z ia łu  w  gospodarowaniu w łasnym  
zakładem  pracy, nak łada jąc na załogę odpow iedzialność 
za w yko na n ie  pow zię tych w  n ie j zobow iązań w łasnych  
i  udz ie la jąc  p ra w a  k o n tro li w y ko n yw a n ia  zobow iązań pod­
ję ty c h  przez adm in is trac ję . -

W  styczn iow ym  num erze naszego pism a poda liśm y za 
prasą radziecką ocenę w yko n a n ia  tych  um ów  w  roku

.a«*-, % ĘĘg

ub ie g łym  i  ich  zadania na ro k  bieżący. Obecnie pragnąc 
zapoznać naszych czy te ln ikó w  z m echan iką  w y k o n y w a ­
n ia  um o w y zb io row e j bezpośrednio w  sam ym  zakładzie 
pracy, poda jem y obszerne opracowanie a r ty k u łu  pt. „M o ­
b iliz u ją c a  s iła  um o w y zb io ro w e j“  p ió ra  P. S in icyna, prze­
wodniczącego R ady Z ak ładow e j K o łom ie ńsk ich  Z a k ła ­
d ó w  B ud ow y P arow ozów  im . W. W. Kujibyszewa. Sądzi; 
m y, że opisane w  n im  dośw iadczenia ra d y  zakładow e j 
Z ak ła dó w  w  K o ło m n ie  dopomogą naszem u a k ty w o w i w  
¡zakładach, k tó re  zostaną ob ję te  postanow ien iem  o um o­
w ach zb io row ych  do sprawnego i  św iadom ego w yko n y -' 
w a n ia  ty c h  um ów . T a k  ja k  i  w  w ie lu  in n y c h  sprawach, 
m am y tę  u ła tw ie n ie , że m ożem y uczyć s ię  od naszych to ­
w arzyszy radz ieck ich , czerpiąc z bogate j ska rb n icy  ich  
doświadczeń. S pecja ln ie  cenna może i  pow in na  być ta  po­
moc p rzy  rea lizo w a n iu  zupełn ie  nieznanego u  nas typ u  
um ów  w  sam ych zakładach pracy, um ów  co do k tó rych

132 PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y



rea lizow an ia  n ie  m am y jeszcze żadnego własnego do­
świadczenia.

Na wstępie au to r a r ty k u łu  s tw ie rdza  z ubolew aniem , 
że załodze Z ak ładów  P arow ozow ych n ie  udało się, m im o 
na jlepszych chęci, w yko na ć  p la n u  ro k u  1952 (o p rzyczy ­
nach tego będzie m ow a da le j) i  ca ły  w y s iłe k  załog i w  ro ­
ku  1953 sk ie row any został na to, aby oddać ojczyźnie 
d ług, k tó ry  został zac iągnię ty wobec n ie j przez zakłady.

’Zasłużyć" na nazwę przodującego zakładu p racy — oto 
cel, k tó ry  p o s ta w ili sobie p ra cow n icy  fa b ry k i p rzy  za­
w ie ra n iu  zakładow e j um o w y zb io ro w e j na ro k  1953. Pod­
sum ow ując i  ocenia jąc re z u lta ty  ro k u  poprzedniego, pod­
d a li on i ostre j k ry ty c e  zarów no k ie ro w n ic tw o  zw iązko­
w e ja k  i  adm in is trac ję . N ik t  n ie  chc ia ł się pogodzić z m y ­
ślą że drogie każdem u zak łady  —  n ie raz ju ż  dające 
sobie radę z trudn ośc iam i i  odpow iedz ia lnym i zadania­
m i —  zak łady zaopatrzone w  najnowocześniejsze agre­
gaty, m aszyny i o b ra b ia rk i, ‘m ające w span ia łą  kad rę  p ra ­
cowniczą, n ie  p o t ra f i ły  w  ro k u  u b ie g łym  w yko na ć  p lan u  
w ed ług  na jw ażn ie jszych  w spó łczynn ików .

Na ko n fe re n c ji pośw ięconej zaw arc iu  um ow y zb io ro ­
w e j ja k  i  na zebran iach załóg w  oddziałach pada ły  ostre 
s łow a k ry ty k i pod adresem ra d y  zakładow e j. Zarzucano 
je j,  że p row adziła  w spó łzaw odn ic tw o w  sposób pow ie rz ­
chow ny, że źle po d trzym yw a ła  poczynania now a to rów , n ie  
p o tra f iła  ja k  na leży m ob ilizow ać załogi do przezw ycię­

ż a n ia  przeszkód. Dużo też tego rodza ju  u s p ra w ie d liw io ­
nych  p re tens ji w ysu n ię to  wobec rad y  zak ładow e j za to, 
że n ie  zw racała na leżyte j uw ag i na sp raw y bytowe.

U m ow a zb iorow a na ro k  1953 zobow iązała radę zak ła ­
dową i  rad y  oddzia łowe do sk ie row an ia  całego swego w y ­
s iłk u  na w a lkę  o w yko na n ie  i  przekroczenie p lanów  p ro ­
d u kcy jn ych  oraz rea lizow an ie  w e w łaśc iw ych  te rm inach  
poczynań, m ających na celu polepszenie w a ru n k ó w  m iesz­
ka n io w ych  i  by to w ych  i  podn ies ien ie  poz iom u k u l tu ra l­
nego i  technicznego ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w .

S in icyn  op isu je  w  ja k i sposób organ izacja  zw iązkow a 
zak ładów  rea lizow a ła  te zadania.

W  celu polepszenia k ie ro w n ic tw a  w spó łzaw odn ic tw em  
konieczne by ło  przede w szys tk im  podnieść organ izu jącą 
ro lę  rad  oddzia łow ych, m ężów zau fan ia  i  k o m is ji maso­
w e j p racy p ro d u kcy jn e j. Ponadto —  ja ko  że po w yb o ­
rach w  podstaw ow ych organ izacjach zw iązkow ych  do 
szeregów a k ty w u  n a p łynę li n o w i lu d z i —  trzeba by ło  im  
pomóc w  p rzysw o je n iu  znajom ości usp raw n ień  i  obo­
w iązków , w  opanow aniu n iezbędnych w iadom ości z roz­
m a itych  dziedzin p racy zw iązkow e j. W  zw iązku  z ty m  
zorganizowano w e w szys tk ich  oddzia łach sem inaria  d la  
cz łonków  rad  oddzia łow ych, k o m is ji i  m ężów zaufania. 
T u ta j zaznajam iano się na ko n k re tn ych  przyk ładach  
z dośw iadczeniam i w  zakresie organ izow an ia  w spółza­
w odn ic tw a , szczegółowo om aw iano jego w a dy  i  usta lano 
k ro k i m ające na celu usunięcie ich.

R ady zakładowe i  oddzia łowe poczęły system atycznie 
zw o ływ ać a k ty w  zw iązkow y d la  w y m ia n y  doświadczeń. 
Na posiedzeniach ra d y  zak ładow e j reg u la rn ie  om aw iano 
pracę rad oddz ia łow ych i  g rup  zw iązkow ych. W szystko 
to  spowodowało, że ud z ia ł o rgan izac ji zw iązkow ych  i  a k ­
ty w u  w  k ie ro w a n iu  w spó łzaw odn ic tw em  zw iększy ł się 
w  sposób w idoczny.

A le  to dopiero część p racy — zauważa S in icyn . Po­
w ażną przyczyną b ra kó w  w spó łzaw odn ic tw a by ła  usta­
now iona w  szeregu oddzia łów  n iew łaśc iw a  p ra k tyka , po­
w odująca, . że k ie ro w n ic tw o  gospodarcze w  większości 
w ypad ków  nie  b ra ło  udz ia łu  w  o rgan izow an iu  współza­
w odn ic tw a. N a p rzyk ła d  — w śród  k ie ro w n ic tw a  oddzia łu 
parowozowo-m echanicznego is tn ia ł b łędny  poglądy że ja ­
koby  w spó łzaw odn ic tw em  p o w in n y  się za jm ow ać je dy ­
n ie  ra d y  zw iązkow e i  m ężow ie zau fan ia . W ie lu  m a js tró w  
k ie ro w n ik ó w  dz ia łów  pracy, n ie  in te resow ało  się p rzy ­
czynam i n iew yko n yw a n ia  przez współzawodniczących po­
de jm ow anych przez n ich  zobowiązań, n ie  s taw ia ło  pod 
dyskusję  żadnych zagadnień na naradach p ro du kcy jnych , 
sam i się usunę li od udz ia łu  w  ich  organ izow aniu.

Podobne fa k ty  m ia ły  m ie jsce i  w  in nych  oddziałach. 
Rada zakładowa zw ró c iła  się z in te rw e n c ją  do d y re k c ji. 
W  w y n ik u  poważnej a k c ji w y ja śn ia ją ce j i  o rgan izacy j­
ne j doprowadzono do tego, że k ie ro w n ic tw o  p ro d u k c ji 
poczęło się ba rdz ie j a k ty w n ie  in teresow ać w spółzaw od­
n ic tw em , uw ażn ie przys łuch iw ać do głosów załogi.

D a w n ie j —  opow iada S in icyn  —  przy  om a w ia n iu  spraw  
w spó łzaw odn ic tw a rada zakładow a w ys łu ch iw a ła  ty lk o

o p in ii przew odniczących rad  oddzia łow ych, k o m is ji ma­
sow ej pracy p ro d u kcy jn e j i  m ężów zaufania. P ra k ty k a  
dow iod ła , że to n ie  wystarcza. Obecnie z zasady — prócz 
k ie ro w n ic tw a  zw iązkow ego — w  posiedzeniach tych  
uczestniczą k ie ro w n ic y  oddzia łów  i  m a js tro w ie . Do syste­
m u pracy ra d y  zakładow e j weszło też regu la rne  om aw ia­
n ie  sprawozdań k ie ro w n ik ó w  oddzia łu  głównego m echa­
n ika , g łównego technologa i  głównego m e ta lu rga  o w y ­
kon a n iu  zobow iązań ciążących na a d m in is tra c ji w  m yś l 
postanow ień uk ład u  zbiorowego.

M o b iliz u ją c  załogę do usta lan ia  i  w y ko rzys tyw a n ia  w e­
w n ę trznych  reze rw  p ro du kcy jnych , rada zakładow a bez­
pośrednio po podp isan iu  um o w y zb io row e j dokonała spo­
łecznej k o n tro li o rg an izac ji pracy. K am p an ia  ta  n ie  by ła  
k ró tk o trw a ła . P rzeg ląd ten  t rw a ł dw a m iesiące i  b y ł ok re ­
sem poważnych przygotow ań, w  k tó rych  uczestn iczyły 
se tk i a k ty w is tó w  w  w yd z ia łach  i  oddziałach. D z ię k i te ­
m u k o n tro la  ob ję ła  w szystk ie  o d c in k i p ro d u kc ji. W  to ­
ku  te j . a k c ji rob o tn icy  i  p racow n icy  in żyn ie ry jn o -te ch n icz ­
n i zg łos ili oko ło dw óch tys ięcy p ro je k tó w  uspraw nień, 
z k tó ry c h  większość została zrea lizowana. K o n tro la  ta 
dopom ogła zw róc ić  uwagę załog i na w yko na n ie  p lanów  
z zakresu o rg an izac ji p ro d u k c ji i  te ch n ik i, po lepszyła  
organ izację  pracy, sp rzy ja ła  m o b ilizow an iu  mas do w a lk i
0 plan.

G dy ty lk o  w  zakładach dow iedziano się o in ic ja ty w ie  
now a to ra  W. K olesow a —  stw ie rdza  au to r —  zaraz też 
zna leź li się tu  jego naśladowcy, k tó rz y  osiągnęli bardzo, 
dobre rezu lta ty . W  celu upow szechnienia ich  dośw iad­
czeń, rada zakładow a zw o ła ła  naradę tow arzyszy — szyb­
kościowców. R obo tn icy  n ie  ty lk o  zapoznali się z now ą 
m etodą skraw an ia , lecz w n ie ś li też sporo cennych rad
1 k ry tyczn ych  uwag, k tó re  p o z w o liły  przyspieszyć p rzy ­
gotow anie now ych in s tru m en tó w  i  przyrządów , usunąć 
przeszkody, na k tó re  n a tra f i ł ruch  szybkościowców.

D la  pracu jących  na ob rab ia rkach  b y ł W ydany w  na ­
k ładz ie  m asow ym  b iu le ty n  techn iczny z w yk re sa m i i  op i­
sem noża do sk raw an ia  szybkościowego. Każde nowe osią­
gnięcie p rzo do w n ików  by ło  popu laryzow ane za pomocą 
różnych fo rm  propagandy —  narad poglądowych, w ieczo­
ró w  w y m ia n y  doświadczeń itp .

Z in ic ja ty w y  toka rza  I. P ieszechonowa rozw inę ło  się 
w  zakładach w spó łzaw odn icw o o kom pleksow e w droże­
n ie  m etod ob rób k i szybkościowej i  wypuszczanie p ro ­
d u k c ji na jlepsze j jakości. Jeden z p rzodu jących w ie r ta ­
czy zak ładów  N. W łasow  dz ięk i zastosowaniu nowego 
in s tru m e n tu  w yd a tn ie  zw iększy ł szybkość ob rób k i w ie r ­
cenia de ta li s ta low ych. In ic ja ty w a  ta  została gorąco po­
pa rta  przez organ izację  zw iązkow ą. Ponadto zaproszony 
do zak ładów  jeden z na jlepszych w  ZSRR w ie rtaczy  
w  m eta lu , la u re a t N agrody S ta lin o w sk ie j W . Ż iro w  po­
d z ie lił się sw ym i dośw iadczeniam i z tu te js z y m i fach ow ­
cam i. Szybkościowe m etody p ra cy  zna la z ły , też w iększe 
zastosowanie w śród  sz lifie rzy .

Zak ładow a um ow a zb io row a nak łada  zarów no na orga­
n izacje  zw iązkow e, ja k  i  a d m in is tra c ję  obow iązek re a l­
nego dopom agania odcinkom , p ro d u k c ji n ie  nadążającym
za ogó lnym  tem pem  pracy.

T a k  w ięc rada zakładowa, w yko rzys tu ją c  pomoc sze­
rok iego a k tyw u , okazała pomoc radzie  oddzia łow e j i  m ę­
żom zau fan ia  oddz ia łu  parowozowo-m echanicznego, k tó ry  
m ając liczne b ra k i w  sw ej p racy pozostaw ał w  ty le  za 
in n y m i dz ia łam i p ro d u kc ji. P rzy  pom ocy tow arzyszy — 
stw ie rdza S in icyn  — uporządkow ano w spó łzaw odn ic tw o 
in d yw id u a ln e  i  brygadowe, skon tro low ano dawne i  pod­
ję to  nowe, kon k re tne  zobow iązania. U s ta lił się ja ko  p ra ­
w o zwyczaj om aw ian ia  co dekadę przebiegu w spółzaw od­
n ic tw a  w  brygadach i  grupach. G ru p y  zw iązkow e pośw ię­
ca ją  codziennie pięć m in u t k ró tk ie m u  podsum ow aniu re ­
zu lta tó w  p ra cy  dn ia  poprzedniego. B rygadziśc i, m a js tro ­
w ie  i  k ie ro w n ic y  od c in ków  p ro du kcy jnych  in te resu ją  się 
w spó ln ie  z m ężam i zau fan ia  w ska źn ika m i każdego ro ­
bo tn ika , us ta la ją  i  usuw a ją  przyczyny powodujące n ie ­
w yko n yw a n ie  no rm  p rodukcy jnych .

W ykonu jąc  zadanie o rgan izac ji zw iązkow e j, k ie ro w ­
n ic tw o  oddzia łu  opracow ało no rm y  zużycia narzędzi i  m a­
te r ia łó w  p rzy  każdej operac ji p ro du kcy jn e j. B y ło  to  ko ­
n iecznym  w a ru n k ie m  pom yślnego rozw o ju  współzawod­
n ic tw a  o oszczędność, k tórego w  w y n ik u  oddzia ł zaoszczę­
dza co m iesiąc w ie le  tysięcy ru b li.  Wszyscy uczestnicy 
w spó łzaw odn ic tw a posiadają książeczki in d y w id u a ! g 
oszczędzania.
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Na prośbę rad y  zakładow e j k ie ro w n ic tw o  zak ładów  
p rzeprow adziło  m odern izację  ob rab iarek, polepszyło orga­
n izację  pracy i  p lanow an ie  p ro d u k c ji w  oddziale pa row o- 
zow o-m echan icznym . D z ięk i tem u upow szechn ił s ię znacz­
n ie  ruch  szybkościowej ob rób k i i  sk raw an ia  i  usunięto 
w ie le  niedociągnięć w  p racy oddziału.

O rgan izacja  zw iązkow a zaczęła też poświęcać w ięce j 
uw ag i sp raw ie  polepszenia jakośc i p ro d u kc ji. Jako cha­
ra k te rys tyczn y  p rzyk ła d , S in icyn  poda je oddz ia ł s ta lo w ­
n i. W  ro ku  ub ie g łym  b ra k i p rzekracza ły  tam  13 procent 
p ro d u kc ji. Z  in ic ja ty w y  p rzodu jących ro b o tn ik ó w  w  od­
dzia le  dokonano szeregu in n o w a c ji z  dz iedz iny organ iza­
c y jn e j i  technicznej. Rada oddzia łow a zm ob ilizow a ła  pod 
k ie ro w n ic tw e m  organ izac ji p a r ty jn e j całą załogę do w a l­
k i  z b rakoróbstw em  i  przyc iągnę ła  do w spó łzaw odn ic tw a 
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  za trudn ionych  w » p ro d u k c ji.

W  c h w ili obecnej praca każdego ro b o tn ika  i  każdej 
b rygady  oceniana je s t pod ką tem  jakośc i ich  p ro d u kc ji. 
W y-padki s tw ie rdzen ia  b ra kó w  om aw iane są na zebra­
n iach brygad. Rada oddzia łow a i  je j kom is ja  m asowej 
p racy p ro d u kcy jn e j o rgan izu ją  system atyczną w za jem ną 
k o n tro lę  współzawodniczących og n iw  p ro du kcy jnych , 
szczegółowo bada ją  p rzyczyny  pow staw an ia  b ra k ó w  i  p o ­
d e jm u ją  k ro k i w  celu lik w id o w a n ia  b rakoróbstw a.

N a w n iosek a k ty w u  zw iązkow ego ad m in is tra c ja  ’ za ję­
ła  się spraw ą polepszenia dz ia ła lności b iu ra  przygo tow a­
n ia  p ro d u kc ji. Praca oddzia łu  s ta ła  się ba rdz ie j ry tm ic z ­
na, organ izacja  pracy ba rdz ie j p lanowa. Z lik w id o w a n o  
da w n y  b ra k  odpow iedzia lności za produkc ję . Ilość rob o t­
n ik ó w  oddzia łu  da jących całość p ro d u k c ji na jlepsze j ja ­
kości zw iększy ła  się osta tn io  przeszło dw ukro tn ie .

Z  k o le i S in icyn  op isu je  dzia ła lność o rgan izac ji zw iąz­
kow e j w  oddziale a rm a tu row ym . Znaczną większość za­
tru d n io n ych  tu  ro b o tn ik ó w  s tanow i m łodzież. Rada od­
dz ia łow a i  a k ty w  zw iązkow y  zapew n ił im  rea lną  pomoc 
w  podw yższaniu k w a lif ik a c ji  zawodowych. W  c h w ili 
obecnej n ie  ła tw o  ju ż  znaleźć rob o tn ika , k tó ry , b y  n ie  
m ia ł dostatecznej znajom ości fachu, m łodego robo tn ika , 
k tó ry  by  n ie  m ia ł op iekuna w  s ta rym  dośw iadczonym  fa ­
chowcu. Do szefostwa nad m łodzieżą pociągnięci też zo­
s ta li p racow n icy  in żyn ie ry jn o -tech n iczn i.

Rada zakładow a organ izu je  w spó ln ie  z ad m in is tra c ją  
co w to re k  pokaz p rzodu jących m etod pracy, dbając o ich 
najszersze upowszechnienie. W  oddziale is tn ia ło  na p rzy ­
k ła d  błędne m niem anie , że ja ko b y  nożem Kolesow a nie  
m ożna obrabiać m a łych  de ta li, k tó re  są tu  w ytw arzane . 
Na w n iosek o rg an izac ji zw iązkow e j poświęcono tem u za­
gadn ien iu  jeden z w to rk ó w . Po re fe rac ie  technologa tow . 
K ozoda jew ej, p rze m a w ia li specja liśc i szybkościow ej ob­
ró b k i z in n ych  oddzia łów , p rzekazu jąc zebranym  sw o je  
dośw iadczenia i  udz ie la jąc  im  pożytecznych rad. W  na ­
stępstw ie tego w ie lu  toka rzy  poczęło stosować nowe, 
ulepszone m etody ob rób k i de ta li.

Specja lną opieka otaczani są w  oddzia le ro b o tn icy  n ie  
nadążający w  pracy. T a k  na p rz y k ła d  —  opow iada S in i­
cyn —  nie da w a ła  sobie ra d y  z no rm am i, tow . Janowa. 
A n a lizu ją c  m etody p racy te j rob o tn icy  ba rdz ie j dośw iad­
czeni towarzysze pom og li je j us ta lić  swe błędy, w ska ­
za li ja k  le p ie j zorganizow ać m ie jsce pracy. Janow a po­
s łucha ła  p rzy jaznych  rad, w s k a ź n ik i je j p racy znacznie 
się po lepszyły . W ypadek ta k i n ie  na leży do rzadk ich .

Opisane przez au to ra  dośw iadczenia p racy zw iązkow e j 
są o ty le  pouczające, że trz y  oddzia ły, o k tó ry c h  w  n ich  
by ła  m ow a w  ro ku  1952 s ta ły  na szarym  końcu w  p ro ­
d u k c ji. Dośw iadczenia te dowodzą, ile  mogą zdziałać orga­
n izacje  zw iązkow e, gdy celowo i  w y trw a le  w a lczą o w y ­
konan ie um o w y zb io row e j, u m ie ję tn ie  m o b iliz u ją  p racow ­
n ik ó w  do lik w id o w a n ia  n ie ła du  w  p ro d u kc ji, polepszają

W iadom ości różne
Moskwa. —  P rezyd iu m  M osk iew ­

sk ie j R ady Zw . Zaw. zapoznało się 
na je d n ym  ze sw ych  zebrań ze sta­
nem  żyw ien ia  zbiorowego ro b o tn i­
k ó w  i  ■ p ra co w n ikó w  um ys łow ych  
za tru d n io n ych  na zm ianach w ie ­
czornych i  nocnych.

k ie row a n ie  w spó łzaw odn ic tw em  socja lis tycznym , podno­
szą n ieustann ie  tw órczą  aktyw ność mas.

W  um ow ie  zb io row e j zaw ie rane j na te ren ie  ZSRR zn a j­
du je  d o b itn y  w y ra z  cha rakte rystyczna  d la  u s tro ju  so­
cja listycznego jedność in te resów  państw a i  narodu, przed­
s ięb io rs tw a i  jego p racow n ików . I  d latego w łaśn ie  um ow a 
zb io row a jes t n ie  ty lk o  potężną s iłą  pom agającą sta łem u 
doskonalen iu  p ro d u k c ji, ale też zw iększa odpow iedz ia l­
ność o rgan izac ji gospodarczych i  zw iązkow ych  za po lep­
szanie w a ru n k ó w  p ra cy  i  b v tu  p ra cow n ikó w , za zaspo­
ka ja n ie  ich  m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb.

O dpow iedzia lność ta  jes t przecież w ie lka . U m ow a za­
k ładow a  p rze w id yw a ła  na p rzyk ła d  na same ty lk o  cele 
ochrony i te c h n ik i bezpieczeństwa w  ro ku  1953 w y d a t­
kow an ie  ok. 2 m ilio n ó w  ru b li.  Duże sum y b y ły  przezna­
czone na p rzygotow anie  k a d r i  podwyższanie ich k w a li­
f ik a c ji,  na ubezpieczenia społeczne, obsługę potrzeb m iesz­
kan io w ych  i  k u ltu ra ln o -b y to w y c h  załogi.

S ka la  bu do w n ic tw a  m ieszkań i  urządzeń k u ltu ra ln o - 
by tow ych  by ła  w  ro ku  1953 znacznie wyższa n iż  w  la ­
tach poprzednich. Przed końcem  trzeciego k w a rta łu  od­
dano do eksp loa tac ji duży dom  m ieszka lny, przedszkole 
i żłobek, kończy się budow a p o lik l in ik i zak ładow e j z u rzą ­
dzen iam i do h y d ro te ra p ii i  k ą p ie li b ło tnych . P row ad z i się 
k a p ita ln y  rem ont te a tru  zim owego, budowę trzech no­
w ych  dom ów m ieszkalnych. Na w szystk ie  te cele w y d a t­
kow ano 8 m ilio n ó w  ru b li.

Ponadto państw o przeznaczyło se tk i tys ięcy ru b li ja ko  
d ług o te rm in o w y  k re d y t d la  ro b o tn ik ó w  zak ładów  budu­
jących do m k i in dyw idu a ln e . A d m in is tra c ja  i rada za­
k ładow a  w yko n u ją c  zobow iązania um ow y zak ładow e j oka­
zu ją  bu du jącym  swe do m k i pomoc p rzy  o trzym an iu  p lacu 
pod budowę, za ła tw ia n iu  fo rm a lnośc i p raw nych , w yborze 
typ u  p ro je k tu  dom ku itp .

S e tk i tys ięcy rob o tn ików , p ra cow n ikó w  in ż y n ie ry jn o - 
techn icznych i  u rzę d n ikó w  uzyska ło w  ro ku  1953 ulgowe, 
a częściowo i  bezpłatne sk ie row an ia  do dom ów  w y p o ­
czynkow ych i  sanatoriów . Przeszło dw a tysiące dzieci 
budow niczych parow ozów  spędziło le tn ie  w akac je  w .  za­
m ie jsk ich  obozach p ion ie rsk ich . W  celu polepszenia obsłu­
gi za trudn ionych  w  zakładach ro b o tn ik ó w  uruchom iono 
doda tkow o s to łów kę i  t rz y  bu fe ty , urządzono parę no­
w ych  czerw onych k ą c ikó w  i  in s ta la c ji p ryszn icow ych.

W  dalszym  ciągu a rty k u łu ' S in icyn  stw ie rdza , że m im o  
poważnych osiągnięć rada zakładow a jeszcze m a w ie le  do 
zdzia łan ia , gdyż nie  w szystk ie  postanow ienia um ow y zb io­
ro w e j zosta ły w  p e łn i w ykonane.

A u to r  podkreśla, że p rzy  rea lizo w a n iu  um o w y dużą za­
sługę po łoży ł a k ty w  zw iązkow y, na k tó ry m  op iera się 
w  sw ej p racy rada zakładowa. D z ięk i w ytężone j p racy 
k o m is ji by tow o-m ieszkan iow e j w  porę zasygnalizowano 
b ra k i p rzy  budow ie  dom ów ' m ieszka lnych i  zdołano im  
zapobiec. Przeszło czterystu  a k ty w is tó w  zw iązkow ych 
k o n tro lu je  dzia ła lność s to łów ek zakładow ych , bu fe tów  
i m agazyrjów. Ich  zasługą je s t lepsza organ izacja  pracy 
ty c h  in s ty tu c ji,  popraw a jakośc i pos iłków , po tan ien ie  ich  
kosztu. D z ięk i a k ty w n e j dz ia ła lności k o m is ji ogrodów 
dz ia łko w ych  ilość dz ia łko w iczów  w zrosła  do 9 tys ięcy 
osób i  są o n i na leżycie  in s tru o w a n i i  otoczeni opieką.

Z ak ładow a um ow a zb io row a dzia ła  dobrze ty lk o  tam , 
gdzie is tn ie je  rzeczyw ista k o n tro la  je j w y k o n y w a n ia  ze 
s trony  o rgan izac ji zw iązkow ych. Szeroki ud z ia ł a k ty w u  
zw iązkow ego w  te j pracy, dobra je j organ izacja  pow o­
duje, że znaczenie um ow y ja ko  pom ocy p rzy  w y k o n y w a ­
n iu  i  p rzekraczan iu  p lan ów  pro du kcy jnych , p rzy  po lep­
szaniu w a ru n k ó w  p racy i  b y tu  mas p racu jących  będzie 
stale w zrasta ło .

k ic h  zm ian  pożyw nych  i  sm acznych 
pos iłków . W  szw a ln i im . Thaelm ana 
ro b o tn icy  m a ją  d o 'w y b o ru  w ie le  po ­
t ra w  w 1 tu te jsze j stołówce. W  sk ład  
m enu w chodz i z zasady pa rę  p ie rw ­
szych i  7 —  8 d ru g ich  p o tra w  oraz 
duży w y b ó r z im n ych  zakąsek.

Dużą troskę  o> zaspokojen ie ży­
czeń i  gustu  spożywców  p rze ja w ia  
k ie ro w n ic tw o  s to łó w k i na te ren ie

Jak  się okazuje, zagadnienie to  
na ogół jes t rozw iązane dobrze. O r­
ganizacje zw iązkow e i  a d m in is tra ­
c ja  fa b ry k  p rz e ja w ia ją  s ta łe  za in te ­
resow anie spraw ą polepszenia ży ­
w ie n ia  zbiorowego, troszczą się o 
zapew nien ie  p ra co w n iko m  wszys.t-
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M osk iew sk ie j F a b ry k i H am ulców .
I  tu ta j p ra cow n icy  w ieczorne j 
i  nocnej zm iany  m a ją  zapew niony 
duży w y b ó r dań  gorących i  zaką­
sek.

Z in ic ja ty w y  o rg an izac ji zw iązko­
w e j s to łó w ka  je s t zaopatrzona w  
urządzenia d la  odgrzew an ia  jedze­
nia,, w  bufecie zn a jd u je  się ch łod­
n ia , uzupe łn iono zapas naczyń i 
P rzyborów . Społeczna ko m is ja  k o n ­
t r o l i  zaopatrzenia robotn iczego sy ­
stem atyczn ie  zapoznaję się ze s ta ­
nem  dz ia ła lnośc i s to łó w k i w e  
w szys tk ich  zm ianach, spec ja ln ie  zaś 
nocnej.

Jednak, ja k  to  s tw ie rd z iło  prezy 
d iu m  M osk iew sk ie j Rady Zw . Zaw., 
są na te ren ie  s to licy  fa b ry k i,  k tó re  
n ie  dba ją  o zaopatrzenie robotnicze, 
w  zm ianach nocnych (F ab ryka  Sa­
m ochodów  M a ło litra żo w ych , I  Wzo­
row a  D ru k a rn ia  im . Żdanow a itd .). 
P rezyd ium  w yd a ło  szereg zarządzeń 
m a jących  na celu usun ięc ie  s tw ie r­
dzonych n iedociągnięć i  zażądało 
od k ie ro w n ik ó w  o rg an izac ji zw iąz­
kow ych , a d m in is tra c ji polepszenia 
o rg an izac ji żyw ien ia  zbiorowego ro ­
b o tn ik ó w  na zm ianach w ieczornych  
i  nocnych.

Azerbejdżan. —  Przeszło p ięć­
dziesią t p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu  
na ftow ego spraw u je  szefostwo nad 
s tac ja m i m aszyn o w o -tra k to r o w ym i 
i  ko łchozam i re p u b lik . R o bo tn i­
cy i  p ra cow n icy  u m y s ło w i Z a k ła ­
dów  B udow y M aszyn im . K iro w a  w  
B aku  p o d ję li zobow iązanie okazania 
pom ocy ko łchozow i im . M a lenkow a  
w  re j. M asztag ińsk im  p rz y  zbudo­
w a n iu  w zo row e j fe rm y  m lecznej, 
p rz y  p rzeprow adzen iu  rem on tu  m o­
to ró w  e lek trycznych  i  pom p d la  in ­
s ta la c ji zraszającej.

Załoga Z ak ładów  im . S zm id ta po­
maga w  ram ach szefostwa s ta c ji 
m aszynow o-trak to row e j A l i  —  B a j-

ram liń sk ie g o  re jo n u  w  m ontażu no­
w e j s ta c ji e lek tryczne j p rzy  rem on­
cie e le k tro -s iło w n i i  l i n i i  ośw ie tle ­
n iow e j. Z a łog i Z ak ła dó w  P rzerobu 
N a fty  im . S ta lina , fa b ry k i „K ra s n y j 
P ro łe ta ir ij“  i  im ie n ia  B udionnego 
w y s ła ły  do ko łchozów  i  PO M -ów , 
nad k tó ry m i sp ra w u ją  szefostwo, 
b ryg ad y  budow lane. P onadto odre­
m on tow ano ju ż  pa rę  m o to ró w  e lek­
trycznych , sporządzono, dużą ilość 
d ro bn ych  in s tru m e n tó w  i  w yposa­
żenia gospodarczego.

Dużą uw agę pośw ięca ją  w  sw o je j 
dz ia ła lnośc i op iekuńcze j o rgan izacje  
zw iązkow e A zerbe jdżanu  zagadnie­
n iu  obs ług iw an ia  po trzeb k u ltu ra l­
nych  p ra c o w n ik ó w  gospodark i r o l­
ne j. K ie ro w n ic tw o  czterdziestu 
trzech  k lu b ó w , pa łaców  k u l tu r y  i  
ra d y  pięćdziesięciu b ib lio te k  op ra ­
cow a ły  p la n y  system atycznej p racy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j na  w si. W  
p lanach tych  p rze w id z ia no  zo rgan i­
zow an ie  koncertów,, w ieczorów  l i ­
te rack ich , k o n fe re n c ji z  c z y te ln ik a ­
m i itp .

A k ty w iś c i pa łaców  k u ltu r y  im . 
L e n ina  i  im . 1-go M a ja  w y g ło s ili 
re fe ra ty  o uchw a łach w rześn iow e­
go P lenum  K C  K P Z R  w  kołchozach 
re jo n u  Achsn ieńskiego i  A li -B a j-  
ram lińsk iego . B ryg a d y  a rtys tyczne  
w spom n ianych  pa łaców  k u l tu r y  da­
ły  d la  k o łch o źn ikó w  przeszło dw a ­
dzieścia koncertów .

Nowgorod. —  Dużą i  owocną p ra ­
cę w  zakresie  po p ra w y  w a ru n k ó w  
p ra cy  p ro w a dz i k o m is ja  ochrony 
p racy  ra d y  zakładow e j Czudow- 
sk ie j F a b ry k i Zapa łek „P ro le ta r-  
sko je  Z nam ia “ . P rzy  pom ocy a k ty ­
w u  zw iązkow ego ko m is ja  spraw u je  
skuteczną k o n tro lę  nad przestrzega­
n iem  us ta w y  o ochron ie pracy, n o r­
m ach te c h n ik i, bezpieczeństwa i 
p rzep isów  san ita rnych.

P rezyd ium  N aw gorodźk ie j O bw o­
dow e j R ady Zw . Zaw. ob radow a ło  
nad dośw iadczeniam i te j k o m is ji i  
po s tanow iło  szeroko je  propagow ać 
w e  w szys tk ich  zakładach p rzem y­
s łow ych  obwodu. W  ty m  ce lu p rz y ­
gotowano i  w yd ru ko w a n o  specja lną 
broszurę, m ów iącą o fo rm ach  i m e­
todach p racy „O rg a n iz a c ji zw iąz­
kow e j fa b ry k i „P ro le ta rsko je  Zna­
m ia “ .

O bwodowa Rada Zw . Z a w . ' p rze­
p ro w a dz iła  ponadto  dw ie  m iędzy- 
re jonow e  n a rad y  ze spo łecznym i in ­
spe k to ram i och rony  pracy.

Woroneż. —  O rgan izacje  zw iązko ­
w e  W oroneżskiego O ddzia łu  P o łu d ­
n iow o-W schodn ie j l in i i  k o le jo w e j 
m o b iliz u ją  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  
do sta łego i  system atycznego w y k o ­
n y w a n ia  u c h w a ł V  sesji Rady N a j­
wyższej ZSRR,

Na na radzie  ko le ja rzy , p ra co w n i­
k ó w  m ie jsk ich  p rzeds ięb io rs tw  prze­
m ys ło w ych  i  o rg an izac ji hand lo ­
w ych , zorgan izow anej .przez o rg an i­
zacje zw iązkow e przedysku tow ano 
spraw ę przyspieszenia za ładunku  i 
p rzew ozów  to w a ró w  masowego, spo­
życia. Na naradzie  pod ję to  w za jem ­
ne soc ja lis tyczne zobow iązanie ko­
le ja rz y  i  p rze d s ta w ic ie li przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych.

K o le ja rze  zobow iąza li j się zabez­
p ieczyć przew óz ła d u n kó w  p rzem y­
s łu  spożywczego i  lekkiego., okazać 
techniczną pomoc d la  przedsię­
b io rs tw  p rz y  o rgan izow an iu  zała­
d u n ku  i  w y ła d u n k u  to w a ró w  m a­
sowego spożycia. Zobow iązan ie to 
zostało w ykonane w  całe j pe łn i. 
M aszyn ista  tow . Ł o m e k in  i  g łów n y 
k o n d u k to r tow . S e łiw anow  dosta­
w ia ją  ła d u n k i z przyspieszeniem  w  
stosunku do ro-zkładu ja zdy  35 —  ,40 
m in u t. D yspozytor tow . Ig n a to w  
dba o re g u la rn y  przebieg pociągów  
z to w a ra m i p ierw sze j po trzeby.

Przegląd m iędzy na rodoujy

I I I  Światowy Konkres Związków Zawodowych wezwał masy pracujące 
całego świata do walki przeciwko planom rozpętania nowej wojny. Jedna 
z uchwał Kongresu głosi m. in.: „Naszym obowiązkiem jest pomoc pokojo­
wym siłom Niemiec zachodnich w walce przeciwko polityce wojny oraz 
aktywnie popierać pokojową działalność mas pracujących Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i ich związków zawodowych“.

Kongres skierował również specjalną odezwę do ludzi pracy w Niemczech 
zachodnich. „Nie zapominajcie — głosi ta odezwa — że spoczywa na was 
wielka odpowiedzialność. Nie wolno dopuścić do wskrzeszenia faszyzmu i mi-> 
litaryzmu w Niemczech. Ludzie pracy — socjaldemokraci, komuniści, człon­
kowie związków chrześcijańskich, bezpartyjni, związki zawodowe Niemiec 
zachodnich! — powinniście zjednoczyć się z masami pracującymi wszystkie i 
krajów Europy, a nie pozostawać w izolacji od ̂ szerokiego frontu walki, 
który może udaremnić układy z Paryża i Bonn!“

Do N.RD p rz y b y ła  delegacja za­
chodn io - n iem ieck ich  ro b o tn ik ó w  - 
m eta low ców  z zak ładów  K ru p p a  i  
M annesm anna. Delegacja ta  z łożyła 
w iz y tę  przewodniczącem u Zrzeszenia

W olnych  N iem ie ck ich  Z w ią zkó w  Za­
w odow ych  —  tow a rzyszow i H e rbe r­
to w i W am kem u . W  rozm ow ie  z n im  
rob o tn icy  zachodnio - n iem ieccy o- 
św iadczy łi, że rep reze n tu ją  m asy

pracu jące N iem iec zachodnich i  w y ­
raża ją  ic h  w o lę  naw iązan ia  ścisłej 
w spó łp racy  ze zw iązkam i zawodo­
w y m i N.RD. C z łonkow ie  de legacji 
p o tę p ili k ła m s tw a  o NRD, szerzone 
przez prasę zachodnio -  n iem iecką.

Tow arzysz W a rn ke  odpow iedzia ł 
delegatom, że wobec odradzan ia  się 
m ilita ryzm iu  w  N iem czech zachod­
n ich  —  taka  w spó łp raca je s t w ręcz 
nieodzow na i  że w  drodze w spó lne j 
w a lk i 11 m ilio n ó w  cz łonków  nie­
m ie ck ich  zw iązków  zaw odow ych bę­
dzie m ożna Skutecznie pokrzyżow ać 
p o lity k ę  „eu ro p e jsk ie j w sp ó ln o ty  o- 
b ro n n e j“  prow adzoną przez Ade- 
nauera  i  osiągnąć zjednoczenie N ie ­
m iec p a  zasadach dem okra tycznych.

Delegacje załóg w ie lk ic h  zak ła ­
dów hu tn iczych  i  kop a lń  Zagłębia 
R u h ry  zw iedz iły  w  N iem ieck ie j Re­
pu b lice  Dem okratycznej, liczne  fa ­
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b ry k i i  kopa ln ie . W  czasie swego 
po b y tu  w  N R D  w z ię ły  one ud z ia ł w  
posiedzeniu K o m ite tu  do spraw  je d ­
ności N iem iec. Na posiedzen iu tego 
K o m ite tu  ziaihrał głos w icep rem ie r 
N R D  —  O tto  N uschke oraz w ice ­
p re m ie r W a lte r U lb r ic h t.

Tow arzysz U lb r ic h t  s tw ie rd z ił, że 
w śród  uczes tn ików  posiedzenia pa­
now a ła  c a łko w ita  jednom yślność, je ­
ś li chodzi o g łów ną spraw ę —  o 
spraw ę w spó lne j w a lk i N iem ców  na 
zachodzie i  n!a, wschodzie, w a lk i o 
zapew nienie poko ju , o t ra k ta t  po-, 
k o jo w y  i  odbudowę zjednoczonych, 
dem okra tycznych  N iem iec. M ów ca 
w skazał, że w  N R D  d z ię k i z l ik w i­
dow an iu  panow an ia  m on op o li i  
w ie lk ic h  obszarn ików  udarem niona 
została groźba wskrzeszenia m il i ta -  
ryzm u. N a tom ias t w  N iem czech za­
chodn ich  pogw ałcenie przez m ocar­
s tw a zachodnie u k ła d u  poczdam ­
skiego doprow adz iło  do wskrzesze­
n ia  panow an ia  w ie lk ic h  m onopo li i  
jun io rów , do wskrzeszenia d z ia ła l­
ności genera łów  h itle ro w sk ich .

W icep rem ie r U lb r ic h t  s tw ie rd z ił z 
naciskiem , że z w ią zk i zawodowe —  
ja k o  w ie lo m ilio n o w a  organ izacja  
k la sy  robo tn icze j —  p o w in n y  w ys tą ­
p ić  p rze c iw ko  re m ilita ry z a c ji,  na 
rzecz zaw arc ia  tra k ta tu  pokojowego. 
P odkreś la jąc  decydu jącą ęolę k la sy  
robo tn icze j w  w a lce  o zapobieżenie 
w o jn ie  tow arzysz U lb r ic h t ośw iad­
czył, że cz łonkow ie  zw iązków  za­
w odow ych  obu części N iem iec po­
w in n i zacieśniać sw oją współpracę. 
P rzedstaw ic ie le  obu części N iem iec 
—  pow ie dz ia ł m ów ca —  p o w in n i 
zasiąść p rz y  je d n ym  stole, aby w y ­
raz ić  sw ó j p u n k t  w idzen ia  n a  te ­
m a t zagadnień, k tó ry c h  u re gu low a ­
n ie  doprow adzi do z jednoczen ia  
N iem iec ja k o  państw a poko jow ego“ .

W  zw iązku  z b e rliń ską  k o n fe re n ­
c ją  m in is tró w  sp ra w  zagran icznych 
czterech m oca rs tw  —  francuska  
Powszechna K on fe d e ra c ja  P racy 
(CGT) og łosiła ko m u n ik a t, w  k tó ­
ry m  m. in , s tw ie rdza :

„B iu ro  CG T zw raca  uwagę w szyst­
k ic h  lu d z i p ra cy  na doniosłość to ­
czących się obecnie w  B e r lin ie

obrad k o n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagran icznych czterech w ie lk ic h  m o­
carstw .

B iu ro  nokreśtja, że osiągnięcie po­
rozum ien ia  m iędzy czterem a m in i­
s tra m i w p ły n ę ło b y  na dalsze złago­
dzenie napięcia  w  stosunkach m ię ­
dzynarodow ych, n iepow odzenie zaś 
k o n fe re n c ji spow odow ałoby wzmoże­
n ie  w yśc igu  zbro jeń. Zaostrzenie 
nap ięc ia  w  stosunkach m iędzynaro­
dow ych pociągnę łoby ¡za sobą w  
sposób n ie u n ik n io n y  pogorszenie 
w a ru n k ó w  b y tu  mas ludow ych .

Zna lez ien ie  słusznego sposobu roz­
w iązan ia  w ie lu  p ro b lem ów  m iędzy­
na rodow ych  —  zarów no dotyczą­
cych E uropy, ja k  i  A z ji  —  b y ło b y  
ła tw ie jsze, gdyby  m in is te r B id a u lt 
p ro w a d z ił sam odzie lną p o lity k ę  i  
b ro n ił s tanow iska  zgodnego z in ­
te resam i F ra n c ji i  z w ie lo k ro tn ie  
w yrażoną  w o lą  lu d u  francuskiego. 
P rob le m y m iędzynarodow e, a  zw ła ­
szcza p ro b le m y  A z ji n ie  m ogą być 
rozw iązane bez ud z ia łu  p rzedstaw i­
c ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j. 
D la tego też Powszechna K on fede ra- 
ojia P racy  popiera propozyc ję  zw o­
ła n ia  k o n fe re n c ji p ięc iu  w ie lk ic h  
m ocarstw . Pop iera ona ró w n ie ż  p ro ­
pozyc ję  zwołan ia ' św ia to w e j k o n fe ­
re n c ji ro zb ro je n io w e j ja k o  zgodnej 
z in te resa m i lu d z i p ra cy  i  in te resa­
m i na rodów  całego św iata.

Powszechna K on fede rac ja  P racy 
podkreśla , że ra ty f ik a c ja  u k ła d ó w  z 
B onn i  P aryża przez pog łęb ien ie  
rozb ic ia  N iem iec i  jeszcze ostrzejsze 
p rze c iw s ta w ie n ie  je dn e j części 
E ą ro py  —  d ru g ie j, u n ie m o ż liw iła b y  
ja k ie k o lw ie k  poko jow e  rozw iązan ie  
p rob lem u n iem ieckiego.

CG T oświadcza, że obow iązk iem  
B id a u lt  je s t podanie do w iadom ości 
uczestn ików  k o n fe re n c ji, że F ranc ja  
n ig d y  n ie  zgodzi się na w prow adze­
n ie  w  życie u k ła d ó w  z B onn i  Pa­
ryża.

W ychodząc z założenia, że w  sy­
tu a c ji, w  ja k ie j zn a jd u ją  się obecnie 
N iem cy, kam pan ia  p rze c iw ko  n ie ­
bezpieczeństwu w o jn y  będzie sku ­
teczniejsza, je ś li będzie prow adzona 
jednocześnie w e  F ra n c ji i  w  N iem ­
czech —  Powszechna K on fede rac ja

P racy w ystosow ała do zachodnio- 
m em ieck ich  zw iązków  zaw odow ych 
lis t,  w  k tó ry m  p ro p o n u je  spo tkan ie  
ich  p rze d s ta w ic ie li z p rzedstaw ic ie ­
la m i C G T w  celu us ta len ia  zasad 
1 fo rm  w spólnego d z ia ła n ia “ .

M in is te r  B id a u lt oczyw iśc ie  z m il­
czał. N ie  św iadczy to  je d n a k  b y n a j­
m n ie j o s ile  reprezentowanego przez 
niego rządu. O tym , po k tó re j s tro ­
n ie  je s t s iła , n a jle p ie j m ó w i fa k t, że 
w ładze  fra n cu sk ie  jeszcze raz m u ­
s ia ły  się ug iąć pod nac isk iem  mas 
i  zw o ln ić  bezpraw n ie  aresztowanego 
cz łonka  k o m is ji a d m in is tra c y jn e j 
CG T —  M arce la  D u friche .

N ieus tanny  w z ro s t w p ły w ó w  po­
stępow ych zw iązków  zaw odow ych 
i  um acn ian ie  się w  św iadom ości 
m iędzynarodow e j k la sy  robo tn icze j 
id e i jedności dz ia łan ia  —  w p ro w a ­
dza rządy k a p ita lis tyczn e  w  n a jw y ż ­
sze zan iepoko jen ie . Raz po raz  też 
po d e jm u ją  one p róbę  zd ław ien ia  
n ieza leżnych o rg an izac ji zw iązko­
w ych . A k c ję  ta k ą  za in ic jow ano  
osta tn io  w  Kanadzie, gdzie rea kc ja  
wzm aga a ta k i na  dem okra tyczne 
p ra w a  mas p racu jących.

M . in . np, rząd  p ro w in c ji Quebec, 
w  k tó re j w ed ług  o fic ja ln y c h  da­
nych  zn a jd u je  się jedna  trzec ia  
w szys tk ich  bezrobotnych K anady, 
p rze fo rsow a ł w  zgrom adzeniu usta­
w odaw czym  d w ie  now e us ta w y  an- 
ty robo tn icze . U s taw y  te  upow ażn ia ­
ją  rząd do w y ję c ia  spod phawa każ­
dego zw iązku  zawodowego dzia ła­
jącego w  te j p ro w in c ji.  Rząd dz ia­
łać może oczyw iśc ie  w e d łu g  ¡własne­
go uznania.

Jedna z ty c h  us ta w  p rzew idu je , 
że zw iązek zaw odow y może być po ­
zba w io ny  p ra w , je ś li w ś ró d  jego o r­
gan iza to rów  lu b  p ra c o w n ik ó w  jes t 
choćby jeden ty lk o  kom un is ta . D ru ­
ga ustaw a p rze w id u je  pozbaw ienie 
zw iązku  zawodowego' p ra w , je ś li je ­
go k ie ro w n ic tw o  zarządzi, p ro k la ­
m u je  lu b  zachęcać będzie do s t ra j­
ku , a lbo  je ś li będzie nam k ie ro ­
w ało.

P a rlam e n t k a n a d y js k i ro zp a tru je  
obecnie p ro je k t us ta w y  o re g u la m i­
n ie  p ra cy  w  p rzem yśle  w ęg low ym  
K anady. R egu lam in  ten  zaw iera 
szereg a r ty k u łó w  an tydem o kra tycz ­
n y c h  i  an tyrobo tn iczych .

rozw iązan ie  te j um o w y z up ływ e m  
okresu próbnego, pom im o, iż  t rz y ­
m iesięczny okres choroby n ie  u p ły ­
nął.

Jeżeli um ow a o pracę w  ty m  p rzy ­
padku  została w ypow iedz iana  przed 
zachorowaniem , to  um ow a zostaje 
rozw iązana z u ływ e m  okresu w yp o ­
w iedzenia.

W  okresie  czasu dopóki stosunek 
p racy n ie  został rozw iązany należy 
się p ra c o w n ik o w i um ysłow em u pe ł­
ne w ynagrodzenie z zakładu pracy.

W yjaśn ien ia  z zakresu praina pracy
Rozwiązanie umowy o pracę z pra­
cownikiem umysłowym w okresie 

próbnym z powodu choroby
Zgodnie z ob ow iązu jącym i p rzep i­

sam i n ie  w o lno  w ypow iedzieć um o­
w y  w  okresie  choroby, a także je j 
rozw iązać przed up ływ e m  trzech 
m iesięcy choroby.

W  prak tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, w  ja k im  zakresie stosuje się

powyższe zasady w  przypadku , gdy 
p ra co w n ik  um ys łow y  zaangażowany 
na okres p róbny  zachorow ał w  cza­
sie tego okresu. W  spraw ie  te j M in i­
sterstw o P racy i  Op. Społ. w y ja ś n i­
ło, że rów n ież  w  okresie  choroby w  
czasie okresu próbnego n ie  w o lno  
um ow y o pracę w ypow iedzieć an i je j 
rozw iązać przed up ływ e m  okresu 
próbnego. Jednakże dopuszczalne jest
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Rozwiązanie umowy o pracę z pra­
cownikiem umysłowym z upływem 

okresu próbnego
O bow iązujące przep isy p raw ne 

p rze w id u ją , iż  rozw iązan ie  um ow y
0 pracę w  okresie p róbnym  może na­
stąp ić z zachowaniem  dw u tygo dn io ­
wego okresu w ypow iedzen ia.

W  p raktyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy konieczne jes t stosowanie 
dw utygodn iow ego okresu w yp o w ie ­
dzenia także w  przypadku , gdy um o­
w a  o pracę m a zostać rozw iązana z 
up ływ e m  okresu próbnego.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 Op. Społ. w y ja śn iło , że je ś li chodzi 
o rozw iązanie um o w y z up ływ e m  
okresu próbnego, stosowanie okresu 
w ypow iedzen ia  n ie  jes t konieczne.

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, że 
rów n ie ż  Sąd N a jw yższy  w  orzecze­
n iu  z dn ia  19 m a ja  1953 r. N r  I .  C. 
421/53 za ją ł analogiczne stanow isko.

W ypow iedzen ie ze s k u tk ie m  na ko ­
niec okresu próbnego kon iecznym  
by ło b y  jedyn ie  w  przypadku , gdyby 
zaw ierana przez p ra cow n ika  in d y ­
w id u a ln a  um ow a o pracę p rze w id y ­
w a ła  w yra źn ie  obow iązek w y p o w ia ­
dania ze sku tk ie m  na kon iec okresu, 
albo gdyby um ow a ta  b y ła  s fo rm u­
łow ana w  ten sposób, że w  b ra ku  
w ypow iedzen ia  w  okresie p róbnym  
następu je autom atycznie z up ływ e m  
okresu próbnego zaw arcie  um ow y 
na czas nieoznaczony.

Powołanie na ćwiczenia wojskowe 
w okresie próbnym

Jeden z zak ładów  p racy z w ró c ił 
się z zapytan iem , czy dopuszczalne 
by łob y  rozw iązanie um o w y zaw ar­
te j na okres p róbny z up ływ e m  o k re ­
su próbnego, je ś li p ra co w n ik  został 
pow o łany na ćw iczenia w o jskow e.

W  k w e s tii te j M in is te rs tw o  P racy 
i Op. Społ. w y ja śn iło , że p rzy  roz­
s trzygan iu  te j w ą tp liw o ś c i na leży 
m ieć na w zględzie przep isy us taw y 
z 4. I I .  1950 r. o powszechnym  obo­
w ią zku  w o jskow ym  (Dz. U . N r  6, 
poz. 46).

Zgodnie z ty m i przepisam i w  ok re ­
sie odbyw ania  przez p racow n ika  
służby w o jskow e j, stosunek p racy 
n ie  może być bez w in y  p ra cow n ika  
w ypow iedz iany  a n i rozw iązany.

Zasada ta  odnosi się także i  do 
um ó w  zaw ieranych na okres p ró b ­
n y  —  wobec czego niedopuszczalnym  
jest rozw iązanie um o w y w  okresie 
odbyw an ia  przez p ra cow n ika  służby 
w o jskow e j.

Z  c h w ilą  pow o łan ia  p racow n ika  
do w o jska  następu je zawieszenie b ie ­
gu okresu próbnego i  dopiero po po­
w roc ie  p racow n ika  z w o jska  okres 
ten  zaczyna biec na now o i  b iegnie 
ta k  d ługo, dopóki okres za trud n ien ia  
przed pow o łan iem  do w o jska  oraz 
okres za trud n ien ia  po pow rocie  z 
w o jska  łącznie n ie  w ycze rp ią  o k re ­
su próbnego.

Charakter pracy kierowników 
sklepów jednoosobowych

Zgodnie z obow iązu jącym i p rzep i­
sami,_ o tym , czy sprzedawca sklepo­
wy jes t p ra cow n ik iem  um ys łow ym

czy tez fizycznym , decydu je m. in. 
poziom  jego w ykszta łcen ia .

W ą tp liw o śc i odnośnie stosowania 
powyższej zasady także w  odniesie­
n iu  do k ie ro w n ik ó w  sk lepów  jedno­
osobowych w y n ik a ją  m. in. stąd, że 
pracow n icy  ci, n iezależnie od czynno­
ści należących do sprzedawcy w y k o ­
n u ją  jeszcze inne  obow iązk i zw ią ­
zane z k ie row a n iem  sklepu. Z  tym  
też w zg lędów  w y ło n iły  się w  p ra k ­
tyce w ą tp liw ośc i, czy rów n ież  k ie ­
ro w n ik  sk lepu jednoosobowego nie  
posiadający cenzusu przew idzianego 
ustawą, jes t p ra co w n ik ie m  fizycz­
nym . W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  
P racy i  Op. Społ. w y ja ś n iło , że w ła ­
śnie ze w zg lędu na w ykonyw a ne  
przez tego p ra cow n ika  czynności o 
charakterze a d m in is tra cy jn ym  (p la­
nowanie , sprawozdawczość itp .) jest 
on p ra cow n ik iem  um ysłow ym .

O za liczen iu  p ra cow n ika  do ka te ­
g o r ii p ra co w n ikó w  um ys łow ych  czy 
też fizycznych  decydu je rodzaj w y ­
kon yw a nych  czynności (jedyn ie  w  
odn ies ien iu  do sprzedawców sklepo­
w ych  ustaw a w ym aga spe łn ien ia  je ­
szcze dodatkowego w ym ogu, t j .  po­
siadania cenzusu naukowego).

Charakter pracy rysowników 
litograficznych

Zgodnie z przep isam i u k ła d u  zb io­
rowego p racy obow iązującego w  
przem yśle po lig ra ficzn ym  rysow n icy  
lito g ra fic z n i są w ynag radzan i w ed ług  
s taw ek w ynagrodzen ia  d la  pracow ­
n ik ó w  fizycznych.

Ten stan rzeczy spow odow ał w  
p ra k tyce  w ą tp liw o śc i, czy wobec te ­
go ryso w n icy  lito g ra fic z n i p o w in n i 
być tra k to w a n i ja ko  p racow n icy  f i ­
zyczni.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  Pracy 
i  Op. Społ. w y ja śn iło , że p ra cow n i­
cy, k tó rz y  w y k o n u ją  czynności r y ­
sunkow e (a w ięc  i  rysow n icy  lito g ra ­
ficzn i), d la  k tó rych  p ro je k to w an ie  
rysu n kó w  stanow i jedną  z zasadni­
czych ich  czynności, rysow n icy  chro- 
m o litog ra fow ie , k tó ry c h  is to tn ą  czyn­
ność s tanow i samodzielne p ro je k to ­
w a n ie  rozłożenia na b a rw y  złożo­
nych rysu n kó w  ko lo row ych , rysow ­
n icy , k tó rz y  sam odzieln ie p ro je k tu ją  
w  ko lo rach  ry s u n k i jednobarw ne, 
rysow n icy  - g raw erzy, k tó rz y  od tw a ­
rza ją  w  g ra w iu rze  ry lce m  fo tog ra fie  
w zg l. ry s u n k i ba rw ne, rysow n icy  — 
ka rto g ra fo w ie  są p ra co w n ika m i u - 
m y s ło w y m i w  rozu m ien iu  a rt. 2 ust.
6 rozporządzenia z 16 m arca 1928 r. 
o um ow ie  o pracę p ra cow n ikó w  u- 
m ysłow ych.

F ak t, że pracow n icy  c i o trzym u ją  
w ynagrodzen ie  w ed ług  tab e li płac 
p ra cow n ikó w  fizycznych  (tak  ja k  w  
ogóle fo rm a  w ynagrodzenia) n ie  po­
siada w  te j spraw ie  decydującego 
znaczenia.

Is to tn ie  jest jedyn ie  to, że w y k o ­
nyw ana przez tych  p ra cow n ikó w  
praca, jes t pracą um ysłową.
Rozwiązanie stosunku pracy z absol­
wentem zatrudnionym na podstawie 

nakazu
Zgodnie z przep isam i us ta w y z dn.

7 m arca 1950 r. o p lan ow ym  za trud -

n ia n iu  absolw entów  średnich szkół 
zaw odowych o raz szkół wyższych 
(Dz. U. N r  10, poz. 106), absolw ent 
za trud n iony  na podstaw ie nakazu 
n ie  może rozw iązać stosunku pracy 
w  czasie trw a n ia  nakazu.

W  prak tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy wobec tego rów n ież  i  za­
k ła d  p racy n ie  może w  ty m  czasie 
rozw iązać um ow y, je ś li zachodzą ku  
tem u uzasadnione powody.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  Pracy 
i  Op. Społ. w y ja ś n iło , że przep isy po­
w o łan e j us ta w y  zaw ie ra ją  je dyn ie  
p raw o  do rozw iązan ia  stosunku p ra ­
cy przez absolwenta, n ie  zaś przez 
zakład pracy.

W  przypadku  konieczności rozw ią ­
zania stosunku p racy opartego na 
nakazie p racy k ie ro w n ik  zakładu 
p racy obow iązany jes t przesłać do 
departam entu  k a d r m in is te rs tw a , 
k tó rem u  podlega zakład pracy, na le­
życie um o tyw ow any  wniosek. De­
pa rtam en t k a d r pow in ien  skierow ać 
absolw enta do innego podległego za­
k ła d u  pracy, a w y ją tk o w o , gdy k w a ­
li f ik a c je  absolw enta n ie  mogą być 
na leżycie w yko rzys tane  —  przeka­
zać sprawę do resortu , k tó ry  w y d a ł 
nakaz p racy —  w  celu p rzydzie len ia  
absolw enta do innego resortu

Dopuszczalność potrącania nadpłaco­
nych premii

Jeden z zak ładów  pracy zw ró c ił 
się z zapytan iem , czy dopuszczalne 
by łob y  po trącan ie  z w ynagrodzen ia  
p ra cow n ika  nadpłaconej części p re ­
m ii,  p rzy  czym  nadp ła ta  ta  w y n ik ła  
z powodu b łędne j in te rp re ta c ji re ­
g u la m inu  p rem iow an ia , zastosowanej 
przez zakład pracy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  Op. Społ. w y ja śn iło , że dokonyw a­
nie  potrąceń z w ynagrodzen ia  bez 
zgody p ra cow n ika  jes t dopuszczalne 
jedyn ie  w  przypadkach p rzew idz ia ­
nych przep isam i praw a, k tó re  je dn ak  
n ie  p rze w id u ją  m ożliw ości po trąca­
n ia  nadpłaconego wynagrodzenia.

Z  tych  w zg lędów  po trącan ie  nad­
p łaconej p re m ii m og łoby nastąpić 
je dyn ie  za zgodą pracow n ika , k tó ry  
naw e t w yra z iw szy  zgodę, może ją  
w  każdej c h w ili cofnąć.

Cofnięcie wypowiedzenia umowy 
o pracę

W  prak tyce  zachodzą przypadk i, 
że zakład p racy lu b  p ra co w n ik  do­
konaw szy w ypow iedzen ia  co fa ją  je. 
W  przypadku  ty m  zachodzi pytan ie , 
czy ta k ie  cofn ięcie w ypow iedzen ia  
je s t skuteczne.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  Op. Społ. w y ja śn iło , że cofnięcie 
w ypow iedzen ia  an u lu je  dokonane 
poprzednio w ypow iedzen ie  ty lk o  w  
ty m  przypadku , gdy druga strona 
w y ra z i zgodę na cofnięcie. W  b ra ku  
ta k ie j zgody cofn ięcie w ypow iedze­
n ia  jes t bezskuteczne, a um ow a u le ­
ga rozw iązan iu  z up ływ em  okresu 
w ypow iedzen ia.

A na log iczne zasady obow iązu ją 
także w  przypadku, gdy nastąp iło  
w ypow iedzen ie  w a ru n k ó w  p łacy lu b  
pracy, gdyż w ypow iedzen ie w a ru n ­
kó w  p łacy lu b  p racy jest w  istocie
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sw ej równoznaczne z w ypow iedze­
n iem  um o w y o pracę, gdyż określe­
nie  w ysokości w ynagrodzen ia  oraz 
rodza ju  w yko n yw a n e j p racy należy 
do is to tn ych  w a ru n k ó w  um o w y o 
pracę.
Wolny czas na poszukiwanie nowej 
pracy dla pracowników fizycznych

Przep isy rozp. z 16 m arca 1928 r. 
o um ow ie  o pracę p ra cow n ikó w  u- 
m ys łow ych  zaw ie ra ją  w y ra ź n y  prze­
pis, że p ra co w n iko w i um ysłow em u 
należy w  okresie w ypow iedzen ia  
udz ie lić  w o lnego czasu na poszuki­
w a n ie  now e j pracy.

W  prak tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy rów n ież  p ra co w n iko w i f i ­
zycznemu należy się w o ln y  czas na 
poszukiw an ie  now e j p racy w  okre­
sie w ypow iedzen ia , a to ze w zględu 
iż rozp. z 16 m arca 1928 r. o um ow ie
0 pracę ro b o tn ikó w  n ie  zaw ie ra  ana­
logicznego przepisu ja k  powołane 
w yże j rozporządzenie o um ow ie  o 
pracę p ra cow n ikó w  um ysłow ych .

O bow iązek udz ie lan ia  wolnego 
czasu na poszukiw an ie  now e j p racy 
przez ro b o tn ik ó w  w y p ły w a  z prze­
p isów  art. 475 kodeksu zobowiązań.

Przepis ten  na leży stosować z 
uw zg lędn ien iem  przepisów  o zabez­
pieczeniu soc ja lis tyczne j dyscyp liny  
p racy (tzn., że należy udzie lać ty lk o  
ty le  czasu, ile  rzeczyw iście potrzeba 
na znalezienie now e j pracy).
Zwrot należności pobranych z tytułu 

powołania do wojska
Zgodnie z obow iązu jącym i przep i­

sam i o powszechnym  obow iązku 
w o jskow ym , p ra co w n ik  pow o łany do 
odbycia kad row e j s łużby w o jskow e j 
o trzym u je  jednorazowe w ynagrodze­
n ie  w  wysokości w ynagrodzenia na­
leżnego do końca m iesiąca ka lenda­
rzowego, w  k tó ry m  nastąp iło  powo­
łan ie , n ie  m n ie j je dn ak  ja k  za dw a 
tygodnie.

W  prak tyce  zachodzą p rzypadk i, 
że p ra co w n ik  n ie  zostaje pow o łany 
do w o jska  i  pow raca do zakładu p ra ­
cy przed up ływ e m  czasu, za k tó ry  
pob ra ł wynagrodzenie. Zachodzi w ięc 
pytan ie , czy w  ty m  p rzypadku  za­
k ła d  pracy może domagać się zw ro ­
tu  tego w ynagrodzenia.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 Op. Społ. po po rozum ien iu  z M in . 
O brony N arodow e j w y ja śn iło , że w y ­
nagrodzenie z ty tu łu  pow o łan ia  do 
służby w o jsko w e j p rzys ługu je  je d y ­
nie  w  p rzypadku, gdy p ra co w n ik  zor 
s ta ł rzeczyw iście pow o łany  do w o j­
ska.

Pon ieważ w  p rzedstaw ionym  p rzy ­
padku p ra co w n ik  służby w o jskow e j 
n ie  odbyw ał, zak ład pracy może do­
magać się zw ro tu  pobranego w y n a ­
grodzenia w  całości lu b  części (jeś li 
nieobecność z powodu pow o łan ia  do 
w o jska  trw a ła  kró tszy  czas n iż  okres, 
za k tó ry  p ra co w n ik  pobra ł w yn ag ro ­
dzenie).
Wynagrodzenie za okres nieobecno­
ści w pracy z powodu wykluczenia

od zajęć przez władze sanitarne
Za okres te j nieobecności należy 

się p racow n ikom  um ys łow ym  pełne 
w ynagrodzenie z zakładu pracy, na­

tom iast p racow n ikom  fizycznym  — 
zasiłek chorobowy.

Św iadczenia te należą się jedyn ie  
w  przypadku, gdy decyzja o w y k lu ­
czenie od zajęć została przez w ładze 
san ita rne w ydana. Zaznaczyć bo­
w iem  należy, że samo zachorowanie 
dom ow nika  na chorobę zakaźną nie 
jes t podstaw ą do żądania pow yż­
szych świadczeń, gdyż n ie  każda cho­
roba zakaźna uzasadnia w ydan ie  
przez w ładze san ita rne decyzji o w y ­
kluczen ie  p ra cow n ika  od zajęć.

Czy obniżka wynagrodzenia pracow­
nika podlegającego przepisom o za­
pobieżeniu płynności kadr upoważ­
nia tego pracownika do rozwiązania 

stosunku pracy
W  spraw ie  powyższej M in is te r­

s two P racy i  Op. Społ. w y ja śn iło , że 
obniżenie w ynagrodzen ia  n ie  upo­
w ażn ia  p ra cow n ika  podlegającego 
przepisom  o zapobieżeniu p łynności 
do rozw iązan ia  przez niego stosun­
ku  pracy.

P racow n ik , k tó rem u obniżono w y ­
nagrodzenie może in te rw e n io w ać  u 
w ładz nadrzędnych nad zakładem  
pracy. W  razie bezskuteczności in ­
te rw e n c ji p ra co w n ik  m a możność 
w ys tąp ić  do sądu o w yp łacen ie  róż­
n ic y  wynagrodzenia.
Skuteczność wypowiedzenia doręczo­
nego pod adresem wskazanym przez 

pracownika
Jeden z zak ładów  pracy zw ró c ił 

się z zapytan iem , czy p ra w n ie  sku­
tecznym  jest w ypow iedzen ie  um ow y
0 pracę dokonane na piśm ie, p rzy  
czym  pism o to  zostało doręczone nie  
p ra co w n iko w i osobiście (z powodu 
ch w ilo w e j jego nieobecności w  do­
m u) lecz dom ow n ikow i.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 Op. Społ. w y ja śn iło , że doręczenie 
p ism a w ypow iada jącego um ow ę o 
pracę w  m ie jscu zam ieszkania p ra ­
cow n ika  (a w  szczególności do rą k  
dom ow nika) jes t p ra w n ie  skuteczne. 
Skuteczność taka  op ie ra się na prze­
pisach art. 44 przepisów  ogólnych 
p raw a  cyw ilnego).

Za datę dokonan ia w ypow iedzen ia  
uw aża się w  ty m  przypadku  datę do­
ręczenia, p rzy  czym  doręczenie po­
w in n o  nastąp ić przed te rm in em , od 
którego zaczyna biec okres w yp o ­
w iedzenia.

Prawo do wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe przepracowane w czasie 
odkomenderowania do innego zakła­

du pracy
Zgodnie z przepisam i o kó ln ika  N r 

20/47 M in is tra  P racy i  O p iek i Spo­
łecznej z dn. 18 m arca 1947 r. w  spra­
w ie  p racy w  godzinach nadliczbo­
w ych  (Dz. U rz. M P iO S N r  3, poz. 43), 
p racow n icy  um ys łow i w y jeżdża jący 
w  spraw ach s łużbow ych nie  m a ją  
p raw a  do w ynagrodzen ia  za godziny 
nadliczbow e przepracowane w  dele­
ga c ji s łużbowej.

Pobierane w  ty m  p rzypadku  d ie ty  
s tanow ią  równocześnie w ynagrodze­
nie  za godziny nadliczbowe.

T ak ie  rozw iązan ie  sp raw y uzasad­
n ia  się tym , że w a ru n k i p racy w  cza­

sie de legacji różn ią  się w  sposób za­
sadniczy od w a ru n k ó w  p racy na 
m ie jscu w  zakładzie pracy, a ponad­
to w  czasie podróży s łużbowej p ra ­
cow n ik  w  pew nym  zakresie dyspo­
n u je  sw o im  czasem pracy.

Pobierane w  ty m  przypadku  d ie ty  
s tanow ią  równocześnie w ynagrodze­
n ie  za godziny nadliczbowe.

T ak ie  rozw iązan ie  sp ra w y uzasad­
n ia  się tym , że w a ru n k i p racy w  
czasie de legacji różn ią  się w  spo­
sób zasadniczy od w a ru n k ó w  pracy 
na m ie jscu  w  zakładzie pracy, a. po­
nadto .w  czasie podróży s łużbowej 
p ra co w n ik  w  pew n y fn  zakresie d y ­
sponu je sw o im  czasem pracy.

W  p ra k tyce  zdarza ją  się p rzypad­
k i,  że p ra c o w n ik  um ys łow y  zostaje 
de legow any do in n e j je dn os tk i o rga­
n iza cy jn e j na dłuższy okres czasu 
(np. ks ięgow y —  celem  sporządze­
n ia  b ilansu  w  jednostce pod leg łe j 
zak ład ow i pracy) i  w  ty m  przypad­
ku  jego w a ru n k i p racy w  m ie jscu, 
do  którego został odkom enderow a­
n y  n ie  różn ią  się w  n iczym  od w a ­
ru n k ó w  p racy na m ie jscu  w  zak ła ­
dzie pracy, w  szczególności is tn ie je  
m ożliw ość skutecznej k o n tro li jego 
czasu pracy.

Zachodzi w ięc  pytan ie , czy także 
w  op isanym  przypadku, przytoczo­
na na w stęp ie  zasada zna jd u je  za­
stosowanie.

W  sp raw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy  i  Op. Społ. w y ja ś n iło , że w  p rze ­
padku, gdy delegacja trw a  d łuższy 
czas, pow ołane pow yże j postanow ie­
n ia  o k ó ln ik a  N r. 20/47 n ie  zn a jd u ją  
zastosowania.

W  przypadku  tym  p ra co w n ik  m a 
p ra w o  do w ynagrodzen ia  za pracę 
w  godzinach nad liczbow ych , chyba, 
że pobiera dodatek fu n k c y jn y , albo 
jes t p ra cow n ik iem  o n ienorm ow a- 
nym  czasie pracy.

Prawo do urlopu w razie rozwią­
zania stosunku pracy na skutek 
zmiany wysokości wynagrodzenia. *

W  pra k tyce  zachodzą p rzypadk i, że 
zakład p ra cy  w yp ow iad a  p ra cow n i­
k o w i w a ru n k i p łacy, a następnie 
p roponu je  niższe w ynagrodzenie, na 
k tó re  p ra c o w n ik  się n ie  godzi, s k u t­
k iem  czego z u p ływ e m  okresu w y ­
pow iedzenia następu je rozw iązan ie  
um o w y o  pracę.

P onieważ w  p rzypadku  ty m  roz­
w iązan ie  um o w y następu je na sku ­
te k  decyz ji p racow n ika , zachodzi 
pytan ie , czy wobec tego p ra co w n ik  
u tra c ił p ra w o  do u rlopu.

W  sp ra w ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  Op. Społ. w y ja ś n iło , że w  opisa­
nym  przypadku  n ie  nastąp iła  u tra ­
ta p raw a  do u rlopu .

W ypow iedzen ie bow iem  w a ru n k ó w  
p łacy je s t równoznaczne z w y p o w ie ­
dzeniem  um o w y o  pracę, wobec roz­
w iązan ia  um ow y o  pracę w  ty m  
p rzyp ad ku  nastąp iło  w  rzeczyw is to­
ści z in ic ja ty w y  zak ładu  pracy, zaś 
rozw iązan ie  um o w y z in ic ja ty w y  za­
k ła d u  p racy  n ie  pow oduje  u tra ty  
przez p ra cow n ika  p ra w a  do u rlopu .

Rozwiązanie umowy z powodu 
choroby z pracownicą ciężarną.

Zgodnie z obow iązu jącym i p rzep i­
sam i choroba trw a ją c a  n iep rze rw a ­
n ie  ponad 3 m iesiące (wzgl. 4 tygo -
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an ie  —  w  odn ies ien iu  do p ra cow n i­
k ó w  fizycznych , k tó rz y  n ie  p rzepra­
c o w a li pełnego ro k u  w  danym  za­
k ładz ie  pracy) Jest w ażną przyczy­
ną  u p raw n ia jącą  zak ład  p racy do 
rozw iązan ia  um ow y o  pracę bez za­
chow an ia  okresu w ypow iedzen ia.

Jeśli chodzi o  dopuszczalność zw o l­
n ie n ia  p racow n icy  ciężarnej (k tó ra  
przepracow ała ponad 3 m iesiące w  
zakładzie  pracy) to  spraw a ta  przed­
s taw ia  się ja k  następu je :

1. Jeżeli powyższy okres kończy 
się przed up ływ e m  piątego m ies ią ­
ca ciąży, zw o ln ien ie  z w ażnych p rz y ­
czyn  jesit dopuszczalne. B io rąc  je d ­
n a k  pod uwagę, iż znalezien ie p racy  
piraez kob ie tę  będącą w  zaawanso­
w a ne j ciąży, może być trudne , za­
k ła d y  pracy, ze w zg lędów  społecz­
nych , n ie  p o w in n y  bez dostatecznie 
uzasadnionej po trze by  korzystać z 
te j m ożliw ości.

2. Jeżeli okres choroby u p ra w n ia ­
ją cy  do na tychm iastow ego zw o ln ie ­
n ia  z pracy kończy się w  okresie 
czterech m iesięcy przed porodem  (tj. 
od szóstego m iesiąca ciąży) w zg l. w  
czasie u rlo p u  m acierzyńskiego po 
porodzie  —  zw o ln ien ie  z powodu 
'choroby je s t niedopuszczalne.

3. Jeżeli okres cho roby kończy się 
po u rlop ie  m acie rzyńsk im , zw o ln ie ­
n ie  jes t dopuszczalne, jednakże o k ­
res choroby lic zy  się od p ierw sze­
go d n ia  następującego po zakończe­
n iu  u rlo p u  m acierzyńskiego, chociaż­
b y  naw e t p racow nica zachorow ała 
wcześnie j. B ow iem  je dyn ie  po zakoń­
czen iu u rlo p u  m acierzyńskiego za­
k ła d  p racy może żądać s taw ien ia  się 
pracow n icy  do pracy.

Przydzielanie mleka pracownikom 
zatrudnionym przy pracach szkodli­
wych.

Zgodnie z przep isam i z a w a rty m i 
w  uk ładach  zbiorowych, pracy, p ra ­
cow n iko m  za tru d n io n ym  p rzy  p ra ­
cach szkod liw ych  na leży p rzydzie lać 
m leko.

Wobec w ą tp liw o śc i, ja k ie  prace 
szkod liw e d la  zd ro w ia  uzasadnia ją  
konieczność w yd a w a n ia  m leka  
M P iO S  u d z ie liło  następu jących w y ­
jaśn ień :

1. M leko, ja k o  środek p ro f i la k ty ­
czny, na leży przydzie lać p ra cow n i­
kom  narażonym  na za truc ia  zawodo­
we.

2. P rzy  us ta la n iu  celowości w y ­
daw ania m le ka  na leży brać stęże­
n ie  lo tn ych  tru c iz n  w  p o w ie trzu  lu b  
też stopień narażenia na za truc ie  
w sku te k  s tykan ia  się p rzy  p racy z 
truc izn am i p rzem ys łow ym i w  sta­
n ie  c ie k ły m  a lbo s ta łym  i  czas prze­
byw an ia  p ra cow n ika  w  w a ru n ka ch  
grożących zatruc iem . M le k o  należy 
przydzie lać, o  ile  praca w  szkod li­
w ych  w a run kach  trw a  sta le  co n a j­
m n ie j 4 godziny na dobę.

3. N ie  na leży przydzie lać m le ka  
p rzy  pracach uc iąż liw ych , ale n ie  
naraża jących na za truc ie  (np. w y ­
konyw anych  z dużym  w y s iłk ie m  
m ięśniow ym ).

4. M leko  na leży przydz ie lać  w  ilo ­
ści * / 2  1 dziennie, a je dyn ie  w y ją t ­
kow o  —  1 1 .

5. P racow n icy p o w in n i spożywać 
m le ko  przed p rzystąp ien iem  do

pracy lu b  w  czasie p rze rw  w  p ra ­
cy —  w  ja da ln iach  lu b  pomieszcze­
n iach spec ja ln ie  na  te n  ce l przezna­
czonych. M i

1. Wpływ zatarcia skazania na od­
zyskanie praw emerytalnych.

Przepis § 20 rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z d n ia  25 Iipca 1946 r. o 
zaopatrzeniu em e ry ta ln ym  i  odszko­
dow an iu  za nieszczęśliwe w yp a d k i 
p ra cow n ikó w  przedsięb iorstw a „P o l­
skie K o le je  P aństw ow e“  (Dz. U. N r  
38, poz. 231 z późn ie jszym i zm iana­
m i) p rzew idu je , że praw o do zaopa­
trze n ia  em eryta lnego gaśnie m. in. 
w  przypadku, gdy em ery t zostaje 
praw om ocnym  w y ro k ie m  sądowym  
skazany na ka rę  doda tkow ą u tra ty  
p ra w  publicznych . Jeżeli je dn ak  k a ­
ra  u tra ty  p ra w  pu b licznych  zostanie 
m u  następnie darow ana, to zgodnie 
z § 14 ust. 11, pk t. 1 cyt. rozporzą­
dzenia b y ły  p ra co w n ik  nabyw a p ra ­
w o  do zaopatrzenia em eryta lnego.

W  zw iązku  z powyższym  zachodzi 
pytan ie , czy zatarcie skazania na 
podstaw ie art. 90 K . K . je s t rów no ­
znaczne z da row an iem  k a ry , p rzy  
czym  p ra co w n ik  nabyw a  praw o do 
zaopatrzenia em eryta lnego, czy też 
w  p rzypadku  ta k im  p ra co w n ik  odzy­
sku je  jedyn ie  zdolność do odzyska­
n ia  u traconych  praw .

Zgodnie z usta loną w y k ła d n ią  za­
tarcie sku tkó w  skazania (art. 90 
K . K .) n ie  jes t równoznaczne z da­
rowaniem sku tkó w  skazania, prze­
w id z ia n ym  w  art. 14 ust. 11, pk t. 1 
ko le jo w ych  przepisów  em eryta lnych  
(Dz. U. z 1946 r. N r  38, poz. 231). Za­
tem  da row anie  sku tkó w  skazania n ie  
p rzyw raca  p ra co w n iko w i automaty­
cznie utraconych  p ra w  em eryta lnych, 
lecz je dyn ie  zdolność do odzyskania 
tych  p raw . O dm ienne stanow isko, 
za ję te  w  powyższej spraw ie  przez 
N T A , n ie  zna jd u je  uzasadnienia 
w  ustaw ie . Za ta rc ie  skazania różn i 
się bow iem  zasadniczo od da row an ia  
ka ry . Z a ta rc ie  skazania może zarzą­
dzić sąd, na w n iosek skazanego po 
u p ły w ie  10 la t  od odbycia, darow a­
n ia  lu b  przedaw nien ia  k a ry  (art. 90 . 
§ 1 K . K .), na tom iast da row anie  ka ­
ry  następu je w  drodze a k tu  ła s k i lu b  
us ta w y  o am nestii. Jeżeli ka ra  u tra ­
ty  p ra w  pu b licznych  nie  została b. 
p ra c o w n ik o w i ko le jow em u, w yd a lo ­
nem u ze służby, darow ana an i a k ­
tem  ła sk i, an i też żadną z dotychcza­
sowych us taw  am nesty jnych, w yd a ­
lo n y  ze służby n ie  na b y ł p raw a  do 
zaopatrzenia em eryta lnego.
2. Socjalistyczna dyscyplina pracy.

Przepis § 3 ust. 2 l i t .  c) i  e) uchw a­
ły  R ady M in is tró w  z dn ia  5 m a ja  
1950 r. w  przedm iocie okreś lan ia  
p rzypadków  u s ta w ie d liw ia ją cych  n ie ­
obecność w  p racy oraz w a ru n k ó w  
i  try b u  u s p ra w ie d liw ie n ia  nieobec­
ności (M o n ito r P o lsk i N r  A-51, poz. 
584) p rzew idu je , ż e  p ra co w n iko w i 
w  p rzypadku  zgonu i. pogrzebu m a ł­
żonka, dziecka lu b  rodziców  p rzy ­
s ługu je  2 -dn iow y u rlo p  oko licznoś­
ciow y, a w  p rzypadku  zgonu i  po­
grzebu rodzeństw a 1 -dn iow y u rlop  
oko licznościowy.

Z w rócono się z zapytan iem , czy 
w  przypadku, gdy zm a rły  zam ieszki­
w a ł w  in n e j m ie jscow ości n iż  p ra­
cow n ik , należy udz ie lić  m u dodatko­
wego płatnego u rlo p u  na odbycie 
podróży do m ie jsca pogrzebu i  z po­
w ro tem .

W  p ra k tyce  spraw a powyższa jest 
rozstrzygana w  ten  sposób, że o ile  
2 d n i (wzgl. 1 dzień) n ie  w ystarczą 
na odbycie podróży i  w zięc ie  udz ia­
łu  w  pogrzebie, w  celu um o ż liw ie n ia  
p ra co w n iko w i skorzystan ia  z u p ra w ­
n ie n ia  zawartego w  cy tow anym  na 
w stęp ie przepisie, m ożliw e  je s t na 
w n iosek p ra cow n ika  udzie len ie  m u 
odpow iedniego u rlo p u  (zw o ln ien ia) 
z zaliczeniem  na poczet p rzys ług u ją ­
cego u rlo p u  wypoczynkowego, gdyż 
uchw a ła  Rady M in is tró w  z dn ia  5 
m a ja  1950 ro k u  (M o n ito r P o lsk i N r  
A-51, poz. 584 i  N r  A-62, poz. 719) 
oprócz 2-dniowego zw o ln ien ia  z p ra ­
cy w  p rzypadku  zgonu i  pogrzebu 
m ałżonka, rodz iców  lu b  dziecka oraz 
1 dn ia  zw o ln ien ia  na pogrzeb ro ­
dzeństwa n ie  p rze w id u je  doda tkow e­
go płatnego zw o ln ien ia  z p racy na 
odbycie podróży do m ie jscowości, w  
k tó re j pogrzeb m a się odbyć i  z po­
w ro tem .

3. Zatrudnienie pracownika powra­
cającego z wojska.

W  prak tyce  po w staw a ły  w ą tp liw o ­
ści, w  ja k im  te rm in ie  p ra co w n ik  po 
odbyc iu  kad row e j służby w o jskow e j 
po w in ie n  zgłosić się do pracy w  za­
kładzie , w  k tó ry m  b y ł za trud n iony  
przed pow o łan iem  do w o jska , aby 
zakład b y ł obow iązany p rzy jąć  go z 
pow ro tem  do pracy, z zachowaniem  
ciągłości za trud n ien ia  p rzy  w y m ia ­
rze u rlo p u  wypoczynkowego.

Zgodnie z a rt. 3 ust. 1 dekretu^ z 
dn ia  6 w rześnia 1951 r. o szczegól­
nych  up raw n ie n ia ch  i  u lgach dla  
żo łn ie rzy  kad row e j s łużby w o jsko ­
w e j i  ich  rod z in  (Dz. U. N r  46, poz. 
339) zakład pracy, k tó ry  z a tru d n ia ł 
p ra cow n ika  w  c h w ili pow o łan ia  go 
do odbycia  kad row e j s łużby w o jsko ­
w e j, obow iązany jes t p rzy jąć  go z 
pow ro tem  do pracy na stanow isko 
nie niższe od zajm owanego do tych­
czas, jeże li p ra cow n ik  zgłosi sie w  
ciągu 30 dn i od zw o ln ien ia  ze służ­
b y  w o jskow e j. Zachow anie pow yż­
szego w ym ogu pow oduje, że czas od­
byw an ia  zasadniczej s łużby w o jsko ­
w e j zalicza sie do okresu n iep rzer­
w a ne j pracy, w a runku jącego  w y m ia r 
u rlo p u  wypoczynkowego. Z należne­
go u rlo p u  p ra cow n ik , zgodnie z pkt. 
5 u ch w a ły  P rezyd ium  Rządu- N r  616 
z dn ia  18 s ie rpn ia  1951 r : (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-77, poz. 1070). może jed­
nakże skorzystać dopiero po prze­
pracow an iu  co n a jm n ie j trzech m ie ­
sięcy od dn ia  zgłoszenia się do pracy.

4. Ulgi w podatku od wynagrodzeń 
dla pracowników posiadających 
odznakę „Wzorowego Kierowcy“.

Pytanie: Czy p ra cow n iko w i posia­
dającem u odznakę „W zorow ego K ie - 
ro w cy “  p rzys ługu je  praw o do u lg i 
w  poda tku od wynagrodzeń?
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Odpowiedź: Przepis § 1 zarządze­
n ia  M in is tra  S karbu  z dn ia  23. I I I .  
1949 r. (M o n ito r P o lsk i N r  A-16, poz. 
224) p rze w id u je  30% obniżkę podat­
k u  od w ynagrodzen ia  d la  p rzodu ją ­
cych w  p racy z ty tu łu  w spó łzaw od­
n ic tw a  p ra cow n ikó w  przedsięb iorstw  
państw ow ych  i  pozostających pod 
zarządem  państw ow ym  oraz przed­
s ięb io rs tw  spółdzielczych, b ranży  bu ­
dow lane j i  po lig ra ficzn e j, o ile  p ra r  
cow n icy  c i os iągnęli w ie lokro tność

w ynagrodzen ia  podstawowego okre­
śloną w  § 4 cytowanego zarządzenia.

W  św ie tle  przytoczonego przepisu 
p raw o  do 30% u lg i je s t uzależnione 
n ie  od posiadania odznaki „P rzodow ­
n ik a  P racy“ , lecz od osiągnięcia 
przez p racow n ika  w ie lo kro tno śc i w y ­
nagrodzenia podstaw ow ego, wobec 
czego w ydaje , się,' że u lga ta  może 
przys ług iw ać zarówno p ra cow n iko w i 
posiadającem u odznakę „P rzo d o w n i­
ka  P racy“ , czy „W zorow ego K ie ro w ­

cy“ , ja k  i  p ra cow n iko w i n ie  posia­
dającem u żadnej odznaki, o ile  p ra ­
cow n ik  ten osiągnie w ie lokro tność  
w ynagrodzenia określoną w  § 4 po­
w ołanego w yże j zarządzenia.

P raw o zatem  do om aw iane j u lg i 
n ie  jest p rzyw iązane do określonej 
odznaki ja ko  s ta ły  p rz y w ile j,  lecz 
przyznaw ane pow inno  być każdora­
zowo p rzy  w yp łac ie  wynagrodzenia, 
o ile  wysokość jego spełn ia w a ru n k i 
określone we w spom n ianym  zarzą­
dzeniu.

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
przy wytwarzaniu wyrobów 

gumowych
Z osta ły  w ydane szczegółowe prze­

p isy  w  sprawach bezpieczeństwa i  
h ig ie ny  p racy p rzy  w y tw a rz a n iu  w y ­
rob ów  gum ow ych. P rzep isy te za­
w ie ra  rozporządzenie M in is tró w  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej oraz Z d row ia  
z dn ia  11 lis topada 1953 r., ogłoszo­
ne w  D z ienn iku  U s taw  z dn ia  
19 stycznia 1954 r. N r  4, >poz. 10. 
P rzepisy re g u lu ją  sk ładow an ie  su­
row ców , w a ru n k i p racy na oddzia­
łach przygotow aw czych m ieszanek, 
na oddzia łach m aszynow ych do w y ­
robu gum y, na oddzia łach w u lk a n i­
zacyjnych w y tw ó rn i w y ro b ó w  gu­
m ow ych, na oddziałach regeneracji 
gum y ii przerobu kauczuku synte­
tycznego. na oddziałach k o n fe k c ji 
gum ow ej, w  zakładach lu b  oddzia­
łach w y tw a rza ją cych  tk a n in y  im ­
pregnowane gum ą oraz w  drobnych 
zakładach i  oddzia łach w u lka n iza - 
cy jn o  -  naprawczych. Ponadto w y ­
m ien ione  rozporządzenie zaw iera  
przepisy h ig ien iczno -  san ita rne  d la  
zak ładów  w y tw a rza ją cych  w y ro b y  
z kauczuku na tu ra lnego  lu b  synte­
tycznego, im p regnu jących  tk a n in y  
roz tw o ram i kauczuku na tu ra lnego  
lu b  syntetycznego i  w y tw a rza ją cych  
tk a n in y  zaw iera jące katiczuk, na­
p ra w ia ją cych  w y ro b y  gum owe ja k  
obuw ie  gum owe lu b  d ę tk i do row e­
ró w  samochodów i p iłe k  p rzy  zasto­
sow an iu  w u lk a n iz a c ji oraz d la  in ­
nych zak ładów  używ ających do 
p ro d u k c ji kauczuku na tu ra lnego  lu b  
syntetycznego p rzy  zastosowaniu 
w u lkam zac ji.

Zatrudnienie osób 
podejmujących pracę 

w wykonaniu obowiązku 
ustawowego

W  zw iązku  z w ą tp liw ośc iam i, k tó - 
le  pow sta ją  p rz y  za tru d n ie n iu  osób 
pode jm u jących  pracę w  w yko n a n iu  
obow iązku ijs taw ow ego — M in is te r­
s tw o  Z d ro w ia  p ism em  o kó ln ym  z 
dn ia  24 g ru dn ia  1953 r. (Dz, Urzęd. 
M in . Z d ro w ia  z 1954 r. N r  1, poz. 7) 
w y ja śn iło , że za trud n ian ie  p racow ­
n ik ó w  w  s łużb ie  zd row ia  pow inno  
być w  każdym  przypadku  oparte na 
pisem nej um ow ie  o pracę, k tó rą  z 
fach ow ym i p ra co w n ika m i s łużby 
zd ro w ia  i  z abso lw entam i średnich 
szkół zaw odowych oraz szkół w yż ­
szych zaw iera  się na czas n ieokre ­
ślony. U m o w y o pracę na czas n ie ­
określony, oznaczony w  nakazie 
pracy, zaw iera  się z lekarzam i, k tó ­
rzy  na podstaw ie obow iązu jących

W iadom ości różne
Premia dla palaczy 

centralnego ogrzewania
w jednostkach administracyjnych
podległych Ministrowi Zdrowia
In s tru k c ję  N r  85/53 z dn ia  31 g ru d ­

nia  1953 r. (Dz. Urzęd. M in . Z d row ia  
z 1954 r. N r  1, poz. 4) M in is te r Z d ro ­
w ia  u s ta lił,  że w prow adzony zarzą­
dzeniem  Przewodniczącego P aństw o­
w e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodar­
czego N r  301 z dn ia  22 październ ika  
1953 r. reg u lam in  p rem iow an ia  st. pa­
laczy (brygadzistów), pa laczy i  ich  
pom ocn ików  za oszczędne zużycie 
opału p rzy  opa lan iu  k o tłó w  cen tra l­
nego ogrzew ania (B iu le ty n  P K P G  
N r  36. poz. 174) —  stosuje się odpo­
w iedn io  do w szys tk ich  jednostek ad- . 
m in is tra c y jn y c h  podleg łych M in i­
s tro w i Z d row ia , a w  szczególności 
urzędów, zak ładów  społecznych 
służby zdrow ia , szkół i  in s ty tu tó w . 
P rzyznanie p re m ii uzależnione jest 
m. in . od u trzym a n ia  m in im a ln e j 
tem pe ra tu ry , okreś lone j w  in s tru k c ji 
d la  poszczególnych rod za jów  pom ie­
szczeń. W  przypadku  jednorazowego 
s tw ie rdzen ia  tem p e ra tu ry  niższej od 
obow iązu jące j d la  danego rodza ju  
pomieszczenia, palacze cen tra lnego 
ogrzew ania i  ich  pom ocn icy tracą  
ipnatwa do p re m ii w  danych m ies ią ­
cach.
Dodatki do uposażeń pracowników 

administracji celnej
U chw a łą  N r  1004 R ady M in is tró w  

z dn ia  23 g ru dn ia  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i z 1954 r. N r  A - l ,  poz. 12) p rzy ­
znano n ie k tó ry m  p racow n ikom  (w y­
m ie n io nym  szczegółowo w  uchwale) 
C entra lnego Zarządu Ceł w  M in i­
s te rs tw ie  H and lu  Zagranicznego oraz 
n ie k tó ry m  p racow n ikom  urzędów  ce l­
nych dodatek ce lny do uposażenia 
w  wysokości od 50 z ł do 220 z ł m ie ­
sięcznie. W yp ła ta  doda tku  ulega 
w s trzym a n iu  w  p rzypadku  n iepe ł- 
n ien ia  przez p ra cow n ika  obow iąz­
kó w  służbow ych przez czas dwóch 
m ie s ięcy .. Pob ie ran ie  doda tku  celne­
go n ie  s tanow i przeszkody do pobie­
ran ia  doda tku specjalnego, jeże li p ra - 
co v /n ik  posiada k w a lif ik a c je  uza­
sadnia jące p rzyznan ie  tego dodatku.
Zaniechanie obliczania niewidomym 
zwyżek w podatku od wynagrodzeń

M in is te r F inansów  zarządzeniem  , 
z dn ia  19 g ru dn ia  1953 r. (M on ito r 
P o lsk i N r  A-116, poz. 1503) po lec ił 
p rzy  ob liczan iu  poda tku  od w y n a ­
grodzeń o trzym yw a nych  przez n ie w i­
dom ych zaniechania usta lan ia  zw y ­

żek, p rzew idz ianych  od poda tn ików  
w  w ie k u  ponad dwadzieścia pięć la t 
n ieżonatych lu b  niezam ężnych, nie 
m ających na u trzym a n iu  dzieci lu b  
żonatych (zamężnych) ód la t  przeszło 
dw óch, lecz n ie  m ających na u trz y ­
m a n iu  dzieci, o ile  pob ie ra ją  w y ­
nagrodzenie przekraczające 785 zł 
m iesięcznie, 182 zł tygodn iow o lu b  
32 z ł dziennie, w zg lędnie (żonaci —  
zamężne n ie  m ające na u trzym a n iu  
dzieci) 970 z ł m iesięcznie, 224 zł ty ­
godn iow o lu b  40 z ł dziennie.

Główna Komisja do Spraw
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy
Zarządzeniem  N r  3 Prezesa Rady 

M in is tró w  z d n ia  14 s tyczn ia  1954 r. 
(M o n ito r P o lsk i N r  A-5, poz. 153) za­
tw ie rd zo n y  został s ta tu t G łów ne j 
K o m is ji do S praw  Bezpieczeństwa 
i  H ig ie ny  Pracy. K o m is ja  ta, dzia­
ła jąca  przy C e n tra lne j Radzie Z w ią ­
zków  Zaw odow ych, m a za zadanie 
zb ieran ie i  w ym ianę  doświadczeń 
oraz opracow yw anie  ogólnych zało­
żeń i  p ro je k tó w  przepisów  w  zakre­
sie bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. 
Będzie ona m. in . op in iow ać pań­
s tw ow y  p lan  na k ła dów  finansow ych  
na cele zw iększenia bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy  oraz przedkładać 
w ła śc iw ym  w ładzom  i  o rgan izacjom  
społecznym  w n io sk i, dotyczące za­
pew n ien ia  stałego postępu w  te j dzie­
dzin ie . Ponadto  do zadań K o m is ji 
będzie na leżało także in ic jo w a n ie  
różnych fo rm  szkolen ia w  zakresie 
bhp, a w  szczególności szkolen ia za­
łóg pracow niczych, społecznej in ­
spekc ji p racy oraz personelu in ży ­
n ie ry jno-techn icznego bhp. W ażnym  
odc ink iem  dzia ła lności G łów ne j K o ­
m is j i B H P  będzie w ydaw an ie  o p in ii 
i  zgłaszanie w n io skó w  w  sprawach 
dotyczących bezpieczeństwa p ro d u k ­
c ji,  zaopatrzenia w  ś rod k i ochrony 
osobistej oraz w  sprawach organ i­
zac ji ruchu  rac jona liza to rsk iego  i 
w spó łzaw odn ic tw a w  zakresie ochro- 
dzin ie . P onadto do zadań K o m is ji 
w e jd ą  przew odniczący i  jego dw a j 
zastępcy po w o ływ a n i przez Prezesa 
R ady M in is tró w  oraz 9 cz łonków  i  9 
zastępców pow o ływ anych  przez prze­
wodniczącego C e n tra lne j Rady Z w ią ­
zków  Zawodowych. Za ud z ia ł w  
posiedzeniach K o m is ji G łów ne j i  ze­
społów  p racy uczestnicy zebrania 
o trzym yw a ć  będą w ynagrodzenie 
zgodnie z zasadami us ta lon ym i d la  
cz łonków  k o m is ji resortow ych.
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przepisów zosta li zobow iązani na 
okres n ie  przekracza jący dw óch la t 
do p racy w  okreś lonym  zakładzie 
s łużby zdrow ia , po łożonym  poza ich 
m ie jscem  zam ieszkania bądź w y k o ­
n yw an ia  p ra k ty k i. Do um ów  zaw ie­
ranych  ze w szys tk im i w ym ie n io n y ­
m i p ra cow n ika m i n ie  m a ją  zastoso­
w a n ia  przepisy p ra w a  pracy, do ty ­
czące okresu próbnego.

Ograniczenie pracy zarobkowej 
studentów

M in is te r Z d ro w ia  pism em  okó l­
nym  z dn ia  22 g ru dn ia  1953 r . (Dz. 
Urzęd. M in . Z d ro w ia  z 1954 r. N r  1, 
¡poz. 6) p rzyp om n ia ł o obow iązku 
ścisłego przestrzegania uch w a ły  
N r  109 P rezyd ium  Rządu z d n ia  
1 m arca 1952 r. w  spraw ie  og ran i­
czenia pracy zarobkow ej s tudentów  
szkół wyższych (M o n ito r P o lsk i 
N r  A-22, poz. 283) oraz zapow iedzia ł, 
że w  stosunku do k ie ro w n ik ó w  p la ­
ców ek naruszających w ym ien ione  
przep isy będą w yciągane konse­
kw enc je  służbowe. P ism o okó lne m a 
na ce lu  zapobieżenie dalszem u za­
tru d n ie n iu  w  jednostkach służby 
zd ro w ia  studentów , k tó rzy  na  tak ie  
za trudn ien ie  n ie  posiadają w ym aga­
nego zezwolenia.

Rozkład czasu pracy położnych
W  celu usp raw n ien ia  op iek i nad 

rodzącym i M in is te r Z d ro w ia  in ­
s tru k c ją  N r 84/53 z d n ia  23 g ru d ­
n ia  1953 r. (Dz. Urzęd. M in . Z d ro ­
w ia  z 1954 r. N r  1, poz.. 3) u s ta lił,  
że w  oddziałach po łożniczo-gineko­
log icznych s z p ita li położne p o w in n y  
być zatrudn ione 46 godzin tygodn io ­
wo, a nie d łuże j n iż  12 godzin w  
c iągu doby. T ygodn iow y 46-godzin- 
n y  czas p racy skraca się o  8 godzin 
za każdy dzień ustaw ow o w o ln y  od 
pracy, p rzypada jący w  danym  ty ­
godn iu  poza n iedzie lą  z tym , że za 
dzień ta k i p rzypada jący w  sobotę 
czas w o ln y  p racy skraca się o 6 go­
dzin. _ ,

Wypłata świadczeń pośmiertnych 
spadkobiercom uczestników SFO
M in is te r F inansów  zarządzeniem 

z dn ia  16 s tyczn ia  1954 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r A - l l ,  poz. 277) u s ta lił, że 
p ra w o  do o trzym an ia  świadczeń 
pośm iertnych po uczestnikach Spo­
łecznego Funduszu Oszczędnościo­
wego, zm arłych  w  1953 r., p rzys łu ­
gu je  up raw n io nym  spadkobiercom  
w  wysokości i  na zasadach, usta lo­
nych  w  zarządzeniu M in is tra  F in a n ­
sów z dn ia  6 w rześn ia  1951 r . w  
spraw ie  w y p ła t św iadczeń po śm ie rt­
nych  spadkobiercom  uczestn ików  
Społecznego Funduszu Oszczędno­
ściowego, zm arłych  w  1950 i  1951 r. 
(M o n ito r P o lsk i N r  A-82, poz. 1142). 
Zgodnie z ty m  zarządzeniem  za 
up raw n ionych  do pod jęc ia  św iad­
czeń uważa się w  ko le jnośc i: m a ł­
żonka, dzieci i  rodz iców  uczestn i­
ka. D a ls i spadkobiercy p o w in n i udo­
w odn ić  swoje p ra w a  spadkowe. Do 
zgłoszenia o w yp ła tę , k tó re  k ie ru je  
się do w łaśc iw ych  terenow o w o je ­
w ódzk ich  oddzia łów  Powszechnej 
K asy Oszczędności, na leży dołączyć

a k t zejścia oraz dowód, s tw ie rdza ­
ją cy  up ra w n ie n ia  spadkowe zgła­
szających się. Podstawę do ob licza­
n ia  świadczeń pośm ie rtnych s tanow i 
sum a odsetek od stanu w k ła d u  osz­
czędnościowego, ob liczonych na ko ­
niec ro k u  poprzedzającego ro k  
śm ie rc i uczestnika, pom nożona przez 
46. Obliczone w  ten  sposób św ia d ­
czenie pośm iertne n ie  może jednak  
być w yp łacone w  kw ocie  p rzekra ­
czającej 90 zł.

Jednorazowe odprawy dla członków 
zlikwidowanych instytucji 

ubezpieczeniowych.
Rozporządzeniem  z dn ia  30 g ru d ­

n ia  1953 r. (Dz. U. z 1954 r. N r  6, 
poz. 20), M in is te r  Z d ro w ia  u s ta lił 
wysokość jednorazow ych odp raw  d la  
cz łonków  lik w id o w a n y c h  in s ty tu c ji 
ubezpieczeniowych oraz in s ty tu c ji 
w za jem ne j pom ocy b. izb le ka rsk ich  
i  lekarsko-den tystycznych, zniesio­
nych  ustaw ą z dn ia  18 lipca  1950 r. 
(Dz. U. N r  36, poz. 326). N a podsta­
w ie  w ym ien ionego rozporządzenia 
jednorazow a odpraw a dla  cz łonków  
in s ty tu c ji ubezpieczeniowych (kas 
pośm iertnych) b. izb le ka rsk ich  i  
lekarsko -den tystycznych  w ynos i k w o ­
tę 800 zł, a d la  osób up raw n io nych  
do św iadczeń z in s ty tu c ji w za jem ne j 
pom ocy b. izb le ka rsk ich  i  le karsko - 
dentystycznych —  kw o tę  600 zł. Od­
p ra w y  powyższe w yp łaca  się w  go­
tówce.

Stwierdzenie na podstawie dowodów 
osobistych obywatelstwa polskiego, 

podstawowych danych z aktu 
urodzenia oraz miejsca ¡zamieszkania.

Prezes R ady M in is tró w  o k ó ln i­
k ie m  N r  181 z dn ia  21 g rudn ia  
1953 r. (M o n ito r P o lsk i N r  A-l-17, 
poz. 1524) zarządził, że urzędy, in ­
s ty tu c je  państw ow e oraz przedsię­
b io rs tw a  uspołecznione nie  po w in ny  
żądać od osób posiadających dow o­
dy  osobiste lu b  tym czasowe za­
św iadczenia tożsamości k o lo ru  czer­
wonego osobnych dokum entów  dla 
s tw ie rdzen ia  obyw a te ls tw a  po lsk ie ­
go, da ty  i  m ie jsca urodzenia, im io n  
rodz iców  oraz m ie jsca zam ieszkania. 
Od osób posiadających tymczasowe 
zaśw iadczenia tożsamości ko lo ru  ja ­
snoszarego nie  żąda się jedyn ie  osob­
nych  dow odów  d la  s tw ie rdzen ia  
m ie jsca zam ieszkania. D la  s tw ie r­
dzenia powyższych okoliczności p ra ­
c o w n ik  z a ła tw ia ją cy  sprawę sporzą­
dza na podstaw ie okazanego dowo­
du osobistego odpow iedn ią nota tkę  
służbową (z podaniem  rodza ju  doku­
m entu , jego se rii i  num eru) i  załącza 
ją  następnie do a k t spraw y. Okaza­
nie  dowodu osobistego (tym czaso­
wego zaśw iadczenia tożsamości) n ie  
zw a ln ia  jednakże osób za in teresow a­
nych  od obow iązku przedłożenia w y ­
p isu z a k t stanu cyw ilnego  w  p rzy ­
padkach przew idz ianych  w  p rzep i­
sach ustaw ow ych.

Przepisy o ruchu pojazdów mecha­
nicznych na drogach publicznych.

Rozporządzenie M in is tró w  T rans­
po rtu  Drogowego i  Lo tn iczego oraz 
O brony N arodow e j z dn ia  15 g ru d ­

n ia  1953 r. (Dz. U. z 1954 r. n r  -3, poz. 
6), u regu low a ło  sp raw y m enu  po­
jazdów  m echanicznych na drogach 
publicznych . Rozporządzenie m. in. 
p rzew idu je , że do prow adzen ia na 
drogach pu b licznych  po jazdów  m e­
chanicznych up raw n ione  są osoby, 
k tó re  posiadają pozw olen ia na p ro ­
wadzenie po jazdów  m echanicznych. 
Pozw olenia ta k ie  w y d a ją  prezyd ia  
pow ia tow ych  (m ie jsk ich , dz ie ln ico­
w ych ) rad  narodow ych, w łaśc iw ych  
ze w zg lędu na m ie jsce zam ieszka­
n ia  ub iegających się o pozwolenie. 
P rezyd ium  rad y  na rodow e j odm aw ia 
w yd an ia  pozwolen ia, je że li s tw ie r­
dzi, że osoba ub iegająca się n ie  po­
siada w ym aganych  do uzyskan ia  ta ­
k iego pozw o len ia . w a ru n kó w , nad­
używ a a lkoho lu  lu b  in n ych  podob­
n ie  dz ia ła jących środków , albo zo­
sta ła  pozbaw iona p ra w a  prow adze­
n ia  po jazdów  m echanicznych, a cza­
sokres, na k tó ry  co fn ię to  pozwole­
nie, jeszcze n ie  u p łyn ą ł. Rozporzą­
dzenie usta la  następujące kategorie  
pozwoleń na prowadzen ie po jazdów  
m echanicznych: ka te g o rii I, katego­
r i i  I I ,  k a te g o rii I I I ,  k a te g o rii am a­
to rsk ie j, k a te g o rii m otocyk low e j, ka - 

.te g o r ii c ią gn ikow e j oraz ka te go rii 
tro le jb usow e j. Rozporządzenie okre ­
śla szczegółowo w a ru n k i wym agane 
do uzyskania każdego z w ym ie n io ­
nych ka te g o rii pozwoleń. Do w a ­
ru n k ó w  ty c h  na leży m. in . u ko ń ­
czenie co n a jm n ie j 18 la t  życia, po­
siadanie odpow iedn ie j p ra k ty k i w  
prow adzen iu  i  obsłudze po jazdów  
m echanicznych, dobre zdrow ie , u - 
m ie ję tność udz ie lan ia  p ierw sze j po­
m ocy o fia rom  w ypadku , zdanie egza­
m in u  przed kom is ją  k w a lif ik a c y j­
ną. W  razie u tra ty  w ym aganych 
w a ru n kó w , spowodow ania w ypadku  
drogowego lu b  n ieudz ie len ia  pomo­
cy o fia rom  w ypadku , p rezyd ium  ra ­
dy  na rodow e j cofa k ie ro w cy  na czas 
okreś lony  lu b  na sta łe  pozwolenie 
na prowadzen ie po jazdu m echanicz­
nego. Rozporządzenie w y jaśn ia , że 
n ie  uważa się za po jazdy m echanicz­
ne w  rozu m ien iu  przepisów  rozpo­
rządzenia row e rów  i  w ózków  z s il­
n ik a m i pom ocn iczym i o po jem ności 
skokow e j do 50 cm 3 oraz m o to cyk li 
z s iln ik a m i o te jże  pojem ności.

Przepisy o ruchu row e rów  na drogach 
publicznych.

Rozporządzenie M in is tra  T rans­
p o rtu  Drogowego i  Lotn iczego z 
dn ia  15 g ru dn ia  1953 r. (Dz. U. z 
1954 r. N r  3, poz. 7) u regu low a ło  
sp ra w y ruchu  row e rów  na drogach 
pub licznych . Rozporządzenie prze­
w id u je  m. in . że ro w e ry  i w ó zk i po­
ruszane s iłą  nóg lu b  s iln ik a m i po­
m ocn iczym i o po jem ności skokow e j 
do 50 cm 3 oraz m otocykle  z s iln ik a ­
m i o ta k ie j po jem ności mogą być 
używane na drogach pub licznych 
ty lk o  po zgłoszeniu ich  i  w p isan iu  
do re jes tru , prowadzonego przez 
p rezyd ia  m ie jsk ich  (dzie ln icowych) 
i  gm innych  rad  narodowych. K ie ru ­
ją cy  row erem  na drodze pub liczne j 
obow iązany jes t posiadać p rzy  sobie 
k a rtę  row erow ą i  okazywać ją  na 
każde żądanie organów  k o n tro li 
drogow ej.
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Z orzecznictiua Sądu Najwyższego
1) 1. Zasada ośm iogodzinnego dn ia  

i  46-godzimnego tygo dn ia  p racy  jest 
w  św ie tle  art. 56 K o n s ty tu c ji P R L  
ogólną zasadą praiwa p ra cy  P o lsk i 
Lu do w e j, obow iązu jącą w e  w szyst­
k ic h  zakładach piracy, choćby n ie - 
w ym ie n io n ych  w  airt. 1 u s ta w y  o 
czasie p ra cy  w  przem yśle i  hand lu. 
O dstępstw a od te j zasady m ożliw e  
są ty lk o  na podstaw ie  w yraźnych  
p rzep isów  ustaw ow ych.

2. Jeże li wysokość w ynagrodzen ia  
za godziny nadliczbow e, świąteczne 
i  nocne jest no rin ow a na  przez u k ła d  
zb io row y, in d y w id u a ln e  u m o w y  o 
w ynagrodzen ie  rycza łto w e  za go­
dzimy nad liczbow e niższe od sta­
w e k  p rzew idz ianych  w  uk ładz ie  
zh io row ym , są nieskuteczne.

3. R ycza łt za godz iny  nadliczbow e 
może w  zasadzie m ieścić się w  k w o ­
cie  w ynag rodzen ia  miesięcznego, o 
i le  wysokość jego jes t w y ra źn ie  lic z ­
bow o oznaczona.
(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
23 m a ja  1953 r  •— I  C 1882/52).

2) P raw dopodob ieństw o, że zm a­
r ły  w s k u te k  nieszczęśliwego w y p a d ­
k u  uzyska łb y  w  przyszłości, gdyby 
ży ł, awans i  zw yżkę  zarobków , m o­
że być przesłanką zw iększen ia re n ­
ty  na rzecz pozostałej po n im  ro d z i­
ny , n ie  uzasadnia je d n a k  p rzyzna ­
n ia  je j zadość uczyn ien ia  za k rz y w ­
dę m ora lną .
(w y ro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
27 m a ja  1953 r. —  I  C 2277/52).

3) 1. W  p rzypadku , gdy w y k o n a ­
n ie  dzieła, opartego w y łączn ie  na 
p racy  p rzy jm u ją ceg o  zam ówienie, 
n ie  doszło do  s k u tk u  z p rzyczyn  do­
tyczących zam awiającego, b ra k  pod­

s taw  do obn iżen ia  um ów ionego w y ­
nagrodzenia.

2. A r t .  3 p rzep isów  ogólnych p ra ­
w a  cyw ilne go  może m ieć zastoso­
w a n ie  rów n ie ż  do  roszczeń z um o­
w y  o dzieło. Jednakże nie  m ożna 
uznać, że dochodzenie zap ła ty  na ­
leżności za dzie ło  n iew ykonane z 
p rzyczyn  dotyczących zam a w ia ją ­
cego narusza zasady w spó łżyc ia  spo­
łecznego ju ż  z tego poiwodu, iż  cho­
d z i o zap ła tę za pracę, k tó ra  n ie  zo­
s ta ła  w ykonana, ,
(w y ro k  Sądu N ajwyższego z d n ia  
2 ¡grudnia 1952 r . —  C 2275/52).

4) N ie  m ożna uznać so lidnego i  do­
brego p ra cow n ika , k tó ry  w  odpo­
w ie d z i na  apel Zarządu G łów nego 
Z w ią zku  ¡M łodzieży P o lsk ie j zg łos ił 
s ię do zaciągu p ion ie rsk iego  na od­
c in ek  ba rdz ie j zagrożony, za z ło ś li­
w ego bum elanta, m im o  m iew ypow ie- 
dzenia przez n iego u m o w y  o  pracę. 
Z rozum ien ie  zadań zaciągu p io n ie r­
skiego przez och o tn ikó w  św iadczy 
o ¡po litycznym  i  p a trio tyczn ym  u - 
św iadom ien iu  m łodzieżow ych p ra ­
cow n ikó w , a  n ie  o  z ło ś liw ym , fou- 
m e lanok im  ic h  nastaw ien iu . Zada­
n iem  o rg an izac ji ¡ZMP, sk ie ro w u ją ­
cych do zaciągu p ion iersk iego , _ ¡jest 
pouczenie och o tn ikó w  o  kon iecz­
ności uprzedniego w ypow iedzen ia  
u m o w y  o  pracę, przed odejściem  do 
zaciągu.
(w y ro k  Sądu N ajwyższego z d n ia  
17 s ie rp n ia  1953 tr. —  I I I  K  587/53).

5) i .  A bso lw enc i państw ow ych 
szkół przysposobienia zawodowego 
sk ie row an i, zgodnie z um ow ą zaw ar­
tą  p rz y  w stą p ie n iu  do szkoły, do za­

k ła d u  pracy, pod lega ją  przepisom  
us taw y z d n ia  19 k w ie tn ia  1950 r ,  
o zabepieczeniu soc ja lis tyczne j dys­
c y p lin y  pracy.

2. R ozw iązanie u m o w y  ze s k u t­
k iem  na tychm ia s to w ym  z w in y  p ra ­
codaw cy zw a ln ia  w spom nianego p ra ­
cow n ika  od odpow iedzia lności z te j 
us ta w y za opuszczenie pracy.

3. Ocena, czy zaszedł przypadek 
rozw iązan ia  u m o w y  o  pracę ze s k u t­
k ie m  n a tychm ia s to w ym  z w in y  p ra ­
codawcy, w  szczególności zaś czy 
za trud n ien ie  abso lw enta  szko ły  
przysposobienia zawodowego w  p ra ­
cy  n ie  zw iązane j z w yuczonym  za­
wodem , ¡stanowi przyczynę tak iego  
rozw iązan ia  ¡umowy, p o w in n a  być 
dokonana przez sąd w  opa rc iu  o  s tan  
fa k ty c z n y  dane j siprawy.
(w y ro k  Sądu N ajw yższego z dn ia  
14 paźdz ie rn ika  1953 r  —  I I I  K O  
18/53).

6) D la  is to ty  przestępstw a z art. 13 
us ta w y z d n ia  19 k w ie tn ia  1950 r. 
o zabezpieczeniu socja lis tyczne j d y ­
s c yp lin y  p ra cy  je s t rzeczą obo ję tną 
czy oskarżany opuśc ił w  okresie  od­
b yw an ia  k a ry  z  a rt. 7 i  8 te jże  usta­
w y  jeden  czy w ięce j d n i pracy. 
¡Fakt uchy len ia  s ię  od w yko n a n ia  
k a ry  ¡skutku je  odpow iedzia lność k a r ­
ną z a rt, 13 cyt. u s ta w y  nieza leżn ie 
od ilo ś c i d n i absenc ji p racow n ika , 
p rzy  czym  orzeczona k a ra  ja k o  n a j­
ostrzejszy środek p rze w id z ia ny  w  
ustaiw ie w  stosunku do na rusza ją ­
cych dyscyp linę  pracy, poch łan ia  
ka rę  z art. 7 i  8 ¡tejże us taw y, (któ­
re j dalsze w y k o n y w a n ie  m og łoby 
zresztą stać się bezprzedm iotowe, 
(w y ro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
30 w rześn ia  1953 r. —  I I  K R n  
643/53).

Hm

Czasopisma zw iązkowe
Pełniejsza stała się treść pism związkowych. Porównując jakąkolwiek ga­

zetę, nie tylko z poprzednim rokiem, ale często nawet z poprzednimi miesią­
cami, można stwierdzić, że zaszła różnica na lepsze. Świadczy to niewątpli­
wie o dwóch rzeczach. W redakcjach pism związkowych istnieją możliwości 
rozwoju i że zarządy główne coraz więcej doceniają znaczeriie gazety dla 
podniesienia poziomu pracy związkowej.

Te bardzo istotne momenty pozwalają na to, aby zarówno redakcje jak 
i czytelnicy stawiali większe wymagania w stosunku do treści i formy arty­
kułów. Podniesienie poziomu gazety, może być dokonane przez stałą analizę 
własnej pracy, ale w niemniejszym stopniu przez systematyczne korzysta­
nie z doświadczeń innych pism związkowych. Na ten ostatni moment prag­
niemy zwrócić uwagę w niniejszym przeglądzie prasy.

G dy red akc ja  „Życia Włókienni­
czego“ p rz e jrz y  p ism a zw iązkow e 
za styczeń, zwłaszcza „G ó rn ik a “  i  
„M e ta lo w c a “  s tw ie rd z i z m ie jsca, że 
pom inę ła  zagadnien ie  p ierw szorzęd„ 
ne jn e j w agi. W  ca łe j gazecie (s ty­
czeń 1954) n ie  m a an i s łow a o ka m ­
p a n ii sprawozdaw czo -  w yborcze j. 
Redakcja , ta k  samo ja k  m y  obec­
nie, zada sobie p y ta n ie  —  ja k a  jes t 
p rzyczyna  tego fa k tu ?  Jaka  jes t

przyczyna, że zarów no w  now orocz­
n y m  a r ty k u le  przewodniczącego Za- 
rządu  G łównego, ja k  i  w  a rty k u le  
k ie ro w n ik a  W yd z ia łu  S oc ja lno- 
Ubezpieczeniowego spraw a w y b o ­
ró w  została ca łkow ic ie  pom in ię ta? 
M ożna pow iedzieć, że gazeta Prze­
szła obok jednego z n a jw a ż n ie j­
szych w yd a rze ń  w  życ iu  zw iązko ­
w y m  w  ty m  okresie. D la  c z y te ln i­
k ó w  je s t gazeta ba rom e tre m  w ska ­

zu jącym , co rw dane j c h w ili je s t 
w ażne i  is to tn e  i  na  co na leży zw ró ­
cić  szczególną uw agę w  djanym. o~ 
kresie.

W iem y, ja k  często w  w ie lu  za k ła ­
dach p ra cy  w p row adzan ie  now e j 
m e tody  p ra cy  okazu je  się „s ło m ia ­
n y m  ogniąm “ , zan ika  ona poi pe w ­
n y m  czasie i  n ie  źosta je  upowszech­
n iona. O now e trzeba  toczyć n ie ­
ustanną  w a lk ę  z  zacofaniem , z 
w ro gą  propagandą i  niechęcią. W ie l­
k ą  ro lę  p ropagandz is ty  i  o rgan iza­
to ra  m a tu  dó spe łn ien ia  każde 
zw iązkow e pism o. „Życie Włókien­
nicze“ poświęca tem u zagadnien iu  
rozk ła d ó w kę  pt. „Na nowym etapie 
— nowymi metodami“. Słusznie 
podkreś la  a u to r a r ty k u łu :

„Trzeba więc na nowym etapie 
sięgnąć szerzej niż dotąd do nowych 
metod pracy, upowszechnić te 
wszystkie inicjatywy, które ujaw­
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nione zostały w ubiegłym roku, w 
toku podejmowanych zobowiązań 
i  ich realizacji.

Dwie są główne drogi, którymi 
krocząc nieustannie zagwarantuje­
my sobie zwycięstwo: współzawod­
nictwo pracy i upowszechnianie no­
wych metod pracy“.

R ozkładów ka zamieszcza fo to g ra * 
f ie  in ic ja to ró w , p rzypom ina  czy te l­
n ik o w i o tych  m etodach pracy, k tó ­
re  dotychczas są stosowane w  prze­
m yśle  w łók ie nn iczym . O bok K o w a ­
low a, Czutkicha, K o ra b ie ln ik o w e j, 
Ż andarow e j w id z im y  Saję, M o ra w ­
skiego, Sygdziak i  Stopczyika.

W  in n e j ru b ry c e  pt. „O wyższe 
kwalifikacje zawodowe“ redakc ja  
d a ła  a r ty k u ł ilu s tro w a n y  odpow ied­
n im i zd jęc iam i, k tó ry  pokazu je  ja k  
na leży p rzeprow adzić łączenie z ry ­
w ó w  na przędzarkach ln ia rs k ic h . 
O m ów ien ie  tego zagadnienia zam y­
ka  dyskus ja  na tem at stosowania 
now ych  m etod pracy.

W  num erze ty m  w yp o w ia d a ją  się 
mąż zau fan ia  tow . Bogumił Będzie- 
łowski z ZP W  im . B a rlic k ie g o  pt. 
„Od męża zaufania wiele zależy“ 
i  b. robotn ica, a dziś d y re k to r  ZP B  
im . L iebknech ta  tow . Aniela Smak 
w  a r ty k u le  pt. „Brygady i piony 
bezbrakowe w walce o jakość".

„Życie Włókiennicze“ —  to  pism o 
zw iązkow e, k tó re  s ta ra  się system a­
tyczn ie  k ie row a ć  prasą zakładową. 
W  ka żd ym  num erze zn a jd u je m y 
Przegląd prasy zak ładow e j. O m a­
w ia ją c  k ry ty c z n ie  d a ny  nu m er, k tó ­
re jś  gazetk i zak ładow e j „Życie 
Włókiennicze“, w ysu w a  pewne 
W nioski, k tó re  isą ja k b y  in s tru k ta ­
rzem  d la  całej p rasy zak ładow e j.

R edakcja  „Ż y c ia  W łók ienn iczego“  
ezuje się odpow iedzia lna za poziom  
r Pracę p ism  zakładow ych . W  je j 
siady p o w in n y  pó jść in ne  redakcje.

„Górnik“ w  num erze z 15 styczn ia  
Pr. p rzyn os i a r ty k u ł p t. „Dobiega

końca kampania sprawozdawczo- 
wyborcza“, k tó ry  w skazu je  słusznie 
na b ra k i, k tó re  można jeszcze na ­
p ra w ić  o;raz doradza od czego i  ja k  
p o w in n y  rozpocząć sw o ją  pracę no- 
w o w yb ra ne  in s ta n c je  zw iązkow e. A le  
po dwóch tygo dn iach  red akc ja  jesz­
cze raz  pow raca do tego samego za­
gadn ien ia  w  a r ty k u le  pt. „Na pół­
metku kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej do grup związkowych“. 
M e ry to ryczn ie  ta k  jeden ja k  i  d ru ­
g i a r ty k u ł są słuszne i  na czasie, 
a le  c z y te ln ika  de zo rien tu je  ta k ie  
podsum ow anie tre ś c i w  ty tu le , k tó re  
w y k a z u je  co fan ie  się w  czasie.

„Górnik“ może często s łużyć ja ­
k o  p rz y k ła d  dobrego redagow ania 
je ś li id z ie  O' rodza j poruszanych za­
gadn ień oraz fo rm ę  podaw an ia  ich. 
W  num erze z 1 lutego- gazeta p o ru ­
sza na zak ład  owce p ro b lem  śred­
n iego dozoru. I lu s tra c je  p rzo d u ją ­
cych lu d z i z dozoru średniego, do­
brze p o d trz y m u ją  ko lum nę.

„Górnik“ przyn os i c iekaw ą ru b ry ­
kę  „Dzielimy się nowinami“. W  tej 
ru b ryce  redakc ja  in fo rm u je  czy­
te ln ik ó w , co się dz ie je  na fro n c ie  
zaopatrzenia, na fro n c ie  po p ra w y  
w a ru n k ó w  b y to w ych  rob o tn ików .

B y ło b y  to  z dużą korzyścią , gd y ­
b y  p ism a  zw iązkow e in fo rm o w a ­
ły  cz y te ln ik ó w  co nowego dz ie je  
się w  in n y c h  zw iązkach zawodo­
w ych . Np. c iekaw a b y ła b y  w iado ­
mość, że w  S talino igrodzie  m e ta lo w ­
cy zo rg an izow a li spo tkan ie  z chło­
p a m i i  p o d ję li w za jem ne zobow ią­
zania. R edakcje  p ism  m o g łyb y  so­
b ie  naw za jem  dostarczać c iekaw ych  
in fo rm a c ji z w szys tk ich  dziedzin  
p ra cy  zw iązkow e j.

Jest je d n a k  niedobrze, je że li w  
p ism ach zan ika ją  dotychczasowe 
dobre  w łasne osiągnięcia.

Np. z „Górnika“ z n ik ł „Młody 
Górnik“. N ie  je s t to  na jlepszy spo­
sób lik w id o w a n ia  trudn ośc i w  oma­

w ia n iu  jakiegoś . p ro b le m u  przez 
przem ilczan ie  go. S praw a m ło d z ie ­
ży jes t z b y t poważną, aby prasa 
zw iązkow a n ie  pośw ięcała je j sy­
stem atyczn ie specja lnego m ie jsca.

„Metalowiec“ p rzyn ió s ł w  stycz­
n io w y m  num erze a r ty k u ł ministra 
Tokarskiego“, pt. „Ważne obowiąz­
ki administracji“. Dobrze się stało, 
że a k ty w  zw iązkow y  i  a d m in is tra ­
c ja  us łysze li od na jw yższe j w ładzy  
swego reso rtu  o tym , co je s t ważne 
w  ic h  p ra cy  i  co pozostaje jeszcze 
przez n ich  często zaniedbywane.

C zytam y w  ty m  a rty k u le :
„Dlaczego tolerujemy bezduszny 

stosunek, jakieś całkowite znieczule­
nie wobec potrzeb ludzi ze strony 
kierownictwa zakładów — na przy­
kład Zakładów im. Strzelczyka wo­
bec złych warunków życia w domu 
młodego robotnika? Czym wyjaśnić 
niechlujny stosunek do tak żywot­
nej dla robotników sprawy, jak 
przejmowanie nowowybudowanyeh 
mieszkań, jak częste fakty zupełne­
go zaniedbania remontów mieszkań.

Dzieje się tak dlatego, że sprawa 
warunków bytowo - kulturalnych 
szerokich mas metalowców nie stała 
się jednym z najważniejszych obo­
wiązków' w pracy dyrekcji zakła­
dów, centralnych zarządów i apara­
tu samego ministerstwa“.

R edakcje  p ism  zw iązkow ych  m o­
gą w n ieść duży w k ła d  do. zacieśnie­
n ia  p ra cy  m iędzy a k ty w e m  zw iązko­
w ym  i  a d m in is tra c ją , pośw ięcając 
tem u zagadnien iu odpow iedn ie 
m iejsce.

O m aw iany  n u m e r „Metalowca", 
w yró żn ia  się dużym  udz ia łem  au to ­
ró w  spośród a k ty w u  zw iązkowego. 
M . in . p rzew odniczący ra d y  za k ła ­
dow e j Z W U T  im . P a rysk ie j K o m u ­
n y  d z ie li się sw o im i dośw iadczenia­
m i z  p ierwszego okresu p ra cy  swej 
ra d y  po w yborach.

FLM

»SiuiatOLuy Ruch Zu iiązko iry«
P ie rw szy  tegoroczny nu m er d w u ­

tygo dn ika  ŚFZZ rozpoczyna ją  no­
woroczne życzenia S e k re ta ria tu  na ­
czelnej o rg an izac ji zw iązkow e j mas 
P racu jących sk ie row ane do ludzi 
P racy całego św iata. Ś w ia tow a Fe­
deracja  Z w ią zków  Zaw odow ych  śle 

ra te rsk ie  pozdrow ien ia  robo tn i- 
, „°,m , 1 robo tn icom  w  k ra ja c h  kap i- 

is tycznych, k o lo n ia ln y c h  i  zależ- 
ych, w a łczącym  o  chleb, dem okra- 

n io  1 w a lczącym  o wyzw ole-
wiBb031^ 0^ ’ °  życie godne czło- 
wieKa. P iękne i  pe łne  nadzie i jest 
„  c w a n ie  do jedności, sk ie row a- 
ióu, °  P racy w szys tk ich  k ra -

n a r?dowości i  ras, wsze lk ich 
n w h  ° n ^ n P oetycznych i  re lig ij-  

y  n. Życzenia no w ych  osiągnięć 
i  zw yc ięs tw  w  ro k u  1954 —  to  b ra ­
te rsk i, pom ocny uścisk d ło n i d la  lu - 
r . 11 wałczących o sw ój b y t i  praw s 
W n^ ; . w  k tó ry c h  w ilcze  p ra ­
na , aPl la lizxnu sP ycha p ro le ta r ia l 
na dno  nędzy i  ucisku.

„ gf 1 m venie w a lk i 0 Po k ój ro z w i­ja  a r ty k u ł re d a kcy jn y  p t. „Robot­

nicy, łączmy siły dla zabezpiecze­
nia pokoju“ p isany na m arg inesie  
u ch w a ł os ta tn ie j ses ji na dzw ycza j­
ne j Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  W ie­
dniu.

Po om ó w ie n iu  obecnej s y tu a c ji 
m iędzynarodow e j a r ty k u ł w skazu­
je  na ogólne odprężenie w  „z im n e j“  
w o jn ie . P rze jaw em  tego je s t k o ­
n iec dz ia łań  w o je n n ych  w  K o re i, 
ru ch  o zakończenie b ru dn e j w o jn y  
w  W ie tnam ie , k o n fe re n c ja  czterech 
m oca rs tw  w  B e rlin ie . ŚFZZ zawsze 
zna jdow a ła  się i  nada l s to i w  p ie r­
wszych szeregach b o jo w n ik ó w  o 
pokó j. T rzec i Ś w ia to w y  Kongres 
Zw . Zaw. w ysu n ą ł szeroki p ro g ra m  
w a lk i o  po kó j. R obo tn icy  w iedzą, że 
ic h  w a łk a  p rze c iw  w yd a tk o m  na 
w o jnę , to  w a lk a  o podn ies ien ie  po ­
z iom u życia, o lepszy b y t. Sprawa 
p o ko ju  to  w  c h w ili obecnej n a jw a ­
żnie jsza z tro s k  mas p racu jących , 
n ieza leżn ie od ic h  przynależności 
po lityczn e j czy zw iązkow e j, od ich 
rasy czy narodowości.

„Wstrzymać wojnę w Wietnamie“
—  to  następny a r ty k u ł p ió ra  Mag­
daleny Riffaud, om aw ia jący  zorga­
n izo w a n y  przez francuską  cen tra lę  
zw iązkow ą  CG T tyd z ie ń  p ropagan­
d y  p rze c iw  b ru d n e j w o jn ie .

A u to rk a  opow iada o  c iekaw ych  
w ydarzen iach  ty c h  d n i1 •— o zebra­
n iu  le k a rz y  i  persone lu  jednego ze 
s z p ita li po łożn iczych w  P aryżu, 
skąd delegacja zaniosła pro test 
p rze c iw  w o jn ie  w  W ie tnam ie  do 
pa rla m e n tu , o zebran iach g ó rn ik ó w  
w  w ie lu  kop a ln ia ch  F ra n c ji w  od ­
p o w ie dz i na znaną de k la rac ję  p re ­
zydenta  H o -C h i-M in h a  proponu jące­
go zaprzestanie w a lk , o m asów kach 
p ro te s tacy jn ych  ddkerów , ro b o tn i­
k ó w  w  zakładach przem ysłow ych 
iitd. N a  m uraoh  dom ów  i  fa b ry k  
P aryża i  in n y c h  m iast w id n ie ją  s ło­
w a : „W  ro k u  1954 zakończą się w a l­
k i  w  W ie tnam ie , w szystko  u czyn i­
m y, ab y  do tego doprow adzić.“

„R o bo tn icy  całego św ia ta  om a­
w ia ją  u c h w a ły  I I I  K ongresu“  —  to 
ty tu ł k o lu m n y  poda jące j dane o  ze­
b ra n iach  i  m asówkach na ca łym  
świecie, pośw ięconych zapoznaniu
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eią z postanow ien iam i Św iatow ego 
K ongresu  Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

I lu s tro w a n y  dw om a c ie ka w ym i 
zd jęc ia m i a r ty k u ł V ic  P a rk  era pt. 
„Robotnicy angielscy rozpoczęli 
walkę“ om aw ia  ro zw ó j a k c ji s t ra j­
ko w e j w  A n g lii,  k tó rą  za inaugu ro ­
w a ł 24-godzinny s tra jk  ostrzegaw ­
czy przeszło dw óch m ilio n ó w  m eta­
lu rg ó w  i  m echan ików . S tra jk u ją c y  
w ysu n ę li żądan ie 15%> p o d w y ż k i za­
rob ków . P a rk e r a n a liz u je  życ ie  go­
spodarcze A n g lii,  w z ro s t cen i  n ie ­
nadążan ie za n im i płac, dochodzi do 
w n iosku , że w sp om n ian y  s tra jk  
je s t w stępem  do szerokie j w a lk i 
p ro le ta r ia tu  ang ie lsk iego o swe p ra ­
w a  do życia.

A r ty k u ł re d a k c y jn y : „Wielkie za­
danie związkowe — obrona praw 
kobiety“ poprzedza przytoczoną w  
ca łości d e k la ra c ję  p ra w  kob ie ty , 
uchw a loną  na Ś w ia to w ym  K o n g re ­
sie  K ob ie li w  Kopenhadze, w skazu­
jąc, że ŚFZZ zawsze w a lczy ła  o 
p ra w a  k o b ie ty  p racu jące j.

W alce o  p ra w a  robotn icze ro b o t­
n ik ó w  w  A fry c e  F rancu sk ie j, po ­
św ięcony je s t a r ty k u ł Bakary Djibo 
pt. „Nowe walki w Afryce“. A r t y ­
k u ł om aw ia akc ję  zw iązkow ą  na te ­
renach zam orskich , pod leg łych  
F ra n c ji o  stosowanie uchwalonego 
w  ro k u  1952 przez p a rla m e n t f ra n ­
cusk i kodeksu  pracy. W a lka  ta , ja k  
w y n ik a  z  n o ta tk i w stępne j re d a kc ji, 
zosta ła uw ieńczona zw yc ięstw em  
ro b o tn ikó w , gdyż u zyska li o n i p ra ­
w o  do 40-godzinnego tygo dn ia  p ra ­
cy  p ła tnego  za 48 godzin i  20 proc. 
p o d w y ż k i zarobków .

In teresu jące dane o rozw o ju  p ra ­
sy rob o tn icze j w e  W łoszech poda je  
a r ty k u ł Jean Wetzlera p t. „Włoska 
prasa fabryczna dowodem dojrzało­
ści robotników“, o p a rty  na m a te ria ­
łach  zeb ranych na p ie rw sze j na ro ­
dow e j k o n fe re n c ji p rasy  robo tn icze j, 
k tó ra  odbyła  się w  M ed io lan ie  w  
dn iach  12 i  13 g ru dn ia  r . ub. IGO 
d ru ko w a n ych  pism , wychodzących 
re g u la rn ie  co 15 d n i w  200 tysiącach 
egzem plarzy 4—6 S tron icow ych, to  
p ię k n y  dorobek w łosk iego  ruch u  ro­
botniczego. A u to r  poda je  cha rak te ­
ry s ty k ę  c iekaw szych z ty c h  d w u ­
ty g o d n ik ó w  i  w ska zu je  na ich  w aż­
ną  ro lę  w  w a lce  p ro le ta r ia tu  w ło ­
skiego o swe praw a.

„Pod jarzmem trustów USA“ —
to  t y tu ł  a r ty k u łu  P. Ascarii op isu­
jącego sytuac ję  ro b o tn ik ó w  w  zak ła ­
dach p ra cy  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, 
eksp loatow anych przez m onopole 
USA. Pod p łaszczykiem  „pom ocy 
k ra jo m  zaco fanym  gospodarczo“  
w ie lk ie  kon ce rn y  am e rykań sk ie  w y ­
sysają szalone z y s k i z  d ro bn ych  k ra ­
jó w , ja k  Chile , M eksyk, B ra zy lia , 
Venezuela i  innych . W szystko  to 
dz ie je  się kosztem  p ro le ta r ia tu  tu -  
zdemczego, kosztem  sta le  zw iększa­
jącego s ię  w y z y s k u  na rod ów  k o lo ­
row ych . a A s c a r ii poda je  w ie ko w e  da­
ne z na ras tan iem  w a lk i m as p racu ­
jących  k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j 
o  zw iększen ie  zarobków , zn iżkę  cen, 
o  p ra w a  zw iązkow e i  niepodległość.

D z ia ł „Imperializm w akcji“ p rz y ­
nosi na  p ie rw szym  m ie jscu  s k ró t 
w iadom ośc i o sy tu a c ji w  G uatem a­
la  O becny rząd  d -ra  A rbe n tza  jest

je d y n y m  rzeczyw is tym  przeds taw i­
c ie lem  de m okra tyczn ym  na k o n ty ­
nencie  am e rykań sk im . W  ciągu 
os ta tn ich  p a ru  la t  pod ję to  ta m  sze­
re g  postępow ych zarządzeń m a ją ­
cych na ce lu  u w o ln ie n ie  G uam e ta li 
spod ja rzm a  feuda liem u  i  im p e ria ­
lizm u . W szystk ie  te  środk i, a spe­
c ja ln ie  re fo rm a  ro lna , w  ram ach 
k tó re j odebrano duże te re n y  jedne­
m u z na jpow ażn ie jszych  tru s tó w  
am erykań sk ich  —  U n ite d  F ru it  Co, 
w y w o ła ła  w ściekłość im p e ria lis tó w . 
N ie  m a jąc  m ożności zm ia ny  obec­
nego rządu w  drodze lega lne j czy 
zam achu stanu, im p e ria liś c i s ta ra ją  
się sprow okow ać w o jn ę  pom iędzy 
G uatem alą  a p a ń s tw a m i ją  otacza­
ją cym i. M asy p racu jące  tego k ra ju  
zo rgan izow a ły  s ię  w  szerok im  fro n ­
cie na rod ow ym  i  są zdecydowane 
b ro n ić  sw e j O jczyzny.

N astępna w iadom ść tego dz ia łu  
— „W Gujanie Brytyjskiej“ om aw ia 
obecną sytuac ję  w  ty m  k ra ju ,  po 
ob a len iu  przez wojska, ang ie lsk ie  
rząd u  legalnego, zaw ieszenia k o n ­
s ty tu c ji i  rozw iązan ia  pa rlam en tu .

A r ty k u ł in fo rm u je  o n ie zw yk le  
Ciężkiej s y tu a c ji lu dn ośc i tego k ra ­
ju , chorobach nęka jących  tu b y lc ó w  
p rz y  c a łk o w ity m  b ra k u  le ka rzy  
spec ja lis tów . B ogaty  i  zasobny w  
surow ce k ra j zdany ca łko w ic ie  na 
łaskę  m o n op o li n ie  p o tra f i zapew nić 
żadnego m in im u m  u trz y m a n ia  swe­
m u  na rodow i.

N u m e r kończy  ustęp z ośw iadcze­
n ia  de legac ji ro b o tn ik ó w  a rg e n tyń ­
sk ich , k tó rz y  po zakończeniu I i i - g o  
Ś w ia tow ego K ongresu Z w ią zkó w  
Z aw odow ych z w ie d z ili ZSRR.

T B E S C  N U M E R U  3
W rocznicę śmierci Józefa Stalina — Pod sztandarem partii — inż. R. Berdowski: Wykorzystajmy doświad­
czenia 1953 roku — S. Mach: Nauczycielstwo w walce o rozwój wsi — W. Naziębło i W. Tkacz: Sprawy 
nierozdzielne — Jak rada oddziałowa organizuje pracę aktywu związkowego — J. Diubel: Ogrodnictwo pra­
cownicze przed nowym sezonem — B. Wildner: Z doświadczeń ruchu wynalazczości pracowniczej

w resorcie kolei —

SZKOLENIE ZWIĄZKOWE
Pismo Sekretariatu CRZZ w sprawie szkolenia masowego w 1954 r. Konsultacja: dr M. Weralski: Dochód

narodowy

PRZEGLĄDY
®  Ruch związkowy w Polsce: Instrukcje w sprawie festiwali artystycznych X-Iecja PRL i współzawodnic­
twa placówek kulturalno - oświatowych — Uchwala Sekretariatu CRZZ w sprawie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w związkowych zrzeszeniach sportowych ©  Z doświadczeń radzieckich: Znaczenie zakłado­
wej umowy zbiorowej — Wiadomości różne #  Światowy ruch związkowy: Przegląd międzynarodowy ®  
Przegląd gospodarczy: Wyjaśnienia z zakresu prawa pracy — Wiadomości różne ®  Przegląd czasopism.

Redaguje: K o m ite t —  W ydaw ca: W y d a w n ic tw o  Z w ią zkow e  CRZZ. 
A D R E S  R E D A K C J I: W arszawa, u l. M io do w a  3, te l. 606-12.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na p renum era tę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  w y łą czn ie  lis tonosze i  u rzędy  pocz tow e ,na  okresy k w a rta ln e  
do dnia^ 10 g ru dn ia , m arca, czerwca i  w rześnia . Na okres pó łroczny  do dn ia  10 g ru dn ia  i  czerwca, na okres

roczny  do d n ia  10 g rudn ia .
R ek lam ac je  n ieza ła tw ione  przez u rzędy pocztowe p ro s im y  k ie row a ć  bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 

Państw . P rzeds ięb io rs tw a K o lp o rta żu  „R u c h “  w  W arszaw ie* u l. W ilcza 46.
Cena n ru  po jed. —  z ł 2.00. P renum era to  k w a rta ln a  —  z ł 6.00, pó łroczna —  z ł 12.00, roczna —  z ł 24.00.
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